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Woloo drnkoWAĆ pod tym warunkiem, ■^''by przed zaczęciem prze- 
dalj złoione były w Komitecie cenzury exeinplarze tej- xią2ki : ie- 
d*i dla legoi Komitetu , dwa dla Departameotu Minisleriiim osVie- 
cenią, dwa exemplarze dla Impbratobskiey publiczney bibliioteki, 
iedrn dla Imperatorskiey Akademii nank iiedeudla Impkratorskikuo 
Uniwersytetu w Abo. Wilno d. 18 października 1826 roku. 

Leon BoiwfrsJLi P, P, Z. ctł. kom* cens» 
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I. HISTORYA WYMOWY U GREKÓW. 

AJziBiB ludzkie nie zostawiły nam doskonalszych 
pamiętników staroźytney wymowy, nad przykłady 
zawarte w dziełach Greków i Rzymian. Wielkie 
Darody, które zaludniałjf" Azyą, i te, które osiadły 
na brzegach Nilu, nie miały zapewne ani dosc 
mocnych pobudek, ani sposobności doskonalenia 
tego szlachetnego talentu. Rząd patryarchalny, któ- 
remu zawsze te krainy podległe były, czynił mnicfy 
użyteczną sztukę. Z te'y przyczyny ta sztuka tak 
mila i tak użyteczna ludziom, olbrzymim krokiem 
w Grecyi posunęła się do swoie'y doskonałości. 
W Homerze czytamy, że wymowny Fenix poszedł 
na oblężenie Troi, aby uczył Achillesa przyiaciela 
swoiego wymowy i sztuki woienney. Ulisses umiał 
dowodzić woysku i przekonywać słowy. Nestor 
iest znaiomszy w Iliadzie . pod imieniem mówcy 
Piliyczyków, niżeli pod imieniem ich króla; a ry- 
motworca, daiąc wyobrażenie wymowy iego, po- 
wiada, że z ust iego słowa słodsze płynęły od 
juiodu. Jeżeli dokładnos'(5 i moc rozumowań, ieżeli 
przyzwoitość mys'li i wyrazów są cechy istotne wy- 
mowy, któż iey Homerowi nie przyzna? Kto nie 



uwielbia mowy Ulissesa do królewny Nausikai^ 
albo posłów AgamemnoDa do Achillesa? Jaki 
porządek, iaka siła, iak dowody są stosownie i 
zręcznie uszykowane ! 

Lecz to iest inało uważać tylko mówcę w Ho- 
merze; z niego to, iak mówi Kwintyliian (i)^ 
wszystkie czcs'ci wymowy biorą $wxSy początek, iak 
ocean iest wspólnem zrzódłem rzek wszystkich. Ci 
wszyscy, dodaie ten rozsądny retor, którzy w wy- 
mowie postąpić pragną, czytania swoie od Homera 
zaczynać powinni, tak iak we wszystkich rzeczach,, 
od Jowisza poczynamy^ 

W czasach poz'nieyszych, i na początku piędzie- 
siąte'y pierwszey Olimpiady, sztuka wykruszania i prae* 
konywania umysłów utorowała Plzystratowi drogę 
do władztwa, i zrobiła Ateńczyków oboietńemi 
względem własney doli (2). Naród ten w szczegól- 
ni eyszem miał poszanowaniu wyn^owę; lecz ta ni- 
gdy w Atenach takim blaskieni nie iasniała, iak 
W wieku Peryklesa. Wdzięki lekkie, mówi Cy^ 
cero, spoczywały na wargach iego, a z ust miu 
wypadały pociski przerażaiące i nieodparte, które 
przenikały serca. JNaysurowsze prawdy, przez tego 
wielkiego człowieka wystawione, miley od Ateńczy-^ 
ków przyięte były, niżeli naywiększe pochlebstwa^ 
krasomówców, ubiegaiących się o łaskę gminu^ 
Czesio zwycięski, czasem zwyciężony, ale i wten-» 
czas nawet umiał wmówić w słuchaczów, prze^ 
ciwko świadectwu ich oczu i rozumu , iż on poko- 
nał nieprzyiaciół swoich. Perykles pierwszy wpro-=- 
wadził do Aten chwalebny zwyczay mówienia na 
pochwałę tych, którzy za oycayznę na placu boiu 
śmierć ponieśli. Tucydydes dochował nam iednę 



■ (1) Qulnt. 
(2) Cic. d 



InsU Ora. lib. lo. c. l. 
de Grat. lib. 5. 
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« tych mów pogrzebowych, w Itórey uwielbiać 
trzeba wielkość inysli, gruntownosć rozumowań, 
iszlachetpą stylu "prostotę 3), Moc, źywosć i wielka 
scfslosc były cechą Peryklesa wymowy. Naślado- 
wali go Tucydyd i Alcybiades: w ich mowach 
wiccey było mys'li iak wyrazów- 

Lyzyasz po nich nastąpił; dziedziczył on moc 
1 gruntowność Peryklesa, nie zatrzymawszy zwic~ 
złości iego. Dawna wymowa zaczęła przyiemnieyszą 
wdziewać postawę: wdzięki,, ozdoby, iakaśsłodyca 
i tkliwość, naturalność, szlachetna prostota, do- 
skonałe malowidła obyczaiów i namiętności, zaczęły 
ią czynić ieszcze milszą rozumowi i imaginacyi. 
Tizyasz retor, był nauczycielem Lyzyasza. Pro- 
tagoras spółczesny Tizyasza , urodzony w Abderze 
•w Tracyi, mógłby także bydi umieszczony w li- 
czbie dobrych mówców, gdyby tego szlachetnego 
talentu podłą chciwością zysku^ nie zeszpecił; 
wada haniebna, którą wyrzucaią także Prodikowi 
nauczycielowi Teramena i Izokrata. 

W tyińze czasie Gorgias zdumiewał Ateńczyków 
fałszywym blaskiem myśli, obrotów i postaci ino^ 
wy, peryodami starannie wypracowanemi , i ze tak 
powiem, pod sznur ciągnionemi, których części 
odpowiadały sobie wzaiemnie, i w przestankach 
wydawały iednakowe tony, wdzięczne uszom do 
takiey harmonii nie przywykłym. Ten sławny 
sofista chełpił się ieszcze, że o wszystkiem na- 
tychmiast rozprawiać może; drugi powab równie 
zwodniczy i zdolny zepsuć zupełnie wymowę, 
gdyby Sokrates nie starał się był przytłumić ska- 
żenie w samym początku, wydaiąc na pogardę 
powszechną Gorgic i naśladowców iego^ 



3) Tucyd. Xię». U. r. 35-46. wyd, Gail, lub Diickcr. 
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Klcon Alcńczyk, miał przewagę nad umysłamii 
nie przez m(jc dowodów swoich, ale przez smia*- 
lość stylu. Ou pierwszy dat zły przykład zbyte- 
cznego krzyczenia na zgromadzeniach ludu, i nie 
wstydził się, dla uczynienia większego wrażenia, 
używać poruszeii ciała gwałtownych, i nienatural-' 
nych gestów. 

Platon w dziełach swoich, a szczególniey 
w obronie Sokratesa , ma styl wyborny, myśli 
wysokie, wsparte nayraocnieyszem rozumowaniem. 

Izokrates, uczeń Gorgii i Prodika, poprawił 
to, co pierwszy miał nagannego. On wydosko- 
nalił naukę o liczbie krasomowskiey, i w mowach 
swoich dał poczuć tę dzielną i słodką harmonią, 
która ])Orywa słuchaczów* 

Zoil, uczeń raowcy Polikrata, naśladował Li- 
zyasza i za wzór Demostenesowi służył. Hyperyd 
miał szczególuieyszy talent, malować obyczaie i 
wzruszać serca. Był on współczesnym Eubula, 
Arystofona i Likurga. 

Bystrość dowcipu, wielkość myśli, i moc nie- 
pohamowana wymowy, wyniosły Demostenesa nad 
wszystkich innych mówców Grecyi. Łączył on 
ieszcze pełność stylu z osobliwszą ścisłością. Nic 
2 iego mów odciąć , nic przydać nie można. Wła- 
ściwą cechą iego wyiliowy, iest gwałtowność wzru- 
szeń , które wzbudza , i ta siła, którą, źe tak rzekę, 
pustoszy i unosi wszystko: żeby zaś w iednem 
słowie zamknąć iego pochwałę, twierdzić śmiało 
można, że mowa iego o koronę odpowiada wyo- 
brażeniu doskonałey wymowy, które sobie uczynić 
możemy. 

Przeciwnikiem, owszem nieprzyiacielem iego 
nayzaciętszym był zawsze, a szczególniey w tey 
sprawie, mówca Eschines. Wymowa iego miała 
wicce'y sztuki i ozdób , ale daleka była od tey ży- 



\\ 



*Wosci obrotów, od tey porywaiącey wszystko 
gwattownos'ci , klórey tylko w Demostenesie ziiay- 
dziemy przykłady. 

Dinarchus i Depiades żyli w tymże czasie, po- 
nieważ wiek Demostetiesa byt wiekiem wymowy. 
Filip, król Macedoński, równie był sławnym ze 
swoi^y polityki i potęgi, iak wymowy. Świadkiem 
list, który pisał do Ateńćzyków, gdy Peryut i 
Bizanćyum trzymał w oblężeniu. W tem piśmie, 
uważa RoUiu, panuie ta żywosc wspaniała i prze- 
konywaiąca , ta moc i gruntowno^ć rozumowań 
utrzymana aż do końca, nakoniec ten styl szlache- 
tny i zwięzły, który tak dobrze głowom ukorono- 
"wanym przystoi. 

Demostenes był nauczycielem Cyneasza, przy- 
iaciela i pierwszego ministra Pyrrusa króla Epiru. 
Monarcha ten, który go w różnych poselstwach 
używał, zwykł był mawiać, że wymowa Cyneasza 
•wiccey mu miast podbiła, niżeli oręż iegó. 

Chociaż ci wszyscy mówcy nieiednakowc mieli 
»posobnos'ci i dowcipy; wszyscy iednak idąc za 
przewodnictwem natury, dalecy byli', po większey 
części, od wszelkiego zbytku i przysady. Po ich 
zeysciu iakais miękkos'ć i zniewies'ciałosć , zaięły 
mieysce szlachetnej prostoty i piękności bez ubar- 
wienia. Styl ozd'obny i kwiecisty nastąpił po mę- 
skim, poważnym i mocnym. Nie uraieiąc poru- 
szać słuchaczów, chciano ich przynaymniey bawii5. 
Dwór Alexandra W. był napełniony sofistami na- 
dętemi i uprzedzonemi, którzy na wzór Gorgli 
rozprawiali o wszystkiem, nie maiąc wyobrażenia 
prawdziwey wymowy. Demochares był pierwszą 
złego przyczyną, a Demetryus z Falery poszedł 
tąż samą drogą. Przykład tego ostatniego był tem 
niebezpiecznieyszym, iż on na powszechną w wieku 
swoim zasłużywszy chwałę, wolał iśdi na czele 
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nowych swoich uczniów, a nlseli w dawnych mi- 
strzów siady wstępować. Wymowa iego nie niiats 
dosyd mocy; słodycz, wyhornos'd, ozdobki reto- 
ryczne były cechami publicznych mów iego. Wic— 
cey miał zdolności podobać się, iak wzruszać. 
Podobnieyszym był do zapaśnika ukrzepionego 
wposrzód spoczynku, iak do żołnierza przywykłego 
do pracy przez ćwiczenie się w sztuce woiowania. 
Przenośnie świetne i s'miałe panowały w mowach 
iego; mało myśli wysokich, a mniey ieszcze u- 
czucia. 

Mowy szkolne, toiest, te, które okazałość tylko 
za cel miały, przyłożyły się w owym czasie do 
zepsucia smaku w wymowie. Umysł ludzki tak 
zdolny do nadużycia wszystkiego, zamienił wy- 
mowę, tę szlachetną umysłów panią, w straszydło, 
ubrane w błyskotki i niestosowne ozdoby. Zły 
smak zaczął powszechnie rozciągać, panowanie 
swoie. Lecz złe, stało się ieszcze gorszem, kiedy 
sofiści opuszczaiąc Ateny, rozlali się po Azyi, i 
całą swoię chwałę na oklaskach w szkole Mityleń— 
skiey i Efeskiey zakładali. Wymowa utraciła na— 
ówczas istotne swoie cechy, tę prawdę i tę scisłos'ó, 
która odrzucała to wszystko, co zbytnićm \ niepo— 
źytecznem było. Obłąkana przez próżność i na^ 
dętos'ć Azyatycką, zstąpiwszy pierwey ze stopnia 
doskonałości do pomiernosci, z tey wpadła w nik— 
czemność i pogrążyła się w barbarzyństwie. 

n. WYMOWA u RZYMIAN* 

» 

Ta koley wzrostu, doskonałości i upadku wy- 
mowy u Greków, podobnie w dzieiach wymowy 
Rzymskiey postrzegać się daie. Widzimy naprzód 
W mowach piei-wszego Scypiona Afrykańskiego tę 



wielkosd, która wzbudzała uszano^wanie, i tę szla- 
chetną prostotę , która mu ufność iednała. Zosta*- 
wił nam tego przykłady Liwiusz, iuż to w tern 
przyjęciu poselstwa narodów Hiszpańskich (i), iuz 
to w tey rozmowie, którą miał u Syfaxa z Asdru- 
Lalem (2). Zdumiewamy się nad mocą i powagą, 
z iaką Scypio mówi do zbuntowanych żołnierzy (5), 
albo upomina Massinissę w sprawie Sofonizby (4). 
Wymowa stosowna zawsze do sposobu myślenia i 
czucia mówcy w dwóch Grachach odmienne na 
siebie przybierała postaci; słodka w Tyberyuszu, 
gwałtowna w Kaju , pełna wdzięków i przyiemności 
w pierwszym , wyborna i czysta w drugim , w tym 
straszliwa, w tamtym wzruszaiąca i czuła, wzbu- 
dzała litość, albo boiazń, i drogami przeciwnemi 
dostępowała tegoż samego celu, toiest przekonania 
umysłów (5). Sposób mówienia Katona bez ozdób 
i próźney okrasy, był mocny, zwięzły, a iednak 
pociągaiący i miły (6). 

W tych pierwszych czasach Rzymianie bez po- 
mocy sztuki, szli iedynie za przewodnictwem gie- 
niuszu i rozsądku; lecz poinie'y, przeiąwszy od Gre- 
ków nauki, posunęli wkrótce wymowę do nay wyż- 
szego doskonałości stopnia. 

Krassus, Antonius, Cezar, obadwa Katulowie, 
nabyli wiele w sztuce mówienia chwały, i chociaż 
odmienne mieli sposoby, żaden z nich prawe'y nie 
opuszczał drogi. Krassus był obfity, często wesoły 
i żartobliwy. Antonius sławny szczególniey z tego, 
że mówiąc bez przygotowania, mowy iego miały 
ten porządek, iaki wypracowanie i długa rozwaga 
nadać im mogły (1). Katulowie, iak świadczy Cy- 



(1) LW. lib. XXXVI. c. 49. (a) Liv. lib. XXVm. c. 18. 

(3) Liv. lib. XXVIII, c. 27. (4) Liv. lib. XXX. c. a4. 

(6) PluUr. w iyciu Grachów. (6) Plntar. w iyciu Katona Utyć. 
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cero, tak czysto po łaciDie mówili, iz się zdawało^ 
że sami tylko doskoaale zuali swóy ię^yk. Cezar 
miał Yirięcey przyiemnosci i dowcipu, nikt nie u— 
miał zręczniey rzucić powabów żartu na rzecz nay— 
poważnieyszą, ani rozlać wiccey przyiemnosci w ma- 
terye naysiuutcieysze. 

Pozniey Sulj)icyusz i Kotta , równi w talentach 
wyżey wymienionym mówcom , dali się poznać ie- 
den przez moc i żywość swoiey wymowy, drugi 
przez lekkie wdzięki i kwiaty, które na nic sypał (a), 
Cycero w młodości swoiey obrał sobie za wzór 
wymowę Sulplcyusza. Wielki dowcip, wyborne 
wychowanie, i długie nauki przepowiadały wcze- 
s'nie, do iakiego stopnia doskonałości ten mówca 
posunie Rzymską wymowę. Doświadczył naprzód 
sił swoich w mowie za Roscyuszem z Ameryi. Spra- 
wa była ważua, a obrona ie'y niebezpieczna. Ro— 
sćyusz ogołocony z maiątku, o oycoboystwo był ob- 
winionym. Wyzwoleniec Sy Hi, naówczas Pana Rzy- 
mu, Chryzogou był oskarżycielem Roscyusza. Po- 
tęga i wziętosc wyzwoleńca zatrwożyła mówców 
Rzymskich, prócz Cycerona, który w 27 roku na- 
ówczas życia, w przedsięwzięciu tey obrony dał 
dowód niepospolitey odwagi, a w uniewinnieniu 
Roscyusza , który wygrał sprawę , swietney i rząd- 
kie'y wymowy. " Jednakże mówca Rzymski widział 
się przymuszonym oddalić do Grecyi. Wygnanie 
10 było korzystne dla wymowy, albowiem mówca 
zwiedziwszy Grecyą i Azyą, i zbogaciwszy umysł 
wiadomościami, powrócił, używać na obronę praw 
i słuszności wydoskonalonych talentów. Mowy ie- 
go, za Milonem, za Ligaryuszem, za Plancyuszem 
i wiele innych, są uważane iako naydoskonalsze 
obrony, które kiedy ułożył rozum ludzki, a ima- 



(1) Gic. de clarls oratca*. (2) Ibidem. 
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^'^1 ginacya "wszystkienii ozdobiła -wdziękami. Lecz ie- 
^1 zeli Cycero celował w obronie, umiał też j)olężnie 
^f nacierać. Któryż czytelnik przeczytawszy mowy 
^yj przeciwko Werressowi , nie potępi tego zdziercę Sy- 
cylii, tak, iak go potępili Rzymianie, pomimo wy- 
mowę Hortensyiisza i z pełney ręki syj)ane złoto. 
Kto się nie obrusza przeciwko Katylinie, kto w tym, 
sławnym zuchwalcu burzyciela oyezyzuy i nayczar- 
nieyszego zbrodniarza nie widzi ? Lecz Cycero zgro- 
madził wszystkie s-^yoie, i swoie'y sztuki siły w mo- 
wach przeciwko Antoniuszowi Tryun^wirowi, które 
z naywiększe'm staraniem wypracował, i nasladuiąc 
Demostenesa, filipikami nazwał. 

We wszystkich dziełach Cycerona panuie roz- 
sądek upiękniony powabami stylu. On pierwszy 
z Rzymian posiadał w nay wyższym sto|)niu sztukę 
wyboru stów i ich uszykowania. Cycero wymo- 
wę Rzymską , tak , iak Demostenes Grecką, posunął 
do naywyższego doskonałości stopnia; i ci dway 
wielcy ludzie, chociaż nie iednakowemi droga- 
mi, ziednali sobie chwałę nieśmiertelną. Pier- 
wszy iest zwięzły i ścisły-, drugi obfity i peł- 
ny; ten naciera zbliska na swoiego przeciwnika, 
i ściska go mocą i żywością swoich rozumowań, 
tamten, aby go pokonać, oszczędza sił swoich i o- 
gromem dowodów przywala nie przy iaciela; nic nie 
można uiąć iednemu, nic przydać drugiemu. De- 
mostenes ma więce'y sztuki, Cycero więcey geniu- 
szu; ieden zadziwia swoiego słuchacza, drugi go 
porusza; musimy ustąpić mocy pierwszego, lu- 
bimy poddać się drugiemu: i nie odwaźaiąc się 
ustanowić stopnia pierwszeństwa między tymi dwo- 
ma mówcami, zdaie się, że wyższość od niektórych 
przyznawana Cyceronowi, zasadza się na pewney 
przyiemnosci dowcipu, który umie wszystkiemu 
dadbź przyprawę żartu, uzacnić i podnieść rzeczy 
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Daypospolitsze, i okrasid te, kt6re zdaią się nay- 
niiiiey bydi zdatuemi do przyięcia ozdób (i). 

Byli iednakźe tacy, którzy uwioczyli chwale 
Cycerona, i niektóre ich uwagi niebyty bez zasady; 
tak trudno iest, aby naypicknieyszy dowcip umiał 
zawsze utrzymać s'rodek iednakowo od dwóch na- 
gannych ostateczności oddalony. Naganiano w nim 
wielką dos ironii sk{onnos'ć, i zbyteczne ubieganie 
się za kwiatami i myślami coii szczególnego zawsze 
maiącemi. Wyrzucano mu okazałość azyatycką^ i 
miękkość w wymowie. 

Około tegoż czasu słynęli wymową Hortensypsz 
Celiusz, Kalwus, Brutus, Azyniusz. Hortensyusz 
ozdobny, s'Iachetny, i pierwszy podobno, gdyby 
Cycerona nie było*, Celiusz wzruszaiący i miły; 
Kalwus zwięzły i krótki; Brutus poważny; Azy- 
niusz obfity i świetny. Juliusz Cezar miał wiele 
dowcipu i wielkie sposobności, ale uniesiony na— 
miętnos'cią woienney chwały i szczęs'ciem oręża, 
Cyceronowi mównicę i zaszczyt pieVwszego mówcy 
zostawił. Próżność Marka Antoniusza, iego złe 
obyczaie, i rozwiozłosć malowały się w mowach 
lego zapalczywego Tryuniwira, pełnych szaloney 
pychy i niezuosney zuchwałości. 

W pozni^yszych czasach widziano w Rzymie 
wielu Prawników, Krasomówców, ale nikogo wy- 
mownego. Kassyusz j)ie'rwszy opuścił ścieżkę przez 
starożytnych ubitą. Mowy iego bez porządku i o- 
żywiaiącego ognia, nie czyniły j)ospolicie skutku. 
Przegrywał zawsze S[)rawy, których bronił. Cesarz 
Tybeiyusz pracował nad pismami swoiemi, ale po— 
prawiaiąc ie ustawicznie czynił clemnemi. Mo- 
cnieyszy w mowach, które miewał bez przygoto- 
wania. Klaudyuszowi nie brakło na ozdobach i 



(i) Quint. Instit. Oratoriae. lib. lO. c. i. 
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wyborze wyrazów, był albowiem dosyć biegły 

. w tacińskiey i greckiey liieialurze. Następcy tego 

Cesarza, Die ufaiąc sposobnościom swoim, cudzą 

szczycili się wymową. Tcik Neron używał Seneki, 

Oton Trachala. 

Pod tymi Cesarzami wymowa nachyliła się do 
upadku. Zepsucie obyczaiów zarażało umysły*: mi- 
łość roskoszy odwracała od nauk, chęć niepo- 
wsciągnioua zysku upodlała ten dar szlachetny, i 
wkrótce wymowa stała się nudnem gadactwem, albo 
wykrzykiwanie'm uierozsądnem. 

Seneka przyczynił się wiele do zepsucia dobrego 
smaku. Jego sława i nauka upoważniły nowości, 
które wprowadzał w wymowę. Sposób mówienia 
kródd i ucinkowy, obroty nadzwyczayne , styl peł- 
ny zdań i naieżony antytezami, myśli dowcipne ale 
często fałszywe, obrazy niedoskonałe, a zawsze 
zbytecznie upstrzone, oto są wady, które ćmiły 
często naypięknieysze w Senece mieysca. 

Naśladowcy Seneki przeięU iego niedoskonało- 
SCI, nie umieiąc przeiąć ani żywości, ani dowcipu 
mędrca; tak dalece, że iak on daleko odstąpił od 
dawnych czasów, tak daleko odeszli od niego ci, 
którzy go za wzór wzięli. Takimi byli za czasów 
Wespazyana Aper , Sekundus , Krispus i Marcel- 
lus. Aper nie miał dosyć nauki, Sekundus dosyć 
łatwości. Wziętość dwóch ostatnich by ta dziełem 
słabości ich przeciwników. 

Lecz gdy na tronie Rzymu usiadali przez pe- 
wny przeciąg czasu dobroczyńcy rodu ludzkiego, 
i wymowa dźwigać sie z obalin swoich poczęta. 

Kwintylian wielbiciel Cycerona i dawnych, po- 
strzegł panuiące w wymowie owczasowey wady, i 
podniósłszy głos przeciwko nadużyciom i błędom 
swoiego wieku,, uczniów swoich do prawdziwych 
arzódeł zwrócić usiłował. Postrzeżono się nieco. 
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ale iu2 czasy nie były też same, i Cyceronowie od^ 
rodzić się nie mogli. 

Pauegiryk Traiana przez Pliniusza młodszego 
napisany iest obrazem wymowy tamtych czasów. 
Blask iego zdumiewa, ale i uczy niekiedy: lepie'y- 
by może było, aby rzucał światło mniey żywe, a 
przyieranieysze dla oczu. 

Z Pliniuszem ubiegał się o pierwszeństwo Ta- 
cyt, którego wymowy cechą była powaga i wspa- 
małos'ó (i); Iziasz, którego Juwenalis strumieniem 
słów nazywa (2); Arnanus naśladowca i wielbiciel 
Demostenesa ; Herod Attikus naywymownieyszy 
wtenczas między Grekami (3j' i Korneliusz Fi^onto 
naylepszy i naywymownie'yszy j)rawnik w Rzy- 
mie (4). Nikagor Atenczyk, syn iego Minuciusz, 
i Deuxi[)pus około owych słynęli czasów, ostatnie- 
go porównywaią z Tucydydem. 

Po rozdziale cesarstwa, i pod następcami Kon- 
stantyna W. ieszcze się pokazywali niektórzy mier- 
ni mówcy, i biegli prawuicy. Moc i żywość była 
przymiotem Alcyma , a obfitośó cechą Delfida. Pru— 
dencyusz porównywa wymowę Symmaka obrońcy 
bałwochwalstwa , do złotey motyki , którą się płon- 
na uprawia ziemia. Temistius zasłużył na imię 
Eufradona, to iest pięknego mówcy, i króla wy- 
mowy. 

Lecz w czasach następnych, to iest w wieku 
szóstym i poznieyszych Grecy Konstantynopolu po- 
mieszawszy się z barbarzyńcami, ledwo ięzyk swóy 
zachować mogli. Utracili swoię obyczaynosć i nau- 
ki, i stali się ciemnieyszymi i dzikszymi, niżeli Ma— 
hometani, którzy ich podbili. 

Tąż samą koleią\szły rzeczy na zachodzie. Na- 



(1) Pliił. lib. 1. Episi. 1. n. (a) Satira 3. (3) A. Gell. Noct. Attic. 
llb. 9. cap. 2. (4) A. Gell. Ibid. c. 26. 
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płymr barbarzyńców, zgwałcone wszystkie prawa, 
i przewrócony porządek towarzystw, przyspieszyły 
upadek nauk, i w iednym z niemi grobie zagrzebi^ 
się wymowa. 

UL WYMOWA w WIEKACH NOWYCH. 

Po uptynieniu kilku wieków ginibey ciemnoty 
zaświtała znowu zorza nauk we Włoszech i Hi- 
szpaliii. Pokazali się rymotworcy,^ historycy, i w in- 
nych rodzaiach nauk szczęśliwie pracuiący, lecz o- 
kolicznosci w tych krainach niniey sprzyiały wy- 
mowie; dla tego widzimy, że tam żadnego prawie 
wzrostu nie miała, 

Fraucya, w którey nauki doskonaliły się wraz 
z iczykiem, we wszystkich wymowy rodzaiach, 
zaszczyca się . ludźmi sławnymi. Od połowy 1 6^So 
wieku celowali w wymowie sądo wey, Menil , Man- 
got, dway Binionowie, znani z obszemey nauki i 
cnoty; Patru, człowiek naywymownieyszy swoiego 
wieku ; nakoniec Terasson i Pelisson , który w szla- 
chetney prostocie stylu naywyższe tłumaczy inysli, 
i uaygłębsze zamyka rozumowania. W wymowie 
kaznodzićyskićy znaiomi są światu, Flechier, Bos- 
suet, Massillon, Tarrasson, Mascaron, de la Rue, 
Bourdaloue, i wiele innych, głoszących w świąty- 
niach Boga, prawdy religii stylem, któremu się nic 
oprzeć nie mogło. 

Domyślać się należy, że wymowa taka, iaka wy- 
nika z potrzeby i przyrodzonego natchnienia, mu- 
siała uprzedzić w Polsce rozkrzewienie nauk. 
Dzieiopisowie polscy zachowali szacowne iey pa- 
miątki przytaczaiąc mowy Bolesława Chrobrego, 
Bolesława Śmiałego, i innych któremi rycerstwo 
zachęcaU do bitwy z nieprzyiacielem. Lecz dopie- 
ro w trzynastym wieku Polska zaczęła się szczycić 
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uczonymi, którzy dla potomDości pisali. Takim 
był Wincenty Kadłubek , i Martious Polonus: pier- 
wszy biskup krakowski pisał bistoryą narodu swo- 
iego; drugi, gnieźnieńskim przed śmiercią miano- 
wany, pisał kronikę papieźów, kazania i inne dzieła. 

Szymon Starowolski mąz biegły w nauce, i 
pisarz pracowity wielu dzieł, który zył w 17 wie- 
ku, zostawił nam szacowną bistoryą wymowy pol- 
skiey w piśmie de claris oratoribua Sarmatiaew 
Uważa on na początku dzieła , że nauki w tym kra- 
iu wzrost mocnieyszy brać zaczęły od założenia a— 
kademii krakowskiey przez Kazimierza W. a u- 
twierdzenia i pomnożenia iey przez Władysława 
Jagiełłę. Przecbodzi pote'm przez poczet sławuiey- 
szycb w naukach, a szczególniey w wymowie lu- 
dzi, odosobniaiąc każdego przez włas'ciwe cechy, i 
przytaczaiąc wiadomości niektóre z historyi ich ży- 
cia. Wspomina naprzód Zbigniewa Oleśnickiego, 
który żył pod Władysławem Jagietłem, męża wiel- 
kiego rozumu^ szczególney pamięci, nie nmiey 
w greckim iak łacińskim ięzyku biegłego; 'który 
pomnożył nauki w akademii krakowskiey, a dziel- 
nością, radą i wymową wspierał swoię oyczyznę. 

W dalszym ciągu okazawszy w pracach i zwy- 
czaiach kraiowych szczególnieysze przyczyny i po- 
budki do doskonalenia daru wymowy, wylicza 
przeszło stu mówców, tak w łacińskim iako i w na- 
rodowym ięzyku, którzy zaszczycili wymową swoią 
wiek Zygmuntów, złoty dla nauk polskich. Kró- 
tkość tego pisma nie dozwala wyliczać wszystkich, o 
celnieyszych więc tylko wspomnimy. 

Zaszczycili wiek Zygmunta I. i Zygmunta Au- 
gusta Jan Tarnowski, równie rycerskiemi dzieły 
iak nauką znakomity, i który, iak mówi Starowol — 
ski , ubiegaiąc się o równą z Juliuszem CezareniŁ 
chwałę^ i zwycięstwa otrzymywał i piórem ie po^ 
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tomnosci podawał: Filip Padniewski biskup kra- 
kowski, którego dom był przytułkiem i 'wsparciem 
dla uczonycb, chwalony od Jowiusza biskupa No- 
cery, sam życia 1 pochwały zacnych w oyczyznie 
mężów pisał: Jan z Ocieszyna kanclerz, minister 
znakomity, i który sobie samemu był winien wy- 
-wyższenie. Znayduiemy w dzieiach polskich przez 
Łukasza Górnickiego niektóre iego mowy, które 
rozum głęboki i smak dobry cechą piękności na- 
znacza: Piotr Tomicki biskup Krak. i kanclerz, 
Krzysztof Szydłowiecki , któremu Erazm Roter- 
damiczyk xicgi swoie przypisywał, Jan Choienski, 
wierny i nieodstępny przyjaciel Zygmunta I. , trzey 
mężowie sławni i ścisłą z sobą złączeni przyiaznią, 
tudzież mówcy niepospolici. Rostropnos'ć i przyie- 
mnosć była własnością wymowy pierwszego, moc 
i gwałtownos'ó drugiego, rozsądek i łagodnos'(5 pa- 
nowały w mowach ostatniego. 

Pod panowaniem Zygmunta Augusta , żył Sta- 
nisław Orzechowski, niemniey może sławny ze 
sporów które wiódł z biskupem przemyslskim, iak 
2 obszerney nauki i wymowy. Wyrównał on , zda- 
niem Starowolskiego , który go nie bez przyczyny 
Bemostenesem łacińskim i Cyceronem polskim na- 
zyMfa, naysławnieyszym wówczas mówcom wło- 
skim i francuzkim. Wiele dzieł zostawił powię- 
Iszey częs'ci w łacińskim pisanych ięzyku. W kro- 
nikach korony polskiey, przełożonych z łacińskie- 
go przez Włyuskiego akademika krakowskiego, wi- 
dzimy obfitość i powagę Liwiusza, połączone z mo- 
cą i głębokością Tacyta , a w mowach, które tam 
czytamy, pokazuie się niepospolita biegłos'ć w kra- 
somowstwie i wielka znaiomos'ć serca ludzkiego. 

Stanisław Hozyusz kardynał, którego nie tyl- 
ko Polska, którey był synem , ale świat cały chrze- 
*ciaóski uwielbia, zostawił wiele dzieł, tyczących 

J^zieła SłoH^achiego T. IL 3 
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się religii, którey był obrońcą i zaszczytem, oraz 
d^ie mo"wy pogrzebowe na śmierć obódwóch Zy- 
gmuntów, a stawą i wymową swoią przewyższy! 
spótc^snycb i zadziwił potomnych. 

Około tegoż czasu słynęli Marcin Kromer sza- 
cowny pisarz dzieiów i wielu xiąg autor; Jan Za- 
moyski , którego nie wiemy czy bardziey dziełom 
rycerskim i trudom około dobra oyczyzny , czy też 
mezmierney nauce i dzielney wymowie dziwić się 
mamy*, Łukasz Górnicki, wyborem stylu i czysto- 
ścią polszczyzny ieszcze i dziś' za wzór służyć mo- 
gący; Herburtowie, z których Jan dla słodkiey i 
serca ieduaiącey wymowy od Orzechowskiego, po- 
przednikiem, iest zwany; i wielu nakoniec uczo- 
nych sławnych w każdym rodzaiu nauki mężów. 

Była to epoka nayswietnieyszego stanu nauk i 
wymowy w Polsce. W przeciągu przeszło stu lat 
od końca piętnastego wieku, zaszczycali ią znako- 
mici w każdym rodzaiu ludzie. Biskupi, senatoro- 
wie, stan rycerski na seymach i w radach królów 
dawali przykłady tey wielkiey i sercami władną- 
cey wymowy, która z wielkich spraw wynikać zwy- 
kła. W wymowie kaznodzieyskiey wsławili się 
Walenty łFabrycyusz zakonu Jezusowego, mówca 
śmiaty i piorunuiący, a iednak z upodobaniem słu- 
chany; Piotr Skarga Powęski, Stefana i Zygmun- 
ta lU. królów polskich kaznodzieia, pisarz wielu 
dziet równie uczony iak wyniówny; Fabian Bir- 
kowski naprzód w Krakowie, a potem Władysła- 
wa lY. kaznodzieia godny następca i naśladowca 
Skargi. 

Wylicza ieszcze w d/iele wzmiankowanym Sta — 
ro^Wolski wielu żyiących za iego czasów mężów^ 
słynących nauką i wymową: ale i iego samego po — 
tomuosć w rzędzie mówców umieścić powinna- 
Człowiek ten wielkiey nauki i pisarz xiąg praco — 
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"wity, "W młodym leszcze wieku został przeniesiony 
z cieniów klasztorni, gdzie się trudom uczonym 
pos'wiccat, na teatr woienney Karola Chodkiewi- 
cza sławy, który iego roztropnos'ci powierzał swolę 
taiemnice, a pióru wielkich dzieł opisanie* Po s'mier- 
ci iego, wiedziony chęcią doskonalenia się, zwiedził 
Niemcy, Włochy i Francyą. Powróciwszy do oy- 
czyzny, hył pauczycielem, syna Alexandra Koniec- 
polskiego hetmana W. koronnego, i nakoniec zo- 
stawszy kanonik^iem krakowskim, dzielną swoją 
wymową ogłaszał prawdę z amhony, pismami swo?- 
iemi rozkrzewiał nauki, a w roku 1666 chwale- 
bnego życia dokonał. W każdem iego dziele wy- 
daie się wielki rozsądek, głęboka znaiomosć staro- 
żytnych autorów, i to przywiązanie do rzeczy kra- 
iowych , które nayczęsciey pióro iego do sławienia 
rodaków zwracało. 

„W środku panowania Zygmunta III, lak uwa- 
rzą wymowny autor pochwały Szymanowskiego, 
„odmieniła się postać rzeczy i nauki w Polszczę 
)) upadać zaczęły: a choć ieszcze kwilnęła wymo- 
„ura Skargi, choć słynęli pod dwiema następnemi 
» panowaniami pisarze posiadaiący gruntownie ięzyk 
» łaciński, choć ieden tylko Sarbiewski, obcych 
» nawet zdaniem, obok Horacego umieszczonym 
)> został, choć Heweliusz wznowit Kopernika pa- 
»Tnięć; zmiana Edukacyi, upadek Akademii, za- 
9> uiedbauie greckiego ięzyka, zamieszania, i duch 
35 coraz bardziey krzewiących się u[)rzedzeń, osła- 
bi biły powszechnie sposób myślenia, a zate'm i spo— 
>> sób pisania, klóry iego iest skutkiem. Przesądy 
»> w myśleniu, zły smak w pisaniu, staty się cza- 
>5 sów owych podziałem. Prostosć w rozbiorze rze- 
>> czy, prostosć w sposobie mówienia, wygnane zo- 
>^ siaty. Błyskotki dowcipu za geniusz , zawisłość 
»za gruntownosc, nadętosć za wymowę > ciemność 
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„ za głębokosd uważane byty. Znaiomosd nawćt 
„łacińskich pisarzów do tego tylko służyła, aby 
„urywkami z nich pstrząc ustawicznie polszczyznę, 
„dzikiem i niesmakownem tern mieszaniem, kazić 
^, oba ięzyki." 

Oto iest obraz stanu Nauk w Polsce od czasu 
Wazów aż do drugiey połowy osmnastego wieku. 
Wiadomo iest, iak w tey ostatniey Epoce, ustano- 
wienie Kommissyi Edukacyyney, odmieniony sposób 
wychowania młodzieży, usunięte przesądy, duch po- 
wszechny nauk, który ożywiał całe narody, szczę- 
śliwy zbieg w iednym czasie ludzi uczonych, lub 
kochaiących nauki, wpływ literatury obcych na- 
rodów, odnowiły wiek s'wietny Zygmunta. Z po- 
lepszeniem stanu nauk podniosła się i z barbarzyń- 
skich swoich ozdób otrząsnęła się wymowa. 
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RODZAIE WYMOWY W MOWIE 

NIEWJĄZANEY. 



A^szystkle rodzaie wymowy w mowie iiiewiązan^y 
zamknąć mózna |)od lenn pięciu podziałami: i. list, 
2. rozmowa, 3. styl dydaktyczny, 4. opowiadanie 
dzieiów ludzkich, czyli historya, 5. mowa kraso^ 
moMrska. 

L LIS T. 

List, włas'ciwie mówiąc, iest rozmową pomię- 
dzy oddalonemi od siebie osobami. Jest to mawa 
pisana zastępuiąca mieysce ustne'y, do którey nas 
zniewala przyiaz'ń, zaufanie, grzecznosY, albo inne 
^akie między osobami stosunki. Styl zatem listowy 
od pospolitego sposobu rozmawiania różnić się tyl- 
ko powinien starannie'yszym nieco wyborem myśli, 
^ poprawnością wyrażenia. Mnóstwo małych wad, 
^ pomyłek znika w szybkości ustney mowy: lecz 
pisząc mamy dos'ć czasu do ich uniknienia, i dla 
^cgo czytaiący nie powinien nam tyle pobłażać, ile 
I>obłaża słuchacz w zwyczayne'y rozmowie. Ła- 
'^'Vro8Ć, i szlachetna prostota są celnieysze stylu li- 
stowego przymioty. Nie powinien on nigdy daleko 
odstępować od sposobu rozmawiania ludzi oświe- 
conych i dobrze wychowanych; lecz może przyy- 
^ować na siebie różne postaci, podług stanu i o- 
^olicznosci osób rozmawiaiących. 
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Filozofia, polityka, umieiclooscJ i sztuki, roz- 
maite powieści i opisy mogą hydi osnową listu: 
zawsze iednak styl powinien hydz' tłumaczem pier- 
wszego wzruszenia, mieć cechę łatwos'ci i szczero- 
ści, iaka pomiędzy ludźmi rozmawiaiącemi mieysce 
mieć zwykła. „ Qualis' sermo meus esset, si una 
sederemus, ant amkularemus, illaboratus et facilis; 
tales esse epistolas meas voIo, cpaae nihil habeaut 
accersitum nec fictuui." Seheca. 

Uwazaiąc listy w stosunku do rzeczy, którą 
•W sobie zawieraią i do osób piszących, można ie 
dzielić na rozmaite rodzaie. Czasem zawieraią tylko 
doniesienie o iakieni zdarzeniu, czasem tłumaczą 
życzenie, albo troski, smutek, lub radość; inne 
pocieszaią, doradzaią, albo usprawiedliwiała zamiar 
Inb czynność iaką; inne znowu ogarniaią materye 
nauk Inb sziuk pięknych, i są częstokroć kształtem 
całego dzieła; słowem, ile iest okoliczności i sto- 
sunków ludzkich w życiu towarzyskiem, tyle bydz 
może rodzaiów listów. Cała sztuka zależy na teoi, 
aby zawsze styl był stosowny do rzeczy i nie wy- 
muszony. 

W Listach wesołych i żartobliwych, żart po- 
winien bydz naturalny i ciągle utrzymany: wszyst- 
kie myśli powinny bydz oddane z tą lekkością i 
żywością, k(óre wzbudzaią wesołość, które z du- 
*zy piszącego pochodzą, i których sztuka nadadi i 
uaijczyć nie może. Gdy żart iest ociężały, niezgra- 
bny i niestosowny, nic nie masz nieprzyiemniey- 
szego nad ten rodzay pisania. 

Co do porządku listu, rzecz sama i czucie pi- 
szącego wskazać go potrafią. Próżnoby sztuka wy- - 
silała się na przepisy i określenia rozmaitych części — 
wchodzących w skład listu. Gdy się nad rzecz 
naszą doskonale zastanowimy, gdy ią dokładni 
poznamy, wstęp, wykład rzeczy, i skończenie Ii 
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stu stawią się yr umys'le naszym, i nie zbłądzimy 
idąc ^ za tym prze-wodnikiem. 

Są leszcze pewne kształty zaczęcia i skończe- 
nia listów dla uczczenia osoby, do którey piszemy, 
które grzecznos'ć i zwyczay upowśzecbniły, a które 
często dobremu smakowi i naturalnemu tłumacze- 
niu niysli, staią na przeszkodzie. Pomiiamy ich 
wyszczególnienie, bo dos'wiadczenie w krótkim cza^ 
sie i bez trudności nauczyć każdego zdoła. Spo- 
dziewać się tez należy, że te więzy, znacznie iuź 
'nadwerężone, coraz bardzie'y wolnić będą, i że na 
wzór prostoty starożytney będziem zaczynać i koń- 
czyć listy nasze. 

Nayłepszym, . owszem iedynym sposobem nau- 
czenia się stylu listowego iest czytać dobre w tyiii 
rodzaiu wzory. Nie znaydziemy doskonalszych nad 
Listy Cycerona, które, w kilku xięgach, naszych 
czasów doszły. W tym drogim zabytku Literatury 
Łacińskiey widzimy rozlaną wszędzie duszę wiel- 
kiego człowieka. Nie iest to iuż Krasomówca, któ- 
rego uwielbiamy styl miłe brzmiący i obfity w wy- 
sokie myśli, nie iest to Filozof rozbieraiący układy 
mędrców Greckich; iest to. Cycero, iest to Oyciec, 
przyiaciel, iest to Konsul stroskany, iest to Oby- 
watel, szukaiący ieszcze s'rodków do podzwignienia 
Ojczyzny. Wszędzie łatwos'ć i prostota, wszędy 
pierwsze wzruszenie i zapęd myśli tłumaczy się 
y/9 potoku wyrazów właściwych i szlachetnych. Tam 
Ujrzymy te szczęśliwe obroty mowy, te gładkie 
przechodzenia, tę żywosc niewymuszoną wyrażeń^ 
tCD ton poufały i lekki, który iest istotną stylu li- 
stowego cechą. 

Godne są ieszcze zalety, tak ze sposobu pisania, 
^koteż z ważności materyi listy Pliniusza młodsze^ 
go i Seneki. 

W Frapcuzkim ięzyku len rodzay Litei^atuty 
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miał "Wielu Pisarzów^ ale najsławniejsze są lisi] 
Pani Sevigue do córki swoiey, w których delika- 
tność uczuć, lekkos'ć stylu, moc wyrażeń są tru- 
dne do naśladowania. 

Nie wiele mamy wzorów w iczyku polskim te- 
go rodzaiu pisania, ale znaydziemy tu i ówdzie sza- 
cowne przykłady żywości i łatwości stylu , miano- 
wicie "W dziełach Krasickiego. 

II. ROZMOWA ALBO DYALOG. 

1 . Jest to następstwo mów czyU zapytań i od 
powiedzi na przemiany. 

2. Gdy rozmowa zależy na działaniu, czy 
z działaniem iest ściśle złączona; należy do poez] 
dramatyczney: gdy zaś iest wykładem prawd, alb 
postrzeżeń; iest rodzaiem prozy. 

5. Korzyści tego rodzaiu w rczbiorze niaten 
filozoficzney, w satyrycznym sposobie, w opisać) 

4. W pierwszym potrzeba dobrze znać prawd; 
które się wykładaią. 

5. W drugim, czyli gdzie idzie o obrazy lud: 
i obyczaiów, potrzeba znać serce ludzkie , i mało 
•wać charaktery, wprowadzaiąc ie na scenę^ abysi 
ludzie sami w^ swoich mówcach malowali. > 

6. Wzory starożytne są: Plato, Eschiues,.Lu 
cyan i Cycero. Mamy -w polskim iczyku piękne ro 
zmowy Krasickiego. 

III. PISMA DOGMATYCZNE CZYLI NAUKOWB. 

1. Rodzaiem pisania dogmatycznym nazywam 
te pisma, gdzie się szczególna iaka prawda, alb 
•wiele razem prawd w związku będących, wrysta 
wriaią, objaśniaią i dowodzą. Dzieli się na dwa ga 
tunki: traktaty i xiąiki naukowe czyli Nauki. 
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f^l 2. Jasooić wykładu, zrozumiałość, porządek i 
*4 zwięzłość, sę celnieyszemi przymiotami tego stylu..- 
Nie idzie tu o bawienie imaginacyi, albo wzrusze- 
nie serca: te bowiem sposoby więcey mogą bydi 
szkodliwe niz pomocne. 

3. Przez traktat rozumiemy to pismo , w któ- 
rem się szczególna iaka prawda, teoretyczna lub 
praktyczna, bądi z filozofii wzięta, bądi założenie 
iakie z historyi, geografii, matematyki, fizyki lub 
ioney nauki za cel maiąca, w całem swoiem świe- 
tle wykłada, wyświeca i dowodzi. 

4. Do logiki i w ogólnos'ci do zdrowego rozsą- 
dku należy przepisać wybór, porządek, i kształt , 
dowodów, s Retoryka przepisuie tylko zewnętrzną 
takich traktatów albo dyssertacyy formę. Po wstę- 
pie stosownym do rzeczy, ma następować założe- 
nie; zgromadzaią się potem dowody, okazuiące pra- 
wdy od nas do wyiaśnienia przedsięwzięte; a w koń- 
ca sbieraią się naymocnieysze dowody; obiasniaią 
Wnioski, przykłady, powody i wnowe'm wystawu- 
lemy ie s'wietle, okazuiemy oczewistos'ć założenia 
naszego. 

5. Gdy nie iedna iaka szczególna prawda ani 
^edno założenie, ale większa ich liczba, czyli syste- 
^^at całey nauki wykłada się; wynika stąd nauka, 
^^yli xiąika naukowa. 

6. Zalety stylu też same bydz powinny: wszy- 
stkie zasady i prawdy nauki maią bydz ułożone 
^ takim porządku , aby iedne z drugich wynikały 
^ Wspierały się wzajemnie, aby czytelnik liib ten, 
l^tdry naucza drugich , z takich xiążek był w stanie 
^łą naukę obiąć, i doskonale w umyśle swoim u- 
^escić. 

7. Co do metody, tey dwa są głównieysze sposo- 
^y- analityczny i syntetyczny. Pierwszy z postrze- 
leń szczególnych post|puie do prawd ogólnychj 

Dzieła Słowackiego T. IL 4 
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drugi z zasad poYTSzechuych do przystosowań szcze- 
gólnych ; pierwszy iest metodą wynalezienia ^ dru- 
gi łatwieyszy i krótszy w nauce. 

IV. OPOWIADANIE DZIEIÓW, CZYLI HISTORYA. 

1. Historya iest iedn^m z naywaźnieyszycli pisni 
rodzaiów. Nie może więc bydi rzeczą oboiętną 
sposób iey pisania. Retoryka względem tego podadź 
powinna przepisy. 

2. I3ważać i^ należy, człowieka, który się 
temu rodzaiowi pisania poświęca ; czego od niego 
wymagać mamy prawo: ,^sine ira et studio, <Iuo- 
rum causas procul habeo" (i). Wymagamy tedy, 
aby dzieiopis był zawsze wiernym czcicielem i o- 
głosicielem prawdy, szczery, i bezstronny: 2^^ aby 
miał dar zgłębiania rzeczy i dalekiego widzenia: 
5cie aby żadna namiętność nie mieszała pokoiu ie- 
go duszy, aby miał rozsądek góruiący nad imagi- 
nacyą: 4*^ aby miał potrzebne wiadomości i ma- 
leryały, aby albo był oczewistym świadkiem , albo 
zbierał i pomnażał z krytyką powieści i podania 
dawne.. 

3. Historya zawiera pospolicie iużto opowia- 
danie szczególnych przypadków, okoliczności i 
zdarzeń ; iużto wyprowadza ie z ich irzódeł i przy — 
czyn , tudzież bada skutków następnych. Zawiei 
także może rozmowy i mowy osób ukazanych 
scenie , które miały lub mieć mogły; opisanie mieysc^ 
kraiów, i okolic; uwagi nad zbiegiem zdarzeń, icb^ 
wpływem, oświeceniem, i charakterem szczegół- — 
nych osób i całych narodów: słowem to wszystko - 
co może wystawić dokładny obraz czasu i osób .^ 
których dzieie piszymy. 



(1) Tacit. Annal. lib. I. c. ). 
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4. Chociaż historya zawiera opis rozmaitych 
zdarzeń ; "wymagamy w niey iednak iednodci celuj 
i zupełney doskonaiosci skończenia. 

5. W malowaniu charakterów osób, potrzeba 
ustanowić dokładnie stopień wpływu, iaki te oso- 
by miały na okoliczności i zdarzenia, powody i 
sprężyny ich postępków. 

6. Jako w piśmie filozoficznem wolno iest na 
wsparcie prawdy użyćhistoryi; tak też historykowi 
nie iest wzbroniono czynić uwagi nad zdarzeniem, 
które opisuie; byleby w tem oszczędny, nie wpadł 
W ton deklamacyyney gadatliwości. 

7. Dozwolone mu są zboczenia do opisów rze- 
czy i zdarzeń , które się tyczą rzeczy pryncypalnych, 
byleby autor nie tracił nigdy z oczu rzeczy cel- 
nieyszey. 

8. Jeżeli hisloryą wstęp iaki czyli przedmowa 
poprzedza; ta powinna bydz slosowna do rzeczy i 
użyteczna; to iest, obeznawąć czytelnika bądź z o- 
sobami, bądź z mieyscem, bądź z okolicznościami 
poprzedniczemi. 

9. Porządek w pisaniu dzieiów zachowywany 
iest dwoiaki: 1) czasu, 2) rzeczy. Korzyści pier- 
"^szego i drugiego. 

10. Zalety stylu: iasnosć, żywosc, zwiczłos'ć 
* godnos'ć. 

11. Naywiększą stylu ozdobą iest malowidło 

^Ł razów. 

Biografia. 

1. Opisanie życia iednego człowieka, ważność 
^yŁoru, biograf cze'm się różni od dzieiopisa. Cel, 
^^Vika i pożytek. 

2. Prawa dzieiopisa i biografa są iedne. Styl 
^51 też same zalety. Biograf szczególnie starać się 
^a o takie wystawienie osoby, aby nam ią dał po- 
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road Czego dokaże, ieżeli potrafi tę osobę sarnę 
na scenę i w działanie często wprowadzać. 

V. MOWA KKA80MOW8KA. 

Mowa krasomowska iest to zbiór myśli, rozu- 
mowań i dowodów, maiących za cel przekonanie 
o iakiey pi;awdzie, ułożonych w porządku ozna- 
czonym przez prawidła sztuki. Mowa krasomow- 
ska iest to obszerne pole, na klóre'm wymowa po- 
pisuie się ze wszystkiemi bogactwami rozumu i 
imaginacyi. Ona w przybytkach bóstwa ogłasza lu- 
dowi wysokie prawdy religii; ona chwali bohate- 
rów i dobroczyńców ludzi; ona w Świątyniach 
sprawiedliwości broni życia, sławy i maiątku oby- 
watelów; albo w towarzystwach 'uczonych ogarnia 
przedmioty stosowne do nauk i kunsztów; ona na- 
koniec w Radzie stanu roztrząsa sprawy publiczne 
narodu. 

W każdym rodzaiu wymowy rozsądek wymaga, 
abyśmy i ód wynaleźli, to oczem mówió mamy; 
5ire ułożyli w pewny porządek myśli i rzeczy na- 
sze; 3cie wyrazili ie sposobem nayprzyzwoitszym. 
Pierwsze działanie nazywaią Retorowie wynalezie- 
niem [inventio)^ drugie rozporządzeniem [dispo^ 
sitio ) , trzecie wysłowieniem ( elocutio ). 

Trzy te działania nie tylko w mowach Kraso- 
mowskich, ale też w rymotworstwie i we wszyst- 
kich kunsztach, słowem we wszystkich płodach do- 
wcipu mieysce maią. Rymotworca, malarz, snycerz 
i każdy kunsztmistrz, powinien naprzód obrać sobie 
przedmiot, ułożyć rozmaite' iego części, i upięknić 
go wszystkiemi ozdobami, które przyiąć może. 

WYNALEZIENIE (Inveutio). 

Nie iest tu mowa o te'm wynalezieniu, które 
tworzy mysU i wyobrażenia nowe, odkrywa J)ic— 
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Iności nadrwyezayne, podnosi się do niedoyrza- 
ney w naukach "wysokości i nowe stwarza układy. 
Takie wynalezienie iest tylko gieniuszu udziałem, 
którego sztuka nauczyć nie może. Jest tu mowa 
otem wynalezieniu w krasomowstwie, które z rze- 
czy samey wynika, i które' wprawa i nauka ułatwia. 
Przekonać iest każdego mówcy przedmiotem: aby 
tego dostąpił celu , powinien nauczać^ podobać 
sif i wzruszać. Nauczać ^ iest to oświecać rozum 
i dać poznać prawdę: podobać się, iest to bawić 
imaginacyą, przymuszaiąc ią uwielbiać z zadziwie- 
niem tęż prawdę : tuzruszać, iest to opanować du- 
szę, daiąc ie'y uczuć całą ważność i całą siłę te'yże 
prawdy. W pie'rwszym razie mówca powinien uży- 
wać przekonywaiących dowodów; w drugim, ma- 
-lować obrazy przyiemnc i prawdziwe z natury, tu- 
dzież znać oby czaie ludzi ; w trzecim powinien zgłę- 
bić serce człowieka, i umie'ć w nie'in wzniecać lub 
uciszać namiętności. Nim o każde'y z tych częs'ci 
mówić zaczniemy, wspomnimy pierwey o rozmai- 
tych mowy krasomowskiey rodzaiach. 

Retorowie pospolicie w trzech ie zawierała po^^ 
działach; pierwszy, rodzay wymowy chwalącćy 
(denioastratiyum) ; drugi, wymowy racif/2^ (coucio- 
nale); trzeci, wymowy sądowćy (judiciale). W pier- 
"Wszym razie chwali się lub nagania rzecz lub oso- 
ba: w drugim zachęca się do przedsięwzięcia iakie- 
go zamiaru, i podaią się rady: trzeci nakoniec iest 
obronie lub oskarżeniu po5'więcony. 

Rodzay wymowy chwalącSy 
( Genus demonstrativum j. 

Rodzay ten wymowy ma za cel pochwałę łub 
^^ganę. On zawiera mowy chwalące lub ganiące, 
^owy pogrzebowe, mowyj tak zwane, akademiczue 
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czyli rozprawy, i inne lyin podobne. W każdej 
z tych okoliczności, zbieramy i wysta^wiamy to 
•wszystko, co może okryć sławą, i zjednać uszano- 
wanie dla rzeczy lub osoby, którą cliwalimy: alb(>- 
też staramy się uczynić ią celem nienawiści i po- 
gardy naszych słuchaczów. Są :źrzódła powszechne, 
z których mys'li nasze czerpać możemy. Jeżeli np. 
Bohate'r nasz iesl wysokiego urodzenia; będzie to 
krew słachetna przodków, która płynie w żyłach 
iego. Jeżeli początek iego iest niski; będzie to 
wielki człowiek, który wszystko winien sobie sa- 
memu. Jego chwała iest dziełem iego cnotjr. Chwa- 
limy iego stałość umysłu , równą na wszystkie przy- 
padki; wychowanie, które ode'brał; bystros'ć przy- 
iX)dzoną dowcipu, który w swym locie pokonał 
wszystkie zawady: wysławiamy iego obyczaie, ro- 
zum, wdzięki powierzchownie osoby, dobroć serca, 
wielkie czyny, i słodycz w życiu to warzy skiem. 
Złe obyczaie , wiarołomstwo, nieoswiecenie i okru- 
cieństwo dostarczaią nam zrzódeł, z których czer- 
paniy zarzuty i naganę. Mowy Cycerona przeciwko 
Kąty linie i iego Fili piki na Antoniusza Tryumwira 
napisane, są naypięknieyszym w tym rodzaiu staro- 
żytney wymowy przykładem. 

Lecz w te'm wszystkiem mówca mieć powinien 
baczenie, aby zbytecznie i niesłusznie daiąc pochwa- 
ły lub nagany, siebie samego nie okrył niesławą- 
Słuchacze lub czytelnicy są sędziami naszymi. Je- 
żeli dowody nasze nie wynikaią z prawdy, ale ie 
pochlebstwo lub nlenawis'ć poddaie, obruszaią sig 
oni przeciwko mówcy, który chce ich zrobić m- 
czestnikami podłości swole'y. 

Prawda nayczystsza przewodniczyć nam powin- 
na. Prawda zas', w tey mierze, cała zawiera sig 
w czynnościach. Aby dobrze pochwalić, dosyć iesl 
żywym i uderzaiącym sposobem wystawić czyny 5 



M castugi osoby ch-waloney. Poch^raly, które się ufa 
r m aamyeh tylko zasadzaią słoM^ach , tak prędko prze* 
» nuiaią, iak wzruszenie powietrza, które ie uszom, 
przesyła. 

Temu rodzaiowi mówienia, są nay właściwsze 
"wszelkiego rodzaiu ozdoby. Cy cero mówi, że w tym 
razie mówca powinien mniey niż kiedy ukrywać 
się ze sztuką, i może popisywać się z całe'ni iey 
bogactwem i okazałością. „Lecz żądam, przydaie 
„zaraz, aby w pos'rzód tego światła i blasków rzu- 
„cane były tu i ówdzie cienie, które piękności i 
„ozdoby w ias'nieyszym wystawią widoku." Zpeł- 
ney tu ręki sypać można kwiaty. Od Peryklesa aż 
do naszycb czasów wszyscy panegirysci mieli ten 
służący sobie przywiley. VVie'my, że mowa po- 
chwalna iest to tryumf pozwolony cnocie; nie o— 
Łraża więc nas iey wspaniałos'ć , ale istotną iest, aby 
się na rzeczacb i czynnos'ciacb wspierała. 

Rodzay wymowy radn^y (Genus concionale.) 

W rodzaiu chwalącym wysławia się cnota ; za- 
^Łęca się do niey w rodzaiu radnym. Okazuią się 
przyczyny, dla czego droga od nie'y wskazana iest 
^^aylepsza i naybezpiecznieysza. Rodzay ten, iak 
^^ówi Cycero , ogarnia całą moc wymowy; powa- 
gi i rozmaitości wymaga. Jeżeli chce władać lu- 
Oimi przez ich powinność, w zasadach cnoty i spra- 
"M?iedliwos'ci czerpa swe siły; iesli zamierza sobie 
Rządzić nimi przez ich własny pożytek i potrzebę, 
^^ówczasnamictnos'ci są sprężynami, które porusza. 
Tu to naymocniey rzecz swoię poznać należy, i uwa- 
^ć ią pod wszelkiemi względami, nie tylko rzeczy-- 
"misterni, alle nawet przypuszczonemi. 

Idsie np. o przedsięwzięcie czynności iakieY* 
''estże ona pożyteczną, albo szkodliwą? ma bydi 
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wybrany pokóy lub "wcyna? Potrzeba doskonale 
"wyrachowaci wszystkie przypuszczenia szkód lut 
korzyści, to czego się należy obaiiyiać, lub czegc 
się spodziewać mozua? iakie są siły i srzodki, ia- 
ka potęga uieprzyiaciela ; iakie skutki śprowadzid 
inogą doznane klęski , .iak się onych będzie moźnii 
uchronić; słowem, ważyć na szali rozsądku boiaić 
i nadzleię. Gdy te wszyMkie myśli doskonale roz- 
trząs'nloue będą, pozostanie tylko wyłożyć iezmoq 
i z slachetną prostotą. Nie idzie tu o wdzięki i 
ozdoby retoryczne, o głaskanie przyiemne uch 
miłem wyrazów brzmieniem; wymowa męska i 
wielka odrzuca to wszystko, co ma więcey blasku 
niż gruntownos'ci. Słuchaymy Demostenesa, gdj 
w zgromadzeniu Atenczyków roztrząsa, czyli nalez] 
wydać woynę FilipowHi. Jaka moc, iaki zapał, ia- 
ka oboiętnosc na wszystko, co tylko do ozdób; 
służyć może. Jest on' wszędzie obfitym, wspania- 
łym, i ozdobnym; ale to tylko przez s'ciłosć swo- 
ich rozumowań i wagę zdrowego rozsądku. 

Rodzay sądowy (Genus judiciale.) 

. Pic^rwszą powinnością mówcy w rodzaiu sądo 
wym iest ustanowić stan sprawy. Uczynek, ro 
dzay uczynku i prawo, sątrzy rzeczy, na których sj 
wszelka sprawa zasadza. Cechą wymowy sądowe 
iest roztrząsanie sporne uczynku, lub rzeczy iakie; 
W stosunku do praw i osób szczególnych towarzy 
stwa. Jest to, iak mówi Cyceró, oskarżenie alb 
pros'ba, obrona albo uniewinnienie. 

Gdy sprawa celnieysza iest wątpliwą, albo i^ 
rodzay w sporze; gdy prawo iest ciemne, albostc 
sunek iego do sprawy nie pewny ; gdy dowody - 
oboiętue i zawikłane; gdy wnioski i podobieńsy* 
iedji^y strony są przeważane przez pozory, i pr*^ 
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toczenia strony drugi^y, gdy siady są ^wątpliwe, gdy 
duch i -wyrazy prawa zdaią się sobie przeciwić, na- 
ówczas wymowa ma mieysce "w rodzaiu sądowym. 

Jeżeli idzie o uczynek iaki , wiedzieć naprzód 
należy, czy icst, czym iest, i iakim ie&t w stosunku 
do prawa? Czy iest? dowodzi się przez znaki i sia- 
dy. Czem iest? przez rozumowania i definicye. Ja- 
kim iest ? przez prawidła słuszności i niesłuszności. 

Idzi€, naprzykład, rzecz o zabóystwo, czy to 
miato mieysce? Zgromadzić należy wszystkie okoli- 
czDości, które prawdę albo fałsz zarzutu ustanowić 
mogą. Chcę dowies'dź, ze Piolr zabił Pawła. Piotr 
byt iego nieprzyiacielem, czynił na niego pogróżki, 
zuaydował się w tern samem mieyscu, mógł to u- 
czyoić bez trudności , wiele mu na tem zależało *, i 
inae tym podobne okoliczności dowodami wsparle. 
Uirzymuię przeciwnie; "więc okazać powinienem, że 
I Piotr nie miał żadney nienawiści do Pawła , w tym 
samym czasie był oddalony 5 i tym podobne. 

Lecz wyznaię, iak Cycero, że Milon zabił Kio- 
dyusza. Zsdbił, ale miał prawo zabicia: odpierał 
gwałt gwałtem , i zabił go w obronie własnego ży- 
cia. Jest to inny stan sprawy. Kiodyusz uderzył 
Da Milona , chciał go zamordować , i zginął w tey 
Dapaści. Prawo przebacza Milonowi, albo raczey 
Ogłasza niewinność iego. , 

W rodzaiu sądowym idzie zawsze o popełniony 
lub zarzucony występek. Występek iest to działa- 
cie wolne , które czyni krzywdę towarzystwu lub 
szczególnemu człowiekowi. Gdyby albowiem nie 
tyło przyrodzoney wolności, nie byłoby występków 
godnych ukarania. Niesłuszność pociąga za sobą 
"Wyobrażenie prawa przeciwko któremu wolnie dzia- 
laao. Jest więc powinnością mówcy, osobliwie są- 
dowego, znać prawa, i utrzymywać ich świętość i 
powagę. On okazać powinien, że dobro powsze- 
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chne i szczególne, ze natura^ źeludzkoś<$ obrażone 
zostały. Glos iego powinien przerazić strachem 
serce -zbrodniarza , a cnotę i niewinność w cd^ym* 
blasku wystawić. 

Przestaniemy na tych ogólnych uwagach^ prze- 
konani , że zbyt rozmnożone prawidła obarczaią u- 
inysły pomierne, a dla bystrych dowcipów »% 
luniey pożyteczną nauką. Przydamy tylko, iż są- 
dzić nie należy, aby te trzy rodzaie tak były od- 
dzielne iedn6 od drugich, iżby nigdy łączyć się 
nie mogły. Owszem zawsze prawie przeciwnie się 
wydarza: mówca chwalący naucza, przekonywa i 
zachęca do pełnienia cnoty. Mówca radny ciyni tem 
samem pochwałę rzeczy, którą doradza. Tak Cy- 
ce ro, w mowach swoich, pro legę Manilia, pro 
Marcello, pf^o Archia; tak Demostenes w swoich 
filipikach^ rodzay wymowy chwalące'y z radnym 
i sądowym mieszała. Nie bez przyczyny więc nie- 
którzy z terainieyszych nauczycielów wymowy u- 
ważali ten podział, tak sławny u starożytnych reto- 
rów, iako dowolny, i niewynikaiący z natury rzeczy 

Dowody. 

Przekonać iest każdego mówcy zamiarem : ab; 
tego celu dostąpiła używa dowodów, które zależ 
na nadaniu cechy prawdy,* pewnos'ci i podobieństw 
temu , co twierdzimy; lub na pozbawieniu ' tyci 
charakterów rzeczy od nas zaprzeczoney. 

Aby wytłumaczyć, co iest dowód, potrzeb 
naprzód uczynić następny rozbiór myśli ludzkiej 
Mysi, iest albo wystawieniem sobie proste'm przed- 
miotu , który działa na zmysły nasze , iak gdy wyo- 
brażamy sobie, słońce, okrągłodó ^ i to nazywa si 
tvyobraieniem (idea) , albo iest wystawieniem s(> 
bie związku dwóch tuyobrazeń, naprzykład , słoii 
ce iest okrągłe, i to iest zdaniem czyli sądem 
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albo nakoniec, lest •wystawieniem w umyśle stosun- 
ku kilku "wyobrażeń, tak gdy mówię, słońce wy^ 
daie się całemu s'wiatu okrągł^m^ zatera iest o* 
Irągłe ; i to miauuiemy rozumowaniem. 

Gdy te trzy gatunki myśli są wyrażone w sło- 
wach, odmieniała nazwiska: i tak wyobrażenie, udL- 
zywamy wyrazem, (terminus), sąd, założeniem (pro- 
positio) rozumowanie , ' dowodem (argumenlum). 
Stąd -widzimy, że dowody czyli rozumowania 
składaią się z założeń, założenia z wyrazów. Ro- 
zumowanie może się składać z trzech, czasem 
2 dwóch założeń ; naprzykł: 

Potrzeba kochać to co nas szczęśliwymi czyni: 
Cnota nas czyni szczęśliwymi^ 
Należy więc kochać cnotę. 
Oto iest to , co w logice i retoryc^ syllogizmem 
nazywaią. Przybiera on różne nazwiska podług 
kształtu i wielości założeń z których się składa ro- 
zumowanie. Nie będziemy wchodzili w wyszcze- 
gólnianie ich, ani w podawanie przepisów do ukła- 
dania syllogizmów. Każdy albowiem, kio tylko 
poyniować i myśleć umie, wie dobrze, że aby do- 
"^lesdz czego, kładzie się naprzód założenie pra- 
'^^'dziwe i powszechnie za takie uznane, wyprowa- 
^^a się z tego potem wniosek , i nakoniec ten wnio— 
*^k stosuie się do okoliczności. Ostrzedz tylko ua- 
^^źy, że gdy ten porządek scisle zachowany bydz 
l^Owinien w logice i w badaniach filozoficznych; 
^ wymowie poświęca się często ozdobom, których 
^yniagaią okoliczności i smak dobry upoważnia (*). 



(*) Syllogismus, enłymema-, inducłio^ ex€mplum. 
Syllo^izm s\i.{a(\sL się ze trzech znłoźeń i. Proposltlo maior , 3. 
propositio minor, 5. conclu.slo. W wjinowie często zachodzi od- 
miana, i tak: „ należy kochać cnołcy bo cnota nas czyni szczę- 
ślitvymi; a obowiązkiem iest naszym kochać to <, co nam 
szczęście upewnia. Składa się ieszcze z większey liczhy częsi^cl 
nii ze trzechj i tok, to miejsce Cyceroua z mowy za Milonem. 
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Mieyaca ogólne Irasomowstie (loci communes). 

Dawni nauczyciele wymowy, którzy wszystko 
chcieli podciągnąć pod prawidła sztuki, poddali 
także pod nie wynalezienie krasomowskie. Ukła- 
daiąc w pewny porądek wszystkie okolicznos'ci i 
względy, tak wewnętrzne iako i zewnętrzne iakiey- 
kolwicR sprawy, chcieli dowcipowi samemu poda- 
wać rękę przewodniczą, i okazać mu, za iednym 
rzutem oka , wszystkie dowody, których potrzebo- 
wać może. Mieysca ogólne krasomowskie y są to^ 
że tak powiem, zapasy i składy mysTi, z których. 
mowca stosowne do swoic'y rzeczy czerpa. Pomoa 
ta czasem pożyteczną bydź może, ubezpieczaiąc pa- 
mięć nasze od przemilczenia myśli ważnych i mo- 
cnych dowodów. 

1 Pierwszem w tym rzędzie iest określenia 
czyli definicya: przez nię mówca znayduie w na- 
turze rzeczy, o którey mówi, dowody, do przeko- 
nania o prawdzie tego, co twierdzi. Flechier 
w pochwale pogrzebowey Tureniusza. „ Cóż to iesc 



Jdodyasz czynił zasadzJd na Milona ; tu propositio ten bowiem 
ie czyni <, Komu na cudzey śmierci wiele zależy: stwierdza t* 
zdaniem Kassyusza. Dalej znłoienie minor „ KlodyuJtzowc 
wiele zależało na śmierci Milona: stwierdza ie l^m, ie w 
zeysciu Milona Kolod^usz by uiiał konsuluw po swoiey jnysli. 

£nłyniema iest, gdy syllogizm składa się mniey lak ze trzcclk 
części; czyli gdy się propositio maiort albo minor opu- 
szcza. Jak np. w Sallustyuszu. Czyli możesz spodziewać sif 
wierności od obcych y gdy swoich władnych będziesz nieprzy-- 
ia^ielem, (Jugiir, c. lo.) Syllogizm byłby taki. Waypewnicy 
dochowtiią nam wiary przyiaciclc i krewni: gdy więc tych bę- 
dziesz nieprzyiacielein y nie luoiesz się , spodziewać wierności 
od obcych. 

Inductio lest wniosek przez podobieństwo. Jako dom przez roz- 
sądnego sprawowany gospodAl'za, pewnieyszy iest pomyślności;; 
iako woysko pod dobrym wodzem pewuieysze zwycięstwa, i 
okręt szczęśliwcy podróiy pod bic^^łym sternikiem ; tak mą- 
drość króla zaręcza ludowi swoiemu pu^-óy i swobody. 

Exemplumy przez prz}kład. Tak Cycero z tego przykładu źes 
Nasyka zabił Tybcrjusza Graclia, 'dowodzi, ie i Milon mógł 
słusznie zabić Klodyusza (pr. MUon. c. 3.}. 
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,j"Woysko? Jest lo cialo ożywione nieskończoną 
,, liczbą rozmaitych namięluosci , klóre ledeii czlo- 
„wiek biegły porusza ua obronę oyczyzny. Jest 
^to gromada ludzi zbroynych, idących ślepo za roz- 
^kazem wodza, którego nie znaią zamiarów, i t. d. 

2, Zrzódłosłów czyli {etymologia) dostarcza 
także czasem dowodu mówcy, tak np. „Jezeh filo- 
„zoiia iest miłością mądrości, bądź więc mądrym 
„i umiarkowanym, ty, który się chełpisz, iz ie- 
„stes' filozofem." 

3. ff^yliczenie rozmaitych okoliczności i częs'ci 
rzeczy, {enumeratio argumentorutn) przez to, 
mówca zgromadza stosowne do swego przedmiotu 
myśli, i raz po razie, ze tak powiem', zadaie. Bos- 
suet w mowie na pogrzebie Królowy Angielskiey. 

„Obaczycie wtem iednem życiu, wszystkie o- 

9) stateczności rzeczy ludzkich. Nay wyższą szczęśli- 

3j\rosc i ostatnią nędzę, wszystko to, co może na- 

jjdad naychlubnie'yszego wysokie urodzenie i wiel- 

«kosd, i wszystko to, cze'm zawzięta fortuna uci— 

^^skać zwykła. Dobrą sprawę, którey z początku 

j> towarzyszyła pomyślność , a pote'm nieszczęścia i 

>> klęski; odmiany nadzwyczayne: bunty i rokosze: 

» Swawolą bez wędzidła. Prawa stargane: poAvagę 

j> K.rólów zhańbioną przez zamachy dotey pory ie- 

» ^zcze nieznane: ucisk i przywłaszc7:enie pod imię— 

j> xiiem wolności: Królowę zbiegłą, która we trzech 

j> królestwach nieznayduie j^rzytułku, i dla którey 

>5 "własna oyczyzna staie się smutne'm wygnanie'm: 

» dziewięciokrotną żeglugę • po morzu pomimo na— 

>> "Watnice i niepogody: Ocean zadziwiony, iż go 

>«> tak często przebywano w okolicznościach tak ró- 

>* zuych, dla przyczyn tak rozmaitych: tron niego- 

» dnie wywrócony i wzniesiony cudownie: oto są 

» nauki , których Bóg udziela Królom , aby im dał 

>5 poznać nicesiwo ich wielkości i przepychów." 
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4* Rzecz przeciwna (contraria) służy czf 
do •wystawiania iasiiieyszego niysli. Mówca wyk: 
da naprzód czem rzecz icgo uie iest; nniyst d 
cliacza lub czytelnika zaczyna działać, i przych 
dzi sam do znalezienia lego , cze'ni lest w istoc 
Fłecliier w mowie na pogrzebie Tu rena. 

„ Odwaga iego , która słabo w woynach dom 
„ wy eh działała , zdawała się podwaiaó w woyna 
5, obcych. Nie rozumieycie przez ten wyraz s'mi 
jjłości prózney, nierostropncy i zapalczywey, kt( 
„ra szuka niebezpieczeńslwa dla niebezpieczeńsli 
5, samego, która się naraża bez potrzeby, ubiegai 
„się iedynie za sławą i oklaskami ludzkiemi. M 
„ wię o tey odwadze rostropney i umiarkowani 
j, która się ożywia na widok nieprzyiaciół, kt(! 
„w niebezpieczeństwie przenika wszystko, i 2 
„ dney nie opuszcza korzys'ci, lecz klóra się miei 
„ze swoiemi siłami, która przedsiębierze rzec 
„trudne, ale nigdy niepodobnych, która nic 1 
„powierza losowi, z tego, co rostrppnoscią uf 
„wnić sobie może, gotowa nakoniec umrzeć 
„łonie zwycięztwa, albo przeżyć klęski i uieszcz 
„scia dopełniaiąc swych obowiązków." 

5. Okoliczności związek maiące z rzeczą, to 
ią poprzedziło, i co nastąpiło, ie'y przyczyny i sk 
tki, wszystko to są zrzódła, z których ważne' Kr 
somowca czerpać może dowody. Oprócz tych zrz 
deł wewnętrznych są ieszcze zewnętrzne, iako 
ustawy kraiowe, prawa, należytosci, powszech 
mniemanie, przysięgi, świadectwa, które, biói 
ie oddzielnie, mogą należyć albo nie należyć < 
sprawy. 

Oto są celnieysze zrzódła i kształty dowodó 
których stosownie do okoliczności i natury rzec 
używać należy. W dziełach Cycerona i Kwint 
liana o Krasomowstwie zua^ziemy obszerne w t 
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joierze opisy. Nie należy pogardzać tą pomocą, 
którey sztuka gieniuszom udziela. Jest to spra^ya, 
którą rozum zdaie przed sobą samym ze sposobów, 
iakich uzyt do przekouauia i wzruszenia. Jest to 
wierny przewodnik wśród ścieżek częstokroć myl- 
nych i niepewnych. Mamy naprzyktad wysławiać 
człowieka nadzwyczaynego. JNie pytamyż się siebie 
samych, co to iest bydz człowiekiem nadzwyczay- 
nym? Jest to mieć cnoty lub wady, które prze- 
wyższała pospolitą miarę. Ten, o klórym będę 
mówit, mialże takie? Przebieżmy dzieie iego ży- 
cia. Tu on okazał umiarkowanie niepospolite: du- 
sza zwyczayna byłaby poszła przeciwną drogą : tam 
zadziwiaiącą biegłość i rostropnosć : tu sposób, któ- 
rego użył, sprowadził skutki, których nawet nie 
śmiano się spodziewać.... i tym podobne. Im wię- 
cey zrobimy sobie takich \ zapytań i uwag, te'm 
iasniey wyłożymy rzecz nasze, tem pewnie'y tra- 
fimy do przekonania słuchaczów lub czytelników* 

Obyczaie uwaiane iaho sposoby do przehonor 

nia użyte. 



Mówiliśmy iuż iakie bydź powinny oJ)yczaie 
mówcy, ostrzegliśmy, że nieskazitelność, rostro- 
pnosć, skromność, i szlachetny sposób myślenia 
powinny zaszczycać tego, który drugich nauczać i 
przekonywać myśh. Lecz iedpą ieszcze z nayisto- 
tnie'yszych iego powinności iest poznać obyczaie 
ludzi, skłonności i nałogi, każdego wieku i stanu: 
toiest, powinien mieć doskonałą wiadomość serca 
ludzkiego. Arystoteles, ten głęboki badacz natury, 
obszernie w tym względzie rozprawia, i w retoryce 
swoiey przedziwne obyczaiów i namiętności ludz- 
kich wykreśla malowidło ; które nie przestanie bydź 
j>rai/¥dziwe'm we wszystkich wiekach i we wszyst- 
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Uch narodach : ho się zasadza na tych rysach ogól- 
nych i wielkich, które się nie odniieniaią nigdy, i 
są uieoddzieine od ludzkiey natury. Nie tylko 
•więc z doświadczenia i uwag nad sercem Indzkiein, 
ale nawet z czytania dziet podobnych uczyć się na- 
leży, poznawać obyczaie i skłonności hidzi różne- 
go wieku i stanu. Jedyna droga do ])odohania się, 
icst malować obrazy wierne i żywe, czego nie do- 
stąpimy bez głębokićy nauki natury ludzkiey. Za 
pośrednictwem tylko tych wiadomości potrafimy 
wprowadzać przyzwoite odmiany w nasz sposób 
mówienia, i ton, podług okoliczności, wieku i stanu 
naszych słuchaczów lub czytelników, nakłaniać. 

Namictno8'ci uwaiane iako sposoby do wzrih 

szenia słuchaczów. 



I 



Namictnos'ci, są to narzędzia i środki niebez- 
pieczne', gdy nie są rządzone przez rozum; ale są 
mocnieyszemi od rozumu sposobami, gdy on ifl^ 
towarzyszy, a one mu służą. Przez namiętności 
wymowa odnosi zwycięztwa i rządzi sercami. Kto 
ie umie uciszać albo wzbudzać, ten nad umysłanai 
panuie. Prowadzi on słuchacza swoiego ze smii- 
tku do radości, z politowania do gniewu, z ros— 
paczy do odwagi. Tak gwałtowny iak burza, tal^ 
przerażaiący iak piorun, tak niepohamowany ial 
strumień, porywa, niszczy i unosi wszystkie zaw^^ 
dy. Tym to sposobem Demostenes władał w Ate- 
nach, tym Cycero panował w Rzymie. Samo tylK^ 
użycie zręczne namiętności, może sprawić nadzwy" 
czayne skutki, ale trzeba ie poznać doskonale, aŁ>y 
ich użyć przyzwoicie. Wyraził to 'pięknym y^ief^ 
szem autor sztuki rymotworczey- 

,,Ka£da namiętność swego uiywa ięzyka. 
Szcz^iliwy^ co spr^Łjuj serc ludzkich przenika , 
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I W robotach swych bierze farby od natury! 
Ou wyda ial pochyły, i smutek ponury, 
Straszną rozpacz w postaci odmaluie sniadey, 
Bolesc z głową zwieszoną , nędzę w twarzy bladJy. 
Gniew w słowach popędliwych, zemstę z groznt^m czołem, 
Śmiech w słodkich ustach, radość w ruszeniu wesołem.*' 

Lecz aby iasniey wyłożyć , co w tern mieyscu 
przez namiętności rozumiemy; staraymy się dać wy- 
raju tego, namiętność y okre'sleuie'. 

Poymowaó i chcieć są dwa oddzielne działa- 
nia duszy naszey. Sposobność poymowania nazy- 
wamy rozumem y sposobność chcenia nazywamy 
wolą. Zatrudnieniem rozumu iest widzieć, poy- 
mować 1 ogarnąć: zatrudnienie'm tuoli iest kochać, 
nienawidzić, przyymować albo odrzucać. 

Dla s'cislego związku zachodzącego między ro- 
zumem i tuolą, wrażenie uczynione na iednym u- 
dziela się drugiey i wzaiemnie. Jeżeli to wrażenie 
iesl przyiemne, wola pragnie rzeczy, która iest 
iego przyczyną; ieżeli nieprzyiemne', odrzuca ią. 
JSrdy ieszcze te wrażenia są słabe, i nie wzburzaią 
mocno pokoiu duszy, sprawuią uczucia, które nie 
zastuguią na nazwisko namiętności: lecz gdy są ży-=- 
i "We' i gwałtowne, naó wczas służy im właściwie to 
imię. Są to poruszenia niepohamowane', które wolą, 
Baszę pociągaią ku iakiemu przedmiotowi, albo od 
mego oddalaią. 

Jako rozum podług przedmiotów, któremi sic^ 
zatrudnia, i sposobów, których używa bierze roz- 
maite nazwiska, gieniuszu, rozsądfsu, imaginacyi, 
P<imięci; tak też sposób, podług którego wola dą- 
^y doiakiego przedmiotu, nadaie iey różne imiona. 
G-dy pragnie złączyć się z okazanym przedmiotem, 
*^st to : miłodó. 

Aby wzbudzić tę namiętność, należy malować 
Dzieła Słowackiego T, IL ^ 
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przedmiot ze wszystkiemi przymiotami mitenu i u- 
źyteczuemi tym, do którycli się mówi. Tak gdy 
chcemy wpoić miłość cnoty, pracy, pokoin, nauki, 
•wolności, wieyskiego życia, i t. d. wystawiamy nay- 
zywiey ich powaby i korzys'ci. 

Gdy wola pragnie oddaUć się od iakiego przed- 
miotu, iesl to nie naw U ć y i wznieca się sposobami 
przeciwne'mi tym, które uadaią miłość. Mowy Cy- 
cerona przeciwko Werressowi, Katyhnie, na Pizo- 
na, i iego Filipiki, dostarczaią nam w tey mierafe 
wysokich i rzadkich wzorów. 

Dwie te namiętności, miłość i nienawiść ^ są 
zrzódłem wszystkich innych, one bowiem są wy- 
padkiem ze stosunków duszy z te'm, co iest do- 
bre'm, i z te'm co iest złe'm dla nas. Jeżeli złe iest 
obecnej wynika, smutek y boleść. Jeżeli iest od- 
dalone, i spodziewamy się go uniknąć, rodzi boiaiń. 
Jeżeli go uniknąć nie można , powstaie rozpacz. Je- 
żeli drugich uciska, i nam samym grozi, daie się 
nam uczuć litość. 

Podobnie, gdy dobro iest obecne, sprawnie 
radość. Jeśli iest oddalone , a tuszymy sobie , że 
ie otrzymamy, wynika, nadzieia. Jeżeli z nasz^ 
szkodą innym sprzyia , rodzi się zazdrość: gdy gc 
nam chcą wydzierać, wzrusza nas gniew, i t. d. (i) 



(i) Wszystkie namiętności odnieść moiua do tych dwóch zrzód^ 
celaieyszych boleść i roskosz ; z których wynika miłość i 7i<^- 
dzieia. luui uinieszczaią ie w tym podziale Boecyusza. 

„ Gaudia pelle 
Pelle timorem 
Speinąue fiigato 
W ec dolor adsit." 

Filozofia i Retoryka nie zgadzaią śię w liczbie namiętności. Ar^^ 
stoteles wylicza trzynas'cie: gniew i łagodnos'6, miłość i ui^^ 
nawls'6, bolaźń i odwaga, wstyd i bezczelność, dobroć, pol i 
towanie, niechęć, zazdrość, i chęć przewyższania; niektóro 
do tych dodaią, żądanie, nadzieię, rozpacz. 

Pytanie czyli należy w wymawie wzniecać namiętności czyli ni^ 
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Takie są początki namiętności ludżkicli, zatem 
dla wzbudzenia ich stosownych sVzodków uźywad 
należy. Pożytecznieyszą może byłoby rzeczą, aby 
bez ich pośrednictwa , można skłaniać ludzi do 
słuchania prawdy i zamiłowania cnoty; ale gdy do- 
świadczenie dowodzi, że one są nieodstępne' od 
natury człowieka , gdy ostrzeglis'my z drugiey stro- 
ny, że mówca lub pisarz, i sam cnotliwy i dzieła 
iego cnotą tchnąć powinny; wynika stąd, że wy- 
mowa może i powinna używać tych sposobów do 
przekonania i wzruszenia ludzkich umysłów. 

ROZPORZĄDZENIE KRASOMOWSKIE. 

(Dispositio. ) 

Rozporządzenie w krasomowskiey sztuce za- 
leży na ułożeniu części dostarczonych za pomocą 
wynalezienia , podług natury przedmiotu, o któ- 
rym mówimy. Bystrość i płodność dowcipu oka- 
zuią się w wynalezieniu; roztropność i rozsądek 
W rozporządzeniu przewodniczyć powinny. 

Każde dzieło, gdy iest całe, musi mie'ć począ- 
tek, środek i koniec. Z przyrodzenia więc wynika, 
3l>y w każdc'y mowie krasomowskie'y był wstęp, 



dawiiley wątpliwe, dziś rozwiązane zostało. W Areopagii był 
Hrzyduik, który wzbraniał głosu inowcy, gdy widział, |ii on 
chce pobudzić sędziów do litos'ci, gniewu, albo inney iakiey. 
uamiętnos'ci: ( podług Luciana ) w Kzyniie więcey w t^ui mów- 
cy mieli wolności. Quintylian w tcni nawet Cyceronowi nad 
Demostenesem przyznaie pier .vszeiistwo. Salibus certę 'et 
commiseratione ^ qui duo płurimum ajfectus valent^ vinci'- 
mus, et jortasse epilogos Demosteni mos cwitatis abstulerit* 
"Retorowie claią róine przepisy względem sposobu wzniecania pas^ 
syi. Mogą one bydź pożyteczne w pewnym stopniu, ale to pe- 
wna, ie Się wszystko odnosi do tego iedncgo Horacego wiersza* 

Si yis me flcre dolcndum est, 
Primum ipsi tibi. 

^^iemy tak^e, ze poruszenia wielkie nic zgodziłyby się z mową 
stroyną i kwiecistą , trzeba zapomnieć uieiako o sobie > i o 
rzeczy tylko swoiey pamiętać. 
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opowiadanie i dowodzenie, a nakoniec domowe- . 
iiie czyli zaWarcle mowy. Uczyńmy uwagi krótkie 
nad temi częściami mowy, i zobaczmy, co w tym 
względzie sztuka przepisuie krasomówcy. 

fp^stęp (Exordium.) 



Wstęp iest ważną bardzo mowy częścią. Idzie 
tu o przygotowanie' umystów do przyiaznego słu- 
chania tego, co się do nich mówić będzie. Stąd 
nauczyciele wymowy przepisuią, aby wstęp zawie- 
rała w sobie coś dowcipnego i uderzaiącego , aby 
był skromny, krótki, i wyprowadzony z sainey ^ 
istoty rzeczy. Czytaiąc wzory Greckich i Rzym- 
skich Mówców widzimy, iz oni brali pospolicie 
wstępy mów swoich, albo od siebie, albo od tych, 
do których mówili j od oskarżyciela, albo oskarżo- 
nego; od sędziów, od okoliczności mie'ysca i czasu; 
albo nakoniec, co naylepiey iest, z gruntu samey 
sprawy. W wymowie teraznieysze'y nie zawsze 
sztuka tak się iawnie okazywać powinna. Często- 
zwłaszcza gdy nie mamy czasu myśleć o wstępie, 
zaczyna się mowa od rzeczy samey. ' 

Rzeczą naywaznieyszą dla mówcy, mówi Cyce- 
ro, iest zniewolić sobie słuchacza: a chociaż wszy- 
stkie części mowy do tego celu dążyć powinny, iest 
to iednak szczeg()lnie'yszą zaletą wstępu. 

Obszerne są prawidła względem wstępów, które 
iednak do następnych ściągnąć można. Wstęp po- 
winien bydz' stosowny do rzeczy , stosowny do ob- 
szerności mowy, skromny i ważny. Będzie niesto- 
sowny, gdy nie wynikaiąc z natury rzeczy, zdale sic 
bydz przyszytym i niezręcznie spoionyipi, 

Wstęp zbyt długi znuży uwagę słuchacza; ^ 
gdy stosowney rozciągłości mo^ae nadadz nie bę- 
dzie można, będzie podobnym do»głowy olbrzyn^a 
na ramionach karła. 
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Skromność ma bydi szczególnieyszym przymio- 
2m ^"Stc|m. Dawni mówcy okazywali pospolicie 
»oiaźliwosć i nieufność w talentach swoich. Przy- 
iiiot ten podwyższa szacunek, i nie obraza drugich 
iiiłosci własney. Wstęp nakoniec powinien by di 
ivaźny , tolest zawierać, cos' szczególnego i pory wa- 
lącego uwagę. Pospolite kształty, i rzeczy zwy- 
:zayne, które na początku każdey mowy umieszczać 
nożna , są wadą wstępu. Lecz równie nadętosc i 
tbytnie ozdoby zaletą iego nie będą. Naypiękniey- 
izy wstęp byłby piękną wadą, gdyby przez swą 
)kazałosć i blask ćmił resztę mowy, albo gdyby 
nowca wyczerpał w nim wszystkie swoie siły. Mo- 
ioaby go porównać do wspaniale ozdobionego przed- 
lienia, klóreby prowadziło do ubogiey chaty. 

Rozróżniała pospolicie dwa rodzaie wstępów: 
)ierwszy, kiedy mówca zwolna przygotowywa u- 
aysły słuchaczów, i sprowadza ich na drogę, któ- 
ą chce, aby się udali. Kazania, mowy sądowe, 
wszystkie inne stosowane do słuchaczów żadną 
cwałtowną namiętnością nie wzruszonych, tak się 
:aczynać powinny. Mówca, któryby w podobnym 
)rzypadku, zaczął piorunować od pierwszego sło- 
i¥a, byłby podobliy, iak mówi Cycero, do czło- 
nrieka piianegó, któryby rozprawiał wposrzód trze- 
źwego zgromadzenia, ehrius inter sobrios. Lecz 
jdy żal mocny, albo wielka radość, albo gniew 
5[Wałtowny mieszczą się w sercach słuchaczów, mo- 
:e się naówczas śmiało odważyć mówca wyrazić 
ve wstęjńe samym całą popędliwosć i gwałtowność 
^oich namiętności, „ Dopókiż , Katylino , nadu-- 
zywać będziesz cierpliwości naszey? Dopóki bę- 
dziemy igrzyskiem twoiego szaleństwa? Gdzież 
kres swóy położy twoia niepohamowana żuchwa- 
)łosć? (l). 

- . !■ .1 ■ I I 

(i) Cic. in Catil* i. c. i. 
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' Tak Cycero zaczyna pierwszą przeciwko Katy- 
liiiie Diowc. Senat był zgromadzony. Mówca ralat 
głos podnieść. Katylina wchodzi. Senatorowie są 
przerażeni. Cycero nie mniey iak oni zmieszany, 
ale zagniewanie przewyższyło wszelkie inne uczu- 
cia. Spada na nieprzyiacieła swoiego iak piorun. 
Cuiemy tu, ze wszelki inny wstęp byłby w takim 
razie niewczesny. 

Z natury rzeczy wynika, że przy końcu wstępu 
zi]^aydować się powinno założenie (propositio). To , 
ma bydz' iasne , krótkie , w niewielu słowach, aby 
mocno utkwiło w pamięci słuchaczów. 

Po działy w mowie. 

Podzielenie mowy, ieżeli ma mieysce, następnie 
po założeniu. Nikt nie wątpi, że podzielić przy- 
zwoicie rzecz przedsięwziętą, iest to ułatwić słu- 
chaczom ie'y zrozumienie. Wiadome iest przysło- 
wie, qui bene diyidit bene docet. Podziały poró- 
wnać można do tych słupów milowych, które gdy 
na drogach znayduiemy, mniey się nam przykrzy 
podróż : mysi nasza stawia nas u kresu prędzey, ni- 
żeli w saniey rzeczy doysdz' do niego można. Po- 
zwalaią się więc, owszem są czasem potrzebne po- 
działy w mowie, lecz w tc'm następne zachować 
należy przestrogi. 

1. Natura rzeczy, o którey mowa, powinna 
ograniczać liczbę po^iałów: tyle tylko powinno 
bydź części rozróżni9pph , ile ich do wyiasnieuia 
mowy potrzeba: zbyteczne podrobienie zrobiłoby 
ią niezrozumiałą i ciemną. 

2. Zachować porządek w podziałach aby nie 
mówić tego pierwey, co pozniey mieysce mieć po- 
winno; bo postępuiąc przeciwnie wykracza się 
przeciw rozsądkowi i logice. Tak np, w obronie 
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L Dymitra Sanguszki, tak dzieli patron swoię mo- 
rę: „pokażę, mówi on, iż gpwałlu kniaź Dymitr 
uczynić nie mógł, pokażę iż go nie uczynił'* (i). 
ezeli dowiedzie, ze gwałtu obwiniony uczynić nie 
aógł, iuz nie masz potrzeby okazywać, iz go nie 
iczynił. 

5. Nie koniecznie podziały nasze powinny hydi 
wydatne i zbyt wyraźne. Gdzie bez uymy iasnosci 
dokładności można utaić te związki, te, że tak 
zekę stawy, z których się dzieło składa ; tam , cho- 
iiaź podziały znaydować się muszą, lejńey gdy u— 
Tyle, i gdy z ciałem nieiako mowy złączone będą. 

Opowiadanie. 

W rodzaiu wymowy sądowey opowiadanie iest 
stotną mowy częścią, i po iey podzieleniu zwykle 
lasicpować powinno. W nie'm mówca rzucić j)0- 
vinien pierwsze zasady dowodów, których ma użyć, 
lla tego, aby się prawdziwszemi i ważnieyszemi 
dawały, gdy z opowiadania wzięte i przystosowane 
lędą. 

Porządek 1 szczegóły opowiadania dążyć maią 
ómiie do tegoż ceki. Stawiamy w mieyscach nay- 
Yidocznieyszych okoliczności, które nam naybar- 
Iziey sprzyiaią, i iak naywiększe staramy się na 
tte rzucić światło. Przeciwnie zostawiamy w cie- 
iiu te , które są nam przeciwne ; i lubo ie przemil- 
'2e'ć niewolno, dotykamy ich słabo, i pomiiamy 
akby w przechodzić. Znaydziemy wiele przykła- 
dów doskonałego opowiadania w Demostenesie i 
^yceronie , a szczególniey w mowie tego ostatnie-; 
;o za Milonem. 



(i) Górnicki , 'Dzielę* 
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Nie tylko w rodzaiu sądowym, ale i w innych 
opowiadanie niieysce miewać zwykło. Częstokroif 
potrzeba iego kilkakrotnie ponawia się w przeciągu 
iedney mowy. Juz to wystawia się historyczny o- 
braz całego wieku albo narodu, iuż to początek i 
postęp iakiey nauki, iakiego ustanowienia, cnoty al- 
bo wady. Zawsze w takim rodzaiu mówienia za- 
chować należy porządek i wybór w zbieraniu wa- 
żnieyszych okoliczności , zywosć i moc w malowa- 
niu obrazów- 

Dowodzenie i zbiianie. 

W dowodzeniu mówca dwa sobie zakłada cele; 
pierwszy, wesprzeć założenie swoie wszystkiemi 
dowodami, ttórych mu sprawa dostarcza; dnigi, 
zbić dowody swoiego praeciwnika ;' trzeba albo- 
wiem umieć i budować i walić. 

Czasem zaczynamy od zbiiania, a to wtenczas, 
gdy widzimy, że mowa przeciwnika uczyniła mo- 
cne wyrażenie, i że dowody, gdyby wprzód uprze- 
dzenie rozproszone nie było, zle przyięte bydzby 
mogły. 

Co się tycze porządku dowodów, porządek u- 
szykowanego woyska, zdaniem retorów, wzorem k 
dla nas bydi powinien. Naymocnieysze staną w pi^f' " 
wszym szeregu , mniey ważne zaymą srzodek, a dla 
zadania ostatniego razu wybór umieści się na koDt- 
cu. Lecz taki porządek skuteczny w niektórych 
względach, często w "Wykonaniu podług okoliczno- 
ści odmieniać należy. Radzić się w te'm naywiccey 
' należy roztropności i zdrowego rozsądku. Wszy- 
stkie w tym względzie przepisy w tym iednym zam- 
knąć można , aby dowody były iasne , i z całą ści- 
słością stylu wyrażone. 

Możnaby porównać mówcę w dowodzeniu do 
współzawodnika biegącego do mety. Widzimy tego 
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statniego, lak się nachyla ku przedmiotowi, do 
lórego dąży; uniesiony własnym swoim ciężarem, 
AÓry się zgadza z natężeniem żył i nóg ruchem, 
wszystko się przykłada do powiększ^enia prędkości 
lego. Demostenes i Cycero, iak w innych częściach, 
lak i w tey są naydoskonalszemi wzorami. Czytaiąc 
ich mowy rzucamy się z niemi w tenże sam zawód, i 
2 niemi hieżymy. Myśli nasze są uniesione gwałto- 
"WQOs'cią uieuiętą ich rozumowań, i gdybyśmy na- 
wet zapomnieU o dowodach, których użyH, sądzi- 
my o ich mocy z przekonania , które w nas pozo- 
siało. 

Zbiianie (refutatio) trudnieysze iest i potrzebnie 
wlcce'y sztuki, albowiem trudniey iest uleczyć ranę, 
aoiżeh ią zadać. Często pogarda sama zwycięża 
przeciwnika , często zwrócenie na swoię stronę ie- 
go dowodów, żart dowcipny i stosowny osłabia ie 
lub niszczy. Mamy tego wiele w historyi staroży- 
liiey wymowy przykładów. Lecz gdy niepodobna 
odwrócić wymierzonego razu, gdy wyznać potrzeba 
winę , udaiemy się do łez i błagania , i tym ostatnim 
Przodkiem staramy się oddalić burzę. 

Domówienie. 

We wszystkich rodzaiach wymowy, gdzie wiele 
saleźy na wzruszeniu serca, domówienie (perora- 
io) iest częścią istotną mowy. Tu albowiem daie 
^ę ostatnie uderzenie , które skłania wolą słucha- 
-zów. Gdzie wzruszenie namiętności mniey iest 
>oirzebne, a idzie tylko o przekonanie rozumu, 
am wystawienie w ogólnym widoku rzeczy, i po- 
«^tórzenie krótkie dowodów trzymać powinno 
laieysce domówienia. Prawidło, które w tym 
'Względzie przepisuie Cycero, iest, aby przypomi- 
^^iąc ważnieysze tylko punkta sprawy, nadadi im 
Dzieła Słowackiego T* IL 7 
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naywiccey ile można mocy, a naymniey rozciągło- 
ści , (ut memoria nou oratio reuovata videalur). 
W domówieiiiach patetycznych czyli wzruszaią- 
cych, wystawia się to wszystko, co może wzniecić 
nienawiść lub politowanie. Gdy idzie o to ostatnie, 
j)orównywa się stan teraznieyszy nieszczęścia ze 
stanem przeszłym pomyślności. Wystawia się iak 
grożąca kara albo obelga byłyby niegodne wieku i 
stanu osoby, którą bronimy. Stawiamy słucha- 
* czów lub sędziów w podobnych okolicznościach, 
odwołuiemy się do naymilszych im związków, i u- 
czuć, zaklinamy na ich rodziców, dzieci, krewnych, 
przyiaciót. Zwracamy mowę do Boga, wzywamy 
iego sprawiedliwości i miłosierdzia. , Świadczymy 
się częstokroć rzeczami nieźyiącemi, i innych lym 
podobnych używany śrzodków. Domówienia Cyce- 
rona za Plancyuszem, za Miionem, i inne dostar- 
czą nam w tym względzie naylepszych wzorów. 

WYSŁOWIENIE (elocutio.) 

Gdy mówca wynalazł rzeczy, które maią skła- 
dać mowę iego , i gdy ie w przyzwoitym umieścił 
])orządku; potrzeba aby się starał ie ozdobić, i na- 
dać, że tak rzekę, duszę, przez moc i wdzięki wy" 
rażenia*, i to iest zatrudnieniem wysłowienia czyh 
elohucyi. Jey to wymowa nayszczególniey wiun* 
tę moc nieodpartą, te powaby zwycięskie, kióre 
w umysły światło i przekonanie zanoszą, i czynią 
ią serc panią. Malarz, gdy ma wykreślać obraz ia- 
ki, wynayduie naprzód przedmiot malowidła, o- 
znacza potem każdey w szczególności części roz^ 
miary i mieysca, i kończy nareszcie dzieło, przy" 
zwoitcmi wszystko objaśniaiąc farbami. Czem są 
dJa malarza farby, tc'm iest wysłowienie czyli elo- 
kucya dla mówcy. Zawiera ona w sobie postaci 
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mowy, styl i iego. rozmaite rodzaie , o których luż 
mówiliśmy. 

Dodamy tu tylko, że aby wysłowienie nasze 
było doskouałe, potrzeba dobrze myslić, czuć mo- 
cno, i pisać tak iak się mysIi i czuie: źe nie nale- 
ży zbytków ać w postaciach mowy, ani ich umie- 
szczać bez porządku: powinny one wynikać z isto- 
ty rzeczy, mieć zrzódło swoie w sercu mówcy, ^ 
w namiętnościach które go wzruszaią, w uczuciach 
Itóremi iest przenikniony. Należy uadewszystko 
wysączyć na zawsze z mowy krasomowskicy te my- 
śli próżne, które będąc pełue znikomego blasku, 
ani wzruszaią, ani nauczaią słuchacza. Słowem 
mówca powinien mieć zawsze przytomną w pamię- 
ci tę uwagę Cycerona : „ Mowa iest zbiorem rzeczy 
„i wyrazów: wyrazy nie maią zasady ieźeli nie są 
„wsparte na rzeczach, a rzeczy nie maią wdzięku, 
„icsli nic są ozdobione przez wyrazy." 
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DEFINICYA POEZYI. JEY ISTOTNA ZASADA. 
JEY RÓŻNJCA OD PROZY. 

->• 

jrriintuiąc się na początkach, liórcsniy w Teoryi 
k i sztuk pięknych, "w ogólności wyłożyli, łatwo 

trafić na prawdziwe określenie czyli delinicyą 
zyi. Poezyay nwaźaiąc ią w ogólności, iest pe— 
i sposobność i skierowanie umysłu, klóra przy 
locy bystre'y i obfite'y imaginacyi, stosuiąc się do 
wr powszechnych natury, iupiękniaiąc iey dzieła, 
kładanict swoich myśli i obrazów nie ma inney 
licy^ tylko podobieństwo do prawdy. Tak u- 
aiąc Poezyą iest ona tą sztuką początkową , która 
iey ze sztuk pięknych staie się zrzódłem i zasa- 

Taki dar wrodzony powinien posiadać równie 
zyk iako Malarz i Rzez'biarz , a Fidyasz i Apel- 
nlc byli w nim bardziey upośledzeni, iak Ho- 
r i Piudar. 

Lecz uwazaiąc w szczególności Poezyą stoso- 
ie do mowy ludzkiey, będziemy przez nic rozu- 
M naydoskonalsze zmysłowe wystawienie, myśli 
brązów przez imaginacyą upięknionych , które, 
pomocą wyrazów ięzyka, maluiąc bądź rzeczy 
ysłowe, bądź zdania, myśli, uczucia i namię- 
ści, zdolne iest nay żywicy poruszyć wszystkie 
idze umysłu i serca ludzkiego. Poema zatem, 

to mowa, która obrazom swoim naywiększey 
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esteiyczney mocy udziela. Rymołworstwo albo 
ff^ierszopistwo w naszym lęzyku biorą się często 
za iedno, co Poezya: oznaczaią uiekiedy umieiętuosc 
sztuki, niekiedy nawet skutki, czyli twory poety- 
cznego gieniluszu. 

2. Sląd wnieść należy, 4ie istotna zasada Poezji 
nie zależy na iey powierzchownym kształcie, na 
mierze i liczbie syllab, rymach i harmonii, ale za- 
leży na działania imaginacyi, i takie'm wynalezieniu, 
któreby nie miato innych granic, tylko podobień- 
stwo do prawdy; zależy na upięknieniu dzieł na- 
tury, podniesieniu się do idealnego wzoru, i na . 
naydoskonalsze'm przez mowę zmysłowem wysta- 1 
wieniu. Horacyusz powiedział: ^ 

neque euim concludere yersuni 
Dixerłs esse satls. (i) 

pospolite mys'li i zdania zamknięte w wierszu nie 
stanowią Poezyi, rów.nie iak pospolita fuowa nie 
stanowi mówcy. Ton uroczysty i wy n ilMłjHBśezy i? 
wskazuie, że myśli powinny bydź wielkie^pRepo- 
spolite: Poeta (mówi ieden autor) powinien mieć 
umysł bogaty w obrazy i wynalazki, powinien mieć 
sposób myślenia wyniosły, mowę wspaniałą i sobie 
'włas'ciwą, powinien ią nad gmin wywyższać, i pod- 
nosić nad ziemską nizinę. Toz samo Horacy zam- 
knął w tych wierszach: 

Ingenium cui sit, cui mens diymlor atque os 

Magna sonatorum. (2) ' 

i 

5.. Zasady Poetycznego gieniu szu szukać naleiy 
w wielkie'y czułości serca złączone'y z nadzwycsay-^ 
nie żywą imaginacyą. Wrażenia rozkoszy tak mo- 
cno na Poetę działaią, że cały iego umysł ku ie— 
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(1) Hor. 10). I. Sat. 4. r. 4o. (2) Hor. Ibid. v. 43. 
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Inemu celowi z"wrócony, nic nie widzi i nic nie 
[^ostrzega prócz tego, cze'ni iest zaięly. To mnó- 
stwo uczuó, które napetnia wtenczas iego serce, 
■wyle'wa się w potoku bystrym albo łagodnym słów 
i obrazów maluiących stan iego duszy* Ustne po-- 
^iesci o greckich pod Troią dziełach czyniły tak 
niocae na umyśle Homera wrażenie, ze cała iego 
dusza była niemi przeictą. Imaginacya iego wysta— 
>riala mu wszystko przytomne. Przesuwali się przed 
oczyma iego wielcy owi bohatyrowie, którzy się 
Bad Azyą mieli poms'cić za krzywdę Europy. Zda— 
ytaHo mu się, iź sam był pod Troią, ze rycerzom 
swoim towarzyszył do potyczki, słyszał szczęk o- 
ręża, tętent koni, uderzenie się zbroynych zastę*- 
pów, widział krew płynącą, patrzał na ginących 
albo z wy ciężkich woiowników. W zapale swoim, 
Łrat na siebie osobę Achillesa, czasem Hektora, 
mówił i czynił tak, iakby w istocie te osoby mówid 
i czynić powinny. Czasem był ze strony Greków, 
1 znowu wraz z pióru nuiącym Jowiszem wspierał 
Trolanów. Niebezpieczeństwa albo nadzieie, mę- 
ziMvo lub boiaz'ń, klęski lub pomyślność dziełu z o- 
sobami Woie'mi* Kiedy z tego zachwycenia do sie- 
bie znowu crzy szedł , czuł niepows'ciągnioną chęć 
^dzielenia ibnym uczuć i myśli swoich. Pragnął 
Wszystkie Greków ówczesne i następne pokolenia 
widzieć przed sobą zgromadzone i opisać im wiel- 
le przodków pod Troią czyny. Ta żądza zagrzała 
Igo duszę i zaczął s'piewać w tonie uroczystym i 
'^łnym entuzyazmu, iako człowiek, który naywa- 
tiieysze narodowi swoiemu ma opowiadać rzeczy. 
4. Poetą i mówca to maią między sobą współ- 
^go, ze mowa iest dla obudwu narzędziem, które- 
;o do swoich wystawień uzywaiąj ale ^ppsób, iakim 
azdy z nich dąży do swoiego cćlu, stanowi isto- 
ną różnicę poezyi od wymowy. Nayceimeyszym 
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zamiarem mówcy iest nauczyć i przekonać; iezeii 
niekiedy zamyśla Ła'wić imagiuacyą i wzruszać na- 
miętności , wchodzi naówczas w granice poezyi i 
od nićy pożycza ięzyka. Lecz gdy wymowa w so- 
bie właściwym zatrzymuie się okręgu, prawda, grun- 
towność i porządek są istotne iey zalety. Piszący 
prozą dopełnia swego zamiaru, lesli nas nauczyli 
przekonał. Od poety wymagamy więcey: chcemy 
aby wystawiał umysłowi naszemu obrazy przyie- 
mne i nowe, aby zatrudniał ustawicznie imagina- 
cyą , lub wchodząc w głębią naszego serca , wzbu- 
dzał w niem te uczucia, któremi lubimy by^li 
wzruszeni. Poeta nie mógłby usprawiedliwić "wad 
swoiego dzieła wymówką , że szedł s'lepo za poda- 
niem historycznem lub odmalował wiernie iakie 
zdarzenie w naturze. Co go albowiem w takioi 
przypadku zniewala do użycia mowy mierzoney i 
wyrachowanej yf swych głosach, którey sam ton 
wyniosły, pełen harmonii i tyle związku z muzylą 
maiący, wskazuie pisarzowi, kiedy go niyimć po- 
winien? Mówca wystawia myśli, zdania i obrady 
prawdziwe; poeta wznosi się do wzoru idealnego, 
i byle nie uchybił podobieństwa do prawdy, prze- 
baczamy mu wszystkie iego zmyślenia. Przestaiemy 
na prawdzie względney w poezyi, żądamy prawdy 
rzeczywistćy w wymowie. I te są istotne różnice, 
które oddzielaią od siebie dwa te rodzaie używania 
mowy do tłumaczenia naszych myśli. 

RZECZ POE2YI. 

5. Wszystko, CO tylko się znayduie w naturze, 
wszystkie zdarzenia hądi w fizycznym, bądi wo^^ 
ralnym porządku^ wszystkie mysii, uczucia i na- 
miętności , mogą fcydi rzeczą poezyi : wszystko al- 
bowiem może wzruszać imaginacyą, i prowadzić 
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W krainę nowych i przyieninych zmyśleń. Lecjs 
od -ważności rzeczy, klórą się zayniuiemy, zale- 

pospolicie obszernieysze i żywsze imaginacyi 
ńatanie, przeto poeta pomiędzy muóstiyem rze- 
:y i zdarzeń pod zmysły iego podpadaiących, da- 
ać powinien pierwszeństwo tym, które naywię- 
jy interesować mogą. Mozę wprawdzie poeta u- 
ęknić rzecz małą i błahą, i w przyiemnym wy- 
awić ią widoku ; nigdy iednak dzieło iego nie u- 
\ym większego wrażenia, iak kiedy z pięknością 
nysleń i mocą poezyi łączyć się będzie ważność 
)rancgo przedmiotu. Naylepiey ieżeli rzeczą poe- 
ń iest zdarzenie albo czynność iaka. Bo lubo 
)is rzeczy nie maiących życia może mieć mieysce 
poezyi, równie iak ma mieysce w naturze ; wsze- 
ko widok ich samych nie miałby wiele dla na^ 
3wabów. Pisząc dla ludzi potrzeba wszędzie wy~ 
awiać człowieka w prawdziwym lub zmyślonym 
urazie. Czynność czyli akcya, będąc skutkiem ro- 
imu i namiętności ludzkich , wystawia nam wszę- 
iie historyą skróconą natury nasze'y, i dla tego 
as zawsze nayżywiey dotyka. Naśladować w tem 
3winuis'my iednego ze sławnych malarzów, Pous- 
na. Odmalował on Arkadyą, nie przestał na 
dzlękach okolicy, ale chciał tam w|)rowadzić 
tlowieka, i tym sposobem zaiąć nasz umysł. Tak 
mieyscu ustronnym widzimy nagrobek młodey 
ziewczyny, z tym napisem: et in jśrcadia ego. 
''Way pasterze i dwie |)asterki, których przypadek 
to mieysce zaprowadził, są w zamyśleniu; iedna 
tych osób wskazuie na napis grobowca. Wyna- 
^ek ten malarza więcey się podoba, niż inne po- 
aby iego malowidła. 

6. Gdy poeta obrał sobie rzecz maiącą bydi ma- 
ryą iego poematu, zastanowić się powinien nad 
tnktem widzenia, z którego ma nań poglądać. Je- 
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Żeli np. przedmiotem iego iest iakie ważne w dzie- 
iacli ludzkich zdarzenie , nie powinien się na oie 
zapatrywać, iako dzieiopis, który nic więcey sobie 
nie zamierza, tylko przestać potomności opis mnj 
i wierny: ani tak, iak moralista , który z niego chce 
wyciągnąć prawdy służące do naprawy obyczaiów 
ani iak polityk, który się nad iego wpływem do 
stanu, sił, i związków narodowych, zastanawia: 
ale iako rzecz, która wprzyiemne i doprawdy p(K 
dobne przybrana zmyślenia, może, bawiąc imagi" 
nacyą, i wzruszaiąc serce, stać się rozkoszą czyta- 
iących, i użyteczną dla nich nauką. Tożsamo m(h 
wić można o szczególnieyszem np. zjawieniu w po- 
rządku fizycznym; dla filozo£si iest ono pobudką 
dociekań , rachunku i doświadczeń , dla poety sta- 
ie się przyczyną żywych uniesień imaginacyi, która 
czyniąc iego opis, otacza go te'm ws7.ystkie'm, co 
z nięm związek Imiało lub mieć mogło. 

7. Nakoniec ponieważ piękność iest celeimpoe-' 
zyi, równie iako innych nauk i sztuk pięknych, 
imaginacya więc poety, nadać powinna akcyi czyli 
materyi swego poematu, te przymioty i charaktery, 
które pięknos'ć stanowią. Jedność M'^icc i cało^i> 
przyzwoita proporcja i sy metry a częs'ci , oraz ta 
wszystko, cos'niy wyłożyli mówiąc ,0 pięknościy 
powinno bydz zaletą rzeczy maiącey się stać osno-* 
wą poetycznego dzieła. Nie przestaiąc ieszcze na 
tych powierzchownych piękności kształtach, wzno- 
sić się ma poeta do wyższego iey stopnia , a nada- 
iąc myślom i obrazom swoim cel moralny, łączyć 
pożytek z przyiemnoscią. 

o STYLU WŁAs'ciWYM POEZYI. 

8. Z wyobrażenia poezyi wynikaią przepisy o 
styju iey właściwym. Mowa , którey szczególnym 
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zamiarem iest zatrudniać imaginacyą i wzruszać 
serce, poi\inna się rózuid, od mowy pospolitej, 
\istue'y, a nawet od prozy pisauey. Trudno iest 
"wyłożyć z zuj)ełną dokładnością prawidła poety- 
czuego stylu; kto ten dar szlachetny od przyrodze- 
nia odebrał, kto przywykł zapatrywać się narzeczy 
z pewnego punktu widzenia, który ie podwyższa i 
upięknia, len w imaginacyi i w smaku swoim znąy- 
dzie przestrogi , i natrafi na ton właściwy dziełu. 
To iednak, co się w ogólności w tym względzie 
postrzegać daie, w następuiących zamkniemy uwa- 
gach* 

Styl poetyczny zależy io4 ua dobraniu my- 
śli, 2''^ na dobraniu pewnych sposobów wyraże- 
nia nieprozaicznych i niepospolitych, 5^^® na bar- 
nionii mowy< 

9, Co do pierwszego , poezya odrzuca myśli 
Wahe, nikczemne, i te, które zbyt często powta- 
rzane w mowie potoczue'y, nie mogłyby zaduegj^ u- 
czynić wrażenia. Jeżeli zas' takie z rzeczy, o którey 
piszemy wynikaią, ieżeli innych nowych i niepo- 
spolitych myśli Wyualesdz lub użyć nie można; przy-^ 
naymuiey w ich obrocie i połączeniu poAvinna się 
"wydawać iakas szczególność, któraby mowę poe-^ 
lyczuą od prozy różnifa. Widzieliśmy na czem 
'^'ielkoscy ffmiałosCy i^toosć i inne estetyczne my-r 
*li przymioty zależą. Wszystkie takie poezya sobie 
Przywłaszcza , i niemi zdobi swe dzieła. Smak na- 
^M i czytaniem doskonałych wzorów uksztatcony 
l^ędzie przewodnikiem naszym w tey mierze (a). 

10. Co się tycze sposobów wyrażenia, w tym 
Względzie wybór i śmiałość są istotniejszą poezyi 
^Cchą. Wszystko w niey iest ożywione, wszystko 
^'ja iestestwo i czucie. Używanie postaci; tak zima-^ 
giuacyi iako i namiętności wynikalących, iest częstsze 
^ obszernieysze. Obrazy, opisania, podobieństwa 
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maią większą okazałość i zywosć , niżeli w prozie 
mieć mogą. Poeta , usiłuiąc nadać swey mewie naj- 
wyższy stopień doskonałości w zmysłowem wysta- 
wieniu, użyć powinien w tym względzie wszyst- 
kich sposobów, iakie mu iego imaginacya i znaio* 
mość dokładna ięzyka podaie. Stara się o wybór 
wyrazów dobitnych i maluiących, o przenośnie no- 
we, o szczegóhie, zawsze iednak naturalne i pra- 
wdziwe, sposoby wyrażenia. PowiedzielUmy, iak 
sposób wyrażenia przydaie ozdoby myślom pospo- 
litym, i iak nadużycie w tym względzie może wpro- 
wadzać w błędy; te uwagi mieć powinien szczegdl- 
niey na [)amięci rymotworca (b^. 

11. Nakoniec iedną z celnieyszych zalet i ró- 
żnic poezył od prozy, iest harmonia, czyli mile 
Lrzmienie mowy, własnos'ć, która poezyą do mu- 
zyki zbliża, i okazuie, że te dwie piękne sztuki, ie-' 
dna z drugiey, wyniknęły. Nie mamy tu nic w tym 
względzie dodać do tego, cos'my w nauce o stylu, 
mówiąc o nńłe^in brzmieniu mowy, o harmonii 
naśladowczf^y i o rymowiinia poUki^tn^ powie- 
dzieli. Zachowanie tych przepisów iest szczegól- 
niey obowiązkiem poety: tym albowiem sposobem, 
mowa czyniąc przyiemne wrażenie na zmyśle słu- 
chu, mocuiey działa na imaginacya, dzielnicy wzru- 
sza serce , maluie i obudzą namiętności. 



PODZIAŁ POEZYI. 



12. Jako przedmioty, któremi się poezya za- 
trudnia, są rozmaite, bo ogarniaią cały porządek 
moralny i fizyczny natury; tak też sposoby, podług 
których wystawia w mowie zmyślenia swoie, uie 
mogą bydz iednakowe: iey ton, kształty stylu, i 
skład mechaniczny odmieniać się musi, stosownie 
do rodzaiu rzeczy i uczucia. 
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Systematyczny podział poezyi na różne ley ro- 
taie , i zamknięcie w pewnych granicach poety- 
tney imagiuaćyi, hylohy próżnym i niepodobnym 
o wykonania zamiarem, gdyby z natury rzeczy 
amych nie wynikaJy pewne początkowe kształty, 
lóre lubo się nieskończenie modyfikować iiJOgą, 
lie mogą się iednak zupełnie z sobą pomieszać i 
niknąć* Takich początkowych kształtów poezyi 
est cztery, liryczny, dydaktyczny , epiczny i dra* 
mtyczny. 

i3. Przedmiotem albowiem poezyi iestalbo sam 
octa a albo otaczaiące go rzeczy. W pierwszym ra- 
16 tłumaczy on albo s(we uczucie i wzruszenia, 
Ibo wykłada postrzeźenia i uwagi swego rozumu. 
Vynikaią stąd dwa pierwsze kształty liryczny i 
dydaktyczny. W drugim razie rzeczą poczyi iest 
prawa czyli akcya iaka, bo opis rzeczy niezyią- 
ych, iakosmy wyzey powiedzieli, nie może bydi 
un osnową dzieła j)oetycznego , i poezya opisu- 
}ca , maiąc przyzwoite mieysce w każdym rodzą- 
1, sama osobnego nie stanowi. Sprawy ludzkie 
żyli akcye , odnoszą się albo do przeszłości , albo 
logą bydz' wystawiane iako obecne. Opisanie spraw, 
tóre kiedyś' mieysce miały, należy do kształtu epi- 
znegOy czyli opowiadalnego : wystawienie spraw 
f takim sposobie , iak gdyby obecne były, należy 
io kształtu dramatycznego. Przepowiadania rzeczy 
rzyszłych i poetyczne przewidzenia mieszała się 
rodzaiem liryczney poezyi. 

1 4ł. Do tych czterech rodzaiów poezyi , mogły- 
y się odnieść wszystkie rymopisma, gdyby przez 
mieszanie kształtów początkowych, i przez ich 
lodyfikacye do szczególnych iakich względów, nie 
wynikały takie poezyi gatunki , które iuż do tey iui 
o dnigiey zdaią się należeć Uassy. Takiemi są: 
oezya pasterska, listy czyli odezwy poetyczne^ 
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epigrammata, i inne poniuieysze gatunki, które 
•w części do klassy kształtów epicznych, -w części 
do lirycznych lub dydaktycznych należeć się zdai^i 
Gdy więc te szczególne rodzaie poezyi nie mo- 
gą się, uwaźaiąc w caley ścisłości, do żadnej 
z wymienionych przywiązać klassy; obowiązkiem 
zas' naszym w tey nauce iest trzymać się history- 
cznego iey podziału, przeto te, które się w czteredi 
celniej szych klassach umieścić nie mogą, położy- 
my w klassie dopełnienia. 

POCZĄTEK I ZNAKOMITSZE RYSY HISTORYI POEZYI* 

i5. Początku poezyi szukać należy w naturze 
ludzkiey. Każdy naród, który otrząsaiąc się z bar- 
barzyństwa podniósł się do iakiegokolwiek stopnia 
cywilizacyi, miał swoich poetów, którzy nie maiąc 
innego powołania, inne'y pobudki prócz własnego 
swoiego czucia, mocne swoie mysU, i żywe wzru- 
szenia serca w zmysłowych obrazach i w harmo- 
niczney mowie, wystawiali. Byli to bez wątpie- 
nia ludzie wyżsi nad gmin" pospolity, na których 
wszystko, co ich otaczało, mocnieysze czyniło 
wrażenia, których namiętnos'ci były gorące, wiel- 
ka chęć chwały i miłość ku rodzaiowi ludzkiemu. 
W dzieiach ludzkich znayduiemy siady dowodzące 
tey prawdy. W nayodlegleyszey starożytnos'ci, po- 
trzebne do zachowania' prawa , przestrogi moralnej 
nauki rolniczych i towarzyskich zatrudnień wier- 
szem przez mędrców śpiewane, przechodziły u- 
stnem podaniem z iednego do drugiego pokolenia 
Były to, bez wątpienia pieśni, w tym rodzaiu, ia- 
kie się dotąd między ludem pospolitym słyszyć dai? 
albo przysłowia z kilku wierszy zioiounp^'^ któr< 
Wr sobie nauki obyczaiowe, i ważnieysze przepis^ 
t^ycia mieściły. 
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i6. W postępie czasów, gdy ludzie coraz bar- 
dziey smakowali w mowie peiiiey ognia, obrazów 
i harmonii; doskonalili coraz bardziey iczyk poe- 
tyczny, i ćwiczyli się w ^zluce , równie miłey iak 
uźyieczney, W allegoryach i baykach nauczano lud 
pospolity, dawano przestrogi możnym^ i w tey przy- 
ieniney szacie wystawiano naywaźnieysze prawdy. 
Poezya zachęcała do obrony oyczyzny, do szlache- 
tnego poświęcenia się za iey sprawę , dodawała od- 
iragi strwożonym, a uwielbiaiąc poległych bohaty- 
row, wpaiała cnoty przodków w serca następców. 
Wielcy ludzie, obdarzeni ie'y geniuszem, byli wkrót- 
ce wodzami lub prawodawcami narodów, albo też 
zaszczyceni szczególnem poważeniem, składali u 
niektórych ludciw klassę nayszanownieyszą obywa- 
iclów: iak prorocy u Hebrayczyków, Bardowie u 
"wielu północnych narodów. 

17. Dzieie poezyi byłyby prawdziwie dzieiami 
rozumu ludzkiego : gdybys'my wyśledziwszy iey po- 
czątki utaione w nayodlegleyszey starożytności, mo- 
gli we wszystkich odmianach zważać iey postępne 
doskonalenie, wzrost i upadek. W tym iednak 
"Wżlędzie wiele nam zawsze do żądania pozostanie. 
Niepamięć wieczną nocą okryła pierwsze usiłowa- 
nia rozumu ludzkiego. Dzieie pewnieysze nie za- 
czynaią się tylko od tey epoki, wktórey iuż poezya 
W znacznieyszym stopniu udoskonalenia stanęła. 

18. Naydawnieysze siady wschodniey poezyi 
w rodzaiu lirycznym, uczącym i opowiadalnym znay- 
duią się w niektórych xicgach Pisma s'w., które- 
albo całe maią wysłowienie poetyczne, albo nie- 
które tylko mieysca, i wcielone w siebie pienia za- 
wieraią. Poezya u Hebrayczyków tym większy i 
niocnieyszy w[)ływ miała , iż była bozkich objawień 
narzędziem, i wiele się przyłożyła do ukształcenia 
tego ludu i rozwinięcia iego narodowego ducha.- 

Dzieła Słowackiego 1\ IL 
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W poa^nieyszych czasach nieklore azyatyckie naro- 
dy, a szczególniey Arabowie i Persowie wstawili 
się pięknościami swoiey poezyi. Żywa bardzo inia- 
ginacya i smiaty lot geniuszu są wćisciwemi wscho- 
dniey poezyi cechami (c). 

ig. Żaden iednak naród nie ćwiczył się w sta- 
rozytnos'ci, tak szczęśliwie w poezyi, iak Grecy. Od 
naywiększey dzikości do naywyźszey cywilizacji 
przechodząc zwolna przea wszystkie stopnie toivt- 
rzyskiego doskonalenia, rozwiiaiąc bez przeszkody 
władze umysłu, Grecy wystawiaią obraz postępne- 
go ukształcenia człowieka w społeczności, i histo- 
rya ich poezyi , gdyby mogła by di prawdziwą i do- 
kładną, byłaby naylepszą historyą rozumu ludzkie- 
go. Lecz iak we wszystkich innych narodach, taki 
u Greków początki poezyi poprzedziły umieiętDOSĆ 
pisma, i ledwo w niektórych ułomkach do po^ 
inieyszych doszły czasów. 

20. Poezya u Greków od samego urodzenia 
swoiego złączoną była z muzyką: bo mowie ma- 
luiącey żywo namiętności, mowie maiącey peii?ną 
harmoniią, towarzyszyć musiały mocnieysze natężenia 
głosu , i nieiaki ton s'piewaiący. Pieśni więc i hy- 
mny składały pierwiastkową poezyą Greków. Z te- 
go rodzaiu przeszli wkrótce do poezyi dydakty- 
czney, podaiąc ludziom w wierszach prawidła to- 
warzyskiego życia; potem do Epopei, uwiecznia- 
iąc czyny bohaterów , a za wzrostem cy wilizacyi i 
udoskonaleniem mowy urodziła się nakoniec z nie- 
zgrabnych i niepewnych początków poezya dra-, 
matyczua. 

W historyi poezyi greckiey możnaby cztery cel- 
nieysze naznaczyć epoki. Pierwsza obeymuiąca po- 
czątek sztuki, zawiera pieśni i wiersze w tym ro- 
dzaiu, iakie się dotąd między pospólstwem slyszyi 
daią; kiedy człowiek bez innego powodu, tylkp 
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I wrodzonego pocięgii, w mowie maiącey pewną 
barmoniią i zdatney do śpiewania wyraża czucie 
swoie (i). 

2 1 . W drugiey epoce ludzie wyższym obdarzeni 
dowcipem użyli poezyi do przekonania umysłów i 
zmiękczenia serc dzikich. Zdaie się, że naówcza^ 
poeci byli wodzami i prawodawcami narodów. Ku 
końcowi tcy epoki mieszczą się zapewne imiona, 
kuire przez ustne podanie przeszły aż do czasów 
umieiętnosci pisma. Orfeusz w owym czasie opie- 
wał początek świata, i układ teologii, którey się 
od Egipcyaikt nauczył. Tem samem zaymował się 
po nim Musaeus iego uczeń. Eumolpus zamknął 
w iednym poemacie taiemnice Cerery, łącząc to 
wszystko, co naówczas moralność, polityka i religia 
nayznakomitszego miały. Thamyrys opiewał woynę 
Tytanów, powies'(5 allegoryczną o początku świata^ 
Rymy tych poetów utrzymywały się długo wGrecyi, 
po wynalezieniu pisma, ale ledwo w niektórych u- 
łomkach, i nawet bez zupełney pewności, doszły 
do czasów naszych (d). 

22. W trzeciey epoce rymotworcy zaczęli skła- 
dać osobną klassę ludzi , tą iedynie szlachetną sztu- 
ką zaiętych. Poeci znaydowali się na dworach wo- 
dzów i królów, towarzyszyli im w wyprawach, opie- 
"Wali ich dzieła i pomagali do ucywilizowania na- 
rodów. Takim był Phaemius na dworze Ulissesa, 
Ifemodokus na dworze Alcynousa. Ku końcowi te- 
go czasu , albo na początku następney epoki umie- 
ścić należy Homera i Hezioda (e). 

25. Czwarta nakoniec epoka zaczyna się od cza- 
^, kiedy Grecy odmieniwszy rząd królewski na 
gmionowładny, wpos'ród zaburzeń i wytężenia wszy- 



(i) Arystoteles tegoi iest w tym względzie zdania, i nazywa te 
pierwsze poezyi początki , (autosehediatmata). 



68 

stkich DamięlDOsci , postępowaK iedoak 'wielkim 
krokiem do coraz -wyższych stopni w naukach i 
sztukach. Juz pismo uwieczuiać zaczęło wysokie 
twory rozumu i imaginacyi, iuz następcy mieli wzo- 
ry swych poprzedników, iuź nauki i sztuki przei 
następne pokolenia od tych punktów hrane byty) Da ' 
których się u poprze dzaiący eh zatrzymały- W tey 
to epoce , która się kończy wraz ae zgonem Ale- 
xandra W., Grecy we wszystkich naukach i saltt- 
kach zbliżyli się do naywyższego stopnia doskonsn- 
łości. Mało iest rodzaiów poezyi , w ktdreyby nam 
nie zostawili wzorów. 

Po te'm nay wyźszem wygórowaniu, iak zwyczay-^ 
nie w rzeczach ludzkich bywa, nastąpił czas skar- 
żenia dobrego smaku i nakoniec upadek greckiej 
poezyi. Pod następcami Alexandra poeci uUracili 
swoię wziętosc i powagę, a przeznaczeni dawoiey 
do ogłaszania wielkich czynów, i nauczania pra* 
wdy, zmienili się w pochlebców, i naiemnych 
chwalców (i). 

24. Tyni czasem gdy poezya nachylała się do : 
upadku wGrecyi, ogień iey poczynał ożywiać Rzy-* i 
mian ów dusze. Przez pięc wieków od załoźeuk I 
tey niegdyś' stolicy świata , stan woienny w którym 
ci synowie Marsa nieustannie trwali , przeciwił się 
wszelkiemu doskonaleniu sztuk i nauk. Lecz kiedy 
zwycięztwa przyniosły do Rzymu dostatki i zdoby- 
cze oswięceńszych narodów, gdy ich obeznały 
z nayprzednieyszemi dziełami greckiey sztuki, za- 
ięła się w tych sercach chciwych cliwały żądi;a na-* 
sladowania zwyciężonych narodów, a obyczaie i 
właściwy charakter tego ludu, nadawał niekiedy j 
tym nasladowaniom oryginalności cechę. Poezja 



(i) Praelectiones de pi>e3i Graeconim. Ozoniae 1769. Th. Warton. 
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łacińska -wznosząc się stopniami od Enniusza i Pa- 
kuwiusza, nayswieuiiey zaiasniała pod panowaniem 
Augusta, w wieku złotym dla łacińskiey literatury, 
W którym Horacy i Wirgiliusz żyli. Pod następny- 
mi cesarzami poezya i "wymowa rzymska psuła się 
i upadała coraz z obyczaiami i potęgą Rzyriiian, a 
nakouiec zgasła zupełnie wśród barbarzyństwa i 
ciemnoty (i), 

25. W s'rednicli wiekach powszechne przyczyny 
upadku literatury i sztuki miały podobny wpływ 
M poezyą owych czasów. Pisano ieszcze wiersze, a 
szczególniey łacińskie , ale te nie miały ducha, ży- 
cia i harmonii. Nie umiano cenić wzorów staroży- 
tności, nie umiauo się na nich poznawać: naślado- 
wano wady, zaniedbywano prawdziwe piękności: 
"Wykwintnosć zaięła mieysce szlachetncy prostoty, 
i rymy owych czasów są dowodem niewiadomosci 
i zepsutepo zupełnie smaku (2). 

Rzecz godna uwagi, źe w tym czasie, gdy poe- 
zya grecka i łacińska zepsute i znieważone zdzie- 
ciniaty zupełnie ; niektóre narody północne na- 
tchnieniem same'y natury prowadzone, iako to : Gcr- 
mani, Brytani i Szkotowie na północy, tudzież Ara- 
bowie na wschodzie nadawaU swoiey poezyi wdzięk 
szczególny i oryginalny, który się pote'm wiele przy- 
łożył do odrodzenia dobrego smaku w Europie. 

26. W dzieiach nowey poezyi pie'rwsze zape-» 
Wue mieysce trzymaią Trubadurowie , którzy w XII 
i XIII wieku idąc za przykładeni Arabów w Hi-» 
szpanii naów czas osiadłych, mową pospolitą, w po- 



{%) Cons'i(l<!rations sur Forłglae el Ics progres des beUes lettrea 
clicz Irs RuiiiaiDs par le Moiue 1765. Brcst. 

(2) Pensees sur la Decatlence de la poesie latiiic par Briimoy, 
da lis Ics Mcm. de Trevoiix 1723. — Lc)'seri, Hist. poetarum et 
p(»cniatum mcdii acvi. Hal. 1721. — Schilleri Thetuiuriis auVi- 
quiŁatuJU German.— Yoriiui, ŁU^raŁura Danica. 
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tudniowey Francyi naówczas używaną , śpiewać ist- 
częli. Rzecz ich poezyi była w części łiistorycziif, 
gdy opiewali czyny bohaterów, w części allegory- 
czną gdy podawaH nauki obyczaiów, w części uk- 
koniec erotyczną czyli miłosną, gdy stawili pię- 
kności i powaby znakomitych niewiast. Duch ry- 
cerstwa, który naówczas panował, sprzyiał barcuo 
temu rodzaiowi poezyi; a w ie'y wyrazach i malo- 
widłach znaydowała się iakaś przyiemność, szcze- 
rość i prostota, która dotąd uyinuie serca (i). 

27. Tym czasem zbliżała się epoka, w której 
długa ciemnota miała nakoniec ustąpić mieysca 
wschodzące'y nauk zorzy. Wiadome są przyczyny, 
które w ciągu XV, wieku wydobyły Europę z bar- 
barzyństwa, na Włoską ziemię sprowadziły pierwsie 
promienie oświecenia i dobrego smaku. Jeszcze 
w XIII wieku Dante stworzył ięzyk poetyczny dla 
Włochów. Doskonalili go potem Petrark i fiokacy, 
poz'niey Ariosto , a w XVI. Tass doprowadził wło- 
skie rymotworstwo do klassyczne'y prawie dosko- 
nałości, (f) 

28. Poezya Francuzka lubo swóy początek od 
epoki TiTibadurów prowanckich wyprowadza, po- 
stęp ie'y był iednak mniey spiesznym, i czas nay- 
wyzszey świetności pozniey nastąpił, niżeli u Wło- 
chów. Bo lubo od panowania Franciszka I. ięzyl 
Francuzki doskonalonym bydz począł, lubo od tey 
epoki poeci i uczeni nieprzerwanym po sobie na- 
stępowali rzędem, iednak dopiero wiek Ludwika 
XIV. był naypicknie'yszym dla literatury francu- 
zkie'y wiekiem. Francuzi ćwiczyli się we wszyst- 
kich znaiomych starożytnym poezyi rodzaiach, i 
zdaniem ledwie nie powszechnem, w rodzaiu dra- 



(1) Histolre Litteralre des Tronbadonrs par V Abb^ MiUot 1774. 
Observations but les Troubailours par le Grand. 1781. 
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latycznym jirzewyzszyli to wszystko, co ich po- 
rzedzato. Smak ich zhliźa się Daywięcey w tra- 
pdyach i komedyach do owey iednosci i prostoty, 
.tóra greckiego teatru iest zaletą; ale scisłos'ć 
w związaniu części składaiących akcyą, wyprowa— 
lżenie wszystkich przypadków wzhudzaiących cie- 
kawość i przywiązuiących uwagę, z rzeczy saiuey 
2 namiętności osób, obrazy nadzwyczajne i ude— 
zaiące, zawsze naturalne, szlachetne i prawdziwe; 
łowem cały układ sztuki, który bez zboczeń i u- 
tępów, od początku do końca utrzymuie umyst 
w zawieszeniu i niepewności , i ten postęp wzra- 
4aiącego interessu od sceny do sceny; wszystko to 
ii?iQniśmy dobrym autorom francuzkim, i przez to 
layszczególniey unieśmiertelnili imiona swoie Kor- 
lel W., Rasyn, Molier i Wolter. Nie mnieyszy 
postęp uczynili Francuzi w innych rodzaiach po»e- 
Łyi. Dowcip, żywość, delikatność smaku i popra- 
wność, są właściwe ich rymotworstwa cechy. 

29. W Anglii druga połowa XIV. wieku była 
epoką lepszey poezyi, lubo ieszcze wtenczas ięzyk 
tego ludu nie wygładzony i ubogi niedozwolił iey 
podnieść do wysokiego stopnia. Dopiero w XVI 
i XVII wieku nabyła więcey doskonałości , boga- 
ctwa i mocy; lecz zawsze nosiła na sobie piątno 
iakicyści surowości a często dziwaczney mieszani- 
ny wielkości z grubiaństwem i podłością. W XVIII 
niekusmak tego narodu nabył więcey delikatności; 
prawa rozsądku i krytyki lepiey zachowane były, 
lecz powszechnie przyznaią, ze nowi pisarze nie 
Wyrównali dawnym co do mocy myśli i oryginal- 
ności obrazów. Schakspear i Milton z dawnych; 
(^ope i Ądisson z nowych , są imiona naysławniey- 
sze w dzieiach angiejskiey poezyi. (g) 

30. Poezya nienpiiecka miała także swoie pe- 
''yody upadku i wzrostu. Pod Cesarzami z domu 
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SzwaLsklepo w XI i XII M^cku sławni byli poeci, 
tak nazwani, Minuesiuger, któryoJi wiersze tak 
co do maieryi, iako też sposobu ich składania wiel- 
kie podobieóslwo maią z poezyą prowancką Tru- 
badurów. W XVI wieku, gdy mowa niemiecka 
nabyła więcey udoskonalenia, poezya xóz zakwitłiat 
przez talenta Opilza i innycli niektórych rymotwoi^ 
ców. Wkrólce |)Ole'ni przeszła w nienaturalną ua- 
dclosć i zamieniła się w błahą sztukę składania ry- 
mów, których ani iniaginacya, ani gieniusz nie oży- 
wiał. W XVIII dopiero wieku nauka i rozsądne 
naśladowanie pięknych staro2ytnos'ci wzorów oczy- 
ściły smaki i utworzyły w tym narodzie wielu sza: 
cownych i oryginalnych pisarzy. 

3 1. Równie do odłegłey odnieść należy staro- 
żytności początki rossyyskiey poezyi, Wspominaij 
o pieśni na wyprawę Igora, i o innych zabytkach, 
które innych ieszcze odlegleyszych domyślać się 
każą. Dni iednak świetności dla rossyyskiey poe-^ 
zyi nie rozpoczęły się pieiw^ey, iak od początku 
XVIII wieku. Piotr W. stwarzaiąc, że tak powiem, 
wszystko w swoim narodzie, dał pierwsze wzru- 
szenie nauk i poezyi gieniuszowi. Już za iego cza- 
sów Kanty mir pisał satyry, a poz'niey nieco sła- 
wny Łomonosow y stał się wzorem i twórcą poe-* 
tycznego ięzyka. Sumorokow a po nim Kniaźnin 
pisali szacowane dosyć tragedye. Cheraskow wzbo- 
gacił ięzyk rossyyski epopeią, i pracował szczęsli-. 
wie w każdym rodzaiu poezyi. Rymotworstwo ros- 
syyskie, równie iak inne części Literatury, wsparte 
dobroczynnością Monarchów do coraz wyższego sto- 
pnia doskonałości przychodziło; i w naszych cza- 
sach żyie bardzo wielu znakomitych w iażdym ro- 
dzaiu pisarzów* • 

32. Pierwsze ślady polskiey poezyi w XI i Xn 
maydiiiepy wieku. Pieśń Boga-Rodzica, którzy 
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łJozeiiie S. Woyciechcwi przypłsulą, ma rymy, ia- 
lośmy lo w rozbiorze iey (t. I. str. 191) widzieli, 
i wątpić nie można , źe do śpiewania przeznaczona 
Łyła. Bielski w kronice swoiey wspomina, ze gdy. 

Kazimierz I. powracał do Polski, pospólstwo za- 
chodziło mu drogę przed Krakowem, a ieden go- 
spodarz otoczony familią zbliżał się do Króla spie- 
Waiąc: „a wiiayiey wUąyie nasz miły Gospody^ 
niBy*^ ztąd wnósic można, źe ieszcze przed wpro- 
wadzeniem wiary chrzesciiai5iskie'y przodkowie nasi 
mieli pies'Qi, przez które pokolenie pokoleniu prze- 
syłało wiadomos'ć o znakomitszych wypadkach, lecz 
te dla niedostatku pisma w owych czasach do po- 
tomności nie przeszły. Język, nauki i poezya w Pol- 
sce przez następne cztery wieki nie podnosiły się 
bynaymniey. Dopiero w XVI wieku Poezya zaczęła 
bydz zatrudnieniem wielu os'wie'conych ludzi. Pod 
panowaniem Zygmunta I. i Zygnauuta Augusta li- 
czym wielu rymotworców, lecz wyznać potrzeba, 
ie z pomiędzy te'y liczby w wierszach tylko Jana i 
Piotra Kochanowskich, Bendońskiego i niewielu 
innych okazuie się tu owdzie duch prawdziwey poe- 
zyi; tym rymotworcom winniśmy udoskonalenie 
iczyka: oni wstępuiąc w siady starożytnych wzbo- 
gacili go poetycznemi wyrażeniami, a mowie rycer- 
«kie'y, niewygładzoney nadali giętkość i przyzwoite 
ozdoby. Od początku XVII aż do połowy nastę- 
pnego wieku poezya, wraz z naukami i dobrym 
smakiem, w Polsce nachyliła się do upadku. Wy- 
Wintuość, przesada, nadętosc zaięły mieysce da- 
"Wney prostoty. W drugiey połowie XVIII wieku, 
gdy z innych częs'ci nauk s'cierano rdzę barbarzyń- 
stwa i złego smaku, poezya pod piórem Krasickie- 
go, Naruszewicza, Trębeckiego, Zabłockiego, Szy- 
manowskiego, Węgierskiego, i^wielu innych dźwi- 
gnęła się ze swoiego poniżenia. 

Dzieła Słowackiego T* Ih 1^ 
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Te są celnieysze rysy dzieiów poezyi w różnych 
-wiekach i narodach. Przystąpimy teraz do wjlła- , 
dania szczególnych iey rodzaiów, podług podziatu 
któryśmy wyżey zrobili. 
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1, Poezya liryczna iest to żywe i uroczyste "wy- 
roienie uceu<S i namiętności, które przeymuiąc du- 
szę i napełniaiąc serce, niezmierną mocą na imagi- 
Diacyą działaią. Nie masz człowieka, któryby w in^^ 
lu okolicznościach życia, w radości, w żalu, Vftsr 
dumienia, nie miał kiedykolwriek tych lirycznych 
wzruszeń, mys'li swoiey nie wznosił do pierwsi^ey 
i naywyźszey przyczyny szczęs'cia albo nieszczęścia 
sWoiego, i w tem zachwyceniu duszy nie doznał 
wrodzoney skłonności do opiewania uczuć swoich. 
Mowa iego naó wczas, iako stosowna do śpiewania, 
układa się w pewne miary, muąi mieć pewne prze^ 
Stańki, zawieszenia i powroty; a z tego wszystkiego 
wynika kształt poezyi liryczney. 

2. Uczucie więc i namiętności samego poety są 
rzeczą poezyi liryczney : ale iako te mogą mieć róż- 
ny stopień mocy i natężenia, podług rozmaitości 
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przedmiotów, które się ich pobudką staią; tak tez 
poezya liryczna ton swóy podnosi albo zniża; gór- 
nemi myślami i śmiałem -wyrażeniem dosięga nie- 
ba/ albo tez -w przyiemnych obrazach i spodkiem 
dumaniu rozlewa się po ziemi. Stąd własciwey poe* 
zyi liryczney dwa główne wynikaią gatunki: Oda 
i. Pieśń; pierwsza ma cel wyniosły, lot górny, wiel- 
kie mys'li i mocne uczucia; druga zdarzenia pospo- 
litego życia w słodkich i harmonicznych wierszach 
opiewa. 

3. Oprócz tego. Oda tuładciwa zawiera pod 
>obą rozmaite gatunki, iakoto: Hymny czyli Pieśń 
iroczystą, pos'wicconą chwale Boga ; Odę Bohat^r^ 
^ką , w którey się wysławiaią wielkie czyny boha- 
erów ; Odę Filozoficzną ^ gdzie wielkie prawdy mo- 
aloe, które mocno na imaginacyą działaią i łatwo 
¥ uczucie przechodzą , są wystawione w kształcie 

z mocą włas'ciwą liryczney poezyi. 

4. Ponieważ poezya liryczna w ogólności, a 
r szczególności ^a , iest tłumaczem bardzo mo- 
nego i nagłego Wzruszenia; nie może przeto nie 
ydz z entuzyazmem złączona. Dusza poety iest 
aówczas wyłącznie i zupełnie przedmiotowi swe- 
m oddana; wszystko co z uczuciem iego nie ma 
wiązku znika z iego oczu, zdaie się bydi sam na 
pijecie z imaginacyą i zapałem swoim: stąd wy*^ 
ikaią wyniosłe i nadzwyczaynie żywe myśli, górne 
brązy, nagłe wzruszenia, które lirycznem unie^ 
leniem nazwać można. Ten stan nie zwyczayny, 
rzruszoney i wielkiemi mysJami zaiętey duszy, to 
rzesuwanie w imaginacyi rozmaitych obrazów, nie 
ozwala poecie dawać uwagi na porządek i logi- 
sne następstwo wyobrażeń, a stąd powstaie to, co 
tycznym, nieładem czyli zamieszaniem nazwać 
lożńa: które iednak mniey iest rzetelnem, iako ra- 
Key pozornem, zawsze bowiem ten porządek sto- 
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Bowny lesl do stanu wzniszoney duszy i iywo przed- 
mioiem iakim dotiLnięley imaginacyi. (łi) 

5. Jedność Ody zasadza się na iedności przed- 
miotu i uczucia, które zaymuią poetę. Szczególne 
części, i różne "względy, pod któremi się na sv6y 
przedmiot zapatrywać może , tudzież rozmaite my- 
śli , uwagi i obrazy z celnieyszą rzeczą złączone, ą 
zrzódłem rozmaitości y która równie poezyi liry- 
czney zaletą bydsS powinna. Stąd wynikaią ustępy 
i zboczenia, czyli epizody, które w tym rodzalu 
rymotworstwa przyzwoite maią mie'ysce., i których 
Yf naylepszych odach klassycznych pisarzów widzi- - 
my częste i piękne przykłady. Czasem trudno do- 
strzedz związku, który epizod z rzeczą celnie'yszą 
łączy: czasem poeta Msr uniesieniu swoiem pomiia 
mys'li pos'rednie i zbliża oddalone. Pomimo iednak 
tych 'wolnos'ci, zawsze poeta powrócić powinien 
do głównieyszego swoiego przedmiotu, inaczey pra- 
widło iedności nie będzie zachowane, (i) 

6. W odzie zachować powijuen poeta podo- 
bienstrwo do prawdy, czyli stosovmość uczuć, my- 
śli i obrazów swoich do rzeczy, która go zaymuie. 
Gdy przedmiot iest tak wielkim i ważnym , iż pod- 
nieść może duszę, i na imaginacyi mocne uczynić 
wrrażenie; uniesienia, lot górny, i nieporządek li- 
ryczny nie obraża dobrego smaku: lecz gdy przed- 
miot iest nikczemny i błahy, naówczas liryczne ie- 
go wystawienie iest tylko dziecinną igraszką imagi- 
nacyi, oziębłą i śmieszną nadęlością. 

7. Rzeczą ody nie iest wzrost i ubywanie na- 
stępne namiętności, które właściwie do elegii na- 
leży, ale naymocnieysze ie'y natężenie i nay wyższy - 
stopień wygórowania. Taki stan duszy z natury 
swoiey trwać długo nie może: uniesienia liryczne 
są przemiiaiące i krótkie. Oda więc nie jpowinna 
by di rozciągłą i długą. Wyrażenia iey powinny 
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oaied wielką zwięzłość, a poeta irjrczerpawszy swoy 
przedmiot chroDić się powinien zbytecznego prze- 
dłużenia. Inaczey zmoi*dowany umysł słuchacza lub 
czytelnika, nie mógłby się utrzymać w iednostay- 
nym stopniu natężenia. 

, 8. Hynifiy którego przedmiotem iest czes'ó Bó- 
stwa, którego osnową iest podziwienie, uczucie, i 
uwielbienie darów naywyzszey Istoty, składa nay- 
wyniosleyszy rodzay ody, i wymaga naywyźszego 
stopnia lirycznego zapału. Im czyscieyszą iest re- 
ligiia, klóre'y się uczucie wyraża, tem łatwiey iest 
dusze czytelników podnieść do wysokich wyobra- 
żeń, i zdziwiony ich umysł stawić nieiako u pod- 
nóżka tronu Stwórcy. Z naszych nabożnych pieni, 
nie wiele iest takich , któreby zasługiwały na imię 
hymnu: są to bardziey pieśni, niż ody; bardziey 
"wyrażenia pokorney i ciche'y pobożności, a niżeli 
liryczne uniesienie ducha przeiętego uczuciem 
religii. 

9, Starożytność podaie nam w tym rodzaiu ody 
przedziwne wzory. Pienie Moyżesza po przeysciu 
2 Izraelitami czerwonego morza, pienie Debory i 
Baraka po otrzymanem zwycięztwie i wiele Psal— 
>nów, są naypięknieysze uniesienia liiyczne , które 
"wdzięczność ze zdumionego serca na, cześć Boga 
"Wydała.^ Po nich pierwsze mieysce trzymaią te, 
które potomność Orfeuszowi i Homerowi przy[)i- 
«uie, iakoteż poznieyszych: Kallimacha, Proklusa 
iKleantesa, tudzież niektóre chory z greckich tra- 
gedyy, i niektóre Horacego ody. Wielu z teraz'niey- 
»2ych poetów odznaczyło się w tym rodzaiu liry- 
czney poezyi. Między Włochami sławuieysi . są: 
Bernard Tasso, i Menzini; u Francuzów poezye 
fwicte JB. Rousseau, i P. Franc de Pompignau; u 
Niemców Klopslok, i Wieland; w naszym ięzyku 
nayduiemy niektóre przykłady hymnów w dzie- 
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łach J. Kochano^wskicgo , Krasickiego i Karpiń- 
skiego (k). 

10. Drugim rodzaiem ody, iest oda bohatyr- 
sha , to iesi wiersz poświęcony chwale bohatyrów, 
klóry wysławia ich cnoty, odwagę i w ogólDOSci 
wielkie czyny, do dobra łudzi dążące. W tym ro- 
dzaiu starożytność zostawiła nam ody Pindara, skła- 
dane na pochwałę zwycięzców na igrzyskach olim- 
piyskicłi: chociaż te będąc usfawicznem zmiesza- 
nieiu.cłiwały bołiaterów i bogów, jiełne .wysokich 
i wielkich mitologii obrazów, podnoszą się często ai 
do uroczystego touu hymnów. Wielka liczba Od 
Horacyusza należy także do tego rodzaiu. 

11. Dzieła nowszych poetów obfituią w pię- 
kne jioezyi łiryczney wzory. Pomiędzy Włochami 
sławnieysi Od pisarze są: Peirarch, Testi, Redi, 
Guidi, Chiabrera-, pomiędzy Francuzami, Malhcr- 
be, Jfi. Rousseau i młodszy Basyn ; pomiędzy 
Niemcami Glemi , Ramler, Kłopsztok i inni; w na- 
szym ięzyku J. Kochanowski, Kochowski, Twar- 
dowski , Naruszewicz , Kniainiu , pisali ody na po- 
chwałę wielkich ludzi, lub opisuiąc pamiętne zda- 
rzenia (1). 

1 2. Środek pomiędzy hymnem i bohatyrską odą 
zaymuie pewny rodzay pieśni. Dytyrambem zwany: 
wiersz hryczny pełny s'miałych obrotów i wyso- 
kich uniesień. Uroczystości świąt Bachusa w Grecyi 
dały mu początek i nazwisko. W nim człowiek u- 
poiony radością i winem uwielbiał Boga dawcę tey 
rośliny, i czes'd swoię tłumaczył w wyrazach po- 
dziwienia. Liryczny nieporządek myśli, śmiałość * 
obrazów, zmieszanie różnych miar wiersza są yi\»r 
s'ciwe temu rodzaiowi łiryczney poezyi , i przechb;- 
dzą granice innym zakreślone. Starożytni pisa£ 
wiele dytyrambów, ale te wszystkie zaginęły. Wie- 
raznieyszych ięzykach nazwisko to daie się niewła-r 
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ściwie niektórym 'wierszom, gdzie się radosc żywa 
i pomieszanie maluie. W naszym ięzyku mamy 
przykład takiego rodzaiu ody w wierszach Naru- 
szewicza* 

] 3. Oda filozoficzna tem się różni od himni^ 
i bohatyrskiey ody, ze myśli i zdania , które ogła# 
saa, maią cel bardziey oznaczony i stosuią się do 
towarzyskiego życia. Jednakże te tylko przedmioty 
mogą bydi materyą filozoficzney ody, które wzru- 
szaiąc mocno serce poety, nadaią imaginacyi iego 
lot wysoki, a my&li i zdania powszechne przelewaią 
w uczucie. Wszelki ton dydaktyczny, suche i o- 
ziębłc uwagi, szkolny podział prawa i ich dowo- 
dów^ są przeciwne duchowi tego rodzaiu poezyi. My- 
aii iego powinny bydz w obrazach a dowody w ży- 
wych i uderzaiących przykładach. W Horacyuszu 
mamy piękne takich Od wzory; znayduiemy ie w J. . 
Ch« Rousso, w dziełach młodszego Rassyna , Gres- 
setta, Tomassa; w Karpińskim i Naruszewiczu czy- 
tać ie możemy w naszym ięzyku (m). 

PIEŚŃ. 

i4. Drugim gatunkiem liryczney poezyi iest 
pieśń. Wynika ona z tego samego źródła, co hyma 
i oda , ale różni się w stopniu uniesienia lirycznego, 
ir śmiałości wyrazów i powadze tonu. Słodkie 1 
pocieszaiące uczucie religii, pokoiu duszy, piękno- 
ści przyrodzenia, powabów przyiaini, rozkosz cno- 
tliwey miłości, nakoniec żart i wesołość, są po- 
spolicie materyą pieśni. 

i5. Podług różności rzeczy i celu można po- 
dsiełió pieśni na różne gatunki, iako to: pieśni du^. 
chowue^ albo nabożne, które nie dochodzą wy- 
sokości tonu i wyniesienia hymnu , ale są wyrazem 
spokonym i łagodnym pobożności; pieśni natodo--. 
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we^ maiące za cel -wzbudzenie miłości do oyczj- 
zuy, nlczlwa i pogardy śmierci w iey obronie, al- 
bo tez przypominaiące czyny przodków i "waźniejr- 
szych zdarzeń ; pieśni moralne , podaiące nauki o- 
byczaióiY i towarzyskiego życia; pieśni miłosne, 
i^ których się maluie ta namiętność hidzkiego serca; 
nakoniec pieśni wesołe y któremi się rozweselał) 
uczty i biesiady, albo rozrywa smutek samotności. 

16. Z natury tego rodzaiu poezyi wynikaią i^ 
prawidła. Styl powinien bydi łatwy, naturalny i 
mile brzmiący, myśli powinny bydź przyiemne, i 
tchnące niewinną prostotą. Przeznaczone dośpiewa-* 
nia, w składzie swoim, W mierze wierszów i syl- 
lab, w podziale na strofy maią bydsf stosowane do 
muzyki; i to iedne'm z pierwszych pisarza pieśni 
bydź powinno zatrudnieniem. Nakoniec przezna- 
czone bydz zabawą ludu,- pieśni, w myślach , obra- 
zach i wyrażeniach swoich, powinny zachoirać 
wszelką przystoynosc, dążyć do ułajgodzenia ludz- 
kiego serca i poprawy obyczaiów: w przyiemnych 
malowidłach wystawiać cnoty towarzyskie, a 0- 
brzydzać występek i zbrodnie. Pieśni rozwiązłe i 
rozpustne, gdyby nawet cechą dowcipu oznaczone 
były, staią się prawdziwą zarazą ludzi, mieszaią 
porządek towarzystwa, podkopuią nayŚYnętsze iego 
zasady. 

17. Podług wszelkiego do prawdy podobień- 
stwa pieśń była naydawnieyszą poezyą , bo iest nay- 
pierwszym i naypowszechnieyszym wyrazem poe- 
tycznego uniesienia. W naydzik szych narodach^ 
u których zaledwo ślady towarzyskie'y społeczno-* 
sci znaleśdż można, podróżni znayduią pieśni ze 
śpiewaniem i tańcem połączone. Materye tych pie- 
śni są powiększóy części historyczne , albo też po- 
biidzaią do męztwa i wesołości. W życiu paster- 
skiem pierwszych ludzi ich niewinność, czułość i 
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aidos<5, zrządzone przez dobroczyoily •^^rpłjrw przyr- 
odzenia, malowały się przez piesui. W zabytkach 
?schodniey poezyi piesai naypierwsze mieysce trzy- 
aały* 

i8» Orecya miała wielu pisarzówpiesui, z któr- 
ych nam po wickszey części tylko same nazwiska 
11)0 rozrzucone zostały się ułomki. W poiniey*- 
zym czasie naypicknieyszy wzór liryczney .lekkos'ci, 
ywosci i prostoty w pieśniach Anakreonta znaydu- 
emy. W rodzaiu miłosuym i czułym pozostaią nam 
ilektóre ułomki Safiy, Biona i Moschusa. 'W Rzy- 
nie naylepsi pies'nio - pisarze byli Horacyusz i Ka- 
uUus. Po odrodzeniu się nauk i dobrego smaku, i 
en rodzay poezyi nie byt zaniedbany od rymotwor- 
iów różnych wieków i narodów* We Włoszech, 
N Hiszpanii, Francyi, Anglii i Niemczech wielu 
ńeinib- pisarzy liczymy. W naszym ięzyku w Ko- 
chanowskim, Karpińskim, w dziełach Niemce- 
K^icza bardzo piękne w tey materyi znayduiemy 
wrzory (n).' 

KANTATA, BALLADA, DCMA. 

igL Do poezyi lirycznóy należą ieszćze kantaty^ 

^(lUady^ dumy nazwano po francuzku (la romance), 

onnety^ ronda^ tryoleły i inne , które u Francu- 

ów swóy początek i od nich imiona wzięły. Kan- 

ita iest rodzaiem liryczney poezyi; różni się od 

dy, lod zewnętrznym kształtem, albowiem nie 

równych i odpowiednich strof składać się powin-- 

a, iak oda, ale miary wierszów odmieniaią się 

^ stosunku do muzyki; 2^« że gdy wodzie pannie 

dno uczucie i w iednym prawie zawsze stopniu, 

kantacie to uczucie może się zmnieyszać, sta- 

eć, powiększać się i wzmacniać. Kształty i miary 

ierszów muzyczne, harmonia naśladowcza^ smia** 

JDzieia Słowackiego T* //> II * 
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łos<5 -wyrażeń i źyvrosc obrazów łącAą się dla spra- 
-wienia na słuchaczach naywiększego "wrazem 
Naypięknieysze -wzory kantat dali nam -we -wfoskim 
ięzyku, Apostolo Zeno, Roili i Metastasio. ZasłiH 
guią także na wielką zaletę kantaty J. B. Rousseau. 
Ballada i duma (la romance) z materyi swoiey iest 
powieścią y a z kształtu i ze składu wiersza gatun- 
kiem liryczney poezyi. Przedmiot iey wzięty bydź 
może z mitologii^ z dzieiów, a nayczęściey z cza- 
sów rycerstwa, od X do XIV wieku panuiącego 
•w Europie. Jest to pospolicie przypadek iaki nado- 
sobliwy, nayczęsciey pomiędzy kochankami zdarzo* 
iiy, wielkie nieszczęście, które zdaie się cos w sobi« 
nadprzyrodzonego zawie'ra<5. Trubadurowie dali 
początek temu rodzaiowi rymotworstwa, któr^o 
dotąd uzywaią niektórzy z poetów francuzkich. 
Sonnety i inne pomnieysze gatunki liryczney poe- 
zyi okładem tylko swoim, miarą wierszów i powro- 
tem rymów różnią się od wyźey wymienionych ro-* 
dzaiów (o). 

ELEGIA. 

20. Do klassy kształtów lirycznych należy ele- 
gia, która iest wyrazem żywego wzruszenia ser- 
ca, i -wktórey się uczucie przyiemne z.nieprzyie- 
mn^m i żałosnem iednoczy. Nie podnosi ona tonu 
swoiego do uroczystości i wyniosłości ody, ale iest 
równie iak oda , wYrazem wzruszenia i namiętno-^ 
ści |>oety. 

21. Z rodżaiu wzruszeń i namiętności, które 
Hapełniaią rymotworcy duszę, wynika materya i 
ton elegii. Przedmioty iey są rozmaite: nieszczę- 
śliwa i nadziei pozbawiona miłos'ć, własna albo cu- 
dza niedola, śmierć ulubionych osób , albo inna ia- 
ka strata , po którey czas , przytłumiwszy zbyt iy- 
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wn pamięd, łagodny tylko i spokoyny zostawił smu- 
ek. Nakoniec samo upoienie rozkoszy ze szczęsli- 
^ey i uwleńczoney miłości, i każde podobne wzru- 
zenie umysłu ; może bydi matery^ elegii podług 
ego wiersza Horacyusza; 

Yersibus iinparlter iunctis qneruiionU primum, 

« 

Post etlam inclusa est Toti sententia compos (i), 

22. Ponieważ elegia tłumaczy uczucia serca, styl 
vice iey powinien bydz daleki od tego wszystkiego, 
;o tchnie sztuką i przysadą. Nigdy się w niey poe- 
a okazywać nie powinien : wszystko coby niepo- 
bodziło z serca , coby na sobie nienosiło cechy 
akiegos pomieszania i zupełnego wylania się, by- 
oby wadą elegii. Porównywano ten rodzay rymo- 
worstwa do osoby, mocnym żalem albo inną iaką 
lamiętnoscią przeicte'y. Włosy w nieładzie rozpu- 
zczone, ubiór zaniedbany, smutna i okryta żałobą 
Ibo też omdlała w zachwyceniu słodkiey radości; 
•to iest postać, którą elegia mieć powinna (p). 

23. Elegia tym wiccey interesować będzie, im 
•ardziey iey przedmiot i sposób pisania zatrudni 
aiagiuacyą"" i uczucie. Jednakże pierwsza zawsze 
^ lym rodzaiu poezyi drugiemu poddaną bydz po- 
i^iuna, i uczucie będzie iedynym źrzódłem złożp- 
lych przez imaginacyą obrazów, które z rzeczą na- 
zą związek maią, i w iasuieyszem ią wystawiaią 
irietle. Jeżeli poeta iest cały przedmiotem swoim 
lięty, iesli go uważa w stosunku do siebie i do swo- 
go obecnego stanu; łatwo się uchroni próżnych 
tyskotek dowcipu , wszelkich niepotrzebnych o- 
'azów, porównań, i innych ozdób, któreby pi- 
ao iego zrobiły ozicbłe'm, śmiesznem i nic do 
rca nie mówiące'm, 



(i) Ad Pisooe^i V, 76 — 76. 
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24. Elegia u starożytnych miała osobną i inh-^ 
sciwą miarę wiersza, fiyt to hexameter , po kló- 
rym pentameter następował; ta przemiana przery^ 
-wała uroczystą miarę bohatyrskich rymówj podług 
tych Owidyusza wierszy, 

Yenlt odoratis Etegela nejui capillis, 

Et puto p.es iłli longłor alter erat. 
Forma decens , yestis tenuissimą, Yult\is aiąantU,,^ 

la pedibus yitium causa decorię erąt (i). 

Z teraznieyszych ięzyków, piektóre co do mUiy 
wierszo w naśiaduią dawnych, lecz we francuzkin^ 
i polskim miary bohatyrskiego wiersza do leypoeiyi 
są użyte. 

2 5. Początku właściwey elegii u Greków szu-» 
kać należy; mato iednakże, i to tylko w ułomkach^ 
zabytków tey poezyi do naszych czasów doszło. 
Narzekania Andromachy w tragedyi Euripidesa (q) 
i pozostałe wie'rsze Mimnerma , są wzorami w tym 
rodzaiu. Wsławili się u Greków przez elegie Sy- 
monides, Filetas, i Kallimach, których iednak 
dzieła są dla potomności stracone. Wicce'y rzyiii-' 
skich elegiy dostało się do naszych czasów , a Ty-* 
bullus, Propercyusz i O^idyusz będą zawsze nay-^ 
piękuieyszemi w tyra rodzaiu romotworstwa wzo-i 
rami, 

26. W polskim iczyku mamy treny Kochanoiff'' 
skiego, Twardowskiego, Kniazniua pod napisem 
żale Orfeusza y wiele wierszy Karpińskiego i in-* 
nych rymotworców, którzy w tym rodzaiu pickAQ 
zostawili przykłady (2). 



(1) Amor, lib. III, el. i. 

(2) Są eleiiic: Grochowskiego, Stanl^awa Morsj^lyną , Driiiba- 
ckiey, Wieincewicza. Z tłiiinaczrń : Properc}usza przekład 
Prolessora Słowackiego; Żale Tcts^a z B}Vona klassycząie 
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H E R O I D A. 

27, Do rodzaiu poezyi liryczney należą ieszcze 
listy poetyczne, czyli lak nazwane Heroiciy, Na- 
zwisko to , z rzeczy sauiey i z natury poematu po- 
(vstać musiało, Lo Owidyusz, który pierwszy ich 
/irzór zostawiła umieścit w nich rozmowy listowne 
johatyrów, i niewiast w mitologii lub historyi zna- 
komitych. Rozumie'my więc przez heroidę list poe- 
yczny, w którym Lohatyr uczucia swoie wyraża, 
izecz heroidy wziętą bydz może z mitologii lub 
listoryi, albo tez bydz zupełnie zmyśloną. Wpier- 
zym razie poeta utrzymać powinien znaiomy cha- 
akter osoby, w drugim razie nicze'm się nie ogra- 
liczą, tylko podobieństwem do prawdy. 

28. Pospolicie materyą heroidy iest namiętnosó 
uiWci, są to skargi, żale, i wielkie nieszczęścia 
11)0 nadzwyczayue przypadki, które wzgardzona, 
ub pozbawi^i^A nadziei miłość z ust bohatyra wy- 
iską. Z tego wnieść można, że heroida ma bliski 
wiązek z elegią. Styl tylko między temi dwoma 
odzaiaipi czyni różnicę. W elegii iest łagodny, 
pokoyny, i równie w smutku iak radości rzadko 
►ddaie się wielkim i gwałtownym wzruszeniom, 
V heroidzie iest żywy, pełen ruchu i niespodziewa- 
ych wysii zwrotów. Elegia może się ograniczyć 
amem wyrażeniem uczucia; w herodzie iest po- 
policie iak^s sprawa, iakies' zdarzeqie, które się o- 
isuie. Wakoniec nie można postanowić ogólnego 
rawidła, aby miłość tylko była przedmiotem he-. 
)idy, Każda inna namiętność, byleby była gwał- 
>wna \ wielkie skutki sprowadzać mogła, wl^^^lał-^ 
e heroidy odmalowaną bydz może. 



tłiiinaczoue przez Professora Borowskiego; dwic^ elegie 
z 8/.) llera tkliwie i gładko przełożone przez Kicińskiego. 
[Ih, Bartoszewicz wydawaj^. 
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29. Z lego ziyiązku heroidy z elegią ią'yDikai4 
co się tycze ie'y stylu, też same przepisy, któresDi^ 
podali niÓTiiąc o elegii. Będąc w ksztatcie lista 
po^iuna bydi natnraluą, daleką od przysady i 
'wszelkich wyszukanych ozdób; będąc gatuDkiem 
elegii, wyrazy ie'y powiuoy bydz obrazem uczucia 
i prawdziwe'm malowidłem w^zruszeń serca ; będąc 
mową namiętności, powinna bydsJ żywą, często 
gwałtowną i |)rzerywaną, i nagle zieduego wzrusze- 
nia do drugiego przechodzić. 

30. Jedyny wzór, który nam starożytnos'ć w tym 
rodzaiu zostawiła, są heroidy Owidyusza: nie wie- 
my czy iemu samemu należy przypisać wynalazek 
lego gatunku poezyi , czyU też naśladował w te'Da 
iakiego greckiego rymotworcę , którego dzieła dc 
naszych czasów nie doszły. Wielka płodność teg( 
rzymskiego rymotworcy, w poetyczne obrazy i wy- 
rażenia , iak "W innych iego "wierszach , lak się te: 
i w heroldach okazuie, iczęsto wicce'y nawet, niż na- 
tura tego gatunku rymotworstwa dozwala. Pomi 
mo wielu piękności, któremi są napełnione, niema- 
łą często dosyć prawdy w wyrazach, uczucia, i na- 
miętności. Często poeta uganiać się zdaie , za do* 
•wcipem i próżną grą wyrazów. 

3i. Rodzay len poezyi był nas'Iadowanym oć 
terainieyszych rymotworców* Znaiome są list^ 
jlbeltarda i Heloizy przez Colardeau i innych poe- 
tów fraucuzkich pisane: a naśladowane z angiel- 
skiego Pope, który w tym rodzaiu zostawił wzói 
naydoskonalszy. Wielu innych włoskich, franca- 
zkich , angielskich i niemieckich poetów pisało he- 
roidy (1). W naszym ięzyku Chrosciński (2) tła* 
' III I I ■■ I II 

(1) Heroidę Heloizy pięknie przełoiył z francuzkiego nie z ory- 

giufiiu L. iCaniińiiki, 
(3) Stanisław Wojciech Cłtro:»'ciński był sekretarzem Jana Iii. -^ 

w 1717 wydał on dzieło, pod tytułem; Clypeus 3ereu« Joanii** 



87 

maezył heroidy Owidyusza, lecz to tłumaczenie 
i niewierne i słabe*, oprócz tego mamy przekłady 
teroid z różnych autorów przez poźnieyszych ry— 
motworców. 



\. ■ " I 1 1 i ii I 



K L A S S A II. 



KSZTAŁTY DYDAKTYCZNE. 



52. W Poezyi liryczne'y poeta przez myśli , zda- 
. nia i obrazy 5 które niemaią dosyd oznaczonego celu, 
"Wyraża uczucia swoie. Lecz gdy poeta ogarnia ro- 
zumem swoim pewne prawdy, tyczące się dbycza- 
lów, sztuk albo umieictnosci; gdy te prawdy, przez 
*WoIc waźnosc i wielkos>ć, mogą dadz wiele zatru- 
dnienia iego imaginacyi, i wzbudzić w nim poety- 
czny zapał; natenczas opiewa ie wieVszem, a ro- 
dzay poezyi stąd powstaiący nazywamy dydaktyk 
c^nyyn , czyli uczącym, W każdym rodzaiu poezyi 
^ pięknością i przyiemnos'cią pożytek złączonym 
"ydi powinien. Ale w tym nayszćzególniey ry- 
'^oiworca na to uwagę swoic obraca, aby prawdy 



III. Regis Polonianun, Gentilltium decns, sarmaticae coronae 

Crotector , Polonoriun llbertatis gemma , austriacae domus a 
*urcariim invasJonibiis ^indicatop, continuo martis Łechłci in 
beUis asu, adaeterniim gloriae imjnortaiis splendorem elnci-> 
dftCias etc. Dzieło to , pod tak. pysznym i roswlokłym tytułem 
lawlera Jiistoryą domu Sobleskich. Tłumaczył Farsalią Lu- 
kMia. 
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preez niego ogłoszone, i we wszystkie wdzięki poe^ 
zyi przybrane, mogły, bawiąc czytelników ^ stać sip 
dla nich użyteczną nauką. 

33. Gdy poema zawiera w sobie prawdy po- 
wszechne, w moralnym albo fizycznym w/^lędzie 
interessuiące ludzi, nazywamy ic filozoficznym. 
Gdy zas' te prawdy sciągaią się szczególniey do 
iakiey umieiętnosci lub sztuki, można ie nazwać 
naukowym* 

34. Niektórzy, poemata dydaktyczne wyłączai^ 
z rzędu gatunków poezyi , wspieYaiąc się na teni, ze 
ogłoszenie prawdy i nauki do prozy istotnie należy. 
Lecz wiersz dydaktyczny nie tylko się różni od prozy 
powierzchownym składem, ale nadto wewnętrz- 
ne'm złożeniem i duchem. Niepowinien on byd^ 
albowiem systematyczne'm następstwem prawd i u- 
wag, bo w takim razie byłby racze'y traktatem 
nauki, niżeli tworem poetycznego gieniuszu. Poeta 
ma swóy własny porządek, który mu iego imagn 
nacya i zapał skazuie. Przechodzi on z myśli do 
myśli, z wyobrażenia do wyobrażenia, łączy ie, 
rozdziela, wpada w ustępy, zbacza do różnych o- 
pisów, i w te'm wszystkie'm daleki od teoryczney 
metody, oznacza plątuem poezyi dzieło swoie. 

35. W poezyi dydaktyczney prawdy powszech- 
ne, nauki i postrzeżenia powinny bydź wystawione 
jfc taką żywością, z taką mocą, i w tak zmysłowych 
obrazach, że proza, podobnego ięzyka nasladoW 
ani może, ani powinna. Ta żywosó i zdziałane 
przez nię wrażenie będą tem mocnievsze, im bar- 
dzie'y prawdy powszechne przeydą w uczucie poe- 
ty, i ściśley złączone będą ze stanem iego duszy* 
Tym sposobem poeta nie tylko rozum czytelników 
swoich, ale też imaginacyą i serce zatrudni. 

36. Ponieważ poezya dydaktyczna , wiechy iak 
inne rymotworstwa rodzaie , pożytek i naukę ^ 



elu mii^ć po\irinna ; przeto w "Wierszach i ^daniftcli 
rowinna się wydawać wielka ścisłość i zwięzłość, 
iby lepie'y w pamięci czytelników ulgnąć mogły. 
luz w tym rodzaiu poezyi nieład , zaniieszanie i u- 
liesienia liryczne byłyby wadą* Im bardziey zas' 
aastępstwT) prawd powszechnych, albo naukowych 
[łrzepisów, mogłoby znudzić swoią iednostayno- 
(clą; tym bardzie'y rymotworca o rozmaitość starać 
łic powinien. Podobieństwa , obrazy, porównania, 
i malowidła charakterów mai| tu nayprzyzwoitsze 
mieysce. 

37. W pierwszym gatunku poezyi dydaktyczney, 
który prawdy i nauki filozoficzne opie'wa, należy 
bydź bardzo przezornym w wyborze materyi. Prawdy 
powszechne i umysłowe, które bez podziałów, do- 
wodów, i rozumowań obiętemi bydz nie mogą , nie 
mogą też stać się osnową poematu, gdzie wszystko 
w uczuciu i obrazach wystawionem bydi powinno. 
Prawdy moralne , o których nie tylko się rozum 
przekonywa, ale tdż do których skłania się wola, 
i które wzniecaią w sercu słodkie uczucie cnoty, 
)bowiązków, i mogą bydz wystawione w obrazach 
pożytku, szczęścia i pókoiu duszy, mogą też nay- 
[)r2yzwoicie'y stać się materyą filozoficznego poe- 
natu. W każdym iednak razie poeta starać się po- 
^nnien, aby sobie obrał taki punkt widzenia, zktó- 
egoby wystawiaiąca się umysłowi iego przestrzeń 
ue była ani zbyt małą, ani zbyt ogromną. 

38. Poeta dwóch ostateczności unikać powinien, 
oiest: ani się oddawać zbytecznie uniesieniom poe- 
^cznym, ani te'ż przez długie nudne, i rozwlokła 
pisy, wchodzić w granice filozofii. Mową iego 
ie może mie'ć wyniosło8'ci liryczney. Powinien 
^ ozdobach , obrazach i allegoryach swoich zacho- 
wać pewną miarę. Ale t^i t drugi^y strony ma 
uikać szkolnych wyra^ń, definicyy, założeń i 

J}ziiła Słowackiego T. U. 12 



dowodów. Lecz nie tylko styl dydaktyczny powi- 
nien mieć kolor przyzwoity poezyi; powinien ie- 
3zcze bydi peten ruchu i żywych obrazów, bo nad 
to nie ma skutecznieyszego sposobu uczynienia go 
tkliwym i patetycznym. Obrazy i malowidła w przy- 
iemnych farbach wykreślone, samey się tylko po- 
dobaią imaginącyi ; wzruszenie serca mówi do serc 
ludzkich. Pamiątka wzbudzona widokiem iakiego 
przedmiotu, uwagi tkliwe, które stąd wynikaią, ia- 
kiś smutek i melancholia, do których źal, strau 
iaka, rozrzewnienie tkliwos'ci i politowania, znie- 
walaią duszę poety; stowem, te wszystkie uczucia, 
które może natchnąć natura, rozwinąć wymowa, 
odmalować poezya, naturalnie i podtug praw do- 
brego smaku umieszczone i połączone, staną si{ 
duszą poematu dydaktycznego. 

39. W nayodlegleysze'y starożytności praconra- 
uo w tym rodzaiu poezyi. Po między Grekami zna- 
iomi są tak nazwani Gmonologowie, którzy prain- 
dła towarzyskiego życia w krótkich zdaniach, wier- 
szem ułożonych, podawali. Znakomitsi są: Pitago- 
ras , Solon , Teognis , Phocylides. (r) U Rzymian 
PubUus Syrus i Dyonizy Kato. Do tych także na- 
leżą następni, którzy iuż wyższy lot w swoich poe- 
matach brali, więcey w nich mieścili poezyi, ialo 
to: Hesiod (s) i Empedokles u Greków; Lucretias 
Carus u Rzymian. We Francyi Ludwik Rassyn i 
Wolter, w Anglii Pope, Joung, pisali filozoficzne 
poennata. Nasz dawny rymotworca Mikotay Aey 
z Nagłowic (t) pisał wierszem nauki obyczaioiri 
przestrogi życia, lecz poezye iego, iako doświad- 
czenia w nas^^ym ięzyku początkowe, nie mogą 
bydz ieszcze wzorem, (u) 

40. Co się tiycze drugiego gatunku poezyi dy- 
dakty^^niey, toiest poei^iatów,. podaiących prawidła 
iaki^y upfiieięlDO^ci lub sztuki, przepisy w tyi* 



9^ 

"Względzie nie roznią się od tych, o którychesmy 
wyżey -wspomnieli. Są umieiętnosci i sztuki , któ- 
rych opis i nauka nastręcza imaginacyi "wiele ży- 
wych i przyiemnych obrazów, a sercu "wiele wzru- 
szeń mogących rozrzewnić i zachwycić. Są takie, 
które przez swóy cel z poezyą spokrewnione hydf 
«ic zdaią. Do poety należy, umieć ie poznać , i w^ie- 
dzieć, Yf iakim kształcie, i pod iakim względem 
"wystawione, mogą naywiększe na czytelnikach zro- 
bić wrażenie. 

4i. Tu także wielka zachodzi różnica pomię- 
dzy porządkiem i powierzchownym kształtem , któ- 
ry poeta dziełu swoiemu nadaie, a pomiędzy teo- 
ryą umieiętnosci iakie'y albo sztuki, i ie'y systema- 
tycznym wykładem. Arystoteles i Horacy usz po- 
dali w pieniach swoich prawidła poezyi ; lecz pier- 
wszy traktował rzecz swoię iak filozof, drugi iak 
fyiuotworca. Uwaga nad dziełami tych dwóch mi- 
strzów może nam wskazać iaka pomiędzy teoryą 
umieiętnosci lub sztuki, a pomiędzy poetem dyda- 
ktycznym różnica zachodzi. Oprócz powszechnych 
pra-wideł i przepisów, znayduią się ieszcze "W ka- 
idey umieiętnosci lub sztuce ważne do uwagi rze- 
czy; ie'y dzieie, peryody wzrostu lub upadku, ie'y 
ŁWaązek z innemi "wiadomościami, stopień dosko- 
nałości , do iakiey ią doprowadzić można ; i nako- 
niec iey wpływ na cywilizacyą narodów, pomysl- 
liość i szczęście towarzystwa; oto są przedmioty, 
które mogą ożywić oschłos'ć dydaktycznego tonu i 
$tać się przyiemne'm rozumu i imaginacyi zatru- 
Inieniem (i). 

(i) Bent. tak mówi o poezyi dydakt. Gdy przedmioty rozwagi i roru- 
mii wysLnwione są w kształcie poet^czuym, powstałe stąd poe- 
zyą dydaktyczna. Treścią oiiey hydi moic albo samo tylko 
rozumowauie, albo tei prawdy zasadzone na doświadczeniu i 
do towarzyskiego ubycia zastosowane, byleby niepodobień- 
stwo wystawienia ich w wierszu nie stawało na przeszkodzie. 
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42. Wsławili się w tym rodzaiu pisania pomię- 
dzy Grekami, Empedokles, Aratus, Opiau. Po- 
między Rzymianami, Wirgiliusz, (w) Kolumella, 
Horacy, Manilius. Pomiędzy nowymi łacińskimi 
poetami Wida, Rapin, Vanier, du Frenoi i Marsy. 

43. W rzędzie nowych poezyi dydaktyczney 
pisarzów, sławuieysi są: w ięzyku włoskim Ala* 
manni, Menzyni, i Riccoboni, we francuakim Boi- 
leau, V"atelet, Dorat i Delille, w angielskim Pope, 
i wielu innych. W ięzyku polskim nie wiele ma- 
juy w tym rodzaiu poezyi; szacownieysze są: Wierss 
o sztuce rymotworczęy Fr. Dmochowskiego^ i poe- 
ma o Rolnictwie Tomaszewskiego, 

SATYRA. 

44. Do poezyi dydaktyczney należy satyra. Jert 
to mowa poetyczna wystawiaiąca występki albo 
wady i śmieszności ludzkie w celu ich ukarania i 
obrzydzenia albo tez wyszydzenia i wyśmiania. Stąd 
wynika dwoiaki podział satyry, na satyrę powainq 
i satyrę żartobliwą. Pierwsza naciera na zbrodnie 
i występki ludzkie, okazuie czamość ich, wyświe- 
ca skutki i w straszliwym obrazie ich postać "wy- 
kre'śla. Druga maluie mnieysze niedoskonałości i 
W^ady, a przez uszczypliwe żarty i śmieszne przy- 
stosowania stara się ie uczynić celem powszechney 
wzgardy. Pie'rwsza trzyma w ręku miecz, nalega, 
uderza, zabiia; wielki zapał rozumowania, mocne 
wzruszenia stylu , żywe obrazy są właściwą iey ce-* 
chą. Druga, zabawia się nieiako ze swoim przed- 
miotem, ukazuie go ze strony śmie'szne'y, izartuiąc 
zadaie razy bolesne. 

45. Satyra, takie występki i takie zdrożności za 
swóy przedmiot obie'rać powinna , które będąc mo- 
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HO upowszechnione w towarzystwie, zarazaią całe 
Jassy mieszkańców. Satyra albowiem nigdy się do 
»7xzególnych osób stosować nie powinna: obrazy, 
aóre poeta wykre'sla , powinny bydz zbiorem ry- 
»ow, zebranych z wielu szczególnych wzorów, nie 
m kopią iednego. Satyra osobista zamienia się 
w paszkwil 5 rodzay występny , pełen nienawiści i 
logardy, który^ będąc prawem wzbroniony, podle- 
»a słusznemu ukaraniu. Zachować należy w tym 
względzie prawidło naysławoieyszego naszego sa- 
yryka, w tym pięknym wie'rszu zawarte: 

„Satyra w szczególności nikomu nie łaie, 
„Czołem biie oso|)óm, gani obyczaie/' 

Narusz, Sat, II, hon, 

46. W oglnos'ci wymagamy od satyrycznego 
oety, aby głęboki, przezorny i dowcipny w swo- 
db uwagach i postrzezeniach, czerpał ie z dokta- 
Qey nauki serca i obyczaiów ludzkich: aby czuł 
lOcno to, co maluie, na co narzeka lub co wy- 
niewa: aby zdania iego zasadzone były na uczu- 
u nioralnem, i wyrażone sposobem przekonywa- 
cym rozum i wzruszaiącym imaginacyą. Stąd się 
)kazuie, że rodzay ten poezyi nie iest tak łatwym, 
k się na pierwsze weyrzenie bydź zdaie. Celem 
tyry iest poprawa obyczaiów. Wiele nauki, wiele 
)wcipu i mocney bardzo potrzeba czutos'ci, aby 
tyra skutecznieyszą bydz. mogła niż pospolite mo- 
Lnosci przepisy. JNie iest rzecz łatwa śledzić wy- 
^pek aż w ostatnich iego kryiowkach; zedrzeć 
askę, którą się obłuda ifałszywosó okrywa; prze- 
pić okropnemi obrazami zbrodni, albo odstręczyó 
liesznem malowidłem wad i zdrożnosci. Dla tego 
ugo się należy mierzyć z siłami swoiemi, nim się 
Ecdsięwezmie ten rodzay pisania, z siebie samego 
idny, ^ często nieuawisny i niebezpieczny. 
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47. Kształt satyry może bydz wieloraki: może 
się zawierać w liście , w powieście w rozmówimy 
w homedyi y w piedniy lecz naypospolitszy kształt 
dydaktyczney satyry; iest to mowa poetyczna, 
w którey sobie poeta ieden cel zamierza, i do nie- 
go wszystkie swoie przystosowania i opisy stosuic. 
"W tym razie iednak chronić się potrzeba prózney 
i szkolnoscią tchnącey deklamacyi, od które'y nay- 
naylepsi satyrycy nie są częstokroć wolni. Wiele 
przyiemnosci i mocy przydać możemy temu rodza- 
iowi poezyi, gdy ią zbliżymy do sposobu dramaty- 
cznego rozmowy; gdy wprowadzaiąc osobę podia- 
kiem zmyslone'm i powszechne'm imieniem, przez 
to uszczegóhiienie naszych uwag i obrazów, prze- 
rywać będziemy iednostaynosc dydaktycznego tona 
Satyry Krasickiego naylepszym będą w tym rodzaia 
wzorem. 

48. U Greków rodzay ten poezyi okazywał się 
pospolicie w kształcie dramatycznym. I składał pe- 
wny rodzay widowiska, który był mieszaniną ko- 
micznych i tragicznych wierszy. Były to pierwsze 
i niezgrabne rysy, z których w poźnieyszym czasie 
obadwa rodzaie drainatyczne'y poezyi powstały. 
Cyklop Eurypidesa iest iedyną w tym rodzaiu sztu- 
ką, która się do naszych czasów dostała. Z li- 
rycznych satyr Archilocha niektóre tylko mamy 
ułomki. 

49. Satyra dydaktyczna w swoim prawdziwym 
kształcie naprzód się u Rzymian ukazała ; i iey au- 
torem był Lucyliusz, z którego dzieł zostały nie- 
iakie ułomki. W następnym czasie Horacyusz, Ju- 
wenalis i Persyus, wydoskonalili ten rodzay poe- 
zyi. Satyry pierwszego są naypięknieyszym wzorem 
W gatunku żartobliwym i wesołym, dwóch zaś 0- 
statnich, w poważnym i pełnym satyryczney mocy. 

50. Regnięr i Boileau pomiędzy Francuzami są 
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znani za klassycznycb w tym rodzaiii pisarzów. 
N naszym ięzyku Jan Kochanowski, Piotr Zbyli- 
x>wski , Krzysztof Opaliński z dawnych , Krasicki, 
Naruszewicz i Węgierski, z nowych wsławili się 
w tym rodzaiu rymotworstwa (i). 

PARODIA. 

5i. Szczególnym rodzaiem satyry iesi Parodia^ 
klora niektóre wie'rsze albo całe dzieło znaiomego 
iakiego poety przez zmianę szczególnych wyrazów, 
lub tez przystosowanie do innego przedmiotu w od- 
miennym widoku wystawia, albo te'ź nasladuiąc 
dziwacznym iakim sposobem styl, ton, i ducha au- 
tora, stara się wyszydzić i podać w pośmiewisko 
iego dzieło. W tym ostatnim razie Parodia przy- 
biera naz-yvisko przesiroienia (travestissement). Po- 
spolicie obie'ra się do tego poema poważne, które 
parodia czyni komicznem. Górność i śmieszność 
często stykaiąsię z sobą; dla tego dowcip postrzegł- 
szy ten stosunek, chciał przez iego wystawienie 
Wzbudzić do uciechy i śmiechu. Obrazy i myśli wy- 
sokie, zdania poważne , kiedy w tych samych kształ- 
tach wyrażenia, w których się stosowały dc rzeczy 
"Ważnych i wielkich, zwrócone zostaną do błahych 
i nikczemnych, okazuie niespodziane zbhżeuie dwu 
Ostatnich , które staiesię zrzódłem śmieszności. Tak 
t Tragedyi Cyda mowa Dyega, stosowana do sta- 
rego Chapelaine. Lecz parodya ta tylko byłaby po- 
Syteczna, któraby w sobie krytykę nadużycia iakie- 
go ^ albo złego smaku zawierała. Lecz gdy paro- 
lya tylko iest igraszką dowcipu j staie się po wię- 

()) Zabłocki: oddalenie się literata z H^arszawyi naładowanie 
Boala aat. i. Ubogi literat , inna od Naruszewicza sat. Chu" 
^ literat- Gorczycz«wski tłumacz satyr Boala, i autor ory- 
ginalnej pod tytułem: Gotowalnia (Z. B.) '^ 
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kszey C7.cści szkodliwa, przyz-wyczaiaiąc na wszystko 
zapatrywać się okiem śmieszności i pogardy. W pol- 
skim iczykii -nie' mamy tego rodzaiu poezyi (i). 
We francuzkini Mariyeaux i Scarron pisali w tm 
gatunku. 

LIST POETYCKI. 

62. Teorya poetycznego listu zawiera sic.talzc 
W teoryi dyaaktyczne'y poezyi. Prawidła w tym 
względzie iedne z natury listu, drugie 2 różnicy za- 
chodzące'y pomiędzy prozą i l)oezyą wynikaią. Jest 
tu tylko mowa o tym rodzaiu poetycznego lisln, 
który poeta pod własne'm imieniem pisze, i w któ- 
rym naukę iaką albo satyrę obyczaiów umieszcza: 
bo listy, tak nazwane Heroidy, w których się obce 
osoby wprowadzaią, i które namiętności zwyUy 
bydi malowidłem, iuz umieściliśmy pod klass| 
kształtów lirycznych. 

53. Ponieważ list nic innego nieiest, tylko roz- 
mowa na piśmie n nieprzytomne'mi osobami, która 
mieysce ustney rozmowy osób obecnych zastępoie; 
więc i W liście poetycznym ma bydi zaćhotfany 
ten główny charakter, toiest: styl i ton iego po- 
winien bydz lekki, naturalny, niewymuszony, da- 
leki od wysokich uniesień imaginacyi, iednakże mi* 
ły i pełny przywiązuiąc^y rozmaitości. Wyhunc- 
nia życzeń, powierzenia otwarte i szczere zasadio* 
ne na ufnos'ci, maią pospolicie mieysce w tym ro- 
dzaiu poezyi. Ton ie'y bywa czasem poważny, cza- 
sem przeplatany żartami, niekiedy ciągle żartobliwy 
i wesoły. Co do miary wieVszów w naszym ięzyku 
nayczęściey się trzynasto-zgtoskowych używa , i in- 



(1) Statica prEekład Hiady mole się uwalać za parodją. CJw- 
tomskl wzorowie paiedyował Eneidy xic. I. (Z. B.)^ 
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ne iedoak miary mogą bydi podług rzeczy i tonu 

listu przyzwoicie użyte. 

54. W łacińskiey poezyi Horacyusz, Owidyusz 
i Aiizoniusz zostawili nam w tym gatunku wzory. 
PoDiiędzy Francuzami Boileau, Rousseau, Gresset 
i Volier są sławnieysi. U Polaków Krasicki , Trę- 
Łecki i Węgierski ćwiczyli się podobnie w tym ro- 
dzaiu rymotworstwa (i). 
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KSZTAŁTY EPICZNE. 



EPOPEIA POWAŻNA. 

55' ttiersz Bohatyrshi , albo Epopeia , iest to 
poetyczne opowiadanie waźney iakie'y i bohatyr- 
sliey sprawy, która zadziwia swoią wielkością, kló- 
^ o losie iednego lub wielu narodów stanowi , i 
"W którey opisie mysi poety, od rzeczy ludzkich 
podnosi się do bozkich, i wtadze nadprzyrodzone 
W dziatanie wprowadza. Sprawa ta może bydaf 
umyśleniem poety, albo historycznem zdarzeniem: 
V pierwszym razie rymotworca dzialaiącym oso- 



(i) Horacyusza listy'wl<^r8zem tłumaczył Dmochowski , prozą Fijał- 
kowski. Gorczyczewski urzcłoiył Boala listy , i dodał swoie. 
Zostawił tci niektóre Karpiński (T. 1. wyd. Dmochów.) i 
Zahłocki (w Zabawach prt^iem.) {Nota wydawcy Z, j0«] 

J^zieła &Łowackiego T* II. l3 
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bom nadaie charaktery, "w drugim utrzymać powi- 
nien te j które im historya naznacza. Nie iest ie- 
dnakże obowiązkiem poety isdi ślepo za podaniem 
historycznem , i trzymać się ścisłe porządku dzie- 
iów. W kazdem zdarzeniu historycznem są rzeczj 
celnieysze, rzeczy poświęcone yr pamięci i mnie- 
juaniu ludów, wypadki, które się stały irzódłem 
wielu innych, charaktery znacznym bardzo rysem 
przez historya odmalowane, których się zmieniać 
nie godzi; lecz to wszystko, co iest okolicznością 
Biniey ważną, od czego nie zależał istotnie taki lub 
przeciwny wypadek sprawy, może bydź przez ry- 
motworcę zmienione i do potrzeby iego poematu 
zastosowane (x). 

Lecz powieść poetyczna czyli epopeia, mozc 
malować albo sprawę wielką i ważną, czyn bohatyr- 
ski, albo też sprwę mnieyszey wagi, zdarzenie 
pospolitego życia, podwzględemi śmieszności wy- 
stawioną. Stąd wynikaią dwa epopei rodzaie: to 
iest bohałyrskiey i komiczney czyli iartobliw^y 
których naturę i prawidła następnie wyłożymy. 

56. Nayistotnieyszym przymiotem sprawy, która 
iest materyą epopei , ma bydz' iednoić. Niektórzy 
ten przymiot zasadzaią na iedkiości bohatyra , który 
iest główną osobą w epopei , niektórzy na iedno* 
ici czasu, w którym się sprawa iaka odbywa; ale 
rzecz oczywista, że pomimo zachowania tych ic- 
dności^ rzecz poematu może by di ieszcze podwóy- 
ną, uwaga czytelnika może by di rozdzielotia , iesii 
wszystkie części składaiące celnieyszą sprawę oi^ 
będą zmierzać do iednego celu i łączyć się w ie- 
dnym punkcie widzenia, iak w Iliadzie i Odyssei. 
Dla nadania potrzebney rozmaitości, bez którey, 
iakośmy iui powiedzieli, nic pięknem i przywiąaii- 
iącićm uwagę bydi nic może, poeta może czynić u- 
s^Cpy? wprowadzić epizody, ale te wynikaiąc z rzc- 
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czy celnieyszey, nie powinny odrywać od niey u- 
"Wagi, owszem pomagać do iey swietleyszego i źy- 
•wszego wystawienia. Rzecz epopei porównać mo- 
żna do rzeki, która na drodze spotykaiąc prze- 
szkody, bieg swóy przedłuża, lecz mimo zakrę- 
tów i zboczeń swoich, nie przestaie is'di w stronę, 
którą iey pochyłość koryta wskazuie. Rozdziela się 
na rozmaite odnogi, ramionami ogarnia wyspy, 
potoki, strumienie i nowe rzeki jirzyymuie do swe- 
go tona, lecz czyli to iednem, czy wielą uyściami 
"Wpada w Ocean , zawsze iest iedną i tąź samą rzeką, 
która idzie w swym pierwiastkowym kierunku. 

57. Jest to znakiem naywiększey w tym wzglę- 
dzie doskonatos'ci , kiedy tresc wielkiego dzieła 
W krótkich słowach opowiedzianą bydi może, np. 

Achłlla śpiewaj, muzo, gniew zgubuy, co szkody 
Nieprzeliczone ściągnął na greckie narody. 

Albo W Miltonie. 

Pierwszą winę człowieka przez ściągnienie dłoni 
Do zgiiłńiego owocu zaklętey iabłoni 
Spieway niebieska Muzo. 

Względem iednosci akcyi były spory między 
Uczonymi. Stawiano za przykład Orlanda szalone- 
go Aryosta, gdzie lubo nie masz iednosci, poema 
Jednak to powszechnie się podoba. Tasso sam nie 
sprzecza sprawiedliwych Ary ostowi zalet. „Aryost, 
), powiada, iest czytany i odczytywany [)rzez osoby 
„wszelkiey płci i wieku, a odmladzaiąc się nieu- 
3, stannie i iakoby odradzaiąc w swoiey sławie, prze- 
yy chodzi z ust do ust we wszystkich krainach swia- 
^ta. " Lecz tenże Tasso, dawszy to świadectwo 
4.ryo8towi, mówi za iednoscią akcyi: „Rzecz czyli 
y hiayka , iest kształtem poematu : iesli iest kilka a*"* 
, kcyy, będzie tez kilka poematóW' Gdy kaźdt 
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„z nich iest doskonałą, zbiór ich musi bydz' nie- 
„ zmlerny: gdy każda iest niedoskonałą , lepieyhyh 
5,W|>ro"wadzić ieduę zupełną i regularną.*^ 

Tenże autor w obrazie wspaniałym wyraża, co 
rozi\mie przez iedność akcyi. „Świat, mówi, wło- 
„ ńie swoiem mieści niezmierną Hczbę rzeczy rozma- 
„ itych , kształt iego wszelako iest ieden i iedna 
„ istota. Jednym i tym samym węzłem spoione ą 
„wszystkie iego części, z których samey niezgo* 
5, dnosci wynika harmonia : a chociaż budowie ie» 
„go nic nie braknie} wiele nawet rzeczy zdaią.sif 
„ zbywać od potrzeby, nie masz iedtiakże żadney, 
„ kto raby w stosunku do całości ńie miała iakiego 
„ związku i użycia." 

Pope w przedmowie do swoiego tłumaczenia 
Iliady, porównywaiąc akcyą epopei, mówi: jjCel- 
„nieysza ulica w ogrodzie iest wielka i długa. 0- 
„ prócz niey wiele iest ulic mnieyszych , W klote 
„ się często udaiemy dla rozrywki, i odmiany "Wi- 
„ doków, ale te bawiąc nas, znowu niespodziewanie 
„na celnieyszą zaprowadzaią ulicę." Jednakże K- 
dnosć akcyi nie ogranicza czasu i rozciągłości. 

68. Równie istotnym iest warunkiem, aby spra- 
wa maiąca bydj^ rzeczą e[)opei była tuiełką i w^^'- 
zną. Poeta wybrać powinien lakie zdarzenie., kio- 
reby w dzieiach ludzkich znakomitą stanowiło epo- 
kę , a przez to interesowało cały rodzay ludzki, al- 
bo przynaymniey całe szczególne narody. Będzie lo 
zdarzenie, którego skutki wpływały do naynfic- 
kszych odmian na ziemi, od którego się poczyna 
długi szereg historycznych wypadków; będzie lo 
zburzenie sławnego miasta i państwa , iak w Dio- 
dzie , założenie nowego królestwa, iak w Eneidzie, 
odzyskanie ziemi i miasta , które były kolebką i 
stolicą chrzesciańskiey religii, iak w Jerozolimie 
wyzwoloney. Gniew Achillesa rzeczą iest Iliady, 
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Lecz zLu rżenie Troi luogtoby także bydz akcyą 
[joematu. Im zas |>rzedmiot iest obszeruieyszy, .tym 
■\siecey materyałów i sytuacyy dostarcza poecie. 
Mariiiontel mniema, iź gdyby Homer był ogarnąt 
•w Iliadzie porwanie Heleny; nie miałby czasu, 
ani mieysca do opisów mniey ważnych. Achilles 
na dworze Deidamii, Filoktet w Lemnos i tyle in- 
nych szlachetnych wy[)adków5 byłyby go zaięły; iż 
może nawet nie znalazłby mieysca na mniey szla- 
chetne kłótnie swych bogów. Rzeczy z samych sie- 
bie ważne- przywiązuią uwagę, wzbudzaią i u- 
trzymuią ciekawość , ale paeta umie ' bardziey ie- 
szcze zrobić ie interesuiącemi , wynayduiąc prze- 
szkody, ktdre bohatyr iego zwyciężać powinien. 
Jakokolwiek wielkie są i ważne te zawady; bohater 
ie pokonywa nieporównaną odwagą i siłą. Wystawia 
się albowiem wielka do podziwienia i naśladowa- 
nia cnota, która, gdyby przeciwnościom uległa, by- 
łaby bardziey godną lilosci, niż uwielbienia. 

Sg. Charaktery osób działaiących w epopei, któ- 
rych rozmaitość wynika z okoliczności właściwych 
ich oyczyźuic, czasom, powołaniu, wiekowi, i o- 
sobistemu sposobowi myślenia, powinny bydz' przez 
poetę rozstropnie obrane, trafnie odmalowane, czę- 
sto na przeciw siebie stawiane, i starannie od po- 
czątku do końca utrzymane. Im mniey rymotworca 
przestawać będzie na [lospolitych rysach zwyczay- 
nljgo charakteru, tym dziełu swemu wicce'y oso- 
bliwości i mocy, a myślom i sprawom swych osób 
ifięcey interessu i wagi nadać będzie zdolny. Nay- 
iivięcey usilnosci przykładać powinien w dokła-. 
lnem i szlachetne'm odmalowaniu <;harakteru głó- 
wnego bohatyra; na ten bowiem wielki [)rzedmiót 
adać ma celuieysze światło obrazu, i wtympun-* 
cie, iak w środku iakim, iednoczyć się powinny 
uczególne części całego dzieła. Ponieważ w epopei 
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chcemy poznać (lo^konale celnieysze osoby, poeta 
>vięc powluleu ie umieszczać w rozmaitych poicH 
źeuiach i przypadkach, dla lego, aby się ich cha- 
rakter mógł rozwikłać i dostatecznie wyiasnić. Że 
zas celem epopei iest malowidło wielkich coat i 
nadzwyczayny eh ludzi, więc iey osoby celnieysze oie 
podług pospolitey miary ludzkiey natury, ale po- 
dług idealnego wzoru wystawione byd;f powinny. 
Bo gdy sprawa iest wielka i nadzwyczayna , boba- , 
ty rowie też powinni mieć stosowną wyuiosłos'ć. Ti 
-wielkość ich charakterów usprawiedliwi ton uro- 
czysty, iakim ich dzieła opowiadać będzie poeta. 
Gdyby osoby były pospolite i nikczemne;3tyl i cały 
ton autora byłby koniecznie wymuszony i przysa- 
dny: uchybiłby nakoniec istotnego celu epopei, 
loiest wzniecenia w czytelniku podzi\^ień i pod- 
uiesieuia ich umysłów. Arystoteles żąda^ aby oby- 
czaie osób były: 

h. Dobre, 

a. Przyzwoite, 

3. Podobne, 

4. Jedostayne. 

Co się tycze iednostayności , ta nie zależy ni 
tern, aby się charakter nigdy nie odmieniał. Gdyi 
i^*^ iest to niepodobieństwem moralnem, a'® taU 
charakter byłby mniey interesuiącym. Niech tylko 
będą zachowane celnieysze rysy czyli sama istoti 
charakteru. Lecz namiętność nie może bydz sta- 
teczną. Idzie tylko oto aby się bez przyczyny i nie- 
naturalnie nie działały nagłe przemiany. 

60. Ponieważ w epopei wystawuią się wielkie 
i bardzo ważne sprawy, czyny bohatyrów, które 
zasługuią ua podziwieuie wieków, i wpływaią do 
moralnego ukształcenia narodów, ponieważ w tym 
-wierszu oczekuiemy uadzwyczaynych zdarzeń, i 
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Kcemy hydi często 'wprowadzani w nicspodzie- 
irane zadumienie ; przeto działanie aify nadprzy^ 
Todzoney^ od pierwszych pisarzów epopei szczc- 
Aiwie "wyniysJone i użyte , stało się głównem tego 
rodzaiu poezyi prawidłem. Działanie to siły nad- 
yrzyrodzoney, przez które iestestw^óm wyższym da- 
jemy uczestnictwo wr sprawach ludzkich, przez któ- 
re mysi czytelnika przenosimy z ziemi do nieba, i 
odkrywamy skryte sprężyny spraw ludzkich i nad-r 
«wyczayuych wydarzeń, działame to, mówię, na- 
cywamy machiną epo|)ei. Ci, którzy rozumieią 
machinę hydi mniey istotną częścią poematu, twier- 
dzą, że nigdy bogów do spraw ludzkich godnie 
wprowadzić nie można; że w tern nic innego nie 
aynimy, tylko przybieramy bóztwo w nasze posta- 
ci, że poeci woleliby raczey zbliżyć ludzi do bo- 
gów, niżeli bogów zniżać do ludzi. „ Humana ad 
Deos transtulerunt, mówi Cycero; Divina mailem 
ad nos." Pope angielski poeta mówiąc o bogach 
Homera powiada. „ Gdy się nad Bogami Homera 
ustanawiam, widzę, że ten poeta, chcąc mówić o 
hóztwie , a nie znaiąc go , z człowieka wziął iego 
obraz, i wte'y wodzie wzburzone'y i mętney przy- 
patrywał się zorzy, która się w niey odbiiała. " Na 
V) odpowiadamy: 

J. Przykładem wszystkich autorów epopei. 

s. Potrzebą rozróżnienia tego wysokiego rodzaiu od 
. innych. 

S. Naturą ludzkiego umysłu; który się unosi ku 
temu wszystkiemu^ co iest wielkie'm i nad- 
zwyczayn^ni. Imaginacya rozumować nie zwy- 
kła. Cudownos'ć i dziw ią zachwyca. 

€i. Dwa są irzódła, na których poeci zmyale- 
Dia ftwoie w tym względzie zasaaeać swykli : A^sU" 
fia i Allegoryu, Mitologia , Greków i Rzymiao, 
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tym ^/^'ięlizsą podaw<ita łatwość starożytnym pisa- 
rzom epopei użycia swoich bogów i Login za ma- 
chinę poematcJw, im bardzicy te iestcstwa upowa- 
żnione powszechnem uszanowaniem i wiarą, przes 
swoie namiętuości, i słabości nawet, zbliżały óf 
do rzędu śmiertelnych. Trudniey iest daleko te- 
raz'nieyszym pisarzom użyć godnie w poezyi prawd 
Religii obiawioncy, prawd wysokich, które nic 
mogąc bydi obicte tylko myślą, nie dozwalaią tych 
poetycznych zmyśleń , które wyjrfywaiąc z walki 
żądz i namiętności przeciwnych, dostarcz^ią osno- 
wy na węzty i rozwiązanie całego dzieła epopei 
Mniemania o czarach i czdrnoxiężnikach upowa- 
żnione wiarą niektórych wieków, i cały układ złych 
duchów, przeciwników Nieba, zblizaiąc się do da- 
wney mitologii, daleko szczęśliwiey w epopei u- 
żytym bydź może •, czego dowód w Jerozolimie 
wyzwolone'y Tassa widzimy. 

62. Co się tycze allegoryi, która w niedostatka 
machiny religiyne'y od niektórych poetów do e[)0- I 
pei użytą została , iey skutek nie może bydi tak | 
wielki, i iey zmyślenia nie mogą tak mocnych, iak 
pierwsze uczynić wrażeń. Jestestwa allegorycznc, 
Itóre w niektórych epopeiach zastępuią bogów i 
boginie mitologii , nie są cze'm inn^m tylko defini- 
cyami^ które rozum wynayduie, a którym imagi- 
nacya nadaie kształt i iestestwo. Takiemi są niezgO' 
da, zemsta^ zawUóy tuoyna , wystawiona w 0- 
braziich przypominaiących celnieysze rysy tychUfad 
moralnych. Ale Eris, Ate, Alekto, Bellona, były 
iestestwa upoważnione wiarą ludów i mai"ące byt 
w mniemaniu ludzkiem. Lubiono znaydować w pi- 
smach poetów te obrazy, na które się zapatrywano 
W świątyniach bogów, widzieć w działanie wpro- 
•wadzony cały układ religii, poglądać na skryte 
•sprężyny kieruiące ludzkiemi sprawami, z lem przc-^ 
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konamem 1 ufnością, któr6 z powziętych od dzie- 
cińsli/fa mniemań wynika^ Nie ma tych ko- 
reysci allegorya, którey nawet obrazy, gdy są zhyt 
przedłużone i często się ukazuią, yr oziębłość i znu- 
dzenie wprowadzić miogą* Czytelnik na nie poglą- 
da iako na dowcipne zmyślenia, igraszki i twory ima- 
giDacyi poety; umysł iego iest dalekim od tak po- 
trzebnego w dziełach 8ztuki omamienia, a serce za- 
myka się dla wszelkich wrażeń namiętności. Oprócz 
tego bogowie Homera i Wirgiliusza są zmieszaniem 
hoi\i4y i ludzkiey natury. Władza ich iest nie- 
nnierna, ma iednak pewne granice i stopniowanie. 
Moralnie i fizycznie więksi od ludzi pospolitych, 
podlegaią iednak namiętnościom, które ich chara- 
kterom nadaią różne kształty, ich sprawom rozmaite 
cele i kierunek* Jestestwa allegoryczne będąc de- 
finicyami filozoficznemi, muszą by di stałe i nieod- 
mienne , a tem samem nie mogą bydi poetyczne. 
Z' tych uwag wynika, ee allegorya sama przez się 
nie może bydz za machinę poematu tak szczęsU- 
^ie użytą , iak układ religiyny, wiarą i poszanowa- 
niem ludów uświęcony. 

63. Do epopei także należy to wszystko , co po- 
ezja opisuiąca naypięknieyszego i naywspanialsze- 
go mieć może. Malowidła nayrzadszych przedmio- 
tów natury albo sztuki, obrazy nadzwyczaynych 
zdarzeń w fizycznym albo moralnym świecie, ustę- 
py do opisu i opowiadania rzeczy maiących zwią- 
zek ze sprawą celuieyszą poematu, przerywaiące 
tok iednostayuy powieści i bawiące przez swoię 
rozmaitość, |)orównania i podobieństwa, które przez 
swoię okazałość i żywość kolorów same staią się 
oddzielnemi obrazami: oto są sposoby prawami 
»ztuki dozwolone poecie, oto są zrzódła bogactw, 
Ł których c/erpać może, nie radząc się tylko swe- 
ro gieniiuszu i smaku. Epopeia, uważana w tcy 
JJzieia Słowackiego T* U* 14 
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doskonałości , klórey tylko wzór umysłowy można 
sobie wystawić, iest naywyźszym i nayprzedniey- | 
szym tworem poezyi. Jest ODa, ze tak powiem, \ 
światem, albo raczey historyą skróconą świata mo- 
ralnego a fizycznego. Gdy Wirgiliusz opisem gnie- 
wu Junony, który wznieca nawałnice, i potęgą Ne- 
ptuna, który ie ucisza, zadziwił czytelnika swo- 
iego ; przeraża go obrazem na łup i pożogę wysta- 
wionego miasta, upadkiem i zgonem starożytnego 
królów Azyi plemienia i siedliska. Ale zaledwo 
skończył te smutne malowidła przecliodzi do in- 
nych, które rozrzewniała serce: maluie miłośó nie-^ 
szczęśliwcy królowey, rozpacz i śmierć iey okto- 
pną. Czasem w przechodzić, gdy się okoliczność 
nadarza poeta kreśli obraz wieyskiey okolicy, spo- 
koyność życia rolniczego i oszczędną ucetę dobrego 
Ewandra: czasem okropność morśkiey nawałnosci^ 
burze i gromy: czasem przyiemność poranku i naj- 
milsze widoki natury. Każdy rodzay poezyi wyma- 
ga wielkich talentów, ale naywiększych epopeia: 
w tym razie poeta powinien hydi malarzem całego 
świata (y). 

64. Co się tycze kształtu i stylu epopei, prze- 
pisy względem tego wynikaią z natury tego rod«a- 
iu poezyi. Sprawa wielka i ważna , aTby mogła bydi 
przez czytelników obiętą i zrozumianą, powinna im 
byds? wystawiona w pewnych oddzielnych częściach. 
Stąd wprowadzony zwyczay podziału epopei nt 
rapsody e albo xifgi, iak u starożytnych; usl pit' 
nift i pieśni j iak u teraznie'yszych poetów. Kaidj 
2 tych oddziałów część akcyi w sobie zawierać po- 
winien, a osobno wzięty ma bydz całością wdio- 
dzącą w skład dzieła, a zatem ma mieć swóy po- 
czątek, środek i rozwiązanie. Byłoby błędem, gdy- 
byśmy rozumieli, że te podziały nie zasadzaią się 
tylko na pewncy liczbie wierszów : skazane są one , 
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od DainrY rzeczr, któn wriua^, aby cięsci 
wet dzieła irydawaiy się w pcrwuym względzie 
{oM:ianiL 

6ó. W pierwszych epopei wierszach zwyU po* 
spolicie poeu umieszczać założenie ^ wktórem ska- 
i^uie czytelnikowi <rel całejtio dzieła; daie poznać 
swoiego bobalyra; i ukazuie w odległości wielkie 
zawady, zktóremi walczyć, i które pokonać będzie 
piosiat. Wstęp ten do zwięzłości i mocy , łączyć 
powinien szlachetną prostotę i skromność. Postęp 
od słabszych do mocnych i croraz mocnieyszych 
wrażeń czyni zawsze wielki skutek na umyśle czy- 
telnika. Poeta, który zaczynaiąc od wysokiego bar- 
dzo topu, zniża się i upada w dalszym ciągu dzie* 
la, i który z wielkiego blasku, iak mówi Hora— 
cyusz, prowadzi nas między mgły i ciemności, od— 
biera swoiemu dziełu istotną zaletę, powiększaney 
stopniami ciekawości i uwagi... Wezwanie muzy, 
albo iakieykolwiek inney władzy nadprzyrodzoney 
następnie po założeniu, albo z niem razem, iak 
w Liadzie Homera, złączone bywa. W owych 
czasach, gdy dzieie przeszłości, w ustnych tylko 
2 wieku do wieku przechodziły podaniach , potrze- 
ba było wzywać tych nieśmiertelnych córek pamię- 
ci, których straży powierzone były dzieie przeszło-* 
ści, i które w przyszłości nawet widzieć mogły. 
Stosownie więc bardzo do panuiącego mniemania 
wzywali dawni rymoiworcy muz pomocy i natchnie- 
nia : teraznieysi naśladowali starożytnych , ,i wezwa- 
nie w epopei stało się istotną częścią i [jrawidtem 
iey powierzchownego składu. 

66. Po wezwaniu poeta wystawia sobie , że mu- 
za na żądania iego powolna zaczyna opowiadanie, 
odkrywa naytaiemuieysze zdarzenia, a skryte ich 
sprężyny w niebie ukazuie. Odtąd nie iest to iuż 
ięzyk ludzki, który w epopei panować powinien, 
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icst lo iczyk wtadxy wyisz^y nad ualurę crfowieka, 
kióra >vszy.stko widzi, wszystko przegląda i rzeciy 
ziemskie z uadziemskiemi iednoczy. Stąd wyinlui 
ta wyniosła iiroczystos'ć tonu, ta szlachetoość ijkh 
waga stylu, ten przepych i okazałość w malowania 
obrazów, ta żywość kolorów, ta wybitnośó rjUw^ 
które wiersz bohatyrski od innych rodzaiów poeip 
rozróżniała. Nic błahego, nic płaskiego i iartobln 
wego w epopei poważney zuaydowaósif niemoie-j i 
igraszki słów, próżne antytezy, wyszukane i 'wy-» 
kwiutne przystosowania, iak w każdym rodzaiu ua-r 
ganue, tak szczególniey w tym byłyby nieznośne, 
Poeta podnieść się powinien i utrzymywać na tey 
wysokości, iaką mu wielkość iego przedmioty, ira-* 
żność zdarzeń, i powaga osób wskazuie. 

67, Opowiadanie pozyska więcey pfzyiemn(Ma> 
ieżeli nayczęściey, ile można, wystawione będzw 
w kształcie dramatycznym ; toiest, ieżeli rymotwor- 
ca, wprowadziwszy na widok 'osoby swoie, wloiy 
w ich usta stosowne mowy i odpowiedsii. ArystCH 
teles twierdzi, że epopeia powinna by di pasmem 
scen z sobą wzaiepmie połączonych. O^oby poe^ 1 
matu, zbliżone tym sposobem do imaginacyi naszej, . 
daią się lepiey poznawać; zdaie się nam? s^e sty-> 
szymy ie mówiące, i działaiące widzimy. Ponicwa* 
rzecz epopei tym więcey ma zalety, im krótszy cza* 
obeymuie, bo naó wczas łatwiey widzianą i poictą 
bydz może; poeta więc od momentu, w którym 
się scena otwie'ra, powieść swoię zaczyna, a to co 
poprzedziło, i co do wyobrażenia rzeczy całey iest 
istotnie potrzebne, poz'niey przy zdarzoney okoh-^ 
cznosci w opowiadaniu umieszcza. 

68. Grecy i Rzymianie wie'rsza sześciomiarowe* 
go [hexameter) do poezyi epiczney używali. Wte- 
raźnieyszych żylących ięzykach miary naypowa^ 
żnieyszego wiersza do tego celu są praeenaczope, 
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Wlosi epopeie swoie pisali w oddzielnych strofach, 
po osni werszy z rymem przekładanym maiących. 
Piotr Kochanowski, który Jerozolimę -wyzwoloną 
Tassa tłumaczył, przeniósł szczęśliwie ten rodzay 
uriersza do ięzyka polskiego, i w Krasickim nawet 
SDalazł zacnego naśladowcę. Inni rymotworcy, któ- 
rzy obce epopeie na nasz ięzyk przekładali, użyli 
iriersza trzynasto-zgłoskowego, iako maiącego nay- 
viccey powagi, i tę ieszcze zaletę, ze przezeń nay- 
częsciey hexameter łaciński wiernie przełożyć można. 
69. Początek epopei odnieść należy do nayda- 
Wnieyszych Grecyi czasów: przez nię przesyłano 
potomności wiadomość o nadzwyczaynych zdarze- 
niach mistycznych bohatyrskich wieków. Lecz po- 
między wielą w tym rodzaiu rymotworcami żaden 
sobie na większą i sprawiedliwszą nie zasłużył 
chwałę , iak Homer. Potomność zebrała i wieczney 
[)rzekazała pamięci iego rymy, znaiome pod imie- 
aiem Iliady i Odyssei. Rzeczą pierwszey są przy- 
padki woyny Troiańskiey, które w czasie poróżnić- 
lia między Achillesem i Agamnenonem, tudzież 
'.araz po przebłaganiu się Achillesa nastąpiły. Rze- 
:;zą drugiey iest powrót. Ulissesa do Itaki, iego 
lieszczęścia, przeszkody, których doznał, doświad-* 
3zenia, które wytrzymał, i nakoniec zwycięztwo, 
kcóre nad przeciwnemi losami i nieprzyiaciołmi 
swoimi odniósł. Obadwa poemata tak przez wy-* 
30rność układu, iako też przez sztukę opowiada-* 
aia, tudzież prawdziwą póezyą stylu, charakterów, 
>brazów i opisów, załuguią na pierwsze w tym ro-« 
Izaiu mie'ysce, i stały się wiecznie wzorami epopei. 
((nmie'yszą poetyczną zaletą, zawsze iednak szaco- 
pfoemi pomnikami greckiey poezyi są, dwa poe- 
uata opisuiące podróż Argonautów y iedno Or- 
euszowi przypisane, drugie Apoloniusza z Rodu: 
^ero i Leander Musaeusa^ Porwanie Heleny 
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Koluthusa , Dopełnienie Iliady przez Kwinta £a- 
labra, i zburzenie Traty przez Tryfiodora, 

70. Pomiędzy Rzyniskimi epopei pisarzami naj- 
»la"wnicyszym iest Wirgiliusz , \x6teęf> Eneida , lu- 
bo iest Yf części Odyssei^ w części Iliady naslado- 
-waniem; to leduak naśladowanie , ożywione wyMK 
kim poety gieniuszem, przystosowane szczęśliwie 
do smaku, stopnia oświecenia i obyczaiów s^ego 
narodu, pomiędzy naypierwszemi d/.ietami dowci- 
pu i rozumu liczyć się może. Z prostotą Homera, 
połączył on ciągłą godność tonu, moc i zywośd 
w opowiadaniu. Rzeczą Eneidy iest żegluga , przy- 
padki, i woyny Eneasza, który po zniszczeniu Troi 
szukaiąc z woli bogów nowe'y na brzegacb Wło- 
skich osady, pokonał wszystkie trudności, i pier- 
wsze Rzymskiego Państwa rzucił podstawy i^ 
W drugim rzędzie poematów tego rodzaiu u lUjr- 
mian są: Farsalia Lukana^ opisuiąca woynę do- 
mową między Pompę juszem i Cezarem ; * dzieło, któ- 
remu na wielkich myślach, i poetycznych nie zby- 
wa obrazach, ale którego układ bardzi^y się do 
historyi, niż do epopei zbliża : Podr<iz ArgonaiĄtów 
przez Waleryusza Flakka , nie zupełne i słabe oa- 
sladowanie Apollouiusza: Tehaida i początek AchU- 
leidy Stacyusza, oba dzieła nie bez szczególnych 
piękności, ale błędne w swoim całkowitym ukła- 
dzie : Siliusza Italika XyiL xiąg o powtórna 
tvoynie KarŁagińskiey , które są bardziey historyą 
niż epopeią, bardziey owocem nauki i pracy, nii 
gieniuszu : nakoniec małe poema Klaudyusza o pih 
rwaniu Prozerpiny , nieukończońe w części, i 
W niektórych tylko mieyscach poetyczne. 

71. W wiekach śrzednich, w tey^mutney epo- 
ce zepsucia smaku i upadku nauk, epopeia wraz 
z innemi rodzaiami poezyi, wpadła w stan dzie-* 
ciństwa i poniżenia. Pisano wierszem łacińskim, ale 
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Ic nikczemne nie-wiadomosci i złego smalii płody, 
nie niogą bydz' obok wyźey wyraźonycb wspomnia- 
ne. Pierwszym znakomitszym "w iczyku pospolitym 
epopei autorem był Dante Aligbieri , który poema 
piyd tytułem komedyi (i) napisał. Poema to skła- 
da się ze stu piesui umieszczonych w trzech od- 
działach , to iest : Piekło , Czyściec i Ray. Lubo 
nkład dzieła przeciwi się prawidłom epopei, a czę- 
sto rozsądek i smak obraza, iest iednak bogaty 
•W piękności poetyczne pierwszego rzędu , kt^Sre 
ieszcze teraz Są wielce szacowane w włoskim naro- 
dzie. Epopeia Tmsina, która uwolnienie włoskiey 
krainy od Gotów opiewa, lubo regularnieysza , i 
bardziey do szlaku starożytności zbliżona; nie ma 
iednak tych zalet, co Danta poema. Jest to naśla- 
dowanie, ale 'niewolnicze i martwe, opowiadania 
suche i zimne , wiersze bez poezyi i smaku. . Prze- 
ciwnie Jerozolima wyzwolona Tassa pomiędzy 
powaznemi epopeiami Włochów słusznie na pier^ 
"Wsze zasługuie mieysce. Opiewa ona wielkie czyny 
Gotfreda i chrzesciianskich rycerzy, w woynie o 
idobycie ziemi świętey, wielki spór Europy z Azyą, 
i sprawę, która tyle miliionów ludzi interesuie. 
Wynalezienie , charaktery, układ dzieła i styl są o- 
znaczone piątnem gieniiuszu. 

79. Kamoens napisał w portugalskim ięzyku 
epopeią pod tytułem Luzyada^ którey rzeczą iest 
odkrycie Indyy wschodnich przez Portugalczyków, 
pod wodzą Wąsko de Gama przy końcu piętnaste- 
go wieku. Prostota i szlachetność stylu do staro- 
żytnych zbliżona ^ niektóre wielkie i piękne odma«- 
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lo'wanc obrady zalccaią to pocma, które z dmgiey 
strony ma -wiele niieysc słabych i prozaiczDycl^ 
"Wiele -wad w planie, a nayszczególuiey w nagan- 
nem iiiyciu machiny. 

75. Literatura łranciizka liczy "wiele poematów 
bohatyrskich, lecz pomiędzy niemi trzyma naypier* 
-wsze uiieysce Henryadii Woltera. Zdobycie zbun- 
towanego przeciw królowi swoiemu Paryża, i po- 
skromienie powstaiących na prawą władzę podht* 
słem religii poddanych^ czyny i zwycięztwa Hen- 
ryka lY. są rzeczą tego poematu. Lubo zdarzenie 
świeże z dzieiów wyięte, mniemanie, obyczaie, i 
stan oświecenia wieku, nie dawało tu mieysca lym 
pięknościom , które są cechą starożytnych epopei; 
iednakźe gieniiusz autora przybrał to dzieło yr te 
wszystkie ozdoby, które nie obraźaiąc smaku, mo- 
gły się stać iego zaletą. Są to uayczystsze i naj- 
wyższe zdania filozofii moralney, które się w po- 
wabach poezyi czytelnikom ukazuią, iest to ciągła 
szlachetność, moc i żywość wiersza , wielkie obra- 
dy, zachwycaiące opisy, charakter dobroci i mcziva 
Henryka IV. , które dziełu temu zapewniaią nie- 
śmiertelność. Telemak Fenelona, szczęśliwe naśla- 
dowanie Odyssei, prozą pisany, bardziey zdaie się 
do epopei, niż do romansów należeć. 

74. Macpherson dał poznać Anglikom starosy- 
tne poemata Ossyana , z których Fingal i Temora 
są w rodzaiu epopei. Lubo dotąd spór o ich da- 
wności nie iest rozwiązany, zawsze iednak gómoać 
myśli, nowość i piękność obrazówi przenośni i po- 
równań, malowidła naturalne bohaterskich dbft- 
rakterów, i ta prostota niewinności dawnego wie- 
ku , będą w tych poematach szacowane. Ale nay- 
pięknieyszą epopeią w angielskim ięzyku iest bez 
sporu Ray utracony Miltona. Jest to wielki obraz 
religiyny, w którym śmiała i twórcza imaginacya 
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joety umiała się do uiedoyrzaney podnieść? Tvyso- 
iości. Zarzucała mu "wprawdzie, krytycy wiele wad 
i zboczeń , ale te nikuą przy pięknościach naywyź- 
szego rzędu. > ^ 

75% Niemcy, oprócz wielu niższych tego rodzą- 
ia poematów, zaszczycaią. się kJasyczną w swoim 
ięzyku epopeią, podtytułem Mes^ada Klopstoka. 
Wziął on , równie iak Milton^ rzecz swoię z reH- 
gii, i umiał się ciągle utrzymać w wysokim tonie, 
którego sama waźnosc przedmiotu wymaga. Ros- 
syanie maią Rosayadę i drugie poema epiczne pod 
tylułem: ff^ładytnir, napisane przez sławnego poe- 
tę Cheraskowa^ 

76. W polskim ięzyku mamy przekłady nay- 
»Iawnieyszych epopei. Całą Iliadę przełożył i częs'ó 
£neidy Franciszek Dmochowski: £neida dawniey 
przełożona była przez Jędrzeia Kochanowskiego. 
Jerozolimę wyzwoloną Tassa przetłumaczył Piotr 
Kochanowski. Raiu utraconego , Luzyady i Henry- 
ady świeże mamy tłumaczenia. Co się tycze orygi- 
nalnych epopei w rodżai*|)oważnym, w tym wzglę- 
dzie wyznać potrzeba ubóstwo literatury naszey. 
Dawnieysze i mniey szczęśliwe usiłowania Twar- 
dowskiego, Luboinirskiego, Szymanowskiego nie 
2aługuią bydź w tym rzędzie umieszczone. Nawet 
^oyna choeimska przez Krasickiego iest raczey 
próbą tego rodzaiu poematu, niżeli epopeią. Odpar- 
cie i pogromienie Turków przez woyska polskie, pod 
wodzą Karola Chodkie'wicza, iest rzeczą tego wier- 
sza. Oddać należy pochwałę niektórym szczegól- 
nym mieyscóm, pięknym, szlachetnym i poetycznym 
opisom, ale dzieło to uważane w swoiey całości 
oie odpowiada prawidłom epopei. 
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EPOPEIA RYCERSKA. f 






77. Oprócz poważamy i "wysokiey epopei, kl6- 
rey wyłożyliśmy teoryą , są ieszcze inne opoyriadat* 
nc poemala , klóre, wyiąwszy -ważoośc rzeczy opo- ^ 
■wiadane'y, podlegaią tym samym praMróm , i na ie- 
dnakowych wspierała się zasadach. Takie ^r(h 
mansowe albo rycerskie i hohatyrako-- iartobUtee 
epopeie. 

78. Co się tycze pierwszego gatunku, którego 
Aryost w swoim Orlandzie szalonym dał wzór i 
przykład , różni się on tem tylko od poważney epo- 
pei, że rzecz iego nie ma wielkiey Listo ryczńey "wa- 
żności , że może bydi zmyśleniem i płodem żywe- 
go dowcipu poety, że w nim rymotworca małuifc 
obyczaie czasów rycerskich w Europie, i 8 tonu 
poważnego do wesołego naprzemiany przechodząc^ 
kreśli satyrę wieku , i daie nieograniczony lot hyfOr 
iey imaginacyi. 

EPOPEIA ŹAftTOBLIWA. 

79. Co się tycze drugiego gatunku epopei, to ■ 
iest, bohatyrsko- żartobliwey, duch, który iąoży- 1 
wiać powinien, wynika, albo z małey waznosa 
rzeczy do opisania przedsiewziętey, albo też, gdy 
tey na powadze i ważności nie zbywa , ze sposobu, 
którym ią poeta wystawia. Często rzecz sama z sie- 
bie podaie materyą do wesołości i żartów, częsU) 
nie ma w sobie nic żartobliwego, ale okolicznośa/ 
które iey towarzyszą, przypadki, które z niey "wy- 
nikaią, czynią ią płodną w ucieszne i żartobli- 
we przystosowania. Smie'sznosć, która ze sprze- 
czności i dziwacznego złożenia rzeczy wypłyWj 
żart, który czasem rozweselenie, a czasem popra- 
wę i ukaranie ludzi ma na celu , powinny od po- 



czątku do końca ożywiać tego rodzaiu poema, 
i są naycelnieyszem źrzódłem , w którem się czer- 
pa rzecz bohatyrsko - żartobliwego wiersza. 

80. Wszystko w tym gatunku poezyi od sposo- 
bu wystawienia rzeczy zależy. Jeżeli sprawa iest 
komiczną i żartobliwą, a ton poety wyniosły i po- 
kaźny, to samo przeciwieństwo iuż będzie dosta- 
tecznem zrzódłem s'miesznos'ci. Jeżeli zas' sprawa 
ma dosyć ważności i powagi, poeta nie może ie'y 
czynić kopiiczną tylko za pomocą s'mie'sznego i po- 
iwomego wystawienia. 

81. Jedność sprawy, związek, węzły i rozwią- 
zanie, malowidła charakterów i poetyczne ozdoby, 
w komiczne'y epopei podlegaią tym samym, iak wpo- 
"Wazuey prawidłom. Nie różnią się nawet w kształ- 
cie zewnętrznym , w miarach wierszowych, "wyią- 
"Wszy, że bohatyrsko - żartobliwa epopeia zwykła 
mieć mnieyszą rozciągłos'ć. Używa tu równie poeta, 
lak w [)Oważney epopei, wpływu siły nadprzyro- 
dzoney czyli machiny, która nawet wiele śmieszno- 
ści poematowi iego dodać może. Pospolite z'rzódła, 
2 których się czerpa, są : mitologiia lub allcgorya, 
tudzież nowy baieczny układ duchów świat na- 
J)ełuiaiących , wróżek, sylfów, salamander, i gno- 
mów. 

82. Jedyne poema, które nam w tym rodzaiu 
starożytnos'ć zostawiła, iest JBatrachomyomachiay 
albo woyna zab i szczurówy pospolicie Homerowi 
przypisane, i w którem sprawa z siebie samey bła- 
ha wystawiona iest w poważnym tonie epopei, i 
podwyższona przez wpływ wyższych mitycznych 
iestcstw. Rzymianie nie zostawili nam żadnego 
W tyni gatunku poematu. 

85. Literatura tcraz'nieyszych narodów iest nie- 
równic bogatszą w te płody wesołości i dowcipu. 
i^orwane wiadro , włoskiego poety Alexandi a Tas- 
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soni, opis "woyny, która z tey przyczyny pomic*- 
dzy mieszkańcami Moclcny i fiouonii -wynikucta: 
Pulpit Boalego, poema kliassyczne u Francuzów 
co do układu , siylu , pełne żartów i saty rycznejr 
•wesołości': Dziewica orleańska Woltera, którt 
byłaby wzorem doskonałym tego rodzaiu poema< 
tów) gdyby autor, przez zbyt roawoKiione i^daoi^ 
i gorszące malowidła nie byt ią zrołńł nader nie^ 
bezpieczną dla obyc^aiów i religii: Hudibras »» 
gielskiego poety Butlen^, poema pełne konncznijf 
siły, którego rzeczą są ówczasowe independent 
tów augielskicb kłótnie i niezgody: ucięty puhid 
włosów i Duncyada Popa, satyryczne i iarldUi* 
we epopeie : Renomista , Faeton i inne w tym 
gatunku dzieła niemieckiego rymotworey Zadhariae^ 
Myszeis, Monachomachiay i jintimonachiomaehia 
Krasickiego, poemata, które w wesołości, żartach i 
żywos'ci wynalezienia nie ustępuią naylepszym cu-» 
dzoziemskim w tym rodzaiu: Organy Węgierskiego, 
szczęśliwe naśladowanie pulpitu Boalego; wszyst^ 
kie te , i wiele ionych w każdym iczyku należą da 
klassy tych wesołych i dowcipnych poezyi tworów^ 
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K L A S S Ą IV. 

K S Z TA ŁTY DRAMĄTYCZKE, 



84. Wyraz drojnay z greckiego znaczy sprawf 
albo czynnosój ogarnia pod swoie'ni imieniem wszyst- 
kie rodzaie tego gatunku poezyi. Właściwie i ly pot- 
irszechności uważane, iest to poema służące do rze-^ 
wywisiego przed oczy wystawienia sprawy iakie'y 
intere^Uiącey, z historyi alLo x imaginacyi poety, 
% iycla prywatnego albo publicznego wziętey, i za 
pomocą rozmowy wj^rowadzonych osób stosownie 
do natury nasladowaney. W opowiadaniu opisuie 
5ic rzecz zdarzona w czasie upłynionym, iwź całko-t 
"Wicie ^kończona i gotowa* W dramatach wystawi^ 
*obie potrzeba, że się sprawa iaka zaczyna, w po-^ 
Wcpie sztq ki posuwa się , wikła, rozwiia, i nako-r 
tóec rozwiązuie , lak iakby rzeczywiście w naturze 
Pdbyć się mogła. Ponieważ do wystawienia drama-* 
tycznego mogą się brać rozmaite sprawy i zdarze- 
nia ludzkiego życia, rozmaite osoby, i charaktery; 
lvicc i sposób, iakim się to wystawiepie czyni, ró- 
*^ym bydz musi, Sląd wynikaią podziały drama-» 
^yczucy poezyi, na tragedyą^ komedyą^ operę i 
^Uae mniey ważne, o których niżey n^ó wić b^dzie-^ 
^y (aa). 

85. Rzeczą naypierwszą do wynalezienia wpoe-i 
iftacie dramatyczncm iest akcya albo sprawa , która 
iną bydź sztuki osnową^ Akcya dramatu, nic in-.. 
i}ego nie iest, tylko zfcior odmian i przypadków^ 
związek z sobą maiących, i do iednego zmierzaią- 
cychcelu(i). Dzicie judzkie, bąd:ź prawdziwe, b^da 



(i) Akcya moie się uwaiać dwoiako, jraa, iako ceł końcowy poe^ 
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baiccznc , i to wszystko , co iniaginacya iego zmy- 
ślić i utworzyć luozc , s^ zrzódtem , z którego woi- 
uo icst czerpać poecie. Biorąc nawet zdarzenia Li- 
storyczne , ma też same w ich zmienianiu woIdo^ci^ 
i też same zachować powinien granice, któreśmy 
mówiąc o epopei (55) naznaczyli. Lecz czyli to 
akcya będzie zmyśleniem poety, cayli z dtieiów "wy- 
iclą; podobieństwo do prawdy ma bydi iey nay- 
|)ieiwrszym i nayistotuicyszym przymiotem, fizea^ J| 
która się wystawia przed oczy, powinna mieć ws«y- jo 
stkie rzeczywistos'ci cechy, aby nic obrażała patrzą- h 
cych. Poeta i na to icszcze wzgląd mieć musi, zc |< 
mogą bydz zdarzenia prawdziwe, ale niepodobne 
do prawdy. Takiemi są wszystkie nadzwyczayne 
przypadki, wyiątki od j)owszechnogo prawidła, któ- 
re cndem iakim zdarzyć się mogły, ale które wraz 
z sobą nie niosą przekonania i dostatecznych przy- 
czyn, że zdarzyć się powinny były. Dla tego akcya 
dramatyczna uaydoskonalszą będzie, icżeli wszyst- 
kie w niey zdarzenia , wszystkie odmiany, i przy- 
padki, mniey z obcego i zewnętrznego wpłyYru, 
iako raczey z położenia, interessu i namiętności 
działaiącyćh osób wynikać będą. Podobieństwa do 
prawdy dwa stopnie naznaczyć można: rzecz iaka, 
bydź mogła y i rzecz Iryd'^ powinna była. Zaletą 
więc będzie akcyi dramatyczne'y, kiedy naywiększa 
liczba wy[>adków^ i odmian będą miały ten dmp 
stopień; gdy przez to, co ie poprzedziło , I -przez 
obecne osób okoliczności, tak będą usprawiedliwio- 
ne, że muszą się liczyć w rzędzie wypadków 
nieuchronnych i koniecznych. Wszakże nie wyłą- 
cza się przez to z akcyi dramatyczney, tych wszyst- 



matu; drugi, iako ciągła walka przyczyn i przeszkód, Takwtra- 
gcclyi łirytanik^ akcya kuiicowa :iiiiierć Brytauika^ akcya ciągU, 
Icsi cału intryga sztuki. 
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kich przypadków zewnętrznych , które w hiegu na^ 
turalnym rzeczy mieysce mied mogą; ale i"^ ich 
liczba będzie niewielka, s"**^ mogą służyć do za- 
wiązania węzłów, nastręczenia przeszkód, lubo są 
zawsze bardzo słabym do rozwiązania sztuki spo- 
sobem. 

86. Wszelkiey sprawy poetyczney iednodó po- 
'winna bydz zawsze istotnym przymiotem ; ale po- 
nieważ w dramatach rzecz nie lylko się opisuie i 
opowiada , ale nawet wystawia się przed oczy pa- 
trzących; przeto poeta, dla sprawienia na słucha- 
czach potvzebnego omamienia, nie tylko iest obo- 
wiązanym do zachowania nays'cisleyszey iedności 
€iŁcyi, ale nawet do zachowania iednofici mieyaca 
i czasu: i to iest, co troistą iedno^cią w poezyi 
dramatyczney nazywać się zwykło. Co się tycze 
pierwszej? wpowyzszey teoryi wyłoźylis'my iużiey^ 
prawa: będzie to iedno zdarzenie, które ma słu- 
żyć za zasadę całemu układowi sztuki, i z którem 
wszystkie odmiany i przypadki] są tak spoione, iak 
części i ogniwa iednego łańcucha: będzie to ie^ 
dnośó celu, którą zawsze poeta przed oczyma 
Biieć będzie; iednos'ć wrażeń, namiętności i uczu- 
cia , które autor w sercu słuchaczów wzbudzić so- 
bie zamierza. 

87. Wynaleziona tym sposobem akcya nabiera 
Łształtu dramatycznego, będąc ułożoną w rozmo- 
•wie osób działaiących , tudzież podzieloną na akty 
i na sceny. Akt zawiera w sobie znakomitą część 
akcyi całkowitey, przebiega się w nim pewny okrąg 
wypadków, gdzie się cząstkowe iakie przedsięwzię- 
cie ze swoim pomyślnym albo niepomyślnym wy- 
stawia skutkiem. Liczba aktów zależy od sprawy, 
która się wystawia. Rzecz tragedyi dzielą pospoli- 
cie na pięć aktów, i lubo to prawidło nie iest po- 
"wszechnie obowiązuiącćm , lubo nawet w trzech 
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aktach mamy dobre tragedyc; iednakze -wyznać i»- 
leży, że pięć aktów daie przyzwoitą rozciągłośd 
sztuce 9 i dopełnienie wszystkich i^rawideł dranuf 
tycznych ułatwia. Pierwszy akt zawierać powioiea 
wykład rzeczy, ukazać cel poety, dadi pozoad 
-wszystkie albo znaczną częsc wchodzących osób) 
i ukazać zaraz przeszkody i trudności, od których 
pokonania zależe'ć będzie rozwiązanie. Wykład leit 
nay doskonalszy, gdy się sztuka poety bynaymDief 
postrzegać nie daie , gdy opowiadania i obiasnienit 
historyczne dzieią się z istotnćy potrzeby, i. gdjsif 
rzecz cała naturalnie i bez przymusu wr dziaunmi 
rozwiia* 

W drugim, tizecim i czwartym akcie, wczd 
sztuki powinien się coraz bardziey "Wikłać, siły 
działaiące i opór coraz się bardziey natężać, a 
ciekawoi'ć i niespokoynosć widza stopniami pomna- 
żać. Tu powinny bydi te przechody, z boiaini do 
nadziei, z nadziei do wątpienia, z wątpienia do 
rospaczy. Nowe wypadki, które wynikać maią 
z charakteru i okolicznos'ci osób działaiących, od- 
mieniać powinny postawę rzeczy, stan osób pogrą- 
żać w smutku lub napełniać radością. W takich 
przemianach przychodzi się aż do ostatniego akta, 
który tym żywszym byd^ powinien, im słuchacs 
dłużey oczekiwał, i nłecierpliwiey żąda rozwiąza- 
nia. Rozwiązanie kończąc sztukę stanowić ma o lo- 
sie wszystkich celnieyszych osób: byłoby niedo- 
skonałem, gdyby ciekawos'ć widzów nie była la- 
pełnie zaspokoioną. 

Akty składaią się ze scen. Scena iest częścią 
aktu oznaczoną przez wyyscie albo weyscie iakiey 
osoby. Ścisły i nieprzerwany pomiędzy scćnanii 
związek iest wielkie'm w sztuce dramaty czney pra- 
widłem. Jedna scena powinna bydi przygotowa- 
niem ^ i okazywać konieczną potrzebę drugiey, Wey- 
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TCie i Mryyscie osoby poif^inno mieć sy^oie przyczy- 
ny, a rzecz tak urządzona, aby nigdy teatr w ciągu 
l^tu nie został bez os6b» 

88. W komedyi Obłudnik aÓ)0 Tartiuf, Mo^ 
liera, dinr^e są ostateczności, których słuchacz ocze- 
kuie: za'wstydzenie człowieka złego, i obłudnego 
oszusta, albo u-wieńczenie pomyślnością iego zamia- 
rdur* Molier dzieli więc na części swoię akcyą. 
I« Akt zawiera obraz osób dóm składaiących, prze- 
iragi Tartiufa, zaślepienia Orgona i iego siostry, nad 
których umysłem Tartiuf ma mOc zupełną. Reszta 
fitmilii pogardza, i nienawidzi oszusta. Stąd walka 

1 przeciwność w zdaniach i zamiarach, i rzecz 

2 wielką się żywością rozpoczyna. II. Akt okazuie 
większą ieszcze Tartiufa przewagę, kiedy uprze- 
dzony i zaślepiony oyciec, przeznacza obłudnika 
za męża córce swoiey: ta nie śmie odmówić, i 
stąd komiczna kłótnia między dwoma kochankami. 
W III. Akcie, kiedy Damis syn Orgona iuź co tyl- 
ko ma wyświecić zdrady i podstępy Tartiufa , prze- 
myślny obłudnik potrafił bardziey ieszcze uiąć i 
przekonać o swey udaney szczerości Orgona. Wę- 
zeł intrygi mocnie'y się wikła, powiększa się nie- 
bezpieczeństwo, kiedy Orgon, wydziedziczaiąc swo- 
ie dzieci , dziedzicem całego maiątku czyni Tartiufa. 
W IV. Akcie spada maska z fałszywego hypokryty: 
ukazuie się on tern, czem był w samćy rzeczy; 
ale w tey samey chwih, korzystaiąc z przeszłych 
dobrodziejstw Orgona, grozi mu, że na mocy u- 
rzędowego ustąpienia całego maiątku, nie Orgon 
ale on iest iego panem: i idzie uiyć władzy rzą- 
dowey, dla wypędzenia Orgona z domu i wszel- 
kiey własności. W Y. nakoniec akcie zamieszanie, 
niebezpieczeństwo, i przestrach w domu Orgona 
powiększa, aż do momentu rozwiązania, gdy przy- 
słany urzędnik, o którym Tartiuf mniema, że b$- 

Dzieła Słowackiego T. IL l6 
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dzie -wylonywal zamiary iego, aft nyrięzi Oi^od« 
i maiątek mu iego powróci , osiwiadcza, że ma ioDjr 
rozkaz, i Tarliufa do więzienia zaprowadza. ^ 

89. Widok rzeczy nieuchronnych wtenczas sif 
tylko dla nas zwykł odmieniać, gdy sami odmie- 
niamy położenie. Słuchaiąc poematu dramatyczne-, 
go, na iednem zaii^sze zostaiemy mieyscu: z natury 
więc rzeczy wynika, że mieysce sceny odmieuiać 
się dla nas uiepowinno. Na tym początku zasadza 
się iednofió rni^sca, w poezyi tego rodzaiu prze- 
pisana. Ze iednak s'cisłe zachowanie tego prawidła 
dało częstokroć powód do obrażaiącego niepodo- 
hieństwa do prawdy; że często mogłoby pozbawić 
dzieło wielu piękności pierwszego rzędu; że nako- 
niec omamienie widzów nie może bydź i na^el 
bydi niepowinuo podniesione do tego stopnia, aby 
me dało mieysca działaniu ich imaginaćyi, która 
dozwalaiąc pewnych wolności, wraz z poetą, że tak 
powiem , pracuie , pod warunkiem otrzymania no- 
wych uczuć, i niespodzianych wrażeń; przeto prar 
widło to iednosci mieysca, przez naylepszych poe- 
tów dramatycznych nieco rozwolnione zostało. Nie 
wolno iest przenosić scenę z miasla do miasta, i 
z kraiu do kraiu; nie wolno iest przez ustawiczne 
odmiany ozdób teatru, pałace zamieniać w pusty- 
nie, a z izby rolnika przenosić nagle widza pod 
okazałe świątyń sklepienia: ale ieżeli okoliczność 
wymaga, i podobieństwo do prawdy na tern nie 
cierpi, odmiana sceny z aktu do aktu nie iest 
wzbroniona: byleby mie'ysce było lak bliskie, iżby 
się można do niego przenieść w tym czasie, który 
między dwoma aktami podług założenia poety mógt 
upłynąć. 

go. Ponieważ zamiarem dramatyczney poezyi 
iest sprawić na słuchaczach naydoskonalsze , ile 
bydź może, omamienie, i naśladowaniu iakieykol- 
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"wiek sprawy nadadf /wszystkie cechy rzeczywisto- 
ści i prawdy : przeto 2 natury tego rodzaiu poezyi 
"Wynika prawidło względem' iedoosci czasu. Nay- 
"wiffkszą W tym względzie drama miałoby zaleię, 
gdyby iego akcya mogła się w naturze odbydi 
W tylu godzinach, ile ńa iego teatralnie wystawie- 
nie potrzeba. Łecss źe takich zdarzeń nie wiele 
isDaleśdi można, i źe przez ścisłe zachowanie tego 
przepisu s'cieśniliby8'my granice dramatyczn^y poe- 
zji; prawidło to zostało umiarkowane'm , i do cza- 
su s4 godzin rozciągnione'm. Dwie zatem, albo 
trzy godziny teatralnego wysitawienia odpowiadai4 
iedney dobie w nalurze. Jednakże część sprawy 
w iednym akcie zamknięta, tyle pfawie na teatrze 
ile w naturze trwać powinna: zaledwie tu małych 
dozwala się wolności: zbywaiący zaś czas poeci 
między aktami umieszczać zwykli. Jest to niciakie 
obustronne zezwolenie, iest to umowa domniema- 
na, która rymotworcy tey wolności dozwala. Mię- 
dzy iednym i drugim aktem nioże upłynąć kilka 
lub kilkanaście godzin, poranek, wieczór lub noc 
cała: byle tylko akcya nie została przez ten czas 
w iednem stanowisku, i byle poeta przez układ 
sztuki , i włożone . w usta swoich osób mowy , u- 
sprawiedliwił tę wolnos'ć, i wskazał wypadki za 
sceną zdziałane. 

9 1 . Co się tycze stylu poezyi dramatyczney, ma- 
™y "W^ ^y^ względzie ogólne Horacyusza prawidło: 

Si dicentis erunt fortunU ahsona dicta, 

Roiiiani toUent equites peditesąue caclunnuiti (i). 

„Jeżeli ze stanem mówiącego mowa zgadzać się 
„ nie będzie , lud i obywatele Rzymscy nie wstrzy- 
^, niaią się od śmiechu.^^ 



(1) Ad Pibn. V. n3 — ii4. 
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Stan togo, który mówi, powinien byd^ preiri* 
dteui styliK Król, CKtowiek prywatny, niewiasta^ 
kupiec , i spokoyny wieśniak nie powinni mówić 
ieduakowym sposobem, oprócz tego, osoby te iuo« 
gą bydi wzruszone radością albo smutkiem, boit* 
sfnią albo nadzieią. Ten stan momentalny ich diuij 
nadawać także powinien różne odmiany stylowi. Id« 
nym się ięzykiem tłumaczy goiew, innym politowa* 
nie, smutek i radość przez odmienne okazuią si( 
wyrazy. W powszechności unikać potrzeba tego 
wszystkiego, co bardzo tchnie sztuką, albo prózoą 
deklamacyą^ Wystrzegać się należy zdań i myśli mo* 
raluych ujiowszechniooych , ale ie złączyć i prze* 
lać nieiako w czucie osoby n.ileży. I tak zawask 
powiedzieć; „niebezpieczne są dary, które naw od 
„naszych nieprzjiaciót jirzychodzą" powiem « Wir- 
giliuszem: „Lękam się Greków^ nawet niosących 
„dary^^ Timeo JDanaos et dona ferentes (i)< 
Miasto tego zdania, iż „kto się na śmierć odwaiy 
„niczego obawiać nie powinien," lepiey przelewa- 
iąc zdanie w uczucie, powiedzieć: „Kogóż się mia** 
„łam obawiać, gdym umierać postapowita?" (s) 
Quem metui moritura? Zdanie tym sposobem zt|" 
czone z rzeczą i z osobą , z umysłowego staie si; 
czynne'm, i okazuie się w działaniu: nabiorą przei 
to więccy prawdy, więce'y życia, więcey mocy* 
Unikać ieszcze należy tego wszystkiego, co tcboie 
zbytnią cłięcią okazania dowcipu, igraszki stóir^ 
częstych i ])rzysadnych antytez, i należy zbliżać 
się do powszechnego toku rozmowy, zachowni^c 
przecież wszędzie godnos'ć i szlachetnos'ć stylu. Po- 
równania i obszerne opisy, tudzież uniesienia liry- 
czne, nie' maią mieysca w tym rodzaiu poezjri; 
słowem unikać potrzeba tego wszystkiego, coby 



(i) Virg. Aeu. U. (a) Virg. Aen. IV. 
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ttuchacEa "wypro-wadzało t omamiania, i przypo- 
minało mu iisiloosć poety. Wiccey Dad trzy osoby 
razem rozmawiać nie powinny, czwartą osobę mie-^ 
izać do rozmowy uiewolno , podług prawidła Ho^ 
lacego, . Zamieszanie albowiem stąd pocbodzące, 
ademniałoby wykład rzeczy, którego iasnosc ieat 
Daypierwszą zaletą. Gdy aktor sam do siebie mó*- 
vri, mowa iego powinna byd^ krótką, aibowiem 
rozmawianie z samym sobą rzadko ma mieysce 
w naturze. Aby to uczynić do prawdy podobnem, 
rzeba^ izby osoba w gwałtownem iakiem była po^ 
"uszeniu. Człowiek spokoyny myśli i rozważa, a 
RTtenczas tylko do siebie mówi, gdy go mocna ia- 
ia namiętność unosi. Taki iest np, w Ifigenii Ra- 
lyna monolog Agamemnona (i), kiedy roztrząsa 
rr samym sobie czyli ma córkę swoię oddadi, albo 
aie, na ofiarę Dyanie. Dwóch wtenczas w ie-^ 
dnym człowieku można uważać ludzi. Król i oy^ 
ciec sprzeczaią się wzaiemnie o prawa swoie. Co 
ieden doradza, temu się drugi przeciwi. W roz^ 
mowie między osobami, iak nayscisleysza prawda 
zachowana bydz powinna. Nigdy bez przyczyny 
iridoczney mowa nie powinna przechodzić z ust 
iedoey w usla drugie'y osoby : i osoby to tylko mó-» 
wić maią, co podług okoliczności i stanu r;peczy 
tuówić powinny, 

K O M E D Y A. 

99, Komedya iest to dramatyczne wystawienie 
prawy wziętey a domowego ludzi pożycia, pod 
Względem śmieszności i w celu poprawy obycza-> 
iw (3), Wszystkie postępki, zdarzeniami nałogi, 



(1) Iphigenie A, IV. S. 7, 

(3) Czy ^miesiHo^ó iest Ulotojm waruakiem komedyi? 
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błędy i cnoiy nawet, bylcliy "we wzaietnnem z so- 
bą połączeniu dawały iiiieysce tym przeciwien- 
stwoiu i dziwactwom, z którycli śmieszność wyni*- 
ka, mogą bydz' rzeczą koiiiedyi. Poeta w iiuagi- 
uacyi i zmysleDiu, albo tez w historyi rzecz swoic 
czerpać może , i nic go nie ogranicza, prócz ])od<>- 
Ińeiislwa do prawdy. Lecz ponieważ czas odmie- , 
nia natogi i skłonności hidzkie : ponieważ samo po- f 
łożenie krain, kształt rządu, stopień cywilizacyi ^ 
lak wiele wpływa na charakter i sieniusz narodo- ? 
wy; przeto nie wiele iest takich śmieszności, któ- 
reby dla każdego wieku i narodu śmiesznością by- 
ły. Aby więc akcya komedyi l)yła razem zabawną 
i uczącą, j)oeia ol)rać powinien takie zdarzenie, 
którel)y i)yło malowidłem obyczaicJw tego toiw- 
rzysiwa i czasu, w które'm żyie. Obrazy iednak r 
icgo niepowiuny mieć tych szczególnych rysóir, r 
którcby przez uderzaiące podobieństwo wytykały ' 
znaiome w towarzystwie osoby , albo stany z ma- 
łey liczby złożone. Komedya ma byd:£ bardziej 
historyą wady i zdrożuości iakiey, niżeli kopiią 
szczególnego wzoru. 

g5. Śmieszność albo komiczność w komedyi wy- 
nika albo z charakterów, albo z położenia czyli sy- 
tuacyi osób, albo z tego oboyga razem: i ten osta- 
tni gatunek iest bez wątpienia naymocnieyszy. Za- 
sadza się on na przeciwieństwie, iakie między cha- 
rakterami a stanem i położeniem osób działaiącyck 
zachodzi. Dzielą posj)olicie komiczność na tuyi$zq 
i niższą y podział mniey wynikaiący ze stanu i zna- 
czenia osób, iako raczey z ich sposobu działania i 
mówienia, Oba te smiesznos'oi gatunki bywaią cza- 
sem w iedne'y komedyi zmieszane: lecz gdy drugi 
w sztuce iakie'y przemaga, taką sztukę nazywamy 
komedyą gminną albo farsą ^ z francuzkiego. 
W ogólności mówiąc, s'miesznos'ć w komedyi nic 
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lałeźy ledynic na do^C]]>uych mo^\irli, ncicsznych 
przystosowauiach i żartach; ale powiuua ^ypiywać 
t akcyi samey, z charakteru i Damiętności działaią- 
cych osób (hb). 

g4. Spra^ra , która iesŁ rzeczą koraedyi , rówuie 
iak wszystkie akcye poetyczne, [lowinna mieć ie^ 
dttoifć, i bydz interesuiącą. Wiemy iiiz na czem 
lależy iednodć, i nie mamy nic przydadź do tego, 
oosmy pierwey w tym -względzie powiedzieli. Aby 
sprawa była interesuiącą , potrzeba, aby poeta wy- 
sŁawiaiąc zdarzenie z życia piywatuego, umiał na- 
dadi charakterom szczególne i niepospolite kolory, 
a z ich wzaiemnego działania i z namiętności osób 
Wyprowadzać takie sytivacye, tak ściskać i wikłać 
"Węzły akcyi, izby ciekawość .rozweselonych wi- 
dzów w ciągłey czynności do końca utrzymywaną 
ł>yła. Jeżeli w komedyi poeta przywiązuie się nay- 
usiiniey do wystawienia głównego charakteru, ie- 
seli caiy układ sztuki stosowany iest do tego celii, 
powstaie stąd komedya wyższa, ucząca, dla wszyst- 
Jiich wieków i narodów pisana, którą nazwiemy 
komedyą charakteru. Jeżeli zaś poeta ma naywię- 
cey w zamiarze zabawić i uczyć przez szczególność 
iakiey akcyi, przypadki dziwne, zdarzenia powi- 
kłane, z których nakoniec osobUwszego pomiesza- 
nia wynika rozwiązanie sztuki, komedyą taką na- 
zywamy komedyą intrygi. Tak Tartuffe i Odludek 
Moliera są komedyami charakteru , iego Amfitryo 
iest komedyą intrygi (i). Jednakże przez ten po- 
dział, zalety iednego rodzaiu nie wyłączaią się z dru- 
l^ego, owszem ze szczęśliwego ziednoczenia wyni- 
ka w tym względzie naywyższa doskonałość (cc). 
g5. Co się tycze charakterów^ lubo wymagamy^ 



(i) Skąpiec, kłamca, odludek, obłudnik, chełpliwy, i t.d. 8i| 
w Molienc komedy* ckaraklera. 



198 

aby te prawdziwe i naturalne byty, nie moienty : 
ieduak wyciągać tey ścisłości, klóraby wszelkiego 
przestąpienia granic wzbraniała. Pod warankiem o* 
traymania przyiemnycb wzruszeń wesołości i ucie^ 
chy, dozwalamy poecie, izby do swoich rysów 
przydawał nioco farb żywszych i niocnieyszydi, j 
aby nieco przesadzał w swoich malowidłach, i o^ / 
barczał swoie charakiery tern wszystkieni, co ic I 
tylko podobieństwu do prawdy nie przeciwi« Ain- 
tor komedyi powinien mieć talent tych malarzT) 
którzy wystawiaiąc twarze bardzo podobne, umieif 
im nadawać iakąs postać śmieszną i prżesadzoDf, 
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która bawi patrzących. • Nicodmieniaiąc rysów i r 
l^zaiemnego ich stosunku, przydaią cos albo uy^ \ 
muią postawie, i daią pewne skłonienie całemu 
wyrażeniu twarzy, która daiąc się poznawać, pobu' 
dza do s'mióchu» Rzadko, a może nigdy nie zdarza 
się w naturze , aby skąpiec dawał w iedney godze- 
nie tyle dowodów tey brzydkiey wady, ab^ każde 
iego słowo, każdy krok okazywał łakomstwo inie^ 
tizytość. Poeta zbliża do siebie zdarzenia, i to iest 
pierwsza wolność , którey się mu dozwala. Powtó^ 
te: rzadko się zdarzaią w naturze charaktery do 
zupełnóy doprowadzone ostateczności. Wady sf 
pospolicie umiarkowane iakiemiś cnotami, a dobre 
przymioty stawią się często w towarzystwie niedo- 
lęzności i błędów. Poeta zbiera z różnych osdb^ 
wieków i narodów rysy do swoiego obrazu > i n- 
mieszczą ie w iedney osobie , np. w osobie akąpci, 
którego charakter nie iest naówczas obrazem ie- 
dnego człowieka, ale raczey historyą powszechną 
tey wady. Nakoniec daley ieszcze zachodzi ima- 
ginacya poety, wynayduie on osobhwsze iakies 
przypadki, szczególne zdarzenia, które zdaią się ^ 
hjdi tylko przypuszczeniem rozumu, ze wada lub 
śmieszność iaka dóyśdz może do tego stopnia. Nie 



idarzyło się zape\irDe ani Plautoi/^i ani Mollero- 
ni 5 widzieć człowieka, któryby opatrzywszy tro- 
skliwie dwie ręce mniemanego złodzieia, rzekł do 
niego: potni trzecią, Ale iest to twór szczęśli- 
wego zmyślenia, iest to przyjmszczenie , ze czło- 
wiek zaślepiony namiętnością lak daleko zapomnieć 
się może (i). Wszystko naostatek w poezyi kouii- 
czney, zwykło cokolwiek zwyczayne natury prze- 
chodzić granice: sposób wymawiania, icsta, ubiory 
•i cały układ intrygi mogą i nawet powinny bydi 
Bieco przesadzone^ Są to malowidła powszechne, i 
dla tego wielu poprawić, nikogo obrażać nie mogą. 
Lecz pomnieć trzeba, ze teatr ma także swoię op- 
tykę, i ze iak tylko ta się uchybi, i widz uyrzy 
ajiyteczną przesadę; obrażać się tern musi. 

96. Co się tycze drugiego rodzaiu komedyi, któ- 
r|śmy komedyą intrygi nazwali, ta zależy naywię- 
cey na szczęśliwem wynalezieniu rozmaitych zda- 
rzeń i wypadków, które wiążąc się i wikłaiąc wza- 
iemnie, zmieniaią ustawicznie stan rzeczy. Są to 
osoby pod obcem nazwiskiem, często sobie samym 
i drugim nieznane, są to niespodziewane pozna- 
nia, oddalenie lub przybycie, są to trudne do u- 
przątnienia , i z przeszkód samych wynikaiące, prze- 
szkody. Lecz rodzay ten komedyi, będąc nie ró- 
"wnie od pierwszego łatwieyszy, ma ieszcze tę ńie- 
przy^woitos'ć , że pisarz bystrą obdarzony imagi- 
uacyą, zamiast malowideł serca, obyczaiów i s'mie- 
szności ludzkich, wystawia nam zbiór przypadko- 



(1) Scena komiczna Orgo&a z Dofyną słalącą , g^zie > g<ly ta 
napytana, iak się maią w domu , opowiada mu cierpienia i 
słaibo»ć iony , on zawsze iey pyta — a Tartinf ? Gdy ta odr- 
powiadaiąc na to zapytanie, maluie go w naylepszem zdro* 
"win, Orgon kończy zawste — nieboraczek* Albo w Mieszcz.- 
Sziachcicu. Jonrdain płaci za tytuły, które mu potbldbe* 
nadaie mówiąc , oto masz za Pana — to za Wielmoinego — to 
za JWielmoznego etc. 

Dzieła Słowackiego T. //. 1? 
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•wych zdarzeń , które leźeli nie obrazaią podobień-' ' 
siwa do prawdy, nie są często istotnie z osnową 
sztuki związane, i równie do iedney, iak do dru- 
gi ey służyć mogą komedyi. Jednakże dobrze pro- . 
wadzona intryga nie przestanie bydi nigdy wielką I 
zaletą komedyi , zwłaszcza ieżeli sztuka poety ści- ^ 
śle połączyć zdoła wszystkie przypadki i zdarzenia, 
ieżeli te okażą się pasmem skutków nieuchronnych, 
które z działaiących przyczyn w komedyi wynikoąć 
były powinny, i ieżeli przy te'm nie zaniedba autor 
malowidła charakterów, co iest naywyższą i nay- 
bardzicy uczącą częścią w tym rodzaiu poezyi. 

97. Celem komedyi nie iest samo rozweselenie 
i rozs'mieszenie słuchaczów, ma ona waznieyszy i 
wyższy zamiar. Dos'wiadczenie uczy, że nic? tak 
wielkiego na nas nie czyni wrażenia, iak przykład. 
Powszechne obyczaiów przepisy, i oschłe często 
moralistów nauki, nie uczynią tyle skutku, ile wy- 
świecenie wszystkich kryiówek serca ludzkiego, 
wystawione w działaniu cnoty, wady, dziwactwa, 
uroienia i słabości człowieka. Śmieszność swoią 
straszliwą bronią ściga występek , a przez dowcipne 
żarty, czyni go celem nienawiści i wzgardy; daie 
poznawać cechy, po których go rozróżnić można, 
ukazuie sposoby, iakiemi się zdziera zasłona, która 
zdrożności i przywary okrywa (1). Wszystkie usi- 
łowania poety do tak zbawiennego dążyć powinny 
zamiaru , lecz biada temu , który cnotę na pośmiech 
wystawia, a przez gorszące malowidła i fałszyiire 
zdania zaraża serca iaden^ zepsucia. Dowcip i talent 
nie mógłby wymówić takiego nadużycia, które 



(i) Komedja , mówi la Harpe , iest zwierciadłem , w kt^r^m ka- 
iSy Itibi widzieć swóy obraz, pod warunkiem, aby tam takie 
mógł uyrz^ć obraz swego sąsiada: miłość własna nkrjwa się 
w tey ciihle , i kaidy się bawi kosztem drugicii. 
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z tylu względów lest przeciwne dobru i pokoio- 
wi towarzystwa ludzkiego. 
' 98. Co się tycze stylu komedyi , rodzay sprawy, 

która się na scenie wystawia, przepisuie w tym 
względzie prawidła. Przypadki domowego życia, 
rozmowy między osobami prywatnemi, powinny 
nosić na sobie cechę naturalności , od wszelkiego 
wymusu i nadętosci dalekiey. Styl więc zbliżać się 
powinien do loku pojtocznego mówienia : ze iednak 
w komedyi wszystko iest nieco przesadzonem ^ i ze 
w naśladowaniu wszystko upięknionem nieco zostaj 
powinno ; wiersze "więc^ komedyi muszą bydz za- 
prawione tą żywością i tym dowcipem , iakich zwy- 
czayne rozmowy miewać nie zwykły. Poznaie lo 
każdy, który słyszy albo czyta dobrze napisaną ko- 
medyą: nic tam nie masz nienaturalnego, ale ie- 
dnak poeta umie taki zwrot nadadz myslóip-, takie 
kolory obrazom, które mowę iego od pospolitey 
odróżniała. Przysłowia, maią tu właściwe mieysce, 
gfubiiaństwa iednak, nawet w giuinney komedyi 
podobać się nie mogą (1). Jest pewny środek,^ któ- 
ry między stylem podłym i zaniedbanym, a między 
wysokim i ozdobnym zachować należy- i ten ma 
bydi właściwym komedyi ; z resztą odmieniać po- 
trzeba ton w stosunku do osób mówiących , o cze'm 
iuż mówiliśmy w ogólnych uwagach, nad stylem 
poezyi draraatyczney (dd). 

99. W Grecyi szukać należy początków kome- 
dyi, iak wielu innych poezyi rodzaiów. Powstała 
ona częścią z epicznych i lirycznych , częścią z dra- 



(1) Nic tak bardzo nie oziębia komedyi, iak niestosowne iarty. 
Jak ten np. Plaiita , który kładzie w usta rozkochanego mło- 
dzieńca: * 

Ita mihi in pectore et in corde facit amor incendium: 
, Iii lacrumae os defendant , iam ardeat credo caput. 
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maiycziiych pieni, przy obchodzie uroczystości Lo- 
gom poświęconych; a z niskich i niezgrabnych po- 
czątków coraz się "Wjiey podnosząc, przyszła nako- ^ 
iiiec do pewnego stopnia udoskonalenia. Dzieli aę 
pospolicie komedya grecka na dawną, Przednią 1710- 
tvq. W pierw8ze'y niepohamowana swawola brała 
osoby znaiome i źyiące , i pod ich własciwemi ikh 
zwiskami wystawiała ie na szyderstwo lekkiego 
gminu. Potrzeba było prawa do uskromienia ley 
rozwiozłosci ; i sląd powstała komedya s'rednią zwa- 
na; która iednak przez gorzkie żarty i uszczyplinrc 
przystosowania nie przestawała bydi złośliwym 
paszkwilem. PJakoniec w trzeciey epoce, kamedyi 
nowey, poeci zachowuiąc się w obrębach przystoy- 
nosoi 5 sprawy i osoby zmyślone na scenie wysttr 
wiali; i komedya naówczas poczęta bydz tdm, czem 
byd^ powinna , to iest: powszechną obyczaiów sa- 
tyrą. Z niezmicrn^y liczby greckich komedyy do- 
stało się nam tylko iedenascie Arystofanesa , i nie- 
które ułomki Menandra i Filemona. Co się tycze 
rzymskiey komedyi, ta po większey części była tyl- 
ko greckiey naśladowaniem , nie tylko co do kształ- 
tu i sposobu pisania, ale nawet co do wyboru rze- 
czy, sceny, osób i obyczaiiiw. Cecylius, Plautus, 
Terenćyusz i Afranlusz naywięcey w poezyi korni- 
czney nabyli chwały. Mamy komedye Plauta i Te- 
rencyusza, których styl i sposób, lubo się wiele od 
siebie wzaiemnie różnią, obadway iednak właściwe 
•obie i szczególnieysze maią zalety (ee). 

100. Z upadkiem nauk i dobrego smaku ko- 
medya wraz z innemi rodzaiami poezyi, w barba- 
rzyństwie i nikczemności zagrzebaną była. Po śmie- 
sznych i dziwacznych dyalogach, które przypomi- 
nały wozy Tespisa w Grecyi, w XVI nakoniec wie- 
ku ukazały się pisma kształtem i duchem swoim 
do starożytnych zbliżone. Kardynał Bibiena we 
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Włoszech, Calderon i Lope de Vega w Hiszpanii, 
byli pierwszymi autorami i odnowicielami poezyi 
dramatyczney; po których długi szereg znakomi- 
tych w tym rodzaiu nastąpił pisarzów. Francja dłu- 
go na swoich teatrach wystawiała taiemnice (les my- 
«teres), albo tak nazwane moralności (les moralites), 
' gdzie rzeczy naypowaźnieysze w niekształtnych i 
gotycznych stawione były obrazach. Na początku 

XVI wieku Jodelle os'mielił się nową ukazad dro- 
gę, wprowadzaiąc na scenę przypadki historyczne, 
albo domowego życia zdarzenia: i lubo od niego 
Francya liczy szereg dramatycznych pisarzów; ie- 
dnakze smak lepszy i prawdziwa sztuka dopiero 
się od Maireta i Piotra Korneilla zaczyna (ff). Po- 
dobne w innych narodach poezya dramatyczna po- 
czątki i wzrost miała, Polska aż do połowy XVIJI 
wieku nie miała publicznego teatru, lubo w XVI i 

XVII wieku dały się widzieć niektóre komedye, 
ókazuiące dzieciństwo sztuki. Komedye fiohomolca, 
YT roku 1757 wydane, są pierwsze w tym rodzaiu 
doświadczenia, które lepszy smak, styl czysty i po- 
prawny zaszczyca: nie brakowało temu autorowi 
na duchu komicznym i potrzebne'y wesołości; ale 
względami na swóy stan wstrzymany, nie mógłdadi 
wolnego lotu imaginacyi swoie'y, i nie odważył się 
korzystać ze wszystkich bogactw te'y nietkniętej 
ieszcze naówczas roli. Franciszek Zabłocki, w tłu- 
maczeniu Amfitryona , i niektórych swoich orygi- 
nalnych komedyach, okazał niepospolity w tym ro- 
dzaiu talent; i lubo układowi sztuk iego wiele za- 
rzucić można, w cząstkowych iednak opisach, w sty- 
lu rozmowy, W żartach i dowcipnych przystosowa- 
niach wart prawdziwey zalety. Wygórowanie tea- 
tru francuzkiego , i zbliżone do siebie obyczaie, a 
zatem wady i smie'sznosci dwóch narodów, były 
przyczyną, żeśmy tak mało mieli oryginalnych ko- 



5^ 
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medyy pisarzów, i żeśmy pospolicie na tłumacze- ' 
niach przestawali. W rzędzie lepszych, po Amfitry- 
oiiie, liczyć niożua syna tnariŁotrawnego ^ dzieło 
Woliera , kióre dobrym ^'ierszem Trębecki prae- 
łożyt. Mamy lez niekióre oryginalue komedye, któ- 
rym wiele zalet odmówić nie można , ale które te- 
raz nic maią te'y ważności i tego interesu, iaki w swo- 
im czasie miały (i). 

TRAGEDYA. 

loi. Poema wystawiaiące sposobem dramaty- 
cznym ważną iaką sprawę, gdzieby następstwo wy- 
padków, uczucia i charaktery, zdolne byiy przera- 
żać serca, i wzbudzić uamięlności, a szczególniey 
politowanie i przestrachy nazywamy łragedyą, Ko- 
medya ma w zamiarze wystawiać śmieszności i wa- 
dy Indzkie ; tragedya bierze inną część życia czło- 
wieka, patrzy nań ze strony poważne'y ale stnutney, 
maluie wielkie zdarzenia, okropne nieszczęścia i 
walkę wysokie'y cnoty, z uniesionem do występku 
mocą namiętności sercem. 

2. Tragedya uaybliższy ma związek z epopeią, 
różnica między niemi. 

3. Arystoteles sześć rzeczy liczy potrzebnych do 
tragedyi: 

a) Sprawa czyli akcya, b) obycżaie, c) myśli, d) 
przedsięwzięcie, e) muzyka, f) dekoracya. Z tych 
pierwsza nąyważnieysza. 
4* Wybór bayki z historyi lub zmyślenia^ ko- 
rzyści iszey i i^giey, 

5. Jedność, całość i ważność powinny bydi 
przymiotami sprawy tragiczney. 



(i) Wiemcewicz, Bogusławski, Kowalski, przełożył kilka komedyr 
Moliera , zaczynając k&zŁałcić początkowy talent na słabszych 
iego sztukach {Z, B,). 
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6. Tragiczność akcyi iia czem zależy: "wynika 
: i charakteru celnieyszey osoby, z iey namiętności, 
przedsięwzięcia, i takiego biegu wypadków, które 
Wzruszaią litość i przestrach. 

y. Osoby wchodzące do tragedyi nie maią bydź 
złośliwe i okrutne bez przyczyny, ich błędy maią 
hydi skutkiem wielkich namiętności. 

8. W tragedyi nayczęściey okazuie się: 

a) Człowiek, ofiara swych uamiętuości, tak (Fe- 
dra, Semiramida). 

b) Niewinność i cuola, ofiary prześladowania i 
zbrodni (Zaira, Poliekt), albo ofiary nieuchron- 
nego przeznaczenia, iak (Edyp, Orest), 

c) Człowiek kochaiący cnotę w trudnem położe- 
niu między obowiązkiem i skłonnością swoią, 
albo między dwoma przeciwnemi skłonnościa- 
mi (Xymena, Rodryg). Miłość iak ma bydź 
w tragedyi traktowana. 

9. Cel moralny tragedyi: 

a) Nałóg litowania się nad losem drugich, pod- 
nosi i czyni czulsze serce, widzimy skutki zbro- 
dni, i namiętności. 

b) Dla czego te bolesne uczucia wzniecone w du- 
szy są nam przyiemne. 

Lucretius: 

Svave itiari magno turbantibus aequora yentlsy 

» 

£ terra magnum alteriiu spectare laborem. 

Non qula yeiari quemquam est lucanda yoluptas,' 

Sed quibu8 ipse malls careas , quia cernere syaye est (i)« 

• 

10. Chwila^ w którey w tragedyi los główn^ 
osoby iest rozstrzygnięty^ nazywa się katastrofą: 
a sama przemiana szczęścia i przechód z nadziei dio 
rospaczy, albo przeciwnie, nazywa się perypecyą. 



(1) Lib. n. T. 1—4. 
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Obied-wic wynikad maią z namiętności i rzeczy sta- 
nowiącey osnowę sztuki. 

1 1 . Styl tragedyi stosowny bydi ma do godno- 
ści osób, i rzeczy wystawionych, nie podnosi wc 
iednak do stylu epopei, ani ody. 

a) Przepis Horacego o przyzwoitości lubo iest 
wcale prosty; iest ten ieanak , który naylni- 
dniey może się zachować , i co tylko wyższym 
zostawiono dowci])óm. 

b) Nałóg myślenia szlachetnie nadaie wyniosłość 
stylowi (Corneille). 

c) Godność stylu tak charakteryzuie osoby tra- 
gedyi, iak ubiory, i postawy osób w malarstwie 
lub rzeźbie. Czy malarz mógłby wystawić 
Achilla w takim ubiorze , iak Sozyą, i w ta- 
kiey np. postaci, zamierzaiącego .się z pięścią 
njBL Agamemnona, iak Sozya na Merkurego. 
Wyrazy podłe w osobie iragiczney porównać 
można do szat podartych i nikczemnych , któ- 

; ireby okrywały w malarstwie obrazy bohaty- 
rów. Z tych to niegodnosci należy oswobodzić 
osoby tragiczne. Lecz może hydi zarzut: wy- 
niosłość stylu przeciwi się naturze , iUuzya za- 
tem zniszczy się? — -cała sztuka zależy na pogo- 
dzeniu tego oboyga. Przepisy w tym względzie 
trudne. jNa to należy tak odpowiedzieć, iak 
niegdyś Zenon ^ *y^^> którzy zaprzeczali rii^ 
chu^ za całą odpowiedi, wstał i chodzić za- 
cz4ł. 
1!^. Tragedya ma wspólny z komedyą początek: 
yę Grecyi Eschylus, Sofokles , Eurypid^ u Rzy- 
mian Seneka, i inni, których dzieła do nas nie 
doszły, 

1 S. W narodach terainieyszych teatr francuzki, 
co do, prostoty i ścisłego zachowania prawideł, zbli- 
żył się naybardziey do greckiego j w wielu iednak 
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\ ceęsciach "wydoskonalit i zbliżył tragedyą do oLy- 
czaiów narodowych. 
* i4. O iragedyi u Polaków (gg). 

OPERA. 

1. Opera lest poema liryczno -dramatyczne, 
ti którego teatralneui wystawieniem łączy się śpiew 
i muzyka, do których autor stosować powinien wy- 
razy, i wie'rsze swoie. Tu także ma mieysce sztiika 
tańcu w wprowadzonych baletach, architektura i ma- 
larstwo w ozdobach teatru. Opera więc iest wido- 
wisko, do którego przykładała się wszystkie prawie 
sztuki. 

„ Ou les bcaiis vers , la dansc , la musiąue, 
,,L' art dc troiupcr les ycux par les coulcurs, 
,,L'arŁ plus ^iireux de seclulre les coeurs, 
„ De ceut plaisią-s font iin plaisir unlque.*' 

2. Opera dzieli się na dwa rodzaie: poważna 
czyli wielka i żartobliwa. Poważna może bydi. 
z wpływu bogów, albo bohatyrska. Żartobliwa wy- 
nika z komiczney epopei. 

3. Doskonałos'ć opery zależy na takiem połą- 
czeniu sztuk wszystkich, do iey wystawienia wcho- 
dzących, aby te wszystkie sobie nie przeszkadzały 
przykładać się do osiągnieuia lednego celu. Zat^m 
poezyą trzeba i ^^ przystosować do muzyki: w tern 
połączeniu znać należy naturę sztuk obu w poezyi. 
Rytm, liczba syllab i harmonia naśladowcza są to 
własności, przez które poezya naybliżey spokrewnią 
się z muzyką. Na te więc w operze mia szczególną 
dawać bacznos'ć poeta. 

4. Bayka albo rzecz opery wielkiey może bydi 
wzięta z mitologii, albo z historyi', opery żartobli- 
wcy z życia pospolitego. Wzięte z mitologii^ lub 

JDzieła Słowackiego T* //. i 8 
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ze zmyślenia daią sposobność "wprowadzenia v^ic- 
kszey okazałości, wpływu sit nadprzyrodzonych, 
cudów, zjawień, które w LCiii pyszue'm wido^wisku 
mieysce maią. Wzięte z historyi, mogą mocnićysze 
czynić wrażenia. 

5. W charakterach i malowaniu namiętności 
powinien poeta pomnie'ó, że pisze dla muzyki, i ze 
ta byłaby oziębłą koniecznie, gdyby była iedno- 
stayną. Staraniem zatem poety, przechodzić przez 
różne namiętności stopnie, podwyższać ie , zniżać i 
znowu podwyższać. 

6. Pospolicie wyrażenie spokoynego stanu u- 
mysłu osób umieszcza się w recitaŁivo, żywsze unie- 
sienia w a/yac/i : pomiędzy temi trzymaią średnie 
mieysca recitatwo^, ohligato , arioso i cauatino. 
Duety i tercety, rzadzey się w operach ukazuią. 

7. Chóry który się zwykle na końcu wprowa- 
dza , może bydz i w środku podług okoliczności 
wprowadzony, byle to wszystko wynikało z natury 
i rzeczy. 

8. Zarzut niepodobieństwa do prawdy, czyniony 
operom, nie ma zasady, ieśli poeta myśli i uczucia 
umie przystosować du tego rodzaiu poezyi. Styl 
powinien bydz' lirycy.ny po większey części ; osobli- 
wie w aryach, wszędzie pełen godności i wyniesie- 
nia : dla tego samego , że iest przeznaczony do śpie- 
wania. 

g. Ten rodzay dawnym nieznany, lubo ich tra- 
gedye z chorami wiele do te raźniey szych oper po- 
dobieństwa miały. Właściwa opera zaczęła się we 
Włoszech przy końcu 1 5 wieku , Apostolo Zeno, i 
Metastasio nayznakomitsi, we Fraucyi Quinault 

10. Opera żartobliwa albo operetka. Opera 
huffa nie różni się, tylko mnieyszą ważnością rze- 
czy. Jest to malowidło przypadku iakicgo z pospo- 
litego życia, albo obyczaiów wieyskich (hh). 
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KSZTAŁTYDOPEŁNIENIA. 



BAYKA EZOPOWA. 

1. fjayka, iest to krótkie poema, zawieraiące po*- 
wiesć o lakiem zdarzeniu, av którem pod zasłoną 
allegoryi wystawia się w nayzy wszem świetle i mo- 
cy prawda iaka moralna. 

2. Bayka różni się od prostego przykładu i pa* 
raboliy ze te są tylko wskazaniem i przytoczeniem, 
Łayka zas zawiera w sobie razem przekonanie , iź 
rzecz nie mogła się stać inaczey, tylko tak, iak się 
stała. 

3. Bayka, będąc krótkie'm poematem, powinna 
miec rzecz czyli akcyą : ta ma mieć iedność\ ca-* 
łos'dy iak inne akcye poetyczne; oprócz tego po- 
winna zawierać rzeczywistość y źe rzecz - tak a nie 
inaczey się stała; i wysoki stopień podobieństwa 
do prawdy y aby się przez to bayka różniła od 
przykładu y paraboli i porównania, gdzie możność 
się tylko wysławia. 

4. Prawda moralna albo iakakolwiek przestroga 
źycia^ z doświadczenia i rostropnos'ci wynikaiąca, 
ma bydz' zwięzła, krótka, niewątpliwa i niepospo- 
lita; może bydz' na początku, lub na końcu bayki. 

5. Jestestwami działaiącemi w bayce są nie tyl- 
ko ludzie, ale nawet częsciey zwierzęta, a czasem 
rzeczy nie maiące życia. Korzyści z użycia z\^ierząt: 

a) Człowiek od tych stworzeń się ucząc, zawsty- 
dza się swey niewiadomosci, a nie obraża się' 
prawdą. 

b) Charaktery zwierząt są znaiome i ieduostay- 
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ne; działaią więc iedncstaynie -według swych 

obyczaiów. 
c) Nakobiec wystawienie w działaniu zwierzał, 
udzielenie im mowy, charakter ten wdzięczny 
poematu, zaostrza ciekawos'ć, i wrażenie prawdy 
moralney lub przestróg mocnieysze'm czyni, 

6. Podział baiek na proste i złoione : proste, 
gdzie wypadek iest koniecznie ieden, i iedna praw- 
da; złożone, gdzie wypadek iest dwoiaki, leden 
wymys'lony, drugi rzeczywisty, a z obudwu wy- 
nika pewna prawda o bayce. 

7. Bayka u dawnych bardziey do prozy, nii 
do poezyi należała: z przyczyny, że niaiąc za cel 
naukę, wielką zwięzłos'ć i próstość w stylu mieć 
była powinna: pofniey Fedr w Rzymie przybrał ią 
W ozdoby poezyi, a Lafontaiue lak dobrze upic- 
kmt, że ten autor prawdziwie może bydf poczy* 
tany za wynalazcę poetyczney bayki. 

8. Bayki początek z wrodzoney skłonności ludzi 
do czynienia powies'ci , do nauczania drugich przez 
przykład: stąd brali zwierzęta, iak iestestwa bliżey 
sobie znane, z któremi żyli i nieiako obcowali, 

g. {J Greków Ezop. 

10. U Rzymian Fedr^ 

1 1 . U Francuzów La Fontaine. 

12. U Polaków Krasicki. 

POEZYA PASTERSKA. 

1 . Poezya Pasterska ( eklogi , idylle ,) iest ży- 
we i przyiemne wystawienie spraw, oby<5zaiów, na- 
miętności i uczuć ludzi , prowadzących życie paster- 
skie. Różni się od wieyskiego albo ziemiańskiego 
poematu, który albo do poezyi opisowey, albo dy- 
daklyczuey należy. 

2. Czy ma koniecznie bydz' akcya? Jeśli ta iest 5 
ma mieć właściwe sobie przymioty. 
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3. Kształt poezyi pasterskiey epiczny^ drama- 
tyczny , liryczny , z tych może sig rodzić paster- 
ska epopeia, komedya albo oda. 

4. Świat poezyi pasterskiey , to iest scena, na 
llórey pasterzy stawimy, iest po wickszey części 
idealny ; iest to wiek złoty. Czy teraz możemy 
malować naszych pasterzy, i lak? 

5. Osoby działaiąće w poezyi pasterskiey: paste- 
rze, rolnicy ; ich charaktery stosownie do charakte- 
ru poezyi nie zbyt wyniesione, naturalne, ale też 
dalekie od podłości i grubiaństwa. , 

6. Namiętności i uczucia, powinny bydź umiar- 
kowane; wielkie namiętności tu nie przystoię, uczu- 
cia pasterzy niekoniecznie zawsze maią bydz wyra- 
teni szczęścia; ale zawsze maią bydź słodkie i ła- 
godne. Miłosc iest pospolicie namiętnością poezyi 
[>asterskiey. 

7. Styl poezyi pasterskiey: 

a) Naturalny i prosty. • 

b) Łagodny i spokoyny. 

c) Żywy i niewinny. 

d) Szlachetny i ozdobny. 

e) Pasterze nie maią okazywać więcey dowcipu, 
iak na ich stan przystoi. 

8. O początku poezyi pasterskiey. 

a) Teokryt. 

b) Bion. 

c) Moschus. 

d) Wirgiliusz. 

e) Symonowicz. 

f) Ziniorowicz. 

g) Gawiński. 
li) Minasowicz. 
i) Naruszewicz. 
k) Karpiński. 
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EPIGRAMMA. 

1 . Epigrojnmay z greckiego napis. Jest to kró- 
tkie j)oema, które uwagę czytelnika na iaki szcze- 
gólny przedmiot zwraca. 

2. Ksztatt dawnych greckich, na świątyniach! 
na innych pomnikach, napisów nadat temu rodza- 
iowi wierszy nazwisko. Juz to dla lego, ze te na- 
j)isy powszechnie wierszem hyły pisane, iuź, że 
równie iak w tamtych zalezą na wznieceniu w umy- 
śle oczekiwania, któi*e zaspokaia koniec epigram- 
matu. 

3. Teraz epigramma nie tylko się do napisów 
używa, ale też często do wyrażenia myśli wiakim- 
kolwiek rodzaiu. Jest często satyryczne, często 
naiwne, często s'mie's'znosc luh złośliwy ucinek za- 
wieraiące. Zawsze powinno hydz zwięzłe i nie- 
j)Ospolicie wierszowane', a iego rozciągłość ma za- 
wierać, iak zwykle, ieden okres. 

Epigramma ff^ęgierskiego na śmierć Marg. 

da Chatelet. 

SwIat stracił swą ozdobę w tey pani osobie , 
Kochała wdzięki , prawdę , nauki i cnoty , 
Bogowie swą iey duszę daiąc i przymioty. 
Jedynie nieśmiertelność zachowali sobie. 

Na studnią Neubrun w Karlsbadzie ^ gdzie pił 

wody Krasicki. 

Ten, co kastalskie zdroic czerpał, gdy był. młody 
Czerpał dziś z tego zrzodła Karlisbackie wody; 
O wody, bądźcie mu tak iak tamte skuteczne, 
Daycie mu długie iycie, gdy z tamtych ma wieczne. 
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PRZYPISY. 

(«) Nie można uniknąć przeznaczenia^ 

Jeslł (lyamentowe goźdzle mus ma w ręku, 
Którymi najtwardszego umie poi^ć sęku. 
Ani ty wyswobodzisz serca z cięikiey trwogi, 
Ani z okrutney śmierci' sideł wyi*wlesz nogi. 

/. Kochanowski xic, JL P. /o, 

Apostrofa do miłości. 

Ciebie na pomoc wzyw^am, ciebie, o miłości, 
Którt^y z wieku używa świat dobrotliwości. 
Która spornych iywiołów gniew spinasz łańcuchem, 
Dna morskiego i nieba sięgasz swoim duchem. 
Łwóm srogosc odeymuiesz i żubrom północnym, 
Użyte serce daiesz bohatyrom mocnym. 

Tenie xi^. IF. P. aff. 

Poruszenie zalu» 

• 

Próino płakać, podobno drudzy mi rzeczecie. 
Cóź tedy przebóg iywy, nie próine na święcie? 
Wszystko próżno: szukamy gdzie iest miękcey w rzecz j, 
A ono wszędy cienie* Błędem wiek człowieczy. 

Tenie Tren L 

Apostrofa do śmierci* 

prawo krzywdy pełne! o^uiikomych cieni 
Sro^a , nieubłagana , nieużyta xieni ! 
Tak-li moia Urszula iestcze iyó na świecie 
Nie umiawszy , musiała w ran^m umrzeć lecie j 

1 nie napatrzywszy się iasnottci słoneczn^y, 
Poszła nieboga widzi^^ć kray ów' oocy wkcznify. 

T^nie Tren IŁ . . 
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(b) O potopie poetyczne wyrażenie. 

PoŁĆiu i zbytnie zawarły się zdroie, 
A bystre rzeki wpadły w brzegi swoie, 
Ziemia ku słońcu, pełne cięikiey rosy, 

Rozwiła włos^. 
«/. Kochanowski xię, I. P. 3, 

Korzystać % czasu. 

Kwap się póki iasne zorze 
Nie zapadną w bystre luurze, 
Po chwili ćmy czarne wstaną, 
Co noszą noc nieprzespaną. 

Tenie X. I. P. 4. 

Ze złoto wszystko zwycięża. 

Złoto srzodkiem Janczarów zbroynych póydzie snadnie, 
A przez twardą opokę gwałtowni^y przepadnie, 
Niili raz piorunowy; przebił bramy twarde 
Zacnych miast Macedończyk, i podkopał hatde 
Tyrany datkiem; datkom hetmani hołduią, 
Którfy daleko świetnym nawom rozkazuią. 

Tenie xic. IL P. 6. 

Do Polaków którzy si^ zawiedli na obietnicach 

Henryka fValezyusza. 

Gdzie one złote góry nieprzebrane. 
Gdzie Gaszkonowie i woyska ubrane? 
W co poszły działa i nasze turnieie, 
"Wiatrem uadziane umknęły nadzieie. 

. Tenie xif. I. P. /o. 

fF' tłumaczeniu polskiem 4* Pieśni Jerozolimy wyzwoli 
niy tak wystawia tłumacz zwołanie rady piekielni* 

» 

y^iecznych cieni mieszkańców zgromadza tłum hardy y 
Głos crebow^y trąby chrapliwy i twardy,^ 



i45 

Na ten htik, który zachwiał sklepienia podziemne, 
Ciągłym iękiem powietrze odpowiada ciemne. 
Mui^y strasznym Niebo słysząc daic się łoskotem,' 
Gdy piorunem złobC karze, albo straszy grzmotem* 
Z ninieyszym hałasem ziemia bywa poruszona, 
Gdy się ogień ukryty z iey ¥rydziera .łona. 
Wraz szybkim lecą k^^cJLiem podziemni moofrze. 
Jakież to dziwoŁwory! iak bezecne twarze! 
Tych plugawe oddechy płomieniem goreią, 
Tych oczy iadowite śmierci postrach sielą. 
tJ innych zastąpiły mieysce włosów imile, 
I ogon się za ni^uii w smocze węzły wiie* 
1 tysiąc innych poczwar kształtowanyc|i ■ spacznie , 
Z wielu w iedne postaci zmieszanych dsiwacinie. 
Satan w środku , na góm^y usiadłszy Stolicy , 
Ciężkie i rdzawe berło trzyma w 8W<?y prawicie 

wiersze prozcucsine z XIF'* //. 

), Ciebie ia, Polidamie, za sędziego I>iorę. 

„ Nie nadgradzai nfm straty mąi , co teras pada ? 

„Nie podły z niego rycors,. i ród w nim nie lada* 

,) Ze z Antftnorem złączeń , prawie iestem pewny. i 

yjSyn w nim albo brat iego, lub przynaymniej krewny* * 

Lecz nas takich wiele, 
„Którym rycerski z tob^ nie straszny uczynek: 
„Ale nie zwlekay boiu, zaczniy póiedynek* 

Xif. FIL 

(c) Dzieła w tym względzie: Doct. Łowtb, de sacra 

)8i Ucbraeorum , praelectiones. Oxoniae, 17 53 Poe-- 

8 asiaticae commentariorum, libri TI*) aucŁore GuiL 
les. Lips. 1777. — Hartmann'8, G^schichte der Poesie. 
wa Lamecba w P. i. iest^ podług zdania niektórych, 
lytkiem ieszcze , prżedpotopowóy ppezyi: „Dixitque 
.amech uxoriba8 suis, Adae et^ Selląe: aadite yocem 
leam , uxores Lamech, au&cultate sermonem meami quo- 
iam occidi yiram ia.Tulnos jneam^ ft adolęfcentaiajii 

Dziewa Słowackiego T% IL I9 
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jyin lirorem meom. Septuplum ultio dabitnr de Cain; Je 
j, Lamech yero * 8«ptuagiea septieA. «— Poema pod tytułem I 
Hiob , iest równie dawne : niektórzy ie tworem arabsiiey 
poe.#yi bydź mienii^. ^ 

(d) Orfeusz ieden z naysławnieyszych pomiędzy da- 
wnymi greckimi poetami. Podług mitologii miał on bjdf 
synem ApoUina i Muzy Kalliopy. Znaiome są mniemane 
cnda^ których lutnia iego miała bydź przyczyną, równie 
iak zstąpienie iego do piekieł, dla oti*zy mania swoićy Eu- 
rydyki. Pod imieniem iego mamy hymny i różne poezye, 
o których iednak nie iesŁe^my pewni , czy nie były two- 
rem poźnieyszych poetów. Znayduią się w xiąźce pod 
tytułem : Miscellanea Graecorum carmina, przez Afaiłła" 
ira w Londynie i;^aa roku. Wiadomo iest, ze po^ma o 
Argonautach^ lemn przypisane, iest dziełem Onomakry- 
tesa: który zył za czasów Pizyttrata. O Orfeuisu Owi- 
dynsz mówi w siędze X i XI. Metamorfozo w. 

Muzeusz nczeu Orfeusza y i ieden z dawnych rymo- 
tworców. Diogenes Laercyus twierdzi, iz on opiewirfAb- 
smogoniąy czyli początek i układ świata , w ciemnych 
hexametrach, maiących toń i wyniosłoli5 wyroczni* 

Eumolpusy o którego rodzie i oyczyznie nie zgadzais^ 
się pisarze, był ićdnyni z kapłanóW* Cerery, i w poema- 
cie swoiem opiewał i^y taiemnice. Walczył on zErychte- 
iem o tron ateński ; lecz gdy obadway wboiu zginęli, A- 
teńczykowie przysądzili dostoyno^ć królewską krwi £ry- 
chteja^ a godność Uierofanta, czyli arcykapłana obrządków 
eleuzyńskich , potomkom Eumolpa. Dla tego kapłani Ce- 
rery nazywali bi^ Eumolpidaą^ 

Thamyris'^ iest także iedeą z tych dawnych poetów. 
Mitologia mieni go bydź wnukiem Apollina, wspomina o 
iego walce z Muzami /i ukarania iego pychy, izbył po- 
zbawiony oczu. 

(e) Phemius, o którym Homer w Ody-ssei wspomina, 
ii spić wał u stołu zalotników Penelopy, sławny iest w 
swego talentu w graniu na lutni. Owidynsz wspominii o 
nim w xiędze III. 'Elegiy miłosnych. 

Demodokus, sławny poeta i muzyk, pozbawiony^ wzro- 
ku, którego Homer wprowa<)za spićwaiącego na ncscie 
Alcynoa Feakó^w królai Niektórzy rozumieią, ie Uómer 
siebie pod t^iAieniem wystawia; 

(i) Dante Alighierl urodził się ]jil65, umarł i32i r* 
Namiętności 'żywe l?yły jprzyczyuą, ii życie iego pełne 
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było burz, nieszczęśd i niepokoiów. CLwyciwszy się strony 
Gibelinów, był prześladowany od Bonifacego VIII i Karola 
Walessyusza, brata filipa pięknego, króla francuzkiego. Wy- 
gnany z oyczyzny, schronił si^ do Werony, skąd go znuwa 
iego żywość i nierostropnośd wypędziła. JNapisał komę- 
dya^ Piekła, Czysca i Raiu. Dzieło to owazais^ niektórzy^ 
iako zbiór następuiących po sobie obirazów, które lubo 
się z sobs^ nie dobrze łi^czs^, maid^ iednak zaletę oryginal- 
ności. W piekle autor widzi swoich nieprzyiaciół, któ- 
rych maluie w nayczarnieyszych farbach. Jemu ięzyk 
włoski winien ndoskonalente. Inne s^ ieszcze iego dzieła. 

Petrarcha urodził się i4o6 r. Po odebraniu przyzwo- 
itego wychowania miłośd naprzód zamieszała iego życie. 
Zakochany \ł Laurze de Nove8 , poświęcał ióy pienia swo- 
ie, a nieszczęśliwy w swey miłości, ras unikaia^c i^y, od- 
prawiał podróż po róinych kraiach; drugi raz znowu za- 
mykał się w domu wieyskim , a imię Laury i zrzódła 
Wokluzy uwiecznił swemi wierszami. Wkrótce sława 
nczyi^iła go znaiomym catey Europie , odebrał on bardzo 
pochlebny zaszczyt, gdy wiednym dniu od senatu rzym- 
skiego , od krok neapolitat^skiego i od kanclerza akademii 
paryzkiey odebrał listy zapraszaiące go, aby przybył do 
otrzymania poetycznego wieńca. I^oiechał do Rzymu, i 
Mtn uwieńczony, wieniec w kościele św. Piotra zawiesił. 
Po śmierci Laury pogrc^żony w żalach odmiehiał często 
nieysce swego przebywania. Nakoniec wypędzony da* 
vni^y z oyczyzny^ w czasie zamieszek Gwelfów i Gibeli- 
lów, zaproszony był na powrót do Florencyi, lecz nie 
thciał iaż powrócić do oyczyzny, i opuścić osobności 
woiey. Umai*ł 1476 mait^c lat 70. Petrarchowi sprawie- 
lliwie przypisać należy wskrzeszenie dobrego smaku. 
*oezye iego włoskie naywięcey mu «łaNvy przyniosły, 
^iele wierszy w łacińskim pisał ięzyku ; które sf^ iednak 
liisze od pisanych ięzykiem włoskim. Poema iego o woy- 
ije punickiey pod napisem Afryka^ nie może bydź uzna- 
le sa dobri^ epopeię. 

Dzieła iego filozoficzne si^ : J}b r^m^diiĄ utriuaąue for^ 
nnae. De t^era sapienlia, J)e oiio religioaorum. De pi^ 
a solitarla. De contemptu mundi. 

Historyczne i polityczne ^ Rerum memorahiliam Ub* 
^/« De republica opłime adminiatranda episiolae* Zyeia 
\apiezów i eesarzów rsymskieh* 

JanBokacy, urodsił lic w Toikanii i4i3 omarł i47S. 
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16^ dał Miltonowi xicgarz Tomson, niesmierne pot^ 
aotnmy przyniosło iego nattepcótn. 

AddisHon urodził się 1672, umarł 1719* Jemn nay- 
M']ęcey winni Anglicy iigrunŁoVv*anie i rozszerzenie dobre- 
go sniHku. Zwrócenie poezyi do przystoynoćci i regular- 
iiości było dziełem A dyssona. Jego tragedya iCa/o/i iesti*- 
dni^ z nayregularnieyszych sztuk angielskich. Wsławirsif 
leszcze swenji pismami moraliiemi i krytykami. Dano na 
uazwisko mądrego. 

(h) Oto ieat początek L Ody Ollmpiyski^ Pindara 
do Hierona Króla Syrakuzy, 

),Woda iest pierwszym z żywiołów: złoto błpzczy 
, spomiędzy pysznemi bogactwy, 'iak ogień w po6rz6d no- 
), cnycb ciemności. Lecz, o muzo moi^, iezeli cbcesi 
,, opiewad zwycięstwa, iako nie masz zorzy iaśnieysiej 
9, nad słoi^ce, kiedy pusti^ przestrzeń niebios przebiega; 
,,tak tez nie masz igrzysk sławnieyszych pad igrzyikt 
y, Oiimpiyskie: tam to wzięły poczi^tek te hymny- taicdr- 
,, ców od muz natchnione, które opi§waią pochwały synt 
„Saturna w bogatym i szczęśliwym pałacu Hierona. 

,, Włada on berłem sprawiedliwości w zyzney Sycylii: 
^, zebrał kwiat z kazdey cnoty, a w owych pieśni«eli nńle 
y, brzmi(\cych , których nas w czasie uczty radość koleyno 
^naucza, staiesię on uczestnikiem szczęśliwych dar^w, od 
„ Muz udzielanych śmiertelnym. 

„ Zdeym %t3cc ' ze ściany sw^ Intnii^ Dotycka^ , iezeli 
„ Piza i sława f*erenika wzbudziły w tobie naysłodsze u- 
^, niesienia y gdy nad brzegiem- rzeki - Alfeia, niedotknięty 
^ybodzcenri, przebiegł zawód z ttieporównana^ azybkościi^ 
„i zaniósł pana swgo na łona kwycręstwa. 
„ Spieway Króla Syrakuzy- etc. etc. 
J. B. Rousseau, sławny Liryk francnzki, tak feaeiyM 
iednę B naypięknieyszych odswoieh, do Hrabiego dnLnc 
^1 Jak stary pasterz trzody neptuna, Proteusz, któremu 
„ niebo powierza taiemnice swoie, pod odmienną coras 
» postacią , drzewa^ ognia, wody, nsiłuie wymknąć sif 
„ ^wiedzionym śmiertelnych oczom: Jak pełna swoie- 
„ go Boga Pitonissa,- i nie mogąc znieśd niezwycięione- 
,y go natchnienia, które miota wszystkiemi ićy zmysłamiy 
^ z obłąkanym weyrżeniem , z gł^v\^ą rozczochraną prse- 
„ dłuia swuie i^czenia , które się odbiiaią o mury wstrxi|* 
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„ inion^y Iwia^tyni; Tak naóy umysł, w pierwszym prayslę- 
),pie ćwiętegu az&lęń9twtLy pomieszany, lęka się szturmu 
yy z wy ciężkiego gicniusau: zdumiewa się, walczy ze swo- 
^im zapałem, i ckciałby skruszyd iarzmo polęzaego du- 
,icba, klóry go opanował. 

^ inney odziej do Xiązęcia Eugeniusza^ tenże poeta wy^ 
%tawLa sobie f iak gdyby mu ti<i pokazała sława, wpo^ 
tiaci', u^ taką ią rymotu^orcy i malarze przybrali^ 

„Jcttie to więc złudzenie, czjli senna mara, 

. „Która zmysły moie mroczy? 
„Jaklei to straszne l»6stwo, Ink iaka poczwara 

„Złoiona z aszn i oczy? 

„Głos i^y, iak gromu pociski, 

„Serca bdlainią przenika* 

» 
„ Nogami tłoczy świat niski , 

i, A głową nieba dotyka.** 

• 

JVstt(p do Ody RouBsa do /*. flP Uai^* 

• ■ > •* 
yyUmylle stworzony, zby^ aereóm pocbopnym do cno* 

„ty za przykład służył, o ty, klóry bez przewodnika 

j^nmiałei przebydf trudne i prtepaścisle drogi , które wio- 

^ Ó9^ do ićy śwti^tyńi, kochany ^Vbś4^ ia^az niespokoynośd 

„ze smulków i cierpień anuie pasmo twoiego :łycia? DU 

>,czegoź sprawca własney męczarni j tam powiększasz nie- 

„ szczęścia swoie? " 

Wstąp do Ody do P, Sizendorfa* 

yyZima, któr^ tak długo bielały nasze równiny, iuz nie 
,, więzi biegów strumieni, a zefiry swoim ciepłym odde- 
y, cbem powłokę, wód stopiły. Trzody porzuciły . swoie 
y koszary, rolnik pługiem zagony kraiać zaczyna, a sta- 
^ rozytne drzewa wznoszs^c swóię poważne głowy, będs^ 
^ wkrótce okrywać cieniem zielone cbróściny. Ziemia 
^ otwićra swe łono ; ;roz\viiaii^ się pierwiastki szczęśliwe 
ypiAy dobroczynnych darów. Ceres wolnym krokiem po- 
^ ztępuie za Flor^, id\c oglf\dać nowe dobrodzieystwa 
j^ zwoie. Mnóstwo ptaków, których miliira czułych nau- 
i, c^yła piosAck, napełniaią powietrze ziewaniem, a Mym- 
j^fy liint^ podpinaiąc bi^e ss^ty, laścai^ przy dźwięku 
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9, słodkiey meloJyi. Te pneyiemne obrazy, to spokojne 
^, ustronie, zieloiioćiS, kwiaty, strumyki i świeże porsnki, 
,) oftlrzegaią mędrca, aby por^suciwszy sgiełk dworów, 
,, Bsukał na ich łonie słodkiego spocsynku.*' 

Tf^stf^ do Ody na wodzenie Xiąz^cla Brytanii 

,,Z8t8^p s v/ićrzchołka 'podwóynóy góry^ o £*9imfo 1 któ- 
rey syn, niegdyś żalem i miłością przejęty, umiał smi^ 
kczy^ okrutne serce posępnego małżonka Prozerpinj' 
Przyydź^ natęż ogień ^ który mnie zapala, uiycs mi swey 
lutni, albo lutni owego sławnego Greczyna, którego nie- 
gdyś rozgniewany Alexander pośród gruzów Tebańskich 
szanował potomstwo. Jakiż Bóg a nasze dobro troskliwy 
odda nam nadzieię, którs^śmy iuż b^li stracili? ziemia 
więc ma odzyskać Tetidy albo Alkmeny syna? Nie 
wi^tpmy o tem , niebo chce nam nagrodzie wielkie nie- 
szczęścia, które z oczu naszych tyle łez wycisnęły. Spieu 
się o czysta Lucyno ! nigdy łaski i prace twoie nie midy I 
godnieyszego . celu 1 i ' 

(i) O shl&emu.myiU oddidonych- 

Często w poezyi liryczney widzimy, iz pomiędsy dwie- 
ma myślami, ..śrządkuie.mieysce próżne, które pewnjśm 
pasmem wyobrażeń zasti^pione byd^tpo.winiio. Wiemy, it* 
ka ie&t szybkość umysłii. . G.dy: dus^ui iest wzruszona na- 
miętnościi^, ta szybkość iest nierównie większa. Zypii 
przyspiesza biegu myśli , a rymo twórca nie mogile ich wy- 
razić wszystkich razem-, chwyta naycelnieysze. Wjkfa- 
daia^c ię w tym porzf^dku, w iakim się stawiły umysłowi 
iego^ opuszcza śr^odkowe, służące do ich połączenia, 
tak dalece , że tak zbliżone myśli zdaią- się rozłączone i 
liieiako rozszytei Lecz - czy telnik , ieżeli tylko przeii^ ńc 
duchem poćŁy/łatwo zastępuie ten niedostatek. lAoyieify 
naprzykład, kładzie w usta Boga „dixi... ubinam sanŁ.' 
„ przemówiłem . . . gdzież są?' Wyobrażenia śrzodkaiące 
między temi dwoma wyobrażeniami , iakby zastąpić mo- 
żna: „ Przemówiłem w gniewie do uieprzyiaciół moich; 
,ina głos móy zniknęli,, • Wy, którzyście byli świadka- 
y\mi zwycięztwa moiego, odpowiedzcież, gdziek sę?^* 

Dwie myśli świętego rymotworcy są, prtemówiOmf 
gdzież są: Wszystide wyobrażenia pośrednie, któreśmy 
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^ryrazili, 2iiayclowały się zapewne w iego umyśle , lecz za- 
chwycony s w oi^m uniesieniem zostawił między niemi mieyl 
Bce próżne ) i zbliżył myśli oddalone. Lecz takie zbli- 
żenia tam tylko znaydowad się mogi^, gdzie żywsza iaka 
namicŁuośó wzrusza rymoŁworcę. Sa^ one bowiem sku- 
tkiem poruszenia duszy., a to pomieszanie 2 wazney tyl- 
ko przyczyny pochodzić może. 

ZBOCZENIA. 

fP" Oilzie do Mąlerha /. S. Rousseau czyni zboczenie. 

, „Jakież iest szaleństwo wasze ^ o wy krytycy, kto- 
)irycli pró»iośc śmie poniżać maiestat tych królów har- 
>, monii, i kLórzy dwoista^ zbrodnie^ miotaiąc przeciwko 
>, wysokiemu Olimpowi zaprawne Łrucizns^ pociski, wa- 
>, życie się targnąć na to wszystko, co ziemia naysławniey- 
9> szego miała. Nielituściwi, Zoile , i od czarnego Plutona 
>, nieczulsi. Pomniycie dusze podłe o lodie okrutnego Pi- 
)> thona. Idźcie dowiedzieć się u córek pamięci o historyi 
„tego obrzydliwego smoka, którego oddech zaraźliwy znie- 
>, ważył niebieski przybytek. Gdy wody potopu wsia^kły 
)i w ziemię, nowym postrachem zatrwożył on Parnas. I^ie- 
>, bo widziało, iak to bezbożne straszydło, zrodzone z błota 
„ gniiącego u podnóżka Pelionu, wyziewało zatrute swe ią- 
7i dy przeciwko wzrftstais^cemu dziełu Deukaliona. Lecz 
jy straszliwa prawica Boga, któr^ nam dzień przynosi, 
„ zknyła w iego krwi obrzydliwcy honor uczonego przy- 
,, bytku. Wkrótce polaTessalii, sławney zgubs^ potworu, 
» były skropione krwią iego , a czarne iego ciało nadęło 
,, wody bysti^ego Cefizu. Z zatrutey piany tego fatalnego 
), straszydła na znieważoney ziemi urodziło się plemię pie- 
3, kielne, skąd biorą początek wszystkie te podłe owady, 
,, których oddeth zazdrosny śmie iadem krytyki czernic 
„ półbogów starożytney Grecyi. Ledwo za iaki^mkolwiek 
„prawem wdarli się do świętey doliny, wynoszą się na- 
„ tych miast na sędziów wyroczni Apollina> i zawsze po- 
„ grążeni w ciemności, krzywdząc sławnych umarłych, są 
„podobni do kruków, których stado zgłodniałe i wście- ' 
,^ ktości pełne wrzeszczy około grobowców." 
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Tah Horacy w odzie do Wirgiliusza ^ isyraziwazy mu ly- 
czenie szcz^iliwey żeglugi, poweŁaie nm, zuchwałość 
ludzi, którzy si^ odwazaią powierzać na ułomnym stOr- 
tliu burzliwemu morzu, 

„Piersi z dębu i serce ipnsiat mieć pokryte miedzią, 
,, kto pierwszy ułomna^ łódkę powierzy! burzliwemu mo- 
„rsu: ani się obawiał południowego szturmu z pó?ao- 
,, cnym walczącego , ani Hyadow rokuii^cych niepogodę, 
j, ani wściekłości Nota. Jakiegoz rodzaiu lękał się śmierci, 
,, kto niezmruźonem okiem pogls^dał na pływais^ce potwo- 
j, ry, kto widział wzburzone morze, i okropne Akroce- 
,, raunii skały. Daremnie Bóg opalrzny granicznym ocea- 
„ nem poprzecinał ziemie, kiedy niezbozne łodzie niepne- 
„ byte przebywaia^ przepaści! Niczym niewstrzymany w- 
y, chwały rodzay ludzki rzuca się na zakazane bezprawia. 
,, fiezboźne Japeta plemię zdradą wykradziony z niebie- 
,, skiego mieszkania przyniosło ogień narodom. Wnet su- 
j, choty y i nowe gorączek tłumy spadły na ziemię. Dedal 
,, wzbiiał się na powietrze skrzydłami, którycli przyro- 
^, dzenie odmówiło ludziom. Herkules przebył wody A- 
,, cherontn. ]Vic nie masz dla śmiertelnych trudnego. W na- 
,, szćm szaleństwie sięgamy obłoków, i nie dopuszczamy 
,, przez nasze zbrodnie, aby spoczęły gromy Jowisza/' 

Zboczenie czasem bywa historyczne; tak Horacyusz w odzie 
do jśzyniusza Polliona, od rzeczy przed si(^wzi<^Łey zba- 
cza do opisą nieszczęść j których Rzymianie z przy- 
czyny niezgod domowych doznali. 

„Zda się, ii słyszę iiiź trąby chrapliwe, 

,,U.szy piizanów przeraiaią grzmoty. 
„Blask broili konie przestrasza pierzchliwe, 

„I Rzymskie'y iazdy trwoży dzielne roty» 
„ Posttrzegam w polu wodze znakomite, 

„Twarz ich szlachetnym pyłem okurzona: 
„ I wszystkie świata narody podbite , 

„Prócz niezgiętego umysłu Katona. 
„Których pól nasza nie tuczy posoka? 

„Gdzie z trupów Rzymskich mogiły nic wzrosły? 
„ Słyszała łoskot A/ya szeroka , 

„ Gdy Hespcryi - ruuął gmach wyniosły. 
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» 

„ Któreź więc brzegi nie widziały woyay ? 

„Rumianey farby gdzie morza nie brały? 
„ Jestźe luray iaki , lub cakąt spokoyny 

„Krwawemi Rzymian ttię zal^^on ciały?** 

(k) Modlitwa z Angielskiego, przekładania 
F» Ifmóchowskiego* 

ty! który'* na równ^y szali ważysz góry, 

Ty, co w wszechniocn^y ręce trz}inasz gmach natury; 
Ty, co iednym tchem moiesz wody przezroczyste, 
Wody niokre, zamienić w bałwany ogniste: 
3Jo ciebie, człek nikczemny, słaby głos podnoszę, 

1 z drżeniem na kolanach tw^y dobroci proszę. 
Każ wiatrom unieść przeszłe inoie wykroczenia , 
Kaź ie wtrącić na zawsze w przepaść zapomnienia. 
Niech twą moc, i nikczemnosć moię mam w pamięci, 
Niech do tw^y woli, moie stosnią się chęci: 
Kieruy namiętnościami, właday duszą moią. 

Niech się gdy chcesz zapalą, albo uspokoią: 

Gdy mię gorące gniewu unoszą zapędy. 

Niech się gniewam na mioie występki i błędy: 

Niech się na widok nędznych serce we mnie wzruszy, 

Niechay ulży ciężaru nieszczęścia ich duszy; 

Niechay mi przewodniczy tw^y mądrości xicga, 

Niechay, czego mu zbywa, z ni^y rozum zasięga. 

Spraw to, abym z iutrzeńki obudzony wschodem, 

Ciebie dnia wstaiącego uczcił pie'cworodem , 

Za pi^rwsz^m ust otwarciem, twoię chwałę głosił, 

1 do nieba ze słońcem razem się unosił. 

Niech, im gorętszy z góry światła ciska promień, 

Tym większy mię zapali twe*y miłos'ci płomień. 

A nawet gdy iui nocy cienie rozciągnięte, 

Ja leszcze wyspiewuię, twoie imię święte. 

« 

T) O Boga. 

Do ciebie, Panie, wznosim nasze prosty. 
Czy cieszysz dary, czyli trwożysz groiby, 
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Zawsze iest wsparcie pod twym świętym prpgtem» 

Bo^ tj iest fiogiem« 
Clwórco! stworzenie wsparcia twego cieka^ 
Z niczego^ stworzy t maruego człowieka » 
A (laiąc duszę, clioć zeyscie przyspieie, 

Dałeś nadzielę* 
Bo cói iyć bez ni^y? dar nie byłby darem; 
Tyś dobroczynny przedziwnym wymiarem » 
Połączył iycia nierozd zielne skutki , 

Kado»^ i smutki« 
Cz}li te gnębią f czy tamte podnoszą, 
Czczemi są rzeczmi smutek i z roskos]^^ 
Twego świętego wykonanie prawa. 

To zyd(. nadawa* • 

A wtenczas czy człek płacze, czy się śmicie,^ 
Ukrzepiaiącą zyskawszy nadzicię; 
Oczy, co rzeiwi radość, smuci trwoga; 

Wa^uosi do 6oga« 
Wieńczy pociechą, karze on iałością, 
Darami iego są ial i z radością: 
Lepley wie Oyciec , co poiytek wznieci f 

Niieli dzieci, 

Znakomitsze w poezyi polski^y przykłady hymnów są; 
J. Kochanowskiego, modlltuHŁ o deszcz y xłę. 11. P. I. — 
dobro dzieystwa Bogu,, xię. U. P. 9. — Naruszewicza, 
hymn do słońca y xię. I. Od. 2. — hymn do czasu ^ xic» 
III. Od. 2. — do Boga, xic. I(. Od. .16 — KrasickiegO) 
do, Boga , T, II, — Karpii^skiego , o u^ielko^ci Boga, T. 
1, str. 83. 

(1) Znakomitsze przykłady Od bohatyrskich: J. Kocha- 
nowskiego-, o karze Danaid , xicga I. p. i8. — obięcuie 
sobie nieśmiertelność xiega 1. p. 24. Pochwaia królóu^ 
polskich y xicga 11. p. 4. Samuela Twardowskiego, do 
Staniał awa Łubieńskiego bisknpa płockiego. Narusze- 
wicza, oda Pindara do Hierona xicga iV. j. 

Po J. Kochanowskim dwiczył się w poezyi liryczney 
Wespazyan Kochowski , którego iest wielce szacowna 
hisŁorya czasów Jana Kazimierza. Co do iego wierszy, te 
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1 wzór po większe}'' części służyć nie mogj^. Pieśni ie- 
^o 88^ po wickszey części proz{\ r3'^mowan£^. Zył on za 
:zasów Jana Ki, a to właćuie była epoka zepsucia dobre-- 
^0 smaku. Dzieła iego są: 

1. Chrystus cierpiący, wierszem w Krakowie 1687. 

2. Ogród panieński , czyli zdania z Oyców św. wybra- 
le na pochwałę Panny Maryi, 

3. Niepróhiiulące próhnowanie ^ cgyli pieiSni i epigram*- 
3ata żartobliwe ir)74< 

4. Dzieło bozkie, albo wiersz o uwolnieniu Wiednia, 
684 Krak. 

5. Jiózariiec na cześć N. P. Jkf. 

6. W bibliotece Załuskich znaydował się rękopism: 
^^ródj ale nie plewiony; hróg, ale co snop , to innego 
Oaza; kram, rozlicznego gatunku. 

(w) Oda filozoficznej /. i?. JHousseau do fortuny, 

„Ty, którzy ręka uwieńcza naysrozsze zbrodnie, o 
orluno, będziemyz zawsze zaślepieni fałszywym bia- 
kiem , który cię otacza? Dopókiź rodzay ludzki klękać 
►ędzie przed zwodniczym twoim bałwanem? Pókiz hołd 
ofiary śmiertelnych ubóstwiać będa^ niesłuszność i dzi^ 
^actwa twoie? 

Gmin nierozsądny, który w każdym twoiem dziele u- 
'^lelbia pomyllność, mianuie cię odwagą, walecznością, 
Męstwem i rozumem* Ze świętego imienia cnoty odzie- 
>^c cnotę sarnę, zaszczyca niem występek^ któremu sprzy- 
>»z; i ulubieńców twoich umieszcza bez obawy w rzędzie 
aywyzszych bohatyrów. 

Lecz zedrzeymy tę pyszną powłokę, którą błąd tych 
ółbogów przybiera. Weźmy za sędziego rozsądek! ^ie- 
[cty, cóz uyrzymy? Płochość, niesłuszność, pychę, u- 
*8k, zdrady, okrucieństwa i mordy. Osobliwsza cnota, 
tóra się składa z tylu i tak okropnych zbrodni. 

Co I Rzym i Włochy^ w popiół i gruzy zamienione, 
aią-li mi uwielbiać Maryusza i Syllę? Będęz się dziwit 
' Alexandrze W. tym czynom^ któremi się brzydzę w A-r 
Hi? wściekłość morderczą, która ręce swoie broczy we 
*wi moióy, nazwę męstwem bohatyrskićm? i szczęśliwe 
•rodnie biorąc za cnoty, usta moie zdołaią głosić po^ 
wały człowieka zrodzonego na nie^^zczęście świata? 
Otwieram xięgę waszych dzieiów nielitościwi zdoby* 
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wcy? Cóż w nich znayduic? Niemai^ce granic życzenia, 
niezmierzone układy, wywrócone trony, zniszczone na- 
rody, promieniom oddane miasta, zwycięzców krwią shro- 
czonycii , lud n(;dzny pod mieczem barbarzyiastwa i wlcie- 
kłości, blade i zdicte i*ospaczą maiki, które wydzieruą 
drżące córki z rąk rozpasanego na swawolą żołnierza. 

nierozsądni!, lakież to dzieła będą naszych awieJbi^ 
celem? JSa klęskach więc i nędzy liidzkiey gruqtuie nif 
wielkość bohatyrów? Chwała ich, płodna w nieszczęścia 
bez mordów i rabunka obeyśdź się niemoże? Obrazy bo-- 
gów na ziemi, czyliż tylko przez pioruny oznaczać będ^ k 
swoię potęgę? Lecz zezwalam, niech woyna będzie ie« ^ 
dynym teatrem, na klóryMi się cała wielkość duszy oka-' y 
zać może. Pytam się, któryż zwycięzca osobiscemn tylko 
męstwu winien tryumfy i zdobycze swoie? Ileż tu ślepe- 
mu trafowi, ile nikczemnosci przeciwników przypisać na- 
leży? Nieuwaga i nieposłuszeństwo towarzysza Emilego 
nie byłyż źrzódłem sławnego zwycięstwa, które Annibal 
otrzymał. 

Który więc bohatyr ma niezaprzeczone do chwały 
prawo? Zaiste będzie to król, którego zamiarami włfe^ 
sprawiedliwość, i którego tron cnota otacza: który wzią- 
wszy za wzór Tytusa , w szczęściu wiernego sobie lada 
znayduie. naymilszą sercu swoiemu roskosz, gardzi po- 
chlebstwem, a oyciec poddanych swoich, dni panowania 
dobrodzieystwami oznacza. Wy, u których śmiałość' wo- 
jownicza wszystkich cnót mieysce trzyma, postawcie So- 
kratesa na tronie dumnego Klitusa zabóycy. Uyrzycie 
w nim szanownego króla, któremu ludzkość i sprawiedli- 
wość przewodniczy, króla godnego waszych ołtarzów. 
Lecz na mieyscu Sokratesa sławny Eufratu zwycięzca 
byłby ostatnim z ludzi. 

Dzicy i okrutni woiownicy, pi^zest^ćcie chełpić się 
laurami, któremi was ozdobiła ręka Bellony. Zwycięzca 
Antoniusza i Lepida napełniał świat spustoszeniem i nę- 
dzą, lecz nie byłby zasłuŻ3'ł na iraie Augusta, gdyby dłu- 
gie i sprawiedliwe panowanie nie podało było w niepamięć 
iego szaleństw i zbrodni. 

Łaiwo iest okazać wielkość umysłu kiedy zawsze sta* 
teczne szczęście sprzyia; lecz patrzmy, iakby v/asze ser- 
ca zniosły iego odmianę. Pomyślność wynosi was nad gmin 
pospolity, iesleście panami świata, blask waszey chwały 
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ta^lepia nasze oczy, lecz za pierwszym przeciwności gro-* 
.tem upada zasłona, znika btfhaŁyr^ a człowiek zostaie. 

Zwycięstwo i chwała woienna mogą bydź udziałem 

dnszy pospolitey, lecz ten, który niestałość fortuny po- 

tkraraia^ sam tylko zasługuie na imię wielkiego. Umysł 

iego, pomyllnoście^ ani klęskami niewzruszony, poglj^dą 

, ipokoynie na przemiiais^ce szczęścia igrzyska. Wspina się 

tlo przybytku chwały, ale obiera tę drogę, która go omy- 

lid nie zdoła. 

^ . .Napróźno dumna i niechętna bogini postanowiła zgu- 

*bid «£neasza, twoia dzielnośd, o wszechmocna ras^drości^ 

l^rzemaga bogów i losu wyroki. Twoióm to dziełem Rzym 

po tylu klęskach, aź w murach pyszn^y Kartaginy ze- 

Uiścił się za krew swoich woiowników. 1 wskazanym ida^c 

od ciebie śladem Cyprysy swoięy żałoby na laury zamienia.*' 

inne przykłady; Naruszewicza, namiqlnoścl, xioga I. 

Od i3. — do fortuny y xięga I. Od 17. — do zazdrością 

:xięga III. Od 6 szcze^śUwość ^ 3cicga III. Od 21. — ifco- 

■ l^ hycia ludzkiego ^ xięga III. Od 17. — Karpińskiego 
^'następne wićrsze do Od filozoficznych można policzyć: 
mrówka, czas^ smutek y przeciwko deistom, Kato o nie- 
śmiertelności T. I. 

(n) Gołębica Analreonta, 

„ Zks^d przybywasz, miła gołębico , zka^d przybywasz? 
kto cię otoczył ta^ wonią, która się około ciebie rozcho- 
dzi? dla czego skrzydłami przecinasz powietrze? chciał- 
bym się o t^m dowiedzieć." 

„ Anakreon posyła mnie do Batylla, przyiaciela swoie- 
' go. Należałam do bogini miłości. Wenus dała mnie te* 
inu rymotworcy za iednę z iego pieśni. Jemu dziś służę, 
i iego niosę listy. Wkrótce on postanowił oddadź mi 
wolność, ale próżny zamysł, chcę nazawsze przy nim zo- 
stać. Mamże latać po puszczach, wieszać się po drze- 
wach, i w dzikich roślinach szukać pożywienia. Jem te- 
raz chleb z własney iego ręki i z iego czaszy piię wino. 
Gdy głód nasycę, tańczę, okrywam go memi skrzydłami , i 
zasypiam na iego lutni. *' 

Czasem pieśń iego wyntawia tylko iahi przyiemny W- 

dok. Anakreon. 

„Kochany fiatyllu , usiądź pod cieniem tych drzew 
rozłożystych. Zefir kołysze zwolna ich liściem. Patrz na 
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to źrzódło lasney wody, które s^daie się nas ku sobie irty- 
wad. Ach! kŁóz' \vidass\c tak piękne mieysce nie chciałby 
na iiiera odpocz9(<5. *' 

Czasem opowiadanie allegorycznś* 

„ Raz muzy wzięły miłość w niewolą. Zwiąsały na- 
tychmiast boś^Aa plecionkami z kwiatów, i dały go pod 
straż piękności. Bogini Cytery przyszła dla wykupienia 
swego syna. Ale kaydaiiy iego nie sa^ dla niego kayda- 
nami. Chce pozostać w niesYoli.^' 

« 

Moschas, Tłumaczenie Kraaiclciego* 

Zl)Icgł kupidoj a Wenerd 

Gdy się go stukać zabiera^ 

Wołiiła, wy co słyszycie^ 

WJcdzcIe, i^ mi zbiegło dziecię) 

Kto go z ^as naydzie na drodze^ 

Pocało^auiem nagrodzę. 

Choć się kryie i zasłania, 

Łatwy on iest do poznania) 

Płeć ma białą, ocy.ki lywe^ 

Ale zdradne i fałszywe: 

Głos miły ,\ kiedy się pieści. 

Lecz gdy w sercu ład umieść i^ 

Choć się zdaie bydi niewinnym, 

Chj-lrym iest i nienczynnym. 

Chociai szczupłe ma rączęta, 

Moc w nich iednak niepoięta} • 

A g<Iy :łartkie puszcza strzały,' 

Tak iest dzielny i zuchwały, . 

Tak porywczy, ziadły, srogi, 

Ii sięga nawet i bogi. 

Zawsze w ręku tego zbrodnia 

Goreiąca iest pochodnia^ 

Podżega mą i niebiosy, 

Chociai nagi , chociai bosy^ 
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Zaufany w mocy swoi<iy, 
Zaduych się ciosów nie boi. 
Jak. pUsEyna ma skrzydełka, 
A ui6 ti*woźny na sidełka, 
Skoro się tylko obwies'ci, 
Gnieździ się w sercach i mieści. 
Wiążcie skoro go złowicie, 
Bo to krnąbrne, chytre dziecię; 
Co powie temu nie wierzcie, 
Choćby płakał, uriąźcie) bierzcie^ 
Zdradza , czy mowny, czy mruczek. 
Choćby dawał strzałki, łnczek, 
Nie ustawaycie w pogoni, 
Ani bierzcie ziadłey broni* 
Baczny tylko , iak kunszt uda^ 
Co wam powie, to obłuda: 
Nie dotrzyma co przyrzeknie. 
Zmiękczy, zwiedzie i ucieknie* 

(o) początek wiersza lirycznego ^ £ tego hiałorycu 

Pierwsze wykrzyknienie człowieka wychodze^cego z ni- 
cesŁwa , było pieniem liryczni^ćti. Gdy pa świat obrócił 
oczy, gdy uczuł swóy byt własny^ i miłe wrażenia, które 
odbierał przez wszystkie zmysły, nie mógł* nie podnieść 
głosu. Była to radość, podziwienie^ wdzięczność, które 
Kachwycały iego duszę*, stąd początek pieśnią bymnów, 
ódy słowem poezyi lirycienćy. Rodzay Judzki rozmnażał 
się. Narody całe doznawały szczególney opieki Bóstwa, 
i były świadkami wielkich zdarzeń. Chciano uwiecznić 
w pieniach pamięĆ dobrodzieystw ^fieba, i przez podanie 
przesłać ie potomności. Stąd pienie Moyiłesza, Debory, 
Judyty i Proroków. 

Dawid przeięty ducbem Boga ogarniał w wysokich swo- 
ich widokach dobroć Stwórcy, i cuda przjrodzenia. Psal« 
ńiy iego pełne są tego uniesienia, tego zapału, i tey gór- 
noście które są cechą poezyi Iiryczney, i na wieki będą 
iiaypięknieyszym wzorem wierszów tego rodzaiu. 

Podobnez uniesienie religiyne przyprowadziło Greków 
i Rzymian do ustanowienia pewnych dni uroczystych na 

Dzieła Słowackiego T. 11. Słi 
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cześć bogów. Tak gdy w iesienl prace rolnicze skończone 
były, zgromadzano się dla oddania czci bogu wino-brania. 
Śpiewano pochwały Bachusa , a uiszczone nadzieie pomna- 
żały zapał i wesołość czcicielów. Bogini żniwa, bóg mi- 
łości, i inni bogowie odbierali wpieniach podobne hołdy. 

Jeżeli te bóstwa dobroczynne były przedmiotem wier- 
sza lirycznego, wdzięczność nakazywała podobns^ż cześć 
dla bohatyrów dzieci bogów ^ dla zwycięzców na wopie 
lub igrzyskach publicznych , dla dobroczyńców ludzkości 
w każdym rodzaiu. 

Imiona Orfeusza , Łinnsa, Altfeusza, Saffy, liryków 
greckich przebiły się do nas mimo niezmiernie odległość 
czasów; lubo z ich pieni albo żadnych nie mamy, albo 
małe tylko nam się dostały ułomki. 

Pindar Tebańczyk poświęcał po większćy części pie- 
nia swoie chwale zwycięzców na igrzyskach .Olimpiyskich. 
Zapał i górnośd , tak dalece pamiii^ w iego odach , że imię 
tego rymotworcy bierze się często za imię lirycznego u- 
niesienia. 

Słodki i wesoły Anakreon igrał się ze swoią moza^, i 
w przyiemnych swoich wierszach opiewał boga miłości i 
wina. 

Horacyusz pierwszy i sam tylko z Rzymian, idi\c w ćla- 
dy Greków, zostawił w ięzyku łacińskim piękny wzór 
poezyi lirycznćy. Ma .on podług rzeczy, które opiewa, 
powagę i szlachetność Alceusza, wyniosłość i zapał Pin- 
dara, ogień i żywość Saffy, miękkość i słodycz Anakreon* 
ta: i lubo nie wszędzie wyrównywa swoim wzorom, wszę- 
dzie iednak zbliża się do nich. 

Malherbe we Francyi był twórcą ody. Rakan i wiela 
innych poszło w iego ślady. Sławny Rousseau nast{\pif, 
wyrównał i przewyższył nauczycielów swoich. 

W naszym ię;syku mamy psalmy Dawida naśladowane 
. przez Jana Kochanowskiego, icztćrysiąg pieśni. Ten pię- 
kny zabytek poezyi liryczney naysprawiedliwszą temu ry- 
motworcy ziednał sławę. Delikatność uczuć, gruntowność 
myśli, moc niepospolita wyrażeń są cechą wierszy iego. 
Kochanowski i inni, w złotym dla nauk polskich wieku, 
wyprowadzali przyiemue dźwięki Z lutni Sarniackióy. Po- 
źniey Kazimierz Sarbiewski poszedł z Horacyuszem w za- 
wody, i zdaniem uczonych pierwsze pomiędzy lirykami 
łacińskimi po Horacyuszu otrzymał mieysce. W osta- 
tnich czasach Naruszewicz tłumaczeniem ód łioracyusza i 
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SarbiewBkiego , i wielą swoiemi pieniami wzbogacił pol- 
(ka^ poezys^ liryczna^. Ma on zapał i moc potrzebnie w tym 
:odzaiu, moznaby źs^dad wiccćy dobrego smaku i wybo- 
ru wyrazów. 

(p) Dmochowski iP sztuce rymoŁworshiey. 

Wyiey trochę, atoli nie zbyt okazale 
Smutne rozwodzi swoie elegia iale. 
Wziąwszy na siebie długi stroy czarney żałoby. 
Czułe serca przenika , martwe wzrusza groby. 
Raz podchlebia, drugi raz trapi się i gniewa, 
Narzeka na odmienność, do statku zagrzewa. 
To wesele maluie, to iale i smutki: 
Lecz ieby, iak powinna , sprawiła swe skutki 
Mało, ie rymotworstwa masz talent szczęśliwy. 
Trzeba mieć duszę czułą i serca głos tkliwy. 

Sarnicki Ann. Regni Pol. ed. Lip. przy Długoszu t. IL 

1198 tak pisze: Anno i5o6 duo jratres Słhrusii (Fe- 
5 i Jerzy iak świadczy Niesiecki Herb. IV. 218) adole- 
en(;es beliicosi a Yalachis occubuerunt. De quibus etiam 
mc elegiae, quas Dumas Russi Tocant, canuntur, yoce 
gubri^ et gestu canentium se in utramque partem motan- 
ym , id quod canitur exprimentes , quin et tibiis inflatis 
istica turba passim modulis lamentabilibus, haec eadem 
litando exprimit. 

Elegia Karpińskiego piękna: 

;;Korydon dopadł pozs^daney ciszy i t. d. 

Herolda L Penelopa do Ulissesa. 

„Gdy się twóy powrót zwleka^ Ulissesie^ Penelopa po- 
ła ci tę kartę; nie czekam twoiey odpowiedzi, sam 
Ejba^dź. Już zapewne niewiastom greckim nienawisna 
y w popiołach Troia. O zaledwie Pryam, i wysokie 
o grody warte były tych trudów." 

(q) O "pisarzach Elegii, 

Mimnerm, który zakochawszy się w starości w Nanno 
lii^cey na flecie ^ do niey stosował swoie czułe elegie. 
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Symonides. Charakter iego muKy był tak żałosny, i© 
łzy Symonidesa weszły w przysłowie. 
. Philetas i Kallimach, obadway żyli u dworu Ptolemeu^ 
sza l^liiladelfa. 

Hcrmesianax współczesny Epil^ura, był iednym swieł^ 
kiey liczby czcicieli sławney piękności, Łeotitium^ i da 
niey stosował swoie elegie. 

Nie doszły do naszych czasów elegie greckie, prócai 
ledney Eurypidesa w tragedyi Androinacba. U Rzymiao 
Tybul, Properoyusz, Owidyusz wsławili się w tym ro-» 
dzaia wierszopistwa. Tybul iest naturalny, przyiemny^ 
i pełny dobrego smaku. Prapercyusz żywy i mocny, 
wpada często w zboczenia i opowiadania my tologiczne. 
Owidyusz opiewał miłość, a potćiu smutki i nieszczęścia 
swoie na wygnaniu. Obfity, płynny, i gładki w s\Yycb 
rymach, często iednak dowcipem zastępuie mieysce u-i 
czucia i tkliwości ; tak, że tracimy 9 o.czu niesz czcili we-^ 
go a widzimy rymotworcę. 

Treny Jana Kochanowskiego si^ w ięzykn naszym sza* 
cownym wzorem elegii; czytais^c ie płakad potrzeba z tyi9 
cycem czułym i tkliwym , ubolewaiącym nad stratą uk(w 
rhanego dziecięcia. Wjdziele Kniaźnina , pod napisem: 
x.ale Orfeusza y w wielu sielankach i pieśniach Kftrpi^ 
skiego znayduiemy styl i ton elegii. 

Przykład EłegiL 

„Tak iest (mówi Andromacha w tragedp Euripidess, 
ściskaiąc i oblewaiąc łzami posąg Tetydy), tak iest, przy^ 
wożąc Helenę do llionu , i^^z^ m^. ionę wprowadził Ps" 
rys do miasta tego: za nią to Orecya uzbroiła tysiąc okrę-* 
tów, ona to zgubiła mego nieszczęśliwego i kochanego 
męża, którego barbarzyński nieprzyiaciel blade i zeszpeć 
cone ciało włóczył około murów naszych. A ia i^fyrwani 
z mego pałacu^ iak branka poprowadzona do brzegn poi 
smutną cechą niewoli, ileż łez wylałam opuszczaiąc miasto, 
którego popioły ieszcze się kurzyły, i rzucaiąo, ciało mę- 
ża bez pogrzebu zostawione na ziemi. Nieszczęśliwa! mu<t 
siałam iednak przeżyć tyle nieszczęść, i przeżyć ie, abym się 
stała niewolnicą Hermiony, okrulney Hermiony, klórey 
dziełem są te łzy, z których nie osycbaią me oczy, ikló-» 
remi oblewam posąg bogini/' 
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fr) Wiersze ohyczaiawe Teognisa, 
(tłumaczenie Krasickiego ) 

W mądrości stanów sf.CT^ic\e^ a gardi czczeini wzory, 
Moinosć, stopnie wysokie i dumne honory, 
Czcs'ci^y bywają ski^kiem bezprawia , ni^ cnoty,, 
Strze;^ się zły cli posiedzenia i zdradnych pieszczoty; 
^ cnotUwenu pr^estaway, baw z niemi niewiunie; 
A w prawł^y rzetelności postępując czyouie, 
Kiedy rady usłuchasz , którąć teraz daic, 
Według ni«'y gdy stosować będziesz obyczaie, 
Uiyiesz szczęsliwoi^ci , co godna człowieka: 
Ęoskosz pieści przytoii^na \ razi , gdy ucieka, 

Tf^step do wltlrązótp czyli rnaocymi z^oCemi zwanych^ 

PUagojy, 

(tłumaczenie K.ra$Jckiego») 

„ Od tego zaczynay, izbyś czcił bóstwo. Według pra- 
wa ukazów. Szanuy obowis^zek przysięgi, oddaway czeW 
IboLatyróm ubóstwionym. Mocarstwa piekielne błagay o- 
^ararni i modły." 

„ Rodzicom poważania im winnego nie uwłócz , obo^ 
mris^zki powinowactwa niecli się w czynach twoicli wydaią.** 

„ Przywiązuy się do cnotliwych, i z niemi trzymay, 
^asłpgny na względy podobnych tobie słowy wdzięczne-* ' 
pii i czyny, klóreby sję zgadzały z mówieniem twoiem. 
^ie łam przyiaźni dia lada fraczek. Miey nakoniec cierpli* 
■WOjSd; ofia mieszka przy potrzebie." 

(«^ OHeziodzde. 

Niemass pewności o czasie, w którym źył Hez.iod, 
Niektórzy czynie^ go współczesnym Homera, inni rozu- 
inieie^, ze zył poźniey całym wiekiem. Zdaie się bydź rze- 
cz8^ niewf^lpliwą, iz znaj przynaymni^y pisma łiomera: 
w dziełach albowiem iłAioda znayduią się całe wiersze, 
z autora Iliady wzięte. Obadway uważani bydź powinni, 
iako oycowie milologii, pi*zez oo ich dzieła wielkie wa- 
znosd dla potomności mais^. Dostały się nam dwa poemata 
Hezyoda , to iest; roboty i dni, tudzież theogonia i uło- 
mek z iednego poematu pod tytułem: tarcza Herkulesa^ 
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Które 8s^ przełożone na iczyk polski, przez Jacka Prsy* 
bylskiego. Dzieło pierwsze zawiera przepisy względem 
rolnictwa, i dało zapewne Wirgiliuszowi pierwszą myii| 
do iego ziemiaństwa. Theogonia czyli rodzay bogówy ibli- 
£ons^ bydź może do przemian Owidyusza. Ci, łtóny 
Hezioda współczesnym Homerowi czynis^, twierdzą, issic 
dway poeci ubiegali o pierwszeństwo, i ze nawet w walce 
poety czney na pogrzebie Amfidama Heziod zwyciężywszy 
Homera, wieniec otrzymał. Powie^d ta zdaie się bydź 
baieczną, bo Heziod, który w iednćm z poematów swoich 
wspomina o zyskanym wieńcu, nie wymienia bynaymniej 
zwyciężonego od siebie przeciwnika; którym, gdyby byt 
Homer, nie byłby zapewne o iego imieniu, zamilczd:. 

Poema robót i dni zdaie się bydź podzielone na trzy 
części: iedna mitologiczna, druga moralna, trzecia dyda- 
ktyczna. Heziod zaczyna od bayki o Pandorze, która, 
ieśli od niego iest wynaleziona, czyni niemały zaszczyt 
rymotworcy. To przynaymniśy pewna, ze się w dziełach 
' iego naydawniey umieszczoną znayduie : równie iak uro" 
dzenie Tf^enery, i Muz córek Mnemozyny i Jowisza. Po 
allegoryi o Pandorze następnie opis różnych wieków świa- 
ta, który przez Owidyusza w przemianach był naślado- 
wany; lecz autor grecki liczy pic6 wieków, zamiast czte- 
rech, iak się pospolicie rachuią: wiek złoty, wiek srćbrny, 
wiek miedziany, wiek pół-bogów i bohatyrów, oraz wiek 
żelazny. Po tym wstępie mitologicznym Heziod zaczyna 
częśd moralną dzieła. Stosowane iest całe dzieło do iego 
brata Persesa, z którym miał prawny spór o dsiedzictwo 
po oycu. Przepisy te są w wielu mieyscach pełne prawdy 
1 mądrości. Autor był kapłanem Muz na górze HelikonUi 
bardzo więc stosownie do urzędu swoiego mówi tonem 
nauczyciela: czasem zabobony i przesądy zeszpecaią to 
dzieło: takićm iest to mieysce, którym poema całe koń- 
czy, a gdzie autor wylicza dni szczęśliwe i nieszczęśliwe 
w miesiącu. Heziod powiada, ze dzień czwarty miesiąca 
iest szczęśliwy do zawierania ślubów małżeńskich, ze 
w 11 i la można strzydz wełnę z owiec, lecz że i a iest 
daleko lepszy, i tym podobne dtiwactwa. Były to zape- 
wne marzenia wieku, w którym poeta pisał. Ale na chwa- 
łę Homera powiedzieć trzeba, że niemi pogardzał, gdy 
ich nigdzie nie nżył. 

Pierwsza częśd THeogonii iest tylko mianowaniem na- 
atępnćm bogów i bogiń wszelkiego stopnia i rodzaiu. Ku 
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wi poeta bierze lot wyższy i opiewa woyne bogów 
Łymami; baieczne podanie, którego Heziod iest iiay-* 
eyszym autorem. To opisanie, i opisanie zimy w po«!- 
zaiącem dziele, mogą się porównać z naypfckniey- 
mieyscami Homera. Malowidło tartaru i Tytanów^ 
nych w otchłań gromem Jowisza, zawiera w sobie 
tak podobne do obrazu piekła Miltona, ze niemozna 
i&óf aby nie służyły za wzór temu ostatnii^mnpoeci^. 

(t) REJ A. 

Cokolwiek czynisz, rozmyślaj się a^awźdy, , 

A' końca patrzay, na co ma przyy^di kaidy. 
Bo przeszłe rzeczy iako tako miną, 
A terainieysze zawsze głośno słyną. 

Ostr oino^c* 

Szczęśliwe to rozmyślanie, 
Kaidey sprawy rozeznanie : 
Bo sprawa dnia wczorayszego , 
-Mistrzem iest dla dzisieyszego* 

(u) Poematu Greckie £ Łacińskie, 

Sententiosa yetustissimorum poetarum gnomicorum 
. £d. Heyniiy ^77^* Lips. 

Guomici poetae Graeci. £d. Brunkii. Argentor. 1784* 

Pytbagorae aurea carmina. Łips. 1750. 

Theognidis sententiae. Łips. i6a6. 

Phocillidis Vov&iuxov, Schierii, 1761. 

Publii Syri, mimi seu sententiae. £d. Gruteri^ 1708. 
ożył Minasowicz. 

Oyonisii Catonis, disticha de moribus, ad filium* 

1759. 
>o tych należeć zdaią si^: i. Hesiodi: a) opera et 
— b) Theogonia. 

Empedoclis, de natura et spbaera. 

Lucretii Cari, de rerum natura. 

Poematu Francuzkie i jingielskie, 

Louis Racine: a) La religion^ en VL chants. 
i grace y en IV. eh. 
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D. Yoltaire: a) ftiscours sur Tbomme. h) La r^llgioo 
tiaturelie. c) Sur le desastre de Łiabonae. Wszystkie u 
i^zyk polski przełożone. 

3. Pope: £8sai sur rbomme; pierwsze pienie prseto- 
2one na icstyk polski , w Dz. Wil. [ Powtórnie przełożył 
X» Kamiński.) 

4. Joung: a] Sąd ostateczny , przekład Dmochowskie- 
. go» — b) Nocy: przekład prozs^; przez Dmochowskiego 

'wierszem pieśń !• — (/*. %. przez Ko tiukyriskiego.) 

(w) 'Cuda poptzedznląće igon Cezara, a Xi^gi /. GeotgUt. 

„Nakoniec, oo późny zdarzy wieczór ^ ski^d wiatf 
przyniesie chmury, czćm wilgotny zagrozi anster^ zesłod^ 
ca znaki mie<3 będziesz. Któżby słonce ża fałszywą ^iniat 
poczytać wieszczbę? ono często ostrzega o wzburzeniach 
i^iepego gminu, ono zwiasŁuie uknowane taiemnie zdrady 
i srogie woyny! Ono się litowało nad Rzymem po zgonie 
Cezara; kiedy świetną głowę c^rn^ okrywszy casłotiiif 
bezbożnym wiekom wieczną zagroziło nocą, Aćh! w.l}A' 
czasie ziemia sama^ morza ^ sprośne psy i zarłoezne ptaki 
ogłaszały wieczne wieszczby! lleź to razy Urwawszy o- 
gnisle Cyklopów piece^ pływaiąca w płomieniach Etna 
arożyła się na okoliczne pola^ a kłęby ogniów i rozto- 
pione skały wyrzucała pod obłoki. Brzęk nagły oręża 
cała Germania w powietrzu słyszała, od nadzwyczaynych 
wzruszeń chwiały się Alp wierzchołki. Wpo^rzód odłff* 
cfnych lasów nagle pfjserazał ogromny głosj i blade mary 
błąkały się Wprzód nOcnycb cienr. Bzecż okropna! by^ 
dlęta gadały, cofały się ku źrzódłoni rzeki, i afapadały 
asiemie. Zimny marmnr łzy wylewał, i z miedzianych po- 
aągów spływały krople potu. Król rzek Erydan wystą- 
piwszy z granic swoich wywracał z korzeijiem lasy^ i 
wraz te stayrriami unosił przez pola trzody. Wnętrsa 
ofiar nie przestawały okropnych okazy wad atnaków, a 
2 krynic czysta krew ciekła. WycJa wilków wprzód cie- 
inney nocy rozlegały się po miastach: biły pioruny zMfy- 
pogodzonego nieba, i t}'le razy okrutne gorzały komety. 
Jakoż wkrótce pola Tessalii widssiały powtórnie bratef^ 
skim orężem walczące wzaiera Rzymian zastępy: nie 
wzdrygali się Bogowie dwakrod krwią naszą zbroczyć 
ematyyskie pole i szerokie flemu doliny. Przyydzie cias, 
niestety! kiedy w tamtych stronach rolnik krzywym 
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^łagiem zarywszy ziemię > znaydzie w niey rdzą przeiadłe 
ftrcze^ i ciężką broną w próżne uderzać będzie szyszaki, 
przerwawszy śmiertelną ciszę grobowców, zadziwi się 
itd ogromnućcią zwłok poległych rycerzy.^' 

(3t) Dejlnicya epopei p* VA* le Boaau. 

„Mowa wynaleziona za pomocą sztuki, dla uktatałce* 
,nia obyczaiów, przez nauki ukryte pod allegoryami wa- 
, żnego iakiego zdarzenia, która iest napisana wierszami, 
, sposobem podobnym do prawdy, bawiącym i cudownym. '^ 

1. Co znaczy? yjiPynaleziona za pomocą sztuki,'^ sztu* . 
:a nie ^ynayduię, ale szykuie, kształci i zdobi. 

3. Dla uhszłał cenią obyczaióu> : autor utrzymuie, ze 
popeia ma ten sam cel^ co iakakolwiek bayka Ezopa, nau- 
zania iedney wazney prawdy. Lecz któżby sądził, aby 
ała Iliada iedney tylko uczyła prawdy, gdy ona iest pa- 
tnem wielu prawd bardzo ważnych*, i aby dla iedney 
fawdy nauczenia potrzeba było napisać a4xięgi i i5 ty- 
ięcy wiersz d w. . ■ ' 

S. Ukryte pod allegoryami: utrzymuie, że Iliada, Odys- 
ba, Eneida etc. nie są czi^m innem tylko allegoryą, że 
chilles iest to uosobiony gniew i walecznoSd, Agamem- 
on władza i dunia , Ulisses rostropnośd i chytrośd^ Ne- 
tor mąjlrośd i wymowa. Myśl zasmucaiąca w poezyi. Al- 
?gorya każda iest zawsze oschła i oziębła. W poezyi 
zukamy złudzenia; i na zbliżeniu się do niego naywiększa 
oskonałośd zależy. Wystawiamy sobie, że Homer był 
am uniesiony wielkością swoich bohatyrów, dzielimy 
5go uniesieniie, i prz5'^kroby nam było wystawid iso- 
ie, że Achilles, Agamemnon, Ulisses nie żyli nigdy, ale 
h to są namiętności ludzkie, którym nadano iestestwa i 

miona.* 

") 

Dejlnicya Bentkowskiego. 
• 
„Poezya heroiczna tem się w ogólności różni od innych 
oezyi gatunków, iż w historyi obiera sobie przedmiot, 
tory w istocie swoiey ogólne znamiona poetyczności za- 
riera. (Dalcy wyszczególnia Balladę iLegiendę) Nayczę- 
ciey icdnak i bez żadnych innych warunków heroicznośd 
wystawia się w powieści poetycznóy. A gdy poeta usiłuie 
lycie samo ozdobami rymolworstwa npiękrzone wystttwici 

Dzieła Słou^ackiego T. II. 32 
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tudzież obł{\lcania serca ludzkiego w powieści wyrazicf^ 
tworzy się naó wczas romans. Właściwy nakoniec wiem 
hohatyrshi czyli epopeia ma za cel , aby w cięgłem wysta- 
wieniu działania namiętności iakowey, lub fcapału poie- 
dynczego człowieka, albo całego narodu w walce z losami 
zosŁaiącegQ, uczynić zadosyć temu wszystkiemu ^ cokol- 
wiek sztnka od poezyi tylko wymagać może. " 

I 

(y) Delille mówi o epi^pei, 

„Bóstwa, które w mych wierszach wysławiam, górna 
epopeia iest naypięknieyjzera państwem. Tu ona przeby- 
wa i włada iak królowa. Witam cię, o naymilszy z i(^y 
uiubieiiców, witam cię, stary Homerze^ Twoie boskie 
pienia rozmaitym talentom uzyczais^ swey dzielnośa. Cie- 
bie to malowano w postaci nieźuiicrney rzeki, gdzie szluki 
z czara^ w ręku czerpać przychodziły. Wirgili miał na 
ciebie obrócone oczy: z twoich obrazów Bouchardon brał 
wzory swych bohatyrów. Bossuet wznosił się na skrzy- 
dłach twey muzy. Jowisz Fidyasza iest twojego naślado- 
waniem. Jak ten bóg, któregoś wystawił na tronie po- 
wietrznym, zdała od innych bogów* schylaiących przed 
nim swe czoła-, tat wszyscy współzawodnicy twoi zgi- 
nai^ przed toba^ kolana: albo podobnie iak malowałeś to 
bóstwo, potężnej swoią prawics^ unoszs^ce resztę nieśmier- 
telnych; tak wszystkich mistrzów pędzla i królów harmo- 
nii zawiesiłeś u swego twórczego geniuszu. Wszędzie mi- 
ły Grecyi, i wszędzie i^y obywatel, siedm różnych ięzy- 
ków wzbogaca twg^ mowę. Czegoześ nie dotkna^ł w swo- 
iem niezmiernem malowidle? Pola i miasta, sztuki i na- 
tura, wszystko bierze życie pod iego pędzlem. Takim 
iąśnieie w twych wierszach ten niebieski puklerz, na któ- 
rym swóy ruch odbywa świat cały. Ol iak doskonałe o- 
brazy serca stawisz przed oczy moie! Tu Achil, na któ- 
rego orężu leszcze nie oschła krew Hektora, uśmierza 
gwałtowność swoię na wspomnienie oyca: tam usta star- 
ców chwals^ piękność twoi^y Heleny. Któż woiownikó^ 
w wyższych nad twoie wystawił obrazach? AIexander pła- 
kał, że nie miał Homera. — Kolebka twoia nie znana: có2 
na t^m zależy narodom. Nil ukrywa swe źrzódło^ ale 
nam udziela swych darów. Świat cały iest twoią oyczy- 
zni^. Nauczać wszystkie wieki, podobać się wszystkim 
i żyd we wszystkich ięzykach, iest twoi^m przeznaczeniem. 
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Twe rymy , na których natura położyła swi^ pieczęd , lafc 
ona, starzeij^c sie, nabywais^ nowych powabów. Łatwor- 
"^iei^na starożytność utraciła swe cuda. !Nie mais^ czci i 
świątyń ci bogowie, którzy twoim utworem byli. Wszyst- 
ko zniknęło — stoiaj twoie ołtarze. Nie miałeś grobowca — 
tws^ ś wiertnicą iest świat cały — o bóstwo harmonii^ racz 
przyis^ć moie poema! 

Lecz iakiz to występnie śmiertelny z tym łagodniey- 
«zym i niniey bystrym dowcipem — na czele iego obok 
prostoty, wyryte pokoy i szlachetność? Ach, poznais^ 
go...— Jest to Wirgili, któiy nastraia swą harmoniczna^ lu- 
tnii\: mniey ma melodyi flet wieyski, gdy nayczulsze wy- 
daie tony. Prawda, ze geninsz mni^ dla niego szczodry, 
każe mu częstokroć trzymad się śladów innego. Naśla- 
dnie on pszczołę w złożeniu swego nektaru — Gminie 
skrzydlaty, którego cuda opiewała iego muza : i który swóy 
miód z tysii^ca rozmaitych składasz soków — Któraż sło- 
dycz , o Wirgili, iest przyiemnieysza nad rymy twoie? 
Jeżeli opiewaiąc woyny nie tak wysoko podniosłeś swoie 
tony, ach, wieleż to łez wycisnęła mi Dydona twoia! 
Imaginacya czerpała w twoióm sercu te czarownicze po- 
nęty, tę pochlebna^ sztukę, któremiś oblókł bohatyrkę 
swoię. Homer rozwiiaia^c całą swą poetyczną siłę, uka- 
zuie mi starożytnego Herkulesa w swoiey mtękkiey pię** 
kności. Twoia muza w mniey śmiałych rysach wykreśla 
mi słodkie powaby Wenery — Gracya iest twoią siłą — 
Twóy czytelnik pierwey cię kocha, niż się nad tobą zdu- 
miewa. Oszczędny w użycin skarbów gieniuszu, świetny 
lecz naturalny, i czysty chociaż obfity. Smak dobry był 
szafarzem twych bogactw, smak był gieniiiszem twoim, 
a moia pyszna bogini , którzy nieukrócone konie upędza- 
ły się bez wędzidła , wodze ich w twoich ręku złożyła. 
Tyś, nie harnuiąc iey biegu, iey zapędami kierował. 

To bóstwo gwałtowne i burzliwe podoba sobie w cza- 
sach zamieszania — i iak z zachmurzonego nieba wypada 
ognisty piorun; tak ze wzaiemnego starcia się namiętno- 
ści , wynikaią często nayśmielsze twory dt)wcipu. W ta- 
ki^m zrzódle wzięli początek Dante i Milton. 

(z) Za?*zuty przeciw JEneidzie, 

1. Naśladowanie Homera. 

:2. Korzystanie z wiela poetów* łacińskich^ a srcz^^ 
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golnie z Enninsza, Pakuwiusza, Akcyusza, i nawet spóN 
czesnycb. Lukręcyusza , KatulJa, Waryusza. 

3. Charakter fiohatyra; który iest zbyt doskoni^ym 
moralnie, a zatćm nie poetycznie. 

a) Dozwala się spokoypie kochad Dydonie i apokojnie 
is\ opuszcza* 

b) ^ie kocha Lawinii, a wydziera ią temu 9 ktćory dU 

niey nay żywszą goreie miłoćcis^. 

c) Rozprawiać, wzdychać albo płakad są zbyt częste i 
pospolite iego zatrudnienia. 

4. Pierwsze x}ąg YI. są wybornćm i bardzo .przewyz* 
szaiącem naśladowaniem Odyssei : iezeli tylko to wyłączy- 
my, ze po wielkim skutku, kt6ry czyni xięga IV. opisanie 
Igrzysk w Ytey iest oziębłe — za to iednak w Yltey, któ- 
ra zstąpienie Eneasza do kraiów Plutona zawiera, sowicie 
nagrodzeni iesteśmy. 

5. Drugie xiąg YI, w których akcya powinna była 
bydź coraz żywszą, i ciekawość coraz się bardziey p(K 
mnazad, są stabym bardzo rysem Iliady. Mniey nas ob- 
chodzą woyny z nieznaiomemi i dzikiemi narody. Osobj 
Łatyńa, Lawinii bez mocy i charakteru , A maty i Turnu- 
sa, pełne wprawdzie gwałtownych najmiętnoćci, ale nie 
wzbudzaiące ku sobie ani litości ani przywiązania. P(k 
mimo te wady ostatnich YJ. xiąg, i tych niedoskonałości 
w układzie, dzieło to nie przestanie bydź iednem z iiay«> 
pięknieyśzych pomników epopei. 

(aa) Uwagi . Bauteru^ha, 

1. Połączenie poetyki z teoryą dramaturgii pomogło 
drugiey, lecz zaszkodziło pierwszey: może bydź dzieło wy* 
sokiey wartości poetycki^y, a małey co do teatru; i prze* 
ciwnie. 

u. Działanie poetyczne nie zasadza się koniecznie na 
zewnętrznych skutkach. Di*amatyczna poezya zależy ni 
działaniu duszy. W kompozycyi dramatu, myśli powinny 
się wystawiać w postanowieniach do itfkiego działania. 

(bb) Sytuacja zależy na takićni wystawieniu osóbi, 
aby ich charaktery były w przeciwieństwie z okoliczno- 
ściami. Tak mizantrop potrzeba , aby się zakochał w nie- 
wieście płochey i zalotńey, ahy ustawicznie miał do czy- 
nienia z gadatliwemi, oszustami; skąpiec kocha się 
W dziewczynie ubogiey; podeyrzliwy m% wyoliówaaicę 
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ebiegla^ i ch3'lrą, i straż i^y powierza tym, których 
jresem iest oszukać go. 

(cc) Do komedyi charahleru i intrygi dpdaia^ ieszcze 
nedys^ obyczaióu^. Zdaie się iednak, iz ani charakteru 

intrygi malowad nie można , nie maluiąc obyczaiów, 
aniczyd zaś komedyą tern tylko, aby bj^ła ciągiem prze- 
ais^cych obrazów, właśnie iak satyryczne malowidła 
gar ta, byłoby to nowy wcale tworzy d rodzay, i tyle 
iaii^cy łatwością tak się mogący zamienić w grubiiańskie 
ikczemne naśladowanie, iż zarzucilib3'^śmy wszystkie 
tra podłemi sztukami. Malować więc należy obyczaie, 

w komcdyach, klóreby miały wszystkie cechy tego 
Izaiu poezyi. O korzyści z takich malowideł powiedział 
rencyusz w Eunuchu. 

Id vero est , qaod ego mthi pnto pąlmarium. 

Me reperJsse, quomodo adolescentiilus 

Meretricuni iogema et mores posset notare: 

Maturę iit cum cognorit , perpetuo oderit. 

Quae dum ibris sunt, nlliil vldetur mundius, 

^ec magis compositum qi)idquam, nec magis elegans; 

Quae , cum amatore suo dum caenant , liguriunt. 

Ilarum irldere ingluyieiu, sordei, inopiam; 

Qnam iuhonestae solae sint domi, at4ue ayidae cibi^' 

Quo pacto , ex iure Iiesterno , panem atrum yerreut; 

Nosse omula haec , s^us est adolescemulis* 

Komedya sytuacyi, nie moie tworzyć osobnego ga- 
iku^ przeydzie bowiem zawsze w komedyą charahteruy 
\o komedyą intrygi* Zazdrosny, któiyby się ustawicznie 
aydował w okolicznościach obudzaiących tę iego wa- 
, byłaby to komedya syluacyiy ale bardziey ieszcze ko~ 
idya charaht^^ru zazdrosnego* Komedya intrygi iest, 
y akcya mniey wynika z charakteru, obyczaiów i oko- 
zności osób, iako raczey z przypadków zewnętrznych, 
•medya charakteru , '/alezy na ppstawieniir głównego 
arakteru w takich okolicznościach, któreby przeciwiąc 

ustawicznie iego działania, dopomagały do lepszego 
świnienia* 
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(dd) NasŁ^^pne wiersze Horacego, 

Ergo uou satls est ilsu diduccte ricŁuia 

j^iidltoris : cl est quaedai]i tameu hic qiioque yli-tus. 

Est brcYitatc opus, ut ciiiTat sententia, ueu le 

Lnpedlat Terbls lassas onerantlbiis aures. 

Et serinonc uptis est, modo tristl, ^a^pe locoso; 

Defcudeiite virein« modo rhetorls , atque poetae, 

loterdiuii urbanl, parceutis yiribus atque 

Exteuuautit> eas consulto. Aidiculuin acrl 

Fortius et meliiis magnas plerumque secat res. 

Lib» I. Sat. /o. 1/, y — f4, 

(ee) Plutarch, mówiąc o komed3fi greckiej, twierdzi: 
„wiersze Menandrafn podobne są do łąki kwiatami usła- 
iiey, na klórey lubimy śv\iezóm i c^ystem oddychać po- 
-wielrzem. Muza ArysLofana okazuie się w postaci nie- 
rządney niewiasty, z powagą i wdziękami wstydliwej 
dziewicy." 

Teuze Plutarch o Arystofanie mówi : „ iz ten kuglarz 
nie pisał dla ludzi uczciwych, ale dla naypodleyssego 
, gminu, dla ludzi zepsutych, i oddychaiących iadem za- 
\vi8ci , potwarzy i rozpusty." 

Tereucyuszowi zarzucano niedostatek «ły komicznej: 
godna iest uwagi parallela , którą leden z nayrozsądniej- 
szych i nayprzyieninieyszych pisarzów wieku Ludwika 
XIV. między Molierem i Terencyiiszem uczynił. ^, Nic 
brakło, (mówi la Bruyere) Tereucyuszowi, iak tylko bydź 
mniey oziębłym. Jaka czysto.^ć, iaka poprawność, iaka 
wybornośd, iakie charaktery? Nie brakło Molierowi, iak tyl- 
ko unikać gminnych sposobów mówienia, i ocz3'^ścid swój 
ięzyk! iaki ogień, iaka naturalność? iak niewyczerpane 
źrzódło dowcipnych żartów? iakie njłśladowanie obycza- 
iów, iaki bicz na zdrozności ludzkie? lecz iaki gieniusz 
możnaby złożyć z tych dwóch komicznych pisarzów.** 

(ff) *!{ iszpański. 

Lud, który w obyczaiach swoich miał \i'yn i osła powa- 
gę, a w uczuciach iakąś romansową przysadę, powinie 
był sobie podobać w rodzaiu dramatów pełnych przj- 
padków dziwnych i uczuć hyperbolicznyth. Takim bjł 
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^atr hiszpański: na nim tylJLO mółby uyśdź ten chara- 
ter kochanka: 

,, Który dla swoicy damy iiclsnlenla, 

j, Dom i4y zapalił , i ualósł % płomienia. 
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Lud, który tyle wagi przywia^zał do wierności kobiet, 
klóry mścił się okrutnie za przestępstwa w tym rodzaiu, 
lostarczył do swego teatru dosyd osnowy do tych niebez- 
piecznych intryg i podstępów miłości, w którycli słudzy 
:ak wielkie mieli uczestnictwo. Oprócz tego, lud ten, któ- 
rego mowie towarzyszą zawsze tak żywe poruszenia twa- 
'zy i ciała, dał początek tey grze niem^y, tym kar3'ka- 
urom teatr^nym^ które często sztukę innych zalet po- 
ibawioną utrzymać mogą. Taką była komedya włoska, 
)óki się do Fraucyi nie zbliżyła. 

u4ngielski» 

Lud, który się dzielnością w sposobie myślenia za- 
zczyca, musiał dostarczyć wiele wzorów do malowania. 
Jsilność w niestaniu się do nikogo podobnym iest często 
przyczyną, iź nie iesteśmy podobni do siebie samych, i ee 
irychodzimy z okręgu naszego własnego charakteru. JNie 
ą to śmi<^szności powszechne, ale śmieszności szczególne. 
Takie było źrzódło komedyi angielskiey, która iednak 
7 prawdzie, mocy, prostocie i filozofii, przewyższa Łi- 
zpańską i włoską. 

Francuzki. 

]Saród polerowny, lekki i wesoły, gdzie każdy swóy 
posób myślenia, swoie obyczaie, i postępki stosować u^ 
iłuie do powszechnego zwyczaiu , gd^ie moda nay wyższe 
ozciąga panowanie, naród lubiący towarzystwo, roz- 
lowę, i udziel aiący się niezmiernie, wiele okazywał 
drożności; i wady te były ułagodzone przez powierzcho- 
wną przystoyność. Takie iest właściwie źrzódło komi- 
sności francuzkiey; a im to źrzódło wydaie się bydź u- 
oższ^m, tym się bardziey dziwić potrzeba wielkim do* 
vcip«m, które komedyą irancuzką do tego stopnia pod- 
\i^6 umiałyt 
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(gg) Początek i skrócona historya tfagudyL 

Juieśmy powiedzieli^ mówit^c okomedyi (gg)) ze pienia 
śpiewane w czasach obchodu uroczystości dały począlek 
dramatyczney poezyi. Co do tragedyi, zdafe vi^ bydz rre- 
cza^ niewc^tpliwą, że ta powstała z hymnów śpiewanych 
na cześć boga wina. Poświęcano mu kozła, a w czasie 
ofiary lud i kapłani śpiewali koleyuo chwałę tego bóstwa. 
Pienia te od gatunku ofiary wzięły nazwisko tragedyi) 
którego zrzódło w ięzyku greckim iest: rgayoc (kozief) 
i wSrj (pieśń). Obrza^dek ten nie zamykał się w murach 
Iwis^tyń^ przeprowadzano po miastach i wsiach człowieka 
przebranego zaSylena, a lud, który szedł za nim, śpiewał 
1 tańczył. Inni na wozach i umazani lagrem winnym śpie- 
wali pochwały Bachusa. Radośd swawolna zmieszana była 
z obrzc^dkiem religii, hymny święte z pieśniami rozpusLne- 
mi. Z tegoto zamieszania wynikła poezya dramatyczna. 

Hymny te były śpiewem lirycznym: lud podzielony na 
dwie części śpiewał koleyno następne strofy : czasem obie* 
dwie strony śpiewały razem, i znowu się rozdzielały. 

Aby iednak nadadź więcey rozmaitości i sprawie sła- 
cliaczom więcey roskoszy, Tespis wprowadził osobę, któ« 
ra, gdy śpiewacy umilkli,, czyniła iaką powieść. Osobt 
ta, która zapewne opowiadała dzieła Bachusa, podobała 
się powszechnie. Wkrótce poeta ośmielił się umieszczać 
powieści obce dzieiom Bachusa, i opowiadauie swoie po- 
dzielił na kilka oddziałów, aby częściey przerywać śpie- 
wanie, i sprawić słuchaczom więJ^szą roskosz. Był to 
krok pierwszy, który okazywał drogę do wydoskonalenia 
sztuki. 

Eschil korzystał z wynalazku^ i stworzył tragedyą, 

liast iedney wprowadził dwie osoby, i między niemi 
rozmowę. Poszła zatćm potrieba ułożenia akcyi, któraby 
eawierała wykład, węzeł, usiłowania i rozwiązanie. Na- 
dał aktorom swoim charaktery, obyczaie, i stosowne mo- 
wy włoz3'ł w ich usta, a chór śpiewaków, który był 
w początku zasadą widowiska, służył poźniey tylko dla 
zastąpienia przestanków w akcyi. Taki był początek tra- 
gedyi. Eschil nadał ióy postać olbrzymią, wzrok suro- 
wy, charakter gwałtowny; potrzeba było czasu i sztuki 
do ugładzenia tych niekształtnych zarysów. 

Sofokł stworzony szczęśliwie do tego rodzaiu rymo- 
tworstwa^ obdarzony geniuszem, i smakiem delikatnymi 
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tudzież szczególną łatwością, przyprowadził tragiczną 
ttuzę do prawideł przystoyności i prawdy. Nadał ićy 
szlachetność; bez pychy i wielkość bez przy sady. Umiał 
ioteressowad serce^ malować namiętności, słowem: wzniósł 
się przez swóy gieniusz i pracę do tego stopnia, ze dzie- 
ła iego stały się przykładem piękności, i wzorem prawi- 
deł sztuki. W dziewięddziesiątoletnićm życiu. 18 razy o- 
tizymał pierwszeństwo i nagrodę. Mówią, że otrzymawszy 
ostatnią, umarł z radości. Jego traged3'a Edyp iest iedną 
2 naypięknieyszych sztuk, która służyła za wzór tera- 
znieyszym. 

Eurypides, który z początku przykładał się do filo- 
zofii pod mistrzem Anaxagorą, zaczął potćm pracowad 
^a teatru, i sztuki iego są pełne zdaa wybornych i prawd 
moralnych. Sokrates uczęszczał na tragedye Eurypidesa, 
iest 011 czuły, tkliwy i prawdziwie tragiczny, chociaż 
oriniey ma mocy i wyniosłości niż Sofokl. Napisawszy 
122 tragedye, z których nam 19 zostało, umarł w 76. 
coku swoiego życia. W powszechności tragedya u Gre* 
^6w była prosta, naturalna i łatwa. Akcya niezawikła- 
la rozpoczynała się, zawiązywała i rozwiiała się bez tru- 
loości. Każdy akt kończył się śpiewem lirycznym , któ- 
'y tłumaczył uczucia, iakie sprawić powinny były w słu- 
chaczach wypadki aktu przeszłego, i przygotowywał ich 
imysły do aktu następnego. 

To, co nam pozostaie tragedyy łacińskich, nie może 
wchodzić a greckiemi w porównanie. Seneka napisał Edy- 
la y rzecz , która iedney z naypięknieyszych tragedyy So-. 
bkla była maleryą. Dosyć iest porównać te obiedwie 
ragedye^ aby widzieć, iak wiele Rzymianie niższymi byli 
V tym względzie od Greków. Poeta Grecki otwiera scenę 
laywspanialszym ze wszystkich obrazem ; iest to król przy 
}raniie swego pałacu, ołtarze wystawione, lud zgroma- 
Izony, zewsząd ięki i narzekania. Seneka wprowadza 
tróla uskarżaiącego się przed swoią żoną, i skargi iego 
retorycznemi ubarwia ozdoby. Sofokl nie mówi nic nie- 
potrzebnego, wszystko iest u niego istotnem, wszystko 
Iziałaniu ruch nadaie. Mowa Seneki ies^ ciałem maiącćm 
tolory żywe ale żadnego ruchu. Sofokl działa więcey niż 
[DÓwi , i mówi dla tego, aby działał. Seneka dla.tego tylko 
Iziała , aby otworzył pole długich wyrzekań i deklamacyi« 
U niego osoby nie maią pewnego charakteru. Edyp na- 
tręt nie wzbudza litości. Gdy czytamy Sofokla^ ogarnia 
Dzieła Słowackiego T* IJh 23 
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nas zal 1 smutek. Gdy czytamy Senekę, czniemy wstręt 
i zgrozę, którą \vzniecais^ iego opisy; a tęskność i znu- 
dzenie, które sprawia styl rozwlokły i przysadny. 

W teraznieyszych Europy narodach początki i wzrost 
tragedyi były podobnie do tych, o którycheśmy pod ro- 
dzaiem komiczney poezyi namienili. Włosi naprzód oka- 
zali więcey smaku i regularności w sWoich sztukach. Fran- 
cuzi od Korneiiia wielkiego licząc szereg wielkich w tym 
rodzaiu poetów, do wysokiego stopnia doskonałości pod- 
nieśli tragedyą, a nie oddalaiąc się od istolnych prawideł 
greckiey tragedyi, w ułożeniu i prowadzeniu akcyi, gór- 
ności uczuć, szlachetności myśli, malowidle serca ludzkie- 
go, i zachowaniu podobieństwa do prawdy, maią sobie 
szczególne zalety. Aż do XVIII wieku polska literatura 
nie miała oryginalnych tragedyy: te bowiem, które w XVI 
Mrieku t^m imieniem uczczone były, iakoto, Sofroriy Se- 
bastyana z Łęczycy, i tragedya o Ochinie^ nie są czóm 
iUnem , tylko rozwlokła i nudną rozmową, zbiorem płaskich 
i prozaicznych wierszy, które zupełną niewiadomość s«ta- 
ki w tym względzie okazuią. Odprawa posłów Greckich 
przez Jana Kochanowskiego, co do myśH i stylu ma nie- 
iakie zalety, ale w swoiey całości uważana, na imię tra- 
gedyi nie zasługuie. Górnicki i Bardziński przekładali tra- 
gedye Seneki , a poźniey Morsztynowie Cyda Kornela i 
Andromacht^ Rasyna. W XVIII wieku Wacław Rzewoski 
doświadczał w tym rodzaiu poezyi sił swoich, i niektóre 
wypadki historyi polski^y obrał za materyą tragedyi : wiersz 
iego ma większą niż dawne poprawność, ale w sztukach 
nie masz dosyd akcyi, ii\^ masz wielkich namiętności, i 
ifrszystko się odbywa w przedłużonych i zimnych rozpra- 
wkach. W ostatnich czasach zbogaceni licznemi przekła- 
dami obcych, a osobliwie francuzkich tragedyy, otrzymali- 
śmy niektóre oryginalne, bardziey iuż do natury tego ro- 
dzaiu poezyi i dobrego smaku zbliżone. 

Jióznicd miedzy tragedyą Grecką i terazniey8Z€f» 
Ła Harpej eloge de Racine, 

„ Doskonałość tragedyi greckiey była względna, i w pe- 
wnym rodzaiu narodowa. W samey rzeczy, chociaż wda- 
tpnych dziełachs dramatycznych znayduią się piękności 
'Wszystkich wieków i narodów, iednak iest rzeczą niewj\t- 
J)li\\'ą, że naylepsza grecka tragedyą wiernie przeniesiono 
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Ha nasz teatr, nie byłaby dobrą tragedyą. Musimy dziś 
przebiegać zawód daleko dłuższy i trudnieyszy. Melpo- 
mena u Greków okazywała się na scenie otoczona wszysŁ- 
kiemi powabami Terpsychory i Polimnii: u nas iest sama, 
nie maiąc inney pomocy, prócz sztuki, innego wsparcia, 
tylko przestrach i litośd. Śpiew i wysoka poezya chórów 
podnosiły zbyteczną prostotę składu dawney tragedyi, i 
nie dawały postrzegać zadney przerwy w wystawienia: u 
nas, dla przebieźenia zakresu pięciu aktów, potrjseba po- 
ruszać sprężyny intrygi przywiązuiącey ciekawość, i uży- 
wać obrotów ozywiondy namiętnościami wymowy. Har- 
monia wierszy greckich czarowała chciwe i czułe ucho 
poetycznego narodu: u nas zalety stylu tak ważne wczy- 
taniu, nie mogą przed zgromadzeniem ludzi, gdzie tak 
mało iest sędziów wymowy, ani wymówić błędów, ani 
sapcłnić przerwy, ani wzbudzad slabieiącey ciekawości. 
N[akoniec u Ateńczyków widowiska dawane w pewnych 
czasach roku, były to uroczystości wspaniałe i świetne, 
jdzie wszystkie sztuki walczyły o pierwszeństwo, i gdzie 
smysły wszystkiemi sposobami mamione, czyniły umysł 
jędziów mniey surowym i trudnym: u nas syci uciech i 
oskoszy widzowie, przychodzą na teatr dla znalezienia 
lowych ieszcze, a zatćm mocne tylko i gwałtowne wzru- 
zenia podobać się im mogą. Z tych więc uwag wnieść 
nożna, ze sztuka Kornelów i Kasyno w musiała bydź roz- 
:iągleyszą, rozmaitszą i trudnieyszą, niżeli sztuka Eurypir- 
la i Sofokla. Ci ostatni mieli korzyść, którey nie maią 
łomiędzy nami ich naśladowcy i rywale. Wystawiali oni 
woim współziomkom wielkie zdarzenia z ich dzieiów, 
wycięstwa bohatyrów, upadek nieprzyiaciół i występki 
eh bogów, i Wzbudzali w ich duszach myśfi wielkie i po- 
kaźne, albo wspomnienia miłe i pochlebne, i razem do 
zło wieka i obywatela przemawiali. Tragedya więc, była 
i Greków historyą ich narodu wystawioną w akcyi. 
Cornel uniesiony swym gieniuszem nie ijaśladuiąc sposo- 
u dawnych, i nie biorąc od nich tylko prawidła sztuki, 
robił tragedya szkołą heroizmu i cnoty. Rasyn wszedł- 
zy głębiey w naturę tragedyi, otworzył sobie nową dro- 
ę , i zrobit ią historyą namiętnośoi i obrazem serca lu- 
zkiego," 

(hh) Dla dokończenia nauki naszły o poezyi dramaty- 
zne}*^, wspomnieć tu ieszcze należy o dramatach i scenach 
Irycznych^ które w teraźnieyszych czasach wynalezione, 
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na wszystkich tealracli szczególną wzictoid pozyskały. Dra- 
ma trzyma srzodek między tragedyą i komedys^. Wysta- 
wia się w niem przypadek z życia publicznego lub prywa- 
tnego wzięty, gdzie obok wypadków poważnych i wiel- 
kich, stawiły się zdarzenia błahe i małe: obok naytkliwszjch 
wzruszeń i naygórnieyszych zdań, żarty i śmieszności: 
obok charakterów wyniosłych i tragicznych, charaktery 
komiczne; gdzie się nakoniec łzy i śmiech wyciskaią na- 
przemiany, i gdzie mnóstwo niebezpieczeństw i przypa- 
dków romansowych ma pospolicie pomyślne rozwis^zanie. 
Wynalazek ten podobał się powszechnie przez swoię no- 
wość, ale nadużyto wkrótce wolności w wynaydowaniu 
i łcyczeniu z sobs^ poważnych i błahych, tkliwych i śmie- 
sznych przypadków; widowiska teatralne, zamiast malo- 
wania serca ludzkiego, ograniczyły się wystawieniem ro- 
zmaitych -zdarzeń często do prawdy nie podobnych, i prze- 
ciwnych wszelkim prawidłom poezyi dratoatyczney; zby- 
teczna łatwośd pisania dramatów w tym rodzaiu odstrę- 
czała poetów od ćwiczenia się w rodzaiach daleko tra- 
dnieyfizych tragedyi i komedyi: teatr przestawał bydi 
szkoła^ wielkich cnót, wspaniałych myśli, wysokich u- 
czu(5, przestawał bydź nauką obyczaiów, postrachem wad 
i zbrodni, a smak narodów został zagrożon}** powszech- 
iiem zepsuciem. Dla tego mimo zalety, iakie ten rodzay 
mieć może, zawsze nadeń przenosić należy właściwe 
tragedye lub komedye. 

W scenie Uryczney wprowadza się na widok iedna o- 
8oba, gwałtowną namiętnością miotana, która w towarzy- 
stwie muzyki uczucia swoie tłumaczy. To wszystko, co 
poezya liryczna ma naywyniośleyszego, tu prz^^zwoite 
mieysce mieć może. Jest to oda, t^m tylko różniąca się 
od właściwey, że nie zachowuie iedności kształtu, i Je- 
dnego stopnia uczucia. W wierszach różnych miar stoso- 
wnych do wzruszenia serca ^ namiętność w scenie liry- 
czney maluie się w różnych stopniach wzmagania sie i 
słabienia naprzemiany. W polskim ięzyku mamy pięknie 
przetłumaczoną z J. J. Roussa scenę liryczną Pigma- 
lion przez Węgierskiego. Literatura teraz nieyszych na- 
rodów wiele sztuk szacownych w tym rodzaiu liczy. 
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DODATEK. 

HisŁorya komedyl u Greków i Rzymian. 

Chociaż Ateńcsykowie szczycili się wynalazkiem ko- 
edyi^ iednak Arystoteles uwaza^ ze nie mamy dosyd 
5wnych wiadomości o ióy początku. Twierdzi on, ze Epi- 
larmus i Forrais, obadway z Sycylii, byli pierwsi, któ- 
ey do komedyi wprowadzili działanie pewne i określone, 
oszedł ich śladem Krates, Ateńczyk, który kilką tylko 
it ArysŁofana uprzedził. Komedya grecka dzieli si^ 
a dawną ^ irzednią i nową* 

Komedya dawna obeymuie dzieła poprzedników Ary- 
ofana, i samego nawet Aryśtofana początki. Enpolis i 
ratinuSj o których Horacy wspomina, celowali w tym ro- 
zaia. Komedye Aryśtofana, doszłe do naszych czasów, 
ogą nam uczynid wyobrażenie, czem była komedya da- 
na. Brano zdarzenia prawdziwe z życia ludzi podów- 
sas zyiących. Osoby miały nazwiska obywatelów, któ- 
rch wyszydzić chciano , a maski wystawiały tyle, ilebydź 
loze, rysy ich twarzy. Sztuka cała była ciągłą satyrą, 
'soby zyiące, i często przytomne, na- teatrze wystawione 
ywały na pośmiewisko pospólstwa. Mie oszczędzano 
rzedmiotów czci naygodniey szych nawet. Wiemy, ze Sokra- 
J8 był celem żartów Aryśtofana. 

To złe było długo bez lekarstwa, i ledwie wyraźną 
stawa położyła mn tamę: od tego czasu zaczęła się w A- 
^nach komedya , którą śrzednią zowiemy. Nie wystawia- 
o na teatrze ludzi zyiących pod ich nazwiskami: wyu- 
razano zdarzenia prawdziwe, ale imiona osób były zmy- 
lone. Jednakże komedya nie przestawała bydź równie 
sczypiącą i złośliwą. Arystofan i inni, którzy pisali po 
głoszeniu wyroku, umieli wystawiad sprawy i^ osoby 
taki^m podobieństwem , ze trudno było nie domyślić się 
i prawdziwego znaczenia. Potrzeba było nowey usta- 
ny aby zapobiedz temu nadużyciu. 

Naówczas pod trzecim kształtem pokazała się kome- 
ra u Greków, i tę nazywamy komedya nową. Odtąd 
Urzenie prawdziwe i świeże nie mogło bydź iey osnową. 
8ecz i osoby były zmyślone, a rymotworcy usiłuiąo 
obid ią tak interesuiącą , iak była, gdy przypadki pra- 
dssiwe na widok stawiała, starali się nadadź ściślcyszy 
i^iązek wszystkim caęściom akcyi, utrzymywad bez 
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przerwy ciekawość widza. Komedy a stała się naó wczas * 
prawdziwem dziełem sztuki, poddana pewnemu układo- 
wi i prawidłom niewzruszonym. Menander pomiędzy Gre- 
kami, nab}^ w tym rodzaiu naywiekszey sławy. Ułomki 
z dzieł iegUy które nas doszły, dais^ iram wysokie otalea- 
cie tego pisarza wyobrażenie. 

W Rzymie dopiero 5i4 roku od założenia tego mia- 
sta komedya znaioms^ bydź zaczęła. Używano tey zabih 
wy przy obchodzeniu uroczystości religiynych, i czasera, 
iak twierdzi Liwiusz, dla ubłagania gniewu bogów. Zwy- 
* czay ten Rzymianie przeięli od Etrusków, do których 
przez kogo i iak dawno był wprowadzony, niewiadomo. 
Fierwsi rymotworcy komiczni u Rzymian byli; Liwius 
Andronikus, a potem Ennius. Byli oni razem autorami i 
aktorami. Nie iest naqi znany kształt ich poezyi. Cycero 
upewnia^ ze sztuki Liwiusza nie były warte powtórnego 
czytania. Po Enuiuszu nastf^pił iMaut i Cecyliusz, a po 
nich Terencyusz. Ci materye do swoich komed3ry ł>r*l» 
z teatru greckiego, i sztuki ich si^ po większey części 
wolnym tłumaczeniem, sztuk greckich. Ostatni obrał so- 
bie szczególniey za wzór Menandra. Pod panowaniem 
Augusta Afranfusz wsławił się komedyami, ale żadna do 
naszych czasów nie doszła. T^m się różnił od Tercncyu- 
sza, ze osoby swoie brał z Rzymian. Komedya ieizcze 
dzieliła się u Rzymian na rozmaite rodzaie, podłag stanu 
i godności osób: praetextata^ gdy osoby były dostoyne 
j zaszczycone urzędami; togata^ gdy osoby były prywa- 
tne, ale zacnego urodzenia; nakoniec tabernaria, gdy 
miały w niey mieysce osoby z gminu. 

Historya skrócona satyry. 

Satyra nie miała zawsze tćysamćy zasady i tegoż sa- 
mego kształtu, iaki ma w naszych czasach. Różna była 
u Greków i Rzymian. U Greków było to widowisko, któ- 
re trzymało śrzodek między tragedyą i komedya. Różniło 
się to widowisko od innych przez wystawiaiące le osoby* 
Nie byli to ani bohatyrowie, ani ludzie , ani bogowie , lecf 
osoby takie, iak Polifem, Autolikus, Syzyf, i inne tym 
podobne. Mieszano do tego widowiska chory, zawsze zło- 
żone z satyrów młodych i starych. Ci ostatni, któryck 
Sylenami nazywano, mówili poważnie i rozsądnie. Młodyck 
aatrudnieniem było rozweselać widowisko przez jUurtyy 



j 

a 
r 
fi 

1 

i 



I • 



i83 

«ca5ypij\ce ucinki, dowcipne odpowiedzi, a często i gru- 
Siianslwa. Rodzay ten wierszopistwa miał styl so(}ie wła* 
Sciwy, a we wszystkich częściach i powierzchownych o- 
zdobach różnił się i od tragedyi, i od koniedyi. Z tego ga- 
ttinku dramatów pozostał nam tylko Cyklop Eurypida. 

Do Rzymu satyra weszła naprzód z Toskanii, i był to 
Todzay pieśni w rozmowę ułozoney, którzy zaleta na mo- 
cy i żywości odpowiedzi zależała. Domyślaią się^ ze na- 
zwisko satyry poszło od wyrazu łacińskiego saLunUj o- 
znaczais^cego naczynie, w którym ofiarowano bogom ró- 
ine i razem pomieszane owoce: sts^d wyraz ten mógł słu- 
żyć rymopismu, w którem wszystko było pomieszane bez 
pewnego układu i porzi^dku. 

Livius Andronicus wprowadził do Rzymu kształt 
grecki^y satyry, i wystawienie i^y połączył z wystawie- 
niem tragedyi lub komedyi. Odebrała ona swóy pierwszy 
kształt i nazwisko pod Enniuszem i Pakuwiuszem, którzy 
ildstąpili po Androniku. Enniusz mieszał bez względu 
wszystkie miary i kształty wierszo w, nie trudniąc się by- 
naymuiey symetrycznym ich ułożeniem. 

Terencyusz Warren śmielszy był ieszcze od Enniusza 
w satyrze^ którą nazwał menippeaj dla iey podobieństwa 
do satyry Menippa Cynika greckiego. Była to mieszanina 
wierszów i prozy. r<Iakoniec K. Lucyliusz ustanowił stan 
fatyry, wystawuiąc ią pod takim kształtem, w iakim pi- 
sali Horacy nsz, Fersiusz, Juwenalis, i iaką dzisiay zna-^ 
my. Zostało iey nazwisko-satyry, iestona albowiem w rze- 
czy samey zbiorem pomieszanym zarzutów i narzekań na: 
ludzi, na ich abyczaie, ich namiętności, błędy, fałszywe 
boiaźni, i płonne nadzieie. Wyraził to sam Juwenalis na- 
stępnym wierszem: 

Qiiłdqnid agunt Kommes , TOtum, timor , ira , f oluptas, 
Gaudia, discursus, nostri est farrago libelli. 

„Cokolwiek czynią ludzie, ich żądania, boiaźń^ gmtyr^ 
roskosz, ich radość i rozmowy są zmieszaną osnoWą na- 
szych wierszy. " 

Lucyliusz napisał przeszło trzydzieści xiąg satyr, z któ-^ 
rych tylko ułomki nam się dostały. Lecz podług zdania 
Horacyusza, styl iego był oschły i rozwlokły, rymowanie 
twarde: była to mętiia woda, która się zaledwie sączyła. 

Horacy usz, Z3'iąc w naypiękuieyszym wieku litejpatury 
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rEjmski^y, nadal satyrze wszystkie wdzięki, iakie tylko 
ten rodzay rymótworstwa mógł przyiąć. Zrobił on ią wy- 
razem swoiey łagodney filozofii, która z politowaniem 
poglądała na wady ludzkie, i czasem z nich brała powody 
do żartów i śmiechu. Imiona u niego są prawie zawsze 
zmyślone: ieźeli czasem wytyka prawdziwe, to cbyba 
ludzi oddanych publiczney niesławie. Styl iego iest stoso- 
wny do rzeezy, żywy i naturalny. Aulus Persy usz po nim 
nastąpił: wiek, w którym zył, stał się podobno przyczyną, 
iź zaciemniał styl swóy, używał częstych przenośni i al- 
legoryi^ co go trudnym do zrozumienia czyni: piękny iest 
wyraz iego o cnocie. „Yirtutem yideant, intabescantque 
relicta.*' ^iiech patrzą na cnotę, i niech schną ze ią opuścili. 
Juwenalis ma mniey od Horacyusza przyiemności i wybo- 
ru, ale więcey zapału i mocy. Podług Juliusza Skaligera, 
iest on xiąźęciem satyrycznych poetów. Zdaie się, ze 
gniew i zółd były iego poetycznym natchnieniem: ardet, 
inslaty iugulaty pała, naciera , zabiia, iak mówi tenże 
Skali ger. 

W polskim ięzyku Jan Kochanowski dał początek sa- 
tyrze. Jego satyr, Zygmuntowi A tigustowi przypisany, iest 
pełny rozsądku i myśli prawdziwych. Wyrzuca Polakom, 
ze zaniechawszy ćwiczeń woiennych, unoszą si^ zbytnią 
chęcią bogactw i handlu, nagania ^wczasowe obyczaie, i 
wszędzie nayzdrowszey moralności podaie rady. W naszych 
czasach Naruszewicz napisał kilka satyr: moc i gwałtp- 
wność iest ich cechą. Nie oszczędza wyrazów i obrotów 
na pogromienie zbrodni: zdaie si^, ze w niektórych miey- 
scach naśladował Juwenalisa. 

Krasicki , który tak wiele rodzaiów rymótworstwa pol- 
skiego wsławić umiał, niepoślednie w satyrach trzyma 
miesce. Moźnaby go z Uoracyuszem porównać co do 
przyiemności stylu , wyboru wyrazów, ukształconego sma- 
ku, tego dowcipu, i tego grzecznego i łagodnego narze- 
kania , które obudwom tym autorom są wspólne. Szczegół- 
nieyszą zaletą satyr Krasickiego iest to, ze wystawia mo- 
ralność w działaniu, i częściey maluie obrazy, nie zapc- 
dzaiąc się w deklamacye. Węgierski sławny iest także ze 
awoich satyr. Ostra uszczypliwość^ śmiałe i mocne rysy, 
9ą ich cechą. 



o SZTUCE DOBREGO PISANIA 
W JĘZYKU POLSKIM. 
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Dzieła Słowackiego T. U. ^4 



Rpsprawa ta dzieli si^ na dWie części W pierwszey 
po uczynionych uwagach nad pocz!\tkami i doskonaleniem 
mowy polski^y przecLodai się przez szereg sławnieyszych 
pisarzów*, i nad pfzytoczónemi z niektórych wyiątkami 
czyniąc się stosowne uwagi. W drugiey wykładais^ się te 
przepisy nauki o Wymowie,' które w przystosowaniu do 
ięzyka oyczystego daia^ mieysce szczególnym postrzeze- 



niom. 
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Łatę fusum opus est , et niultiplex , et prope ąuck? 
tldie uoTum, et de quo nunquain dicta erunt omnia* 
Quae tamen tradita, et si quld mutari^ adjici , detrahi 
melius yidebltur , esperiar. 

Qumt> Inst. Orat. lib. II, cap. i4. 

CZĘŚĆ PIĆRWSZA, 

o POCZĄTKACH I DOSKONALENIU JEŻYKA 

POLSKIEGO, 

JVIo\va polska- ta nayzDakomitsza odnoga szeroko 
rozgatczioney słowiańszczyzny, długo w nieupra--^ 
•wie i zaniedbaniu leząc, oczekiwała szczęśliwego 
zbiegu okoliczności, i wyższych dowcipów, kló- 
reby wyrywszy na niey piętno mocy i gładkości, 
odróżniły ią od innych spowinowaconych dyale- 
któw^ Sprzeciwiały się temu wielkie i długo trwa- 
jące przeszkody. Lud zamieszkały na obsze'rney 
przestrzeni ziemi płaskiey i zewsząd odsłonioney, 
niemaiący inney obrony, tylko oręż, ręce i piersi; 
W każdey chwili niepewny swoiey posady, i do 
niey mało przywiązany, w ustawiczney obawie nie- 
bezpieczeństw , i w ustawiczney gotowości do od- 
pierania gwałlu; musiał- mieć mało pobudek i 
nuuey icszcze sposobów do oświecania swego ro- 
zumu i doskonalenia mowy. Kiedy sztuka obro- 
ny i napaści z orężem w ręku trzymała pierwszo 
mieysce, kiedy odwaga , zręczność i siły ciała były 
poczytane za nayszacownieysze dary i nayszlache- 
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tnieysze przymioty; pogardzano nauką (i), która 
. nie tylko użyteczną nie była, ale odwodząc od 
ćwiczeń woiennych i doskonalenia fizycznego, sta- 
wała się szkodliwem zatrudnieniem. Stosunki to-> 
warzyskie były niepewne, związki obywatelskie 
meokreslone i słabe, mowa leżała odłogiem, a 
ustawiczna mieszanina hord dziczy zacierała po- 
czątkowe zarysy kształtów, które samo używanie 
wyciskać na iczyku musiało. Mrokiem niepewno- 
s'ci okryte iest to wszystko, co się dzieiów, oby- 
czaiów i oświecenia narodu polskiego przed wpro-^ 
wadzeniem chrzesciaństwa tycze. Jeżeli iednak z nie-* 
dostatku trwałych pomników , ieźeli z podań o mi-^ 
tologii tych ludów i z łatwości, z iaką odsląplly 
V swych religiynych mniemań , wniosek uczynić się 
godzi; mniey pochlebne o ich cywilizacyi i stopniu 
oświecenia* powziąć można wyobrażenie. Od wproe* 
wadzenia wiary chrzesciańskiey, kiedy potrzeba tłiH 
maczenia prawd iey ludowi czuć się dawała, kiedy 
obyczaie łagodnieć,, a umysły oświecać się poczy- 
nały; zdaie się, iż pierwsze usiłowania zwrócić się 
powinny były ku uprawie ięzyka: iednakże prze-^ 
swiadczamy się' ze skutków, że ten wielki wypadek 
w jdzieiacli narodu nie miał dosyć dzielnego wpły^ 
wu do udoskonalenia mowy. 

Język łaciński sVedniego wieku był ięzykiem 
kaptiuów i nauczycielów hidu. Nie wystawiano 
sobie, aby można było pisać mową narodową^ któ- 
rą niesłuszne uprzedzenie dziką i barbarzyńską mia-^ 
nuiąc, uztiało niedostateczne'm do malowania wji- 



(i) Górnicki Łukasz przedmowę do tragedyi Troas przełoioney 
z Seneki, tJik zaczyna: „Był ten czas w Polsce, kiedy sro- 
luota była nie tylko bawi^ się naukami, ale i uuiiec czytać: 
a białey głowic uchoway Boie." Orzecliowski wspomina, ii 
za czasów ieszcze Dziada iego wstydem było szlachcicowi 
polskiemu umieć po łacinie. 
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szych mysli narzędziem. Z drugiey strony, kapłani 
cudzoziemcy i wprzód z czeskim iczykiem po- 
spolicie oswoieni, lam nawet, gdzie iuź z konie- 
czuey potrzeby używać nmsieli mowy iiarodowey, 
naginali ią do kształtów ięzyka <feeskiego* stąd ta 
niepewność w wymawianiu i pisaniu, te czeskie wy- 
razy i całe sposoby mówienia, które ieszcze wi^zad- 
kich zabytkach pism XIV i XV. lyieku ' postrzegać 
gic daią. 

Jednak pomimo te wszystkie przeszkody, mowa 
polska nosiła w sobie zaród bogactwa i doskonałości, 
MÓły {iic łatwo mógł rozwinąć. Jeżeli pieśń, Boga^ 
rodzice Dziewice ma tę dawnosć, którą ley większa 
część pisarzów polskich przyznaie; z podziwienieni 
^uayduiemy yf niey wiele wyrazów, i nawet spo- 
sobów mówienia, które dziś ieszcze zrozumiale u- 
źyte bydź mogą. Dawnieyszy iest bez wątpienia 
zabytek ięzyka polskiego "wyięty z listu Melecyuazay 
de Jieligione veierum Prilssorum (i), gdzie przy- 
tacza śpiewy da^ynyeh Polaków przy pogrzebach; 
iyHalele lele ^ y prócz ty mene umral ^ za to ty 
riye miał azto isty albo pyty y y prócz ty umral, 
lialele lele^ y ^^ ty nye miał krasice mlodzice, 
y prócz ty umral,^^ Nie tylko te śpiewy odnieść 
się mogą do czasów bałwochwalstwa, file oddalaią 
^ię bardziey od kształtów mówienia polskiego iuź 
przy kopcu XV. wieku przyiętych,, aniżeli zuaioma 
pieśń Bogarodzice Dziewice. 

W rękopismie znaioniym pod nazwiskiem psał-^ 
terza królowey Jadwigi (2) mamy szacowną pa- 
H^iątkę ięzyka polskiego, iakim był przy końcu XIV, 
"wieku. Porównaymy początek psalmu y3, z psał- 



(1) Przytoczony w rosprawie Tadeusza Czackiego, o początku i za- 
jadzie praw poUkich, 
(3) Hckopism ten zuajduic &\ą w bibliotece Tadeusza Czackiego. 
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terbem Wróbla Mistrza z Poznania roku iSSg, dru- 
kowanym, 

fF' Psałterzu irólowey Jadwigi. 

jjPoydzem wypszelmysze gospodnu spyewaymy, 
j, Bogu zbawyczyelu naszemu, spyeszmy lycze 
jjJego w cliMralye y w psalmy ech poymy yewu 
„Bo Bog /wyelyky nade wsemi Bogy, 

Toż samo w psałterzu ff^róbla. 

„Poydzcie, raduimysic Panu Bogu, spiewaymy 
jjPaim Bogu zbawicielowi naszemu. — Uprzedzimy 
„ oblicze Jego z chwalą i z modlitwą , a w psalmach 
3, s'piew^aymy iemu. — Boó wielki Pau Bóg a król 
j, wielki nad w^szystkie Bogi," 

Psałterz Wróbla nie iest ieszcze wydoskonaloną 
polszczyzną, ale iuż wielka różnica w pisowni i 
przypadkowaniu imion postrzegać się daie; iuz tii 
znayduiemy wyraz , Pan zamiast gospodyń ; dpie- 
tuaymy zamiast poymy; wielki zamiast tvyeliii; 
tuszystkiemi zamiast wsemin.. W przekładzie (i) 
praw polskich Władysława Jagiełły, Kazimierza W, 
i niektórych ziążąt mazowieckich, widzimy iczyk 
bardziey ieszcze oddalaiący się od kształtów i pi- 
sowni wieku XVL Oto iest iedno z praw w tym 
rękopisniie zawartych. 

„ Slyachczycz zabyw sliachczyca szesczdzeszanth 
„grzywyen zapłacz, a za uczanczce członka trzi- 
5, dzcszczi , za prostą raną pyenth naaczce grzywyea 
5, zaplaczy. Zabyw macerz cziyą Myco' dana nye 
„ pomoże gemu thego obrzeczenye, alye muszy glo- 
„ wą zapłaczycz, alzu zaplaczenyn ma bytz skazaan. 



(i) Przekład tych praw na parg^^amlnle charakterem podobnym do 
gotskiego druku pisany. Przy końcu przepisuiący oświadcza, 
ze te prawa iłuiiiaczone z łacińskiego przez Swictosława Swo- 
cleszyiia kustosza warszawskiego, przepisywał Mikołay Suleda 
pisarz i burmistrz w Warce roku i44(). 



Te naystarozytnieysze mowy naszey zabytki o- 
\azuią, iż iczyk polski długo chwiał się w niepe*- 
"Wności, ze nie maiąc stałych prawideł, iego skła-* 
dnia, pisownia, czasowauie, przypadkowauie zale- 
żały od przywidzenia piszącego* 

Ale zaledwo nie cała Europa w tey epoce podo- 
bnie smutny wystawiała widoL Języki owych cza- 
sów, zaledwo dJa terazniey szych zrozumiałe, były, 
niezgrabną mieszaniną różnych mów barbarzyń- 
skich, których kształty wahały się w tym pierwiast- 
kowym za^l^cie. Słabe swiaiło nauk albo zupełna 
ciemnota utrzymywała ięzykl w stanie niedołęzno- 
ści 1 ubóstwa. Zepsutą łaciną tłumaczono dziwa- 
czne marzenia błędney filozofii, sprawy publiczne 
i prawdy religii. Długo trwała ta postaó rzeczy, 
aż się nakoniec zbliżyła epoka wielkich odmian, 
które na doskonalenie ięzyków znakomity wpływ 
mieć zaczęły* Były to nowości w materyach reli- 
gii , które Jan Hus na początku XV. a Marcin 
JLiUter na początku XVL wieku wprowadzać usi- 
łowali. Dotknięcie tak ważuey i tak miłey rodo- 
-wi ludzkiemu rzeczy, oburzyło wszystkie namię- 
tnos'ci, natężyło rozumy i zaostrzyło pióra. Gdy 
zwycięztwo zależało od liczby stronników^ nie do- 
syó było pisaó dla uczonych, uznano potrzebę mó- 
•wió do ludu w ięzyku iemu zrozumiałym. Z Czech 
1 Niemiec północnych, gdzie się te nowości mo- 
cno szerzyły, pograniczney Polsce wzruszenie u- 
dzielaó się musiało. Jakoż od połowy XVI. wieku 
widzimy, iak wiele xiąg religiynych i pism pole- 
micznych o wiarę w ięzyku oyczystym pisać i dru- 
kować zaczęto (i). Przyłożyły się do tego inne 



(i) Oto są napisy nleklórych dzieł w tym czasie drukowanych: 

tyczą się one wszystkie różnych mniemań; a w tym wza- 

• iffiinyni sporze i starciu się zdań przeciwnych, gdy ka^dy 

(fowudoju eiwoiiu chciat udzielić przckonywaiącey iasnosci i 
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ieszcże pol)iiclki, a szczególniej przykład włosHey 
ziemi, gdzie Dant y Petrarch^ BoŁacy i luui, ic-* 
zyk A/^toski do wysokiego doskonałości stopnia pod- 
nieśli. Do tych przyczyn przyłączywszy długie i 
sławne rodu Jagiełłów panowanie, wzrost Akade- 
mii Krakowskiey, wsparcia, które od rządzących 
i prywatnych osób otrzymywały nauki; łatwo po- 
iąć można, dla czego za ostatnich dwóch z tego 
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mocy, doskoniilił się iczyk , i stiiWał się zdattiipysa^^rm do 
malowania wyobrażeń umysłowych. 

Piołt z Goniądza, i ) O Syiiu Bolym , i i^e był przed stwo- 
fzenlcin s'wiata, a iź iest przezeń wszystko czyulono. Pweciyr' 
faleszu^in wykrętom £bioriskim» w Węgrowie iSyo. 2) O 
trzecb, toiest: o Bogu, o Synu iegoj i Duchu sw. przeciwko 
Tróycy Sabellaiiskiey. w Węgrowie lóyo. roku. 

Jan Saklucyan* Testamentu nowego część iwsiza, cztcrcy 
Ewanielistowie święci, Mateusz, M.arek, Łukasz i Jan z gre-» 
ckiego ięzyka na polski przełożeni i wykładem krótkim ob-' 
iasnieni : przy tym. przydana iest nauka czytania i pisania i^-' 
zyka polskiego, w Królewcu !^ruskim roku i55i. 

X, Wujek s Wągroii>a. Postylle, gdzie znayduie się próc» 
Vielu innych. 1) Apologia, toiest obrona Postylli katoliczney 
przeciw sprośnym wykrętom, i potwarzom postylli heretyckie/ 
"wydaney w Krakowie^ w drukarni Sicbeneycherowey i58i« 
:t) Jauseniusza iy wot i nauka Qhrystusa Pana ze czterech Ewan- 
ielisŁÓw zebrana. 3) Xięgi starego i nowego Testamientu we- 
dług łacińskiego przekładu na polski ięzyk znowu z pilnością 
przełożone 4 z dokładaniem textu żydowskiego i greckiego i 
wykładem fcatolickiui trudnleyszych mieysc do obrony wiary 
•więtcy, przeciw kacerstwom tych czasów, niileiących, wKrt" 
kowie 1661. 

Orzechowski Stardsłuu^* Listy , w których dowodzi , który 
iest prawdziwy kościół od Chrystusa i od Apostołów posta- 
nowiony. w Krakowie i£w6i. 

Szczorkowicz Stanisław. Rozmowa niektórego pielgrzyma 
2 gospodarzem o niektórych obrządkach kościelnych przeciw 
Luteranom i innym przeciwnikom wiary chrzesciaiiskiey. w Kra- 
kowie 1649. 

Stanisław ze Lwowa, Apologia, to iest obronienie wiary 
^więtey chi'zes'ciaiiskiey. w Krakowie l55i. 

Niernojewski Jakób, O iednos'ci Boskiey nierozdzielney prze- 
ciw błędom i bluźnierstwom aryaiiskirn. u Macieia Wicrzblęty 
i566. (i wiele innych pism polemicznych tegoż pisarza w ma- 
teryacli religii). 

Czechowicz Marcin. Rozmowy Chi-ystyańskic o przedniey- 
szych artykułach wiary, a zosobna o gadkach zydowskicb, 
któremi P, Jezusa i Ewauielią wyniszczyć chcą. ibjb. 



plemienia królów Zygmunta I. i Zygmunta Augu- 
sta , nauki w Polsce i iczyk yr znacznym stopniu 
udoskonalenia stanęły* 

Nie iest zamiarem tego pisma, postępuiąc lat 
porządkiem, czynid dokładny rozbiór każdego dzie- 
ła (ij, które' w znaczney bardzo liczbie ięzykiem 
łacińskim lub oyczystym pisane, dotykały każdego 
prawie rodzaiu nauk. Gdy rzecz idzie o wskazanie 
sposobu dobrego pisania w mowie połskiey, prze- 
stać zdaie się inóżna na uwagach nad ięzykiem i 
stylem tych pisarzów, którzy oyczystey używaiąc 
mowy, zachowali dla nas drogi skarb ie'y piękuo- 
^i i bogactwa. 

OKRES I. 

Wiek Zygmuntów. 

Od początku wielu XVL ai do ostatnich lat pa-^ 

nowania Zygmunta III. 

Gdy Zygmunt I. obiął berło polskie, wiek iuz 
prawie cały upływał, iak akademiia krakowska przeii 
Władysława Jagiełłę diwigniona i prawie utwo- 
rzona, otrzymawszy od papiezów potwierdzenie, roz- 
szerzała w Polsee światło nauk. Owocem tego 
wielkiego i pożytecznego ustanowienia było wielu 
mężów znakomitych, którzy panowanie Zygmun- 
ta I. uprzedzili. Długie tego króla , kierowane mą- 
drością, i po większey części pomyslnos'cią uwień- 
czone rządy, sprzyiały bardzo naukom, do których. 



(]) Taki^y zaUte hlstoryl literatury polski^y iądaćby nalegało. Nie 
przestaiąc na katalogiczn^m wyliczeniu sławnych pisarzów 
z pochwałami mniey lub więcey ^słuionemi j należałoby, po- 
dzieliwszy historyą nauk na pewne okresy, weytfdi w tozhiór 
krytyczny kaidego dzieła, i przyłączyć biografią pisaruu 

Dzieła Słowackiego^ T. IL ^5 
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z tym 'wi^ksz^^m przykładano się zapałem , im yflę- 
cey no"wosć przydawała powabów nieznanemu do- 
tąd rodzaiowi pracy i chwaty. Tu się stawia? uwa- 
dze naszey długi szereg uczonych, którzy to s'wie- 
tne panowanie wsławili ; w tym wieku żyli , Woy- 
ciech z Brudzewa, Jan z Głogowa, Jakub Koby- 
liński, Mateusz i Mikołay z Szamotuł, a nay- 
szczególnie'y Mikołay Kopernik, matematycy i astro- 
nomowie ; £razm Stella , Mateusz z Miechowa, Jan 
Łaski, Wawrzyniec Praźmowski, Bernard Wapo- 
wski, i Marcin Kromer, dzieippisowie lub prawni- 
cy, Piotr z Chodkowa, Walenty z Lublina, Szy- 
mon z Łowicza, Audrzey z Kobylina, i Spiczyn- 
ski, w nauce lekarskiey i botanice biegli; Andraey 
Krzycki, Klemens Janicki, Jan Oantiscus, sławni 
uwieńczeni poeci; w tym nakoniec czasie zaszczycali 
i wspierali uczonych Krzysztof Szydłowiecki ka- 
sztelan , Piotr Tomicki i Samuel Macieiowski bi- 
skupi krakowscy; nie mniey iak wiele innych, któ- 
rych równie miłos'ć nauk, iak własną ich w poli- 
tyce , ięzykach i wymowie biegłość sprawiedliwie 
uwielbiaią potomni. Jednakże ci wszyscy prawie 
pisarze i uczeni do tłumaczenia swoich myśli ia- 
dńskiey mowy uzy walL PrzyłozyU się oną^ do po- 
mnożenia massy wyobrażeń i wiadomości narodu, 
do wzrostu niektórych nauk, ale nie wiele im win- 
ną była oy czysta mowa, którey się ńie trudnili do* 
skonaleniem. Mało iest dzieł polskich drukowa- 
nych za czasów Zygmunta I. Z tych nawet , o któ- 
rychesmy wyzey wspomnieU, okazuie się iak mało 
uważano sobie gładkość i poprawność ięzyka, iak 
się żadnych stałych nie trzymano prawideł, i iak się 
chwiano względem kształtu , który mowie polskiey 
pisane'y nadadi potrzeba było. Dópie'ro pod pano- 
waniem Zygmunta Augusta polscy uczeni, duchem 
chwały narodowcy i przykładem Włochów wzbu- 



dzeni, zniewoleni potrzebą i pożytkiem, poczęli 
niocniey w tym -względzie pracować: i ta iest wła- 
ściwie epoka naysławnieyszych w oyczyste'y mowie 
pisarzów. Wielu iuż wyliczyło ich nazwiska, oce- 
niło wartość, i rzuciło ogólne rysy obrazu litera- 
tury polskiey za czasu Zygmuntów (i). Ktokol- 
wiek z uwagą zastanowi się nad mową polską do- 
chowaną nam w pismach tey pickney epoki, ten 
«ic przekona, iż, aby pisać prawdziwie po polsku, 
należy się przeiąć duchem dobrych pisarzów zy- 
gmuntowskiego wieku; że ieżeli ci nie zawsze są 
wzorem dobrego smaku , zawsze będą wzorem toku 
i czystości ięzyka. Zwróćmy więc uwagę na sposób 
ich pisania, nasladuymy zalety, i bierzmy naukę 
z błędów. 

PROZA. 

MiKOŁAY Rey z Nagłowic. 

Wspomnieliśmy wyżey o dawnieyszych zaby- 
l,kach ięzyka polskiego, na których wiek wyrył 
piętno grubości swoiey, i które okazuią niepe- 
waos'ć, równie w wymawianiu iak pisaniu zacho- 
dzącą. Gdy się smak doskonalić począł, i mowa sta— 
tecznieyszym prawidłom poddana była, iednym 
z naydoktaduieyszych owego wieku pisarzów, był 
Mikołay Rey z Nagłowic y którego Orzechowski 
stryiem swym nazywa (2). Ten poprzednik Kocha- 
nowskiego w rymie, a Orzechowskiego, Górnickie- 
go i Skargi w prozie , wydał wiele dzieł, w których 



(1) Patrz: Mowa St. Potockiego na pochwałę Szynia|iowskiego; 
Muwa Franciszka Dmochowskiego przy obchodzie pamiątki 
Jguacego Krasickiego; w Rocznikach warszawskich* — O lite- 
raturze polskiey za czasów zygmuntowskich przez Chromiuskie- 
f^o; w Dziennikach wileńskich. 

(1) W żywocie Jana Tarnowskiego, kar. 20 w Warszfcwic 1723. 
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trafny iego rozsądek podaie «dro"we prawidła mo- 
ralności, w prosley ale czystey polszczyznie. Po- 
między inpemi napisał trzy xięgi iywota poczciwe^ 
go człowieka (1), gdzie zwazaiąc następnie wiek 
dziecinny, doyrzaiy, i nakoniec starość, podaie sto- 
sowne kazdey porze iycia nauki i przestrogi. Patrz- 
my, iak mówiąc o wieku doyrzałym radzi stałość 
w zamiarze dobrego żywota. 

„Ale postanowiwszy sobie taki piękny, pomier- 
ny a poważny żywot, tak iakochmy o nim słyszeli, ^ 
stóyże mocno przy uim , nie unoszę swey statcezney 
myśli, ani na lewo, ani na prawo od niego. Wi- 
dzisz, żeć są na świecie te ws2;ystkie rzeczy- około 
których się nasze zmysły wiercą , a odmieniaią, i»- 
ko plewy na scieszce, które albo podepczą, albo ie 
wicher rozniesie. Widzisz, żeó nic nie zostawa ni- 
komu, nic wiecznieyszego , iedno stawa a cnota, 
A skądże się tho ma zamnożyć, iedno z pięknego, 
a poczciwego żywota twego , a is'cie nie z blasku 
złota albo pstrocin iakich, albo z iakiego swawol- 
nego by theż nayhoynieyszego żywota. Bo nie czy-* 
tamy o tym nigdzidy, ieśli Achilles, Hektar, Her- 
kules , ocypion albo Ulixes, albo inszy oni sła^ 
a dziwni mężowie na srebrze iadali, albo w ztoto* 
hławie (2) chodzili; iedno wypisano ony sławne 
cnoty ich, ony poważne dzielnos'ci, ony stałe a j)OC- 
ciwe żywoty ich, których sława, iako dziś ięst ia- 
sną, i iuż tak podobno aż do skończenia świata 
będzie." 



(1) w Krakowie u Macieia Wiprzbicty i568, drukowane. Wtejie 
cdycyi są : Narzekania wszey korony na porządną medbahU 
naszpi tudzież Apophtegmata* Tenże autor wiele innych pism 
wyd;flt 

(2) Złotohław, lest zabytek Czesczyzny. Kochanowski w pieśni 
XIV. uiywa złotogłów yy serca ni^ zletzą żadne złotogłowym^ 
Nie plszejny tho, thez, ale, to, też; nie mówimy, ony dziel- 
ności, ony cnoty, ale, one dzielności , one cnoty. 
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W tym wyiąttu nie znajdziemy żadnego wyrd- 
su, któregobysmy dziś użyć. nie mogli: wcatóuua- 
"wei dziele mało się słów zastarzałych znaydme. 
Oprócz niektórych odmian i:aszłych w pisowni i 
końcowych odmianach wyrazów, iest to mowa zu- 
pełnie nam zrozumiała, Slyl iest^tosowny do rze- 
czy. Wykładaiąc prawidła obyczaiów, pisaraf stara 
się bydz zrozumiałym. Rzuca często podobieństwa 
i [Przystosowania, które w obcym obrazie myslwy- 
stawiaiąc, mocniey ią w pamięć wraźaią. Rozwlo- 
kłosć wprawdzie, iest po wiclsze'y części wadą iego 
pióra ; umie iednak bydz często zwięzleyszym i ży- 
wszym, iak w tem mieyscu, gdzie wykłada przy- 
czynę błędów, w których uporuie trwamy. „ A to 
nam wszystko rozumki nasze nowowymyslne, o- 
myłńe postawki, pycha, a słówka przekęsowane 
czynią. " Nie wszędzie iednak Rey utrzymuie tę po- 
wagę, iaka się w przytoczonym tu wyiątku okazuie. 
Wpada częstokroć w niewczesne żarty, grubiańskio 
przypowieści, gdzie wyrazów podłych i smak o- 
brażaiących używa (i), Uważaiąc ogólnie dzieło to 
Beia, nie ma potrzebney i przywiązuiącey rozmai- 
los'ci. Autor często myili swoie powtarza, i wspie- 
ra się na mniey ważnych opisach. W te'm iednak 
sprawiedliwa mu się należy pochwała, że nigdy pra- 
wie wyrazu cudzoziemskiego nie uży>va , i wszyst- 



(j) Tak mówjąc o oinylnych liidzMch pociechach „ Zdaó $\ę ui 
„za pociechę całą noc pić, skakać, bębuiić, czolailzi wiele 
„chować i innych rozlicznych "\vszetecznoii'ci uiywać. Ale 
„przewróciwszy kartę na wspak , gdy t« pociecha z^ezie, pewnie 
„smęthek urodzi. Bo za ony skoki , bolą nas więc boki , a qno 
„też piwo, piło ie co żywo. zapłać ie ty za nie, Miłos'ciwy 
,, Panie, A w noczy się grało, w mieszku bardzo Tuało. A oijey 
„ezeladzl, iuź te£ wszystko wadzi, bo bardzo nabledli , z wie- 
,,czora nic iedii. A Pan się w łeb skiibic, po mieszku się dłu-« 
, Jjic. Jui nie piskay dudo , bo w nim bardzo chudo i t. d. Te 
>v}Ta7.y i te wierszyki smak dobry dziś obraiaią. Przypisać 
ie ualeiy wiekowi, ąle chwalic i naśladować byłoby grzechem 



kie swe myśli oyczystemi tłumacząc, wzbogacił 
mowę polską. 

Stanisław Orzechowski. 

Sławny ten człowiek był nieco poinieyszym 
od Reia, urodził się w roku i&i5, i lubo czasu 
śmierci iego z pewnos'cią oznaczonego nie mamy, to 
iednak pewna, że przeżył rok i665 (i). Zywol ie- 
go był skołatany burzami , które po większey czę- 
ści sam na siebie ściągnął przez gwałtowny zapat 
umysłu , nie lubiącego ulegać prawom, za niespra- 
wiedliwe od siebie poczytanym. Wiele pism o ne- 
czypospolitey i w innycb okolicznościach wydał, ale 
żałować słusznie należy, ze zakochany w mowie 
Cycerona , którą dzielnie władał , wiccey po łaci- 
nie niż po polsku pisał. Zostawił nam iednak nie^ 
które dzieła w oyczystey mowie, w których iuł 
widać człowieka napoionego czytaniem- greckich i 
łacińskich wzorów. Oto iest początek iego przed- 
mowy w dziele , pod napisem : Dyalog cUbo ro- 
zmowy około €xekuqyey pohkiejr korony, roku 
i564 drukowanem, które Spytkowi Jordanów 
z Zakliczyna woiewodzie krakowskiemu przypisał 
„Plato wielkidy nauki y sławn^y mądrości, po 
5,wszem świecie człowiek, Panie Woiewodo, mnie 
„miłościwy, w tych księgach, które' de Repub. pi- 
„sał, tho pismo chwalebne zostawił. SzczęiliwS 
„*c krolełftwd on^ , tu których albo philozophih 
yjwie króluią , albo królowie philozophuią. Abo- 
„wiem, co może bydz dziwnieyszego na świecie 
„nad królestwo ludzkie, nakształt królestwa bożego 
„sprawione? Co też za sye może być trudnieyszego, 



(i) Patrz o ijciii i sprawach St. Orzechowskiego przez Franciszka 
Bohomolca, na czele Zywotu Jana Tarnowskiego. 
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fiiad sprawy królów dobrych, którzy w sprawach 
,swych królewskich 5 podobuemi Bogu bydz chcą?^ 
łPatrzayze WM. iakich nam królów j)hiIozoj)hów 
jiest teriiz potrzeba, ktorzyby żywot nasz z gruntu 
>upad{y dźwignęli, a nas do końca psować tym nie 
jdopuszczali , którzy miłością r^eczypospolitey o- 
,btudme sye chlubiąc, wszystkę rzeczpospolitą na- 
,szę psuią. Izali mytego miłośnikiem rzeczypospp- 
,litey zwać będziemy, który iedną ręką statut kro- 
plowi Polskiemu ukazuie, a drugą ręką rzeczy te, 
,dla których statut iest uczyuion, z Polski wymie- 
,tuie? który stany koronne statutem opisane niszczy, 
,urzcdy. hańbi. Boskie i ludzkie rzeczy kazi, tłumi 
,i gasi: który ńa exekucyą woła, a przeciwko exe- 
,kucyi wszystko sam czyni , burząc , ziazdy swowol- 
,iie czyniąc, nowe zakony, nowe wiary, nowe u- 
jStawy, przeciwko statutowi koronnemu swowolnie 
jStanowiąc? 

Nic prawie mieyscu temu zarzucić nie można, 
ale sądzić nie należy, aby całe dzieło było podo- 
bnym tokiem pisane. Zdaie się, że Orzechowski 
lekce ważąc ięzyk polski, mniey się o iego gładkość 
i poprawnos'ć starał. Napadamy na wiele latyni- 
zmów, na wiele okresów zawikłanych nie maiących 
iednosci i precyzyi, na wiele wyrażeń nieszlachet- 
nych, które tym bardzićy oburzaią, im się do wyż- 
szych osób i rzeczy stosuią. W całem t^em piśmie 
autor stara się dowodzić tego, przeciwko czemu sam 
niegdyś powstawał, stara się okazać wyższos'ć wła- 
dzy duchowne'y nad s'wiecką. Stąd wynika mnó- 
stwo porównań dziwacznych, syllogizmów, wykrę- 
tów tchnących szkolnoscią, i wielka liczba zdań, 
które nie tylko przeciwko prawom smaku, ale też 
przeciw prawom rozsądku i dobrey wiary wykra- 
czaią. 

W opisach iest mocny i niepospolity: tak w tern 



mteyscu Żywota Jana Tarnowskiego, gdżie opUuia 
surowość i postawę lego sławnego hetinaua „ Ljła 
,,natura gotowa ku okazaniu laski i niełaski na oLie 
„stronie. Gdy srogi był, widziałeś iawne iskry w o- 
,,czach iego : twarz pałała , kark się iak na lwie o- 
5,dymał, szyia się trzęsła, wstawały na nim włosy. 
„A gdy zasię łaskaw był. Anioł z nieba, a nie czło- 
„wiek z Tarnowa by się widział." 

Zwroty ma częstokroć żywe i porywaiące uwa*- 
gę: tak w tymże żywocie lana Tarnowskiego, który 
iest w kształcie łi^tów do Jakóba Górskiego pisa- 
nych, dowodzi, że człowiek chcąc bydi dobrymi 
cnodiwym, powinien zwiedzić i poznać wiele rze- 
czy. „ Ale ieszcze rzeczesz, mówi, wszak w Polszczę 
„każdy szlachcic iest dobrym, cnotliwym czło"wie- 
„kiem, chociaż za morze do Jeruzalem nie pływał. 
„O mistrzu miły! stare to kwitancye (i), że ia na 
„wsi z bydłem mieszkaiąc , iż nie iestem powoła- 
„nym (2) człowiekiem na przemyslskim zamku, iz 
„nie palę, nie rozbiiam; więc iuż u ciebie będę 
„dobrym a cnodiwym? daleko odtąd do onąd, spy- 
„tay filozofa Arystotelesa co iest dobroć? odporwie 
5,ci , est perfectio rationis i t. d." 

Styl taki musiał pochodzić z pierwszego na- 
tchnienia pisarza, wyrazy musiały się szybko wyle- ' 
wać . z iego pióra. Ale w tym pośpiechu iest cza- 
sem mniey poprawny. Peryody iego nie są przy- 
zwoicie zokrąglone: wyrywaią mu się często wyra- 
zy i nawet całe zdania łacińskie. Wada mniey ra- 
żąca w pisarzu , który umiał w tern zachować mii- 
rę, ale na złe użyta przez naśladowców, którym 
brakowało dobrego smaku, gotowała zepsucie i 
skażenie ięzyka. 



(1) Wybiegi, wykręty. 

(aj Osiawiouyniy zapozwanym. 
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CypRYAH Bazylik. 

• • ■ 

Przekład na polski iczyk historyi o iywocie 
Jerzego Kastryota , Sztanderhergiem zwanego, 
dzieło, drukowane ir Brześciu Litewskim roku i56g, 
i xiąg Modrzewskiego Prycza, o poprawie rze^ 
czypospołiłey^ wsławiły szczegcJlniey, tego gładkie- 
go pisarza. Chcąc dadi poznać styl iego, przyto- 
czymy tu ustęp, który w przedmowie do historyi 
Kastryota , czyni o zaszczytach i korzyściach narodu 
polskiego. Oddawszy wolności hołd i pochwały, 
tak zwraca rzecz do Polski. „Szczęśliwa tedy w t^ 
^,miierze iest korona ^ polska matka wielu mężnych 
„a walecznych królów, któreytcź-az do tego czasii 
„ieszcze nie mniey walieczuy Jagiełłów naród pa- 
^,nuie: która by była zdawna miewała tak godne 
,,pisarze, iako miewały insze postronne narody, 
„z których oni Anibalowie, oni -Achillesowie wy- 
„chodzili: mogłaby im za jjrawdę ze strony królów, 
„panów swych i strony wszystkiego rycerstwa nie 
j,tylko naprzód nie dadi nic fi), ale owszem abo 
„z niemi zrównać, abo ie przewyższyć ; a cóz mieli 
„oni starodawnych narodów królowie przed naszy— 
„mi walecznymi Bolesławy przez siedm lat z pola 
,^niezieźdzaiącymi: a cóz mieli przed onymi srogiemi 
„Władysławy, których samo tylko imię możnemu 
„narodowi tureckiemu wielce straszliwe było, a cóż 
„miało rycerstwo ich przed rycerstwem polskim', 
„kiedyby każdego z osobna cnota i męstwo wysła-* . 
yjwiane były." 

Mieysce to wprawdzie iest tylko retorycznym i 
szkolne'm dwóch myśli rozszerzeniem,* ale okaztii^ 
się z niego , iak ięzyk nasz był iuź zdolny do przy- 
ięcia ozdób , do ciągłego i peryodycznego toku, i ze 



(i) Nie dadi się im uprzedzić (byłoby gładziey). 
Dzieła Słot4^acJti0go T. // 26 



nie zależało, tylko od roz^dku I smaku piszących 
zrobić go narzędziem naywyźszey i naydzieluieyszey 

ii|rymoy7v ; 

Rói^nie gładką i zdań gruntownych pełną iest 

tą pochwała nauk -wyzwolonych, którą Jan Firle- 
wicz w przedmowie do^ dzieła pod napisem : her- 
barz Marcina x l/rzędowa (i), umiesaŁ 

,,Nauki wyzwolone pomnażać i zdobić, by tez 
^żadnego pożytku nie było, rzecz iednak przez się 
,,iest zacua^ poważna , chwały i czci wielkiey godna* 
,^Albowiein będąc człowiek złożony ż dusze i z cia- 
^yta, iako w.2^gardzony iest, iesli się ugania za do- 
,^czesnemi i jcielesnemi rzeczami , tak zas iesli do za- 
„cnieyszych i godnieyszych rzeczy umysł swóy pod- 
^nosi, pp>vagę i godność zduszą, iako sprzednieyi* 
,^zą częs'cią od natury daną, zatrzyma wa. W nau- 
,^kach iście wyzwolonych , z których wszystko prar- 
^wdziwe dobro płynie^ .łatwie to pokazać może, kto 
,pf ię do nich garnie, i w nich ćwiczy, co za animusz 
^w nim ; iako wysoki i wielki , iako wiele ma nad 
,9takie, co przy wiązawśzy się do żądzy swych, umysł 
^BWÓy^ dla ozdoby od przyrodzenia nażyczony, al- 
^bo próżnością namiętności pomazuią, albo fałszy- 
^wym roskoszy smakiem wiklą, albo frasunkiem rze- 
j^czy doczesnych poniżaią^^ i t. d. 

Z tych wyiątków widzieć można, iak smiak do- 
bry od początku XVI wieku, aż blisko do połowy 
XYlIs^ ciągle się doskonalił, mowa poprawnieyszą, 
obfitszą i giętszą stawała się pod piórem pisarzów 
nauką i talentami udarowanych. W tey sławney 
epoce żył Stanisław Koszutski, który przełożył xiąg 
troie Cycerona, o powinnościach (w Wilnie i583 



(i) Herbarz Marcina z Urzędowa drukowany iSgS. Przedmo-wa 
Firlfwicza iesi pięknie sztychowaua.taciiiskieini głoskami, dzic' 
lo zai gockim drukiem* 
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udriy, ■ ■ llóry legoź autora xicgi o 
starosxŁ wytłumaczył; Budny Szytuon, ktdry Vry-^ 
dał biblią w Zasławlti litewskim drukowaną roku 
1673; £ukas£- Gorilićki , autor wteiu dzieł': micdisy 
inoemi, dzieła pod napisem: dworzanin Polski 
(w Krakowie iBSg), ¥teeż o dóbrodżieystwach 
z Seneki,' dzieie hofótiy- pótekiey ztiZyginuńta I 
i Zygmunta Augusta. Biebkt Marcin i Joachim^ 
pisarze iro/2ii//7ć>/«itz'^j*nakemecj ie wielu innych 
pomiiam^ Piótf Skarga Pó^ęski, słaVuykaznodzie-^ 
ia, wymowny i popraWiiy pisafa. *Nótvosci wpró^ 
*W8idzane w religią,- byty pobudka licznych dzieł ie- 
gO przeciwko błędom 'odszćzepieńców," w ieldńych 
gromił aryainów, w di*ugich widywał do iedhey wia- 
ry, w innych dowodził iednosci kos'ciół2l. Każąc. 
•W obliczu króló^w i pieWszych lv' nafrodzie osób, 
czuł, iak wiele wymowa kaznodzieyską moie mieć 
-wpływu do losu narodowi i "W tym* stosunku usi- 
łował nadadi ie'y powagę i szlachetność. Przenika-^ 
ły iego serce bezprawia i* zepsucie,' które' przy 
wzrastaiącey cywilizacyi wkrkdałó się doobyczaiów; 
i ta moc uczucia udzielała się pismom iegó: tak 
W tem mieyscu, gdzie przed Zygmuutein III nazł^ 
obyczaie i bezprawia narzeka (1). „Mało ięst ta-r 
„kich, którzyby wierną miłos'ć tnatće ^yff€s óyczy- 
„źnie i rzeczy pospoKteypokazowali: ia tych wiele, 
„którzy kościelną iednosó rozrywaią , a niezgody 
„w rzeczypospolitey mnożą. Łakomstwo nie uga- 
^,s%one (a) Bogu, świętym i kościołom iegó, i - — •'*-' 
„miłey oyczyznie nie przepuści: wydzie'rać i 



matce 
chlely 



(1) Przedmowa do Zygmuntii III przed dziełem* O rządzie i ie^ 
dności kościoła 1090 w Krakowie w drukaroi Audrzeia Piotr-i 
kowczyka. 

(2) Łakomstwo nieugaszone , piękna przenośnia* To ięst własple, 
co Horacy nazywa całłida iunctura, to iest dobranie Epitetu, 
który W} raz znany, nowym ni«iako ezyni. 
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„ubogich pożerać nauczyli się (i)^ ducliownenii i 
,,króteTivskiemi dobry domy swe rozprzestrzeuia(^ 
,,zbylki i pompy i utraty z nich szkodliwe czyoic^ 
„powinne (d) bogate ubogacać^ pospolitą krew, 
„którą ciato wszyslko żywe bydi ma, do ieduego 
„członka obracać, sami ńa swoię zgubę nawyklL 
^, Wolność obróciła się w swowolnosć i rozpustę. 
^,Posłuszeństwa w żadnym stanie nie masz: ani kro- 
plom, ani radom iego^ ani prawom^ ani seymo- 
„wym wyrokom y ani hetmanom , ani rotmistrzom 
„podlegać wedle powinnp^i nie chcą i t. d. '^ 

Nie masz tu, i we wszystkich prawie pismach' 
Skargi^ iednego wyrazu, któregoby tera^ użyć uie 
można; iednego kształtu mówienia, którymby wzgar- 
dził naylepszy z teraznieyszych pisarzów. Czuł do- 
brze ten stawny mówca , iż , ahy przekonać i wzru- 
szyć ludzi, nie dosyć iest rzecz wskazać; trzeba ią 
pod wszęlkiemi wystawić względami ; trzeba w»^ 
pęzel, nie pióro; i malować nie pisać; trzeba wy- 
czerpać wszystkie okoliczności, wykreślić wszystkie 
stosunki,, a z mocnego do mocilieyszego przecho- 
dząc wyrażenia, nowe coraz, i coraz większe^ w ser- 
cu słuchaczów lub czytelników obudzać wzruszenie. 

Dzieła Skargi dochodzą do 16 is roku, czasu 
śmierci iegp., toiest do poło]^y panowania Zygmiia- 
ta III. Od tey, epoki smak .psuć się począł. — Fa- 
bian fiirkowski, lubo szacowny kaznodzieia, nie 
zastąpił Skargi. W miarę, iak się -nierząd w oy czy- 
nnie wzmagał, a nairód ze szczytu chwały nachy- 
lał się do poniżenia i upadku, gasło światło Dauk, 
i zapowiadało długie, bo przez sto lattrwaiące, za- 
ćmienie. 
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!i) Chleb ubogich pożerać , wyraieuie rówoie mocne iak tkliwe. 
2) Kiewnycli, powinowaiych. 
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RYMOTWORSTWO. 

Piesui pobożne i bmoryczne , Itdre z ust do 
ust przechodząc, utrzymywały się w pamięci lu- 
dzkiey, ^y^^y ^^* wątpienia pierwiastkową poezyą 
narodu. Z liczby takich była wspomniona iuż wy- 
zey Bogarodzice dziewice; pie8'ui^ o których Biel- 
ski w kronice swoiey nami^nia; ta, która bywała 
hasłem Czarnieckiego do boiu, dotąd w śpiewach 
kościelnych dochowana, o gospodzie uwielbioąoj 
i inne. Z liczby iednak tych, którzy sztukę rymo- 
wania starali się doskonalić, Mikołay Rey z Na- 
głowic był zapewne pie'rwszym. Krzycki, Danty- 
szek, Janicki, którzy przed nim, albo w czasie 
młodości iego pisali, uwiedzeni powabem rymo- 
wania w ięzyku , który tyle wielkicŁ mistrzów poe- 
tycznym zrobił , używali mowy starego Rzymu. Rey 
z Nagłowic równie w swym rymie, iak prozie, wy- 
kłada prawa rozumu i przepisy moralnego postępo- 
wania. Nie masz iednak w lego wierszach mocy i 
ducha poezyi. Wszędzie prawie iesi prozaicznym, 
rozwlokłym i twardym: częsciey ieszcze w wier- 
szach niź w prozie wykracza przeciw dobremu sma- 
kowi, grzesząc grubilaństwcfm i podłością wyra- 
zów. — Swoie apophłhngmata czyli przypowieści 
zaczyna od wiersza o cnocie: 

Wszystko pospołu nmiera z człowiekiem, 

Lecz święta cnota (i) U trwa wieczayin wiekiem, 

Cnota iest kleynot nic oszacowany. 

Bo ta ozdobi nbogie I pany* 



(i) Trzy wyrazy, które się kończą na zgłoskę ta^Jmęta cnota, ła, 
a po nich następuiący wyraz trudny do wymówienia /rwa, czy- 
nią ten wiersz dziwnie twardym. 



•ao6 

Cnota się Błjszcty ńad wszystkie Amaragi (i) 
Na iadnym targu i^y nie naydzie wagi. 
Wszystko się musi zmienić przy oztowicku. 
Lecz cnota święta u k mm trwa do ■ wieko. 
Z ciałem przypadki odmienić się musz^ ; . 
Lecz cnota święta ta i w niebie -z dnszą. 
Niech się iako. chce mieszać wszystko będuę, 
' Cnota każdego, ma ozdobić wszędzie. 

■ Z zacnych postępków a z poczciwey sprawy, 
Zaw2dy cnotliwi dostawali sławy. ■ 
Mocna to zbroia z poczciwością cnota^ 
Ta sławy strzeie, a broni kłopota. | 
Pięknie kaidemu przy cnocie sławi^m być^ 
Nli przy niecuople smgętnych czasów uiyć. 

Wiersze le wszystkie pawie s^ prozaiczne,, g^ 
prócz pierwszego^ Którefnu pię ma co zarzucić: 
ff^szystko pospołu umiera, z człowiekiem t w^ 
piękna i w gładkim wierszu umieszczona. . , 

Inne wiersze Reia są w tym rodzaiu. SJalo 
W nich życia i n^cbu. Nie przytaczamy tych, \\6m 
obraiaif delikatność i szlachetność mowy. W krótkich 
i żartobliwych, .wierszopis iest czasem żywszym; 
w tych naprżykta4: ucsLynny mówi do nieuhytego, 

Mamli powiedzieć prawdziwie. 
Kto icdno sam sobie iywie, 
A nikomu niepomocny, 
Będąc zdrów za widy niemocny. 



(i) Wszystkie te mys'li Jan Kochanowski zamknął w czterech wier- 
szach pięknych i zwięzłych. 

Cnota skarb wieczny, cnota kleynot drogi, 
Tegoć nie wydrze- nieprzyiaciel srogi. 
Nie spali ogień, nie zabierze woda, 
Nad wszystkiem inszym panuic przygoda \ 
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ff^ierny do niewiernego. 

Lepsza iest cnota, w kłopocie^ 
Niill niecnota we złociej 
Dla sławy wiele cierpieli , 
Co rozum na kwiecie mieli. ' 

Ziemianin do dworzaffina. 

Nu2, m6y miły dworzaninie^ 
JeAi nas nadzieta minie j 
Pewnieysza będzie wysługa ^ 
Gdy się rzucima do j^nga* 

Jan Kochanowski. ' 

For6wnyi/valąc -wiersze Jana Kochanowskiego 
wierszami Reia, zdaie się, iź wiek cały pomiędzy 
imi upłynął: chociaż iest rzeczą pewną, że za 
ycia ieszcze Reia pisał Jan Kochanowski. Jak to 
•rawdziwy dowcip do udoskonalenia dzieł swoich 
lie potrzebnie długiego czasu! przeskakuie oi;i Sto- 
rnie posrzednie, i iak Neptun Homera, kilka kro- 
.ów uczyniwszy, wstępnie na wierzchołek góry, u 
Ltórey podnóża długo czołgać się będą niedołężni 
lasladowcy. Mimo iednak sprawiedliwy hołd, 
wtóry się Kochanowskiemu należy, nie można mu 
>rzyznawać twórczego wynalezienia w poezyi. Nie 
nożna go wprawdzie postawić o bok Tana albo 
wielkiego Jfbr/2<?/a; ale zawsze był on tćmdla Pol- 
ski , czem Malherhe dlaFrancyi, wyższy nierównie 
>d Ronsarda współczesnego swoiego. Nie iest to 
^ała zaleta, ięzyk nieuprawny ieszcze wzbogacić, 
Dagiąć do wyrażenia wszystkich myśli , które wy- 
*hraznia nastręczała rymotwórcy: nie iest to mała 
Usługa przed oyczyzną, maiąc tyle, ile miał Ko- 
chanowski w rymowaniu łacińskiem łatwości, nie 
►óyśdz za powszechnym zwyczaiem, i porzuciwszy 
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bogatą niwę, uprawiać płonną i głogami ieszcze 
zarosłą. Dzieła iego 5ą szacownym składem bcH 
gactw i piękności ięzyka polskiego. Szlachetna ie- 
^o prostota stylu i iakas czaruiąca słodycz przywią- 
zuie w czytaniu. Zdaie się, ze z teraznieyszych 
rymotworców , w iednym tylko Karpińskim odzyla 
dusza Kochanowskiego: ten przyiemny pisarz. sie- 
lanek, i tłumacz Psalmów, umiał wznowić dla nas 
pamięć oyca rymotworstwa polskiego. 

Zpomiędzy pism rymotworczych Jana Kocha- 
nowskiego czteVy xicgi iego pie^ni^ i iego treny czyli 
elegie nad s'miercią córki, naysłusznieysze mu pra- 
wo do nies'miertelnosci ziednały. Pieśni iego ^ 
w wielkiey części naśladowaniem rymotworców i 
rzymskich, Horacego, Propercyusza , Owidego i I 
innych. Niczem się ięzyk tak nie wzbogaca, iak I 
tłumaczeniem; kiedy tłumacz znaiąc ducha swego 
ięzyka, przelewa weń piękności obcych, nie każąc 
iego natury. Jakoż w pismach Jana Kochanowskie- 
go napadamy na mnóstwo wyrażeń równie niepo- 
spolitych iak pięknych, zwięzłych i prawdziwie 
poetycznych. Przytoczymy tu niektóre. 

W trzeciey pieśni , xięgi I. O potopie : znaydu- 
iemy miłe i prawdziwie rymotworcze wyrażenie. 

PoŁym i bystre zawarły się zdroie, 

A byslrc rzeki wpadły w brzegi swoie. 

Ziemia ku słońcu pełne cięiki^y rosy 

RozwUa włosy. , 

W IV. Pieśni taką daie przestrogę^ ahy Łorsff* 
stać z czasu. 

Kwap się, póki iasne zorze 
Kie zapadną w bystre morze : 
Po chwili cmy czarne wstaną^ 
Co noszą noc nieprzespaną* 



W VI. Pieśni: ie złoto wszystko zwycięia, 
ala wyraża* 

.Złolo srzodkiem lanczarow zbroynycli poyd&ie snadnit^ 
A prz«z twardą opokę gwałtowniey przepadnie, 
^izll raz piorunowy, prt^it bramy twtirde 
Zacnycli miast Macedończyk, \ podkopał- harde 
Tyrany dad(.iem. ••• 

W X. Pieśni obraca mowę do |^olak<Sw, któ- 
rzy się zawiedli na obietnicach Henryka Wałezyusza. 

Gdzie one złote góry nieprzebrane? 
Gdzie Gaszkonowie i woyska ubrane ? 
W co posiły działa i nasze turnieie? 
Wiatrem nadziane puknęły nadzieie. 

.W XV. Pieśni radzi myśl dobrą. 



Tak więc słuszna człowiekowi 
Odeymać się frasunkowi' 
A iako niewdzięczne plemię , 
Uderzyć troski ó ziemię. 

W X. Pieśni, xicgi 2. ie nie można uniknąć 
-przeznaczenia^ 

Je^li dyamentowe goidzie mtis (i) ma w ręku 9 
Któremi naytwardszego umie.poiyc sęku (a), 
Ani ty wyswobodzisz serca z cięźki^y trwogi, 
Ani z okrutney 8'mierci sideł wyrwiesz nogi, 

W^ XXVI. Pieśni , xicgi IV. opisuie moc miłości. 

Która spornych iywiołów gniew spinasz łańcuchem , 

Dna morskiego i nieba sięgasz swoim duchem; 

Łwóm srogość odeymiuiesz, i zubróm północnymi 9 \ 

Użyte serce daiesz bohatyróm mocnym* 



(1) Wyi'ok, przeznaczeinie* 

(a) Goździami poiyć sęku, wyfaienie niewłaściwe. 

Dzieła Słou^ackiego T. 11. 2? 
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Rozszerzylibyśmy bardzo pismo nasze ^ g^y^^J* 
śmy "wszystkie mieysca godae wspomuieuia przy- 
-wodzić chcieli. Zobaczmy ieszcze, iak ten szaco- 
•wny rymotworca yr tłumaczeniach z obcych/ iczyków 
może -wytrzymać porównanie, nawet korzystnie dla 
siebie, z teraznieyszymi "wierszópisy. 

ś 

Piesn I. z Anaireonta tłumaczenia Jana Ko- 
chanowskiego.^ 

Jat ehcę tfpiewa^ krwawe boie, 
Łuki, strzały, mlecze, zbrole, 
Moia lutnia Kupidyna 
Piękney Apkrodyty syna. 
Jniem był porwał bardony, 
I nawiązał nowe strony, 
Juiem il^iewał Meryonay, 
1 prędkiego Sarpedona: 
Lutnia swym zwyczaion^ gwoli ^ 
O miłości opiewać woli. 
Bóg was iegnay krwawe boie. 
Nie lubią was strony moie (i). 

Toż samo, tłumaczenia ^dama Naruszewicza, 

Czy na Kadma lutnią ttroic. 
Czy krwawe Atrydów boie} 
UporcżyVira pańskiej ^oni 
Kupidyna tylko dutt^ni, 

■* ' 



(ly- Tłumaczenie literalne tey pieśni Anakreonta. 
Chcę śpiewać Atrydów, 
Chcę Kadma głosić, 
"^ Lutnia zaś na stronach 
Sarnę miłość śpiewa. 
Odmieniłem strony, i lutnią eałą. 
I wprawdzie śpiewałem trudy Herkulesa, 
Lutnia zaś miłość nu.ciła. 
Bywaycie zdrowi moi bohatyiowie 
Lutnia bowiem miłość śpiewa. 
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Więc chcąc inbe zacząć pienie , 
Ledwo caley nieodmienię , 
Uderzam w Herkula znoie. 
Ona przecie równo swoie. 
Bóg wam zeslliy długie zdrowie 
Przenioini bohatyrowie , 
Bo moie strony łaskawe 
ff^olą mieć z miłością sprawę* 

I 

Zdaie sicj że Gracye usmiechaią się ttumacze- 
niu Kochanowskiego, tak iesl proste, tak przyie- 
nine i tak mile iiirpadaiące w ucho. Tey zalety nie 
ma przekład drugiego ttumacza, gdzie wyrazy lu- 
tnia dzwoni Kupidyna, strony łaskawe chcą 
mieć z miłością sprawę y nie są upoważnione 
dobrym i. delikatnym smakiem. Zapatruiąc się na 
oryginał, którego lu sławny kładzie się przekład, 
widzimy, że Kochanowski lepiey przelał w swe 
wiersze tok i ducha greckiego poety. Wyrzucenie 
albo odmiana imion własnych nie niszczy wierno- 
s'ci. Zamiast Herkulesa lepiey było położyć Sarpe- 
dona i Mery ona sławnych w Iliadzie rycerzy, i 
ulać wiersz gładki, aniżeli powiedzieć: ^^Uderzam 
tv Herkula znoie'' wyrażenie wątpliwe, i mniey 
zroziimiałe. 

Po pieśniach Jana Kochanowskiego następuią 
treny, które moie'm zdaniem, daią mu naywiększe 
do sławy rymotworczey prawo. Maluie się w nim 
czuła dusza poety. Zal był natchnieniem iego, ale 
nigdy |)odobno żai nie tłumaczył się tak tkliwym i 
tak głęboko wzruszaiącym ięzykiem. Tak on za- 
czyna Tren II. 

Jeślim kiedy nad dziećmi piórko miał zabawie, 
A kwoli temu wieku lekkie rymy stawió, 
Boday źebych był raczey kolebkę kołysał, 
I z druglcmi nieważne mamkoniL pieśni pisał, 
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Któremihy clzlpcinkł noworodtie spiły ," 
A swoich wychowane ów lamenty tuliły. 
Takie fraszki mnie zbieraó poiyteczniey było,' 

y 

Niźli w co mnie nieszczęście moie dzi^ wprawiłem, 
Ptakać nad głuchym grobem mey wdzicczney dziewczyny! 

Jak uyrauiąca prostota, iaki wyraz prawdziwey 
boleści. Daley w zywszem poruszeniu narzeka. 

prawa krzywdy pełne, o znikomych cient^ 
Sroga , nieubłagana , n»eu2yta sieni i 

Takłi moia Orsanla, leszcze 2y6 na ciecie 
IHieumiawszy, musiała w ranym unii^ec lecie! 

1 nic napatrzywszy się iasności słoneczney 
Poszła nieboga widzieć kray 6w nocy wieozneyi 
A boday aui była świata ogh^dała} 

Cói bowiem wiccey, ieuo rod* a ^mier^ poznała? 

t 

Gzytaiąc każdy z tych treudw dzielimy strapie- 
nie z tym oyc^m nieszczęśliwym. Tren siódmy łzy 
z oczu wyciska. Obraca mowę do ubiorów zmar-* 
łego dziecięcia* 

Nieszczęsne oohędostwa, iałosne ubiory 

Moiey naymilszey córy: 
Po co me smutne oczy za. fiolią ciągniecie^ 

Żalu mi przytniecie: 
Ju2 ona SMrych członeczków wami nie odaiele^ 

Nie masz, nie masz nadzieie. 
Uiął ią sen ielazny, twardy, nieprzespany, 

Jiii letniczek pisany, 
I uploteczki wniwecz, i paski złocone, 

Matczyne dary płoue. 
Nic do' takiey łoinice moia dzićwko droga 

Miała cię mać uboga 
Doprowadzić: nie takąć dać obiecowała 

"Wyprawę, iakąć dała. 



Gleiieczko tylko «lała , a lichą tkaneczkę, 

Oycieo ziemi lirełcczkę 
W główki Y>loi^l: niestety i posag i oaa 

W ieduey skrzynce zamknioua | 

Czasem podnosi się wy^ey, wyrzela przeciiir 
nocie i użala się nad sianem życia ludzŁicgo. 

Fraszka cnota, powiedział Brutus poraiony, 
Fraszka kto się przypatrzy, fVaszka z kaźdcy strony. 
Kogo kiedy pobożność iego ratowała ? 
Kogo dobroć przypadku złego uchowała? 
Nleznaiomy wróg iaki^ miesza ludzkie rzeczy, ' 
Wie maiąc ani dobrych, ani złych na pieczy. 
Kędy iego duch wlenie, iaden nie ulęźe, 
Prawłi, krzywli, bez braku każdego dosięźe, 
A my rozumy swoie przed się udaó chcemy 
Hardzi między prostaki, ie nic nie ^mierny ! 
Wspinamy się do nieba : Boże taiemnice 
XJpatruiq^c : ale wzrok smiertelney 'zrzanice 
Tępy na to: sny lekkie, sny płoche nas bawią, 
Które się nam podobno nigdy nie wyiawią. 

Zaslanawlaiąc się nad naylepszemi tworami ry- 
iolworslwa w naszym czasie, widzimy, iź oprócz 
wolności przechodzenia z wiersza na wiersz , kió- 
iy dziś' ostroźniey używaią, i wyboru w rymach, 
lórych łatwość iest poczytana za wadę, Kocha- 
owski w tych mieyscach, gdzie- o tem, czem hył, 
ie zapominał, i teraz iesj^cze za wzór sluzyć może. 

Piotr i J^drzey Kochanowscy. 

Prawdziwy talent naywidoczniey się obiawią, 
rzez szacunek i podziwienie ku wybornym dzie- 
)m dowcipu. Czul Piotr Kochanowski wartość 
erozolimy wyzwoloney^ którey w poinieyszyiu 
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czasie Boilcaił nawet nie oddał zupełney słuszno- 
ści: umiał szacować iey piękność, kiedy przedsic- 
■wzlął iłuiuaczenie, i kiedy ie z laką chwałą wyko- 
nał. Twierdzić nie można, aby teivpr2ekład mógł 
wszędzie służyć za wzór dobrego tłumaczenia : wia- 
domo, że w wyborze wyrazów i sposobów mó- 
wienia wykracza niekiedy tłumacz |yrzęciw dobre- 
mu smakowi; lecz wtem nie rymotwórcę , ale wiek 
obwiniać należy. Nie wiem nawet, czyli to, cona- 
ówczas było zgodne ze zwyczaiem i nie obrażało 
nikogo, za winę wieku ^)Oczytano bydz może. Od- 
miany w obyczaiach wpływały w każdym czasie do 
odmian zachodzących w mowie ludzkiey;. co Byto 
przystoyne'm i obyczayne'm, może bydz poczytano 
w poz'nieyszym czasie za podłe i obrzydliwe. Usu- 
nąwszly więc te względy czasowe, uwielbiać należy 
w dawnym poecie żywos'ć, iasnosc, i to przeiccie 
się duchem swego wzoru, które samo zdolne lest 
tłumaczenie zbliżyć do 'oryginału. 

Weźmy pod uwagę z tego tłumaczenia począ- 
tek pieśni IV*^^y zwołanie rady piehielney. 

Kiedy tak pilnie, i bardzo skwapliwie 

Robili cieśle do łasa posłani: 
Na chrześciany poyrzał nieżyczliwie 

Straiizliwy tyran piekielney otchłani. 
A widząc , ^e się iu^ wiodło szczęśliwie, 

^ I ie od Boga* byli miłowani, 
Z iadu się kąsał, i iako byk' ryknął, 

Tak mu ból serce przelał i przeniknął. 

Chce' wszystką mocą trapić chrześciany, - ■, 

Według swoi ego dawnego nałogu; 
Na to złych duchów zbór sobie poddany, 

Zbiera do swego królewskiego progu. 

Mniema tak , sprośny głupiec opętany, 

* 
Ze to rzecz łatWa przeciwić się Bogu: 



I nie chce pomnieć szaleniec przez dzięki, 
Jaki t gniewli\rejr piorun iego ręki. 

Og^romną trąbą Łucyper zuchwały 

Kupi do siebie mieszkance podziemne: 
Klórey się straszne dźwięki rozlegały, 

Przechodząc piekła i przepaści ciemne. 
Nigdy lak nieba ogromnie nie grzmiały, 

Gdy miecą gromy na doliny ziemne* 
!Nie tak driy ziemią i trzęsie się na dnie, 

Gdy wiati- chce wypas'di co się w nic zakradnie. 

Zbiegli się zaraz piekielni duchowie 

Na pałac , w którym mieszka Pluton srogi: 
W różnych postaciach , a kto ie wypowie? 

Strach i wspominać. Jedni kurze nogi, 
Drudzy wielbłądzie , trzeci maią krowie. 

Są i Cl , którzy na łbie niosą rogi. 
Inszy zas warkocz z wężów upleciony, 

I smocze noszą za sobą ogony. 

"Widziałbyś tam był Harpiie nieczyste, 

GenUury, Sfingi, wybladłe Gorgony, 
I szczekaiące Scylle zawiesiste. 

Gwiżdżące hydry, świszczące Pitony, 
Chimery sadze pluiące ogniste. 

Straszne Cyklopy, krogie Geryony. 
I wiele dziwów nigdy niewidanych, 

Z róinych postaci w iedno poniieszanych (i). 

Toz mieysce, przekładania Alberta Miera. 

Jui lasy dostarczały narzędzia obficie, 

Na starożytnych murów Solimy wybicie; 

Lecz ten , co synom Ewy wiecznie szkodzić żąda*, 

Na zastępy chrześcian zawiśnie pbgiąda: 



(i) Z edycyi krakowskiey 168711 Franciszka Cezarego. 
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A M^iłlząc, iak W czAmno^I grzeie ich ochota^' 
Szarpie go własna w«ciekło8Ć, udręlPKa zgryzdfś^ 
I lak wół, w którjm topor utknął ofiarnlczy, 
Świadczy ból swóy leczeniem i okropnie ryczy: 
Gdy g<. iady Wewnętrzne nie przestała palić, 
Mys'11 na prawowiernych srogie klęski wall^. 
Kaie^ by w czarnym domu, gdzie zwykle ptzesiaclai 
Wnet się okrutna iego zgromadziła rada* 
Mniema) próźdy, ie lego rozladłoscl sprawy, 
Zdołała naywyiszego przeważać ustawy* 
Sam się , dawne wspomnienia niszcząc ,' oszukiwa, 
Jak clc;2ki rzuca piorun ręka Boga mściwa. 

Wiecznych cieni mieszkańców zgi-omadza tłum hardyi 
Głos erebowey trąby chrapliwy i twardy* 
]Na huk ten , który zachwiał sklepienia pudziemnC, 
Ciągłym lękiem powietrze odpowiada ciemne. 
Z mnicy strasznym niebo słyszeć dale się łoskotem. 
Gdy piorunem złość karze, albo straszy grzmotem* 
Z mnieyszym hałasem ziemia bywa poruszona^ 
Gdy się ogień ukryty z ley wydziera łona. 
Wraz szybkim lecą krokiem piekielni miocarze* 
. Jaklei to dziwotwory, iak bezecne twarze? 
Tych oddechy zabóycze płomieniem, goreią, 
Tych oczy iadowite ^mierc i postrach sieią* 
U innych zastąpiły mieysce włosów zmiicy 
I ogon się za niemi w smocze kłęby wiie« 
Tam Harplie nieczyste, Łam Centaury stały. 
Chimery rzygkiące stopionemi skały, 
^finiy, żarłoczne Scylle, Pitony ogromnei 
1 iadną Polifómy siłą nieprzełomne. 
Geryony, z ciał wielu chełpiące się marnie, 
I nigdy nieuyrzane Meduzy bezkarnie* 
I tysiąc innych poczwar kształtowanych wspacznic 
Z wielu w iedne postaci mieszane dziwacznie. 

Nie masz wprawdzie eo zarzucić tym pięknym 
wierszom, które nawet mogą służyć za niiarg do- 
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skotiatosci) do iakiey się w naszych czasach pod-^ 
Diosla trudoa rymowania sztuka: ale z-wracaiąc 
wzgląd na odległos'(5 czasu, na małą liczbę wzorów^ 
i na mnieysze udoskonalenie ięzyka , nie moaąa lei 
odmówić sprawiedliwego hołdu Piotrowi Kochan- 
newskiemu, którego przekładu to nayistotnieyszą* 
iest zaletą , ze w nim tok właściwy, i duch poema- 
tu Tassa wiernie iest wyobrażony (i). 

Jędrzey Kochanowski przełożył Eneidę. Dzieło 
to iuż iest osądzone : i lubo mu braknie na potrze- 
bney poprawności , lubo text oryginału iest znacznie 
rozwleczony, myśli słabo oddane, i słabo wykre- 
ślone obrazy; samo iednak usiłowanie w tak wa- 
żnym przedmiocie zasługuie na chwałę, i daie wy- 
sokie wyobrażenie q wieku y w którym starano się 
przelać w oyczystą mowę naywybornieysze dzieła 
rozumu (2). 

SzYMOM SZYMONOWICZ, ZiMOROWICZ, GaWINSKT. 

Gdybys'iłiy w naszym ięzyku nic prócz wierszy 
Jana Kochanowskiego, i Szymonowicza nie mieli; 
iuż moglibyśmy się chlubić, iż mamy poezyą. Szy- 
monowicz iest oycem sielanki, ale co szczególniey 



(1) Zdaie mi się, ie ta cała strofa Piotra RocliaBowskleco , wi-' 
działbyś łam był Harpiie nieczyste i t^ d. iest oddana z wię- 
kszą iywo8'cią i mocą niżeli w nowoczesnym przekładzie } a 
zapewne bliisza oryginału. 

Qui mille immonde Arpie Tedresti; e mille 

CenUnri e Sfingi , e pallide Gorgoni: 

Molte e molte latrar iroraci Scille, 

£ fiscbiar Hidre , e sibilar Pitoni, 

E Yomitar Chimerę atre fayille, 

E Polifemi horrendi e Gerłoni, 

£ i noYi mostri j e non piu intesi o yi&tif 

Diversi aspetti in un confiisi e misti. 

(3) Jan Kochanowski począł tfumaczyć Homera, i przełoly} trze- 
cią xięgc 'y Piotr , oprócz Jerozolimy wyzwoloney, dumaczyl 

Dzieła Słowackieso T. JL 28 
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zastanawiać nas powinno, ze teii sam dowcip , kuS- 
ry: utworzył, zbliżył ią do doskonałości. Biegły 
w iczykach klassycznych, przeiął się duchem Teo- 
kryta i Wirgiliusza : pierwszego iednak przekładał 
naturalność i prostotę, iak się sam w tych wierszach 
tłumaczy:.' 

Zkąd 1- "Miio , co nicie , ea "woyńj, <:o zliroie 
Śpiewał, naprzód rozgłosić wielkie imie 9Woie, 
( C^nką tę pracę zowic, ale maronówy 

Wysoki' dnch ni^ zniiy «i^ i&oiemi slbwy^ 

liubó Hoincra rymom głodnym wyr^WDywa, 

Łabo pr£«d Askreyozykicm górą MTyUtywa, 

Gdy nkU przyszł^ft, mym zdaniem , na sykidskie muzy, 

Hie dogania pastena 'pSiękrney Syraknzy. 

Szymonówicz napisał 30 sielanek, z których pier- 
wsza pod napisem Da/his,^ ma naywięcey^ zdaniem 
moiem, słodyczy, i tey ślachetney prostoty, która 
powinna h^di duszą tego rpdzaiu poezyL Uskarża 
się w niey na nieczułosd pasterki. 

W samym' poc2^tkrii wykreśla wieyski obraz 
mtey&ca, gdzie żale swpie roźwodziŁ . 

Kozy, ucteszae kozy, ma trzodo iedyna (i)^ 
■ . Tu kf py, tu zarosła poauoma leszczyna, 

Orlanda szalonego z Aryosta ; Górnicki tragedyą Seneki Tro- 
. . asj tudzież traktat o dobrodiieystwach ttgoi autora'. Koszutski 
SLięgi Cycerona de ąjficHs; Budny Bieniasz tego£ autora Łraklat 
o starościc Petrycy Sebastyan Horacyusza liryczne rymy; 
Wargocki Juliusza Cezara} O}Sln0Yf&Vi zienuaństwo Prirgi- 
liusza i przemiany Owidiusza, klóre także Zebrowski przeto- 

(i) Sielanka ta iest naśladowaniem eklogi U Wirgiliusza, którey 
początek: 

Formosum pastor Corydon atdebat Alexin, 
Delicias domini ; nec quod speraret habebat. 
Tantum Inter densas , umbrosa cacumiua, fagos 
Adsidue YeiuebaŁ ; ihi haec inoofidita solus 
Montlbus et sIIyIs studio iactabat inani, 

* -KttHy miciiprzcdzony sędzia przyzna, źe początek polskiey Sielas- 
ki iest «l{deko szlachetuleyszy i tkUwszy. 
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Tu gryźcie lisć zielony, gryźcie chró^ctk mto4yt ' 

Ja tym czasem przy strugu tey ciekącey wody 
Przylęgę , i frasunku lubo snem swobodnym^ 
Lubo będę zabywal oplewianiem łagodnym. 

Któryż z terazmeyszych rymot-vrorców pogar- 
ziłby temi wierszami, maiącemi przyiemaosć oko- 
cy, kiórey obraz maluią. Patrzmy, lak daley uźy- 
a pasterskich porównań do wystawienia krasy swo- 
y pasterki. 

Dziś i płcc i postawa n ciebie nadobna 
I uroda do iedlin wysokich podobna, 
Lice do ml^ka z różą, wargi koralowi, 
Zęby perłómi , miękiemu włosy iedwabiowi. 

W innem mieyscu, pięknem malowidłem oko- 
cy, w którey przebywa, zachęca pasterkę, aby 
rzyszła dzielić zabawy iegp. 

Tu iamy mchem odziane, tu debrze (i), tu cienie; 

Tu strugi uciekaią szemrząc przez kamienie, 

Tu wyniosłe topole , lipy rozłożyste. 

Tu iawory, tu dęby stoią wiekuiste, 

Ale bez ciebie iadne rzeki, iadne gaie. 

Bez ciebie iadne mieysce k sercu nie przystaie. 

Nakoniec grozi niewdzicczney rospaczą i smier- 
ią swoią. 



t * 



Smiey się zdrowa, okrutney lwicy srogie plemię, 
Potym, kiedy nasypią na me oczy ziemię, 
Nlechay ten napis niesie wyniosła mogiła: 
FkyUis sroga nędznego^ Dafnisa zabiła* 

Czasem rymotwórca w -wierszach pełnych ia- 
iegoś cichego i łagodnego smutku, rzuca głębo- 



(i) Doliny głębokie. 
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kie uwagi nad stanem człowieka : tak w sielance pod 
napisem wierzby. 

Stóiąc nad cichym porem Nals ia{oiiciii<ray 
Jako, prawi y ta woda za wodą upływa. 
Tak lata nasze bieią aazad niewrócone; 
Łccz wody za wodami idą nieskończone; 
Ale iycia naszego kiedy czas przeminie; 
Inszy nie przyydźie , ani wiek nowy nadpłynie. 

W sielance pod napisem pomarłicay pasterz 
w tych pięknych i malowniczych wierszach zegna 
. okolicę, w którey doznał szkody na swem bydle, 

Jui was proste pieśni 
Bóg źegnay, Bóg was iegnay Satyrowie leśni ! 
^ Was Nimfy, was pasterze , iui wiccey Wontona 
Nie ogląda drużyna w kupę zgromadzona* 
Zostańcie tu ncieszne moie krotoftlcji 
Zostańcie me zabawy, me spokoyne chwile. 
Ciebie, piszczałko moia , niech ma ten dąb suchy^ 
Minęło to , ie przez cię kray ten nie był głuchy (i). 
Wszysdiie debrze ^ wszystkie c\ą lasy słuchiwały, 
Do ciebie się pagórki wszystkie odzywały; 
O pagórki , iui po was nie będzie ryczało 
Bydło moie , nie będzie traw waszych deptało (a). 
Darmo , przezorny purze , leiesz hoyne zdroi e, 
Już nie będą piiały z ciebie woły moie. 

Sielanka pod napisem czary iest naśladowaniem 
eklogi VIII Wirgilego. Zdaie się iednak, ze Szy- 



(i) Wiersz twardy z przyczyny ośmiu iednozgłoskowych wyrazów, 

wcią:! po sobie naslępuiących. 
(2) Naśladowanie tych wierszów Wirgiliusza, 

Non «go Yos posthac , yiridi proiectus in anti^o, 
Dumosa pendere procul de rupe yidebo. 
Carmtna nuUa canam : non me pascente capellae, 
Flor«utem cythisum , et salices carpetis amai'a^« 



^ 
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louowicz zbytecznie ią rdzwlókł i przez to osłabił, 
ioayduią się prócz tego w i)olskim rymopismie wy ta- 
y niniey szlachetne, i całe obrazy wzbudzaiące wstręt 
obrzydzenie : takiem iest przeklęctwo na współ- 
alotnicę, umieszczone przy końcu tey sielanki. 

Wiersz, który w s'piewaniu służy za zwrot po 
azdem czarodzieyskie'm działaniu. 

Ducite ab urbe domuin, mea carmina, diicite Daphnijii. 

Szymonowicz tak wyłożył. 

Przywiedźcie mi do domu męża, moine czary, 
Przywiedźcie, bowiemi źal móy nie ma iadney miary. 

Nagurczewski pozniey w tłumaczeniu swoie'iu. 

Sprowadźcie mi Dafnisa czary me do domu, 
ffiechay z miiasta pospiesza , sprawcie czary to mu* 

Lubo obadwa tłumaczenia nie odpowiadaią zwię- 
tosci łacińskiego wiersza , ktoby iednak nie prze- 
ładat pierwszego , i czyieby ucho nie obrażało się 
rm osobliwszym półwierszem: sprawcie czary to 
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Zimorowicz żył pozniey od S^ymonowicza. Sie- 
inki iego ruskie około 1 665 roku drukowane; i?o- 
olanki zas' czyli ruskie panny t. 1629 we Lwowie 
oprowadzone , pozniey kilkakrotnie drukiem ogło- 
tone były. Przez gładkos'ć wiersza, i czystość nie- 
lażoną ięzyka umiał on wznowić dla Polaków pa- 
lięć Szymonowicza , ale w pismach iego iuź się po- 
ązuie, iz smak dobry psuć się poczynał; pokaźnie 
ę , ze autor Roxolanek nie umiał się i)odnies'ć do 
go wyobrażenia prostoty i przyiemnosci greckiey 
elanki, do którego wzniósł się Symonides polski. 
^ sielance pierwszey zobaczmy, iak Demian pasterz 
umączy władzę miłości* 

Jako w grudniu obłoki zimney rosy pełne. 
Na ziemię u^yrzucaią kędzierzawą wełnę, 
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Ledwie Phebiis marcowym rzuci im nie okiem^ 

Natychmiast uciekała do morza potokiem, 

,, Nie masz takiego statkuj i nie masz powagi, 

„ Któreyby uie zmiękczył swym ogniem Boiek nagi (i)« 

, Ktcby się spodziewał, aby s'iiieg moŻDa poró- 
wnać do kędzierzawey wełny i aby tym ięzykiem 
tłuniaczyt się pasterz. Nie iest lo prostota natury. 
Daley tenże pasterz tak tłumaczy powziętą miłość 
ku Marelli. 

Marello, oczu twoich udatne zrzenice, 
Są tako nieprzebranych zdroiów dwie krynice, 
7i których iywe roskoszy, iubieine pieszczoty, 
I bystrym wynikała strumieniem zaloty. 
Ktokolwiek tylko w nich wzrok przyiazny ochynie^ 
Żaden sucho nie zbrodzi, ani ich przepłynie^ 
Musiałby wyciosanym bydż z derenia chłopem^ 
Któryby przed powszechnym uszedł ich potopenu 
Oto ia, żem w ich nurtach rad pławił swe okof 
' Zabrnąłem w nie chuciami moiemi głęboko. 

Jakie "wyszukane obrazy, iak naciągane porówna- 
nia! wystawić sobie oczy^ iako krynice nieprze- 
branych zdroiów, przed który eh, potopem mógłby 
tylko uys'di chłop z derenia wyciosany, i tt; które 
można głęboko zabrnąć chęciami: nie iest to znać 
ięzyk poezyi pasterskiey i dobrego smaku. Szymo- 
nowicz grzeszy czasem przeciw szlachetnos'ci wyra- 
zów i porównań, ale nigdy tak daleko nie odstf- 
puie od natury. W inney sielance pod napisem £a- 
lotnik mysi dziwaczna przychodzi poecie ; powiada, 
ii dla tego woyna uciska kraie na północy ipch 






(i) Średniówka, która w tym wierszu kończy się na wyrazie ie- 
dnozgłoskowjin, tudzici następuiące po sobie wyrazy dwu- 
zgłoskowe, czynią Ubu wiersz przykrym dla iicbą. 



idniuy iz wszystkie zgody i miłos-ci zbiegły się 
o lego s^ca* 

I nie darmo wróg iakis bardzo niespokoyoy, 
"W paiistwach północoych wzbudza ulesłychane woynj. 
Co rok Rosolanją Tatarzyn woiułe, 
Pruską ziemicę za się chytry Szwed plondruie , 
, Albowiem wszystkie zgody, i wszystkie miłości, 
Z świaU wszystkiego zbiegły do moicli woctrz]ios'ci« 

Dzieła iednak Zimorowicza nie są bez zalety* 
^rzedmowa iego do sielanek iest zwięzła, niepo- 
polita i dobrze rymowana. Ma niekiedy malowi- 
Iła "W gus'cie wieyskim, delikatnie wykreślone: ale 
)ospollcie iuź zaczyna nadużywać mitologii. Ma- 
niąc obyczaie ruskich pasterzy i pasterek, kładzie 
ustawicznie w ich usta bogów i boginie starcy Gre- 
2yi. Często Alexy albo Paraska, rozprawia o W e- 
oerze, Kupidynie, Orfeuszu, o Naiadach^ lubOrea- 
dach, o wodach Xantu, o zniszczeniu Troi. 

Sielanki Gawińskiego w roku i65o drukowane 
W Krakowie , nie są wyższe od sielanek Zimorowi- 
cza. Wiersz po wi$kszey części iest trudny i nie 
mile brzmiący. Postrzegamy czcs'ciey wyrazy na- 
ci^g^nc do rymu przeciwko naturze i zwyczaiowi 
ięzyka, którey wolności bardzo rzadko sobie do- 
zwalali dobrzy rymotworcy. I tu iednak znayduią 
się mieysca warte zalety. Tak w pierwszey sielance 
obrar kłopotów i nieprźyzwoitosci mieyskiego ży- 
wota. 

W sielance pod nd^^era Mopaus są malowidła 
godne pastcrskiey muzy, iak to naprzykład: 

Stoi gołąbek mały »ad kryliicŁii3nRi stokiem- 
I krysstidowe wctdy swym praenika warokiem; 
Raz się muszcząc przechodzi , raz swe piórka w bieli 
Picszczoua w zgodney myie ptaszyna kąpieli. 
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I gdy wjdzi drugif>go siehte w iasnc^ Wodzie/ 

^ncli^la się ku iiłanu , chcąc go mieć w swey Tg^Jtifi 

Grucha ptas7.ę, skrzydłami tarcha, mile kwili, 

To^ (h^ugi w \v0d2ie czyni, i k niemu się chyli, 

INie wieiz ptaszę, iawne to twoie oszukanie, 

Ma tei swe zdrady, ma swe pochlebstwo, kochanie. 

Oprócz kilku sielanek, GaM^iński leszcze pisał 
•wiersze w rodzaiu epigraniniatów , z których nie- 
które noszą na sobie cechę dowcipu , istotnej za- 
lety lego gatunku rymotworstwa. 

Około czasu tych rymotworców, toiest około 
połowy XVII wieku, kończy się wiek złoty lite- 
ratury polskiey (1). Nie wsponinielis'my o wszyst- 
kich pisarzach należących do tey s'wietney epoki, 
którzy prozą albo rymem pracowali na swoic i na- 
rodu sławę; ale to, cośmy tu powiedzieli-, wyiątki, 
któres'my przytoczyli, mogą dadz wyobrażenie o 
smaku, o sposobie pisania i o stopniu doskonało- 
s'ci , do iakiego się w owych czasach poduiosła mo- 
wa polska. 

o K R E s n. 

Od połowy Xf^II wieku, do połouyy X.Vllh 

PROZA. 

Tyle i tak szlachetnych usiłowań, z kt^iych 
niektóre uwieńczone były pomyślnym skutkieiD) 
tyle zahłysnień dowcipu, tyle pięknych wzoróir, 
imocy i czystości ięzyka, które uzacniły wiek Zy- 
gmuntów, zdawały się obiecywać wisrost postępoy 
literatury polskiey. Z żalem iednak przeciwny sku- 
tek postrzegać się daie. Wstrzymana w swem do- 



(1) Szymouowiczprzeiył Jana Zamoyskiego, który umarł rokn i6o5. 



skonalenlu cofad sic i nachylad do upadku po- 
częła • 

Nie będziemy wchodzić w przyczyny zepsucia 
smaku w narodzie naszym; "w wielu pismach rzu- 
cone są w tym względzie ważne uwagi (i). Wąt- 
pić nie można j że nierząd, który się szerzył po 
obszernych prowincyach tego królestwa , zbliżał • 
nieznacznie czas ostateczney zaguby nauk i bytu 
oyczyzny. Zapominano, iak pisał Orzechowski, Ko- 
chanowski, Bielski, Górnicki, Skarga* Mieysce 
dawney prostoty zastąpiła nadętosd: zbyteczne u— 
niesienie ku mowie łacinskiey podało w zaniedba- 
nie polską. Czystość ięzyka została zmąconą usta- 
wiczne'm mieszaniem wyrazów i całych zdań, sto- 
sowanych często nieprzyzwoicie z klassycznych 
starego Rzymu autorów. Z cieniów zakonnych, 
2 przybytków sądowych wada ta wciskała się na 
pałace królów, i mury prawodawczey świątyni. Prze- 
konywamy się o tem przebiegaiąc porządkiem lat 
pisma polskie; a osobliwie mowy senatorów i u- 
rzędników publicznych* Jest to naypewnieysza ska- 
zo wka smaku panuiącego w narodzie. W mowie 
do Władysława IV, który po Zygmuncie IIL na- 
stąpił roku i632. przy oddaniu mu rządów króle- 
stwa: w mowach królewiczów braci Władysława 
IV. do stanu rzeczypospolitey, postrzegamy iuź na- 
dętość, mieszane wyrazy łacińskie, stowem, wi- 
dzimy początek psuiącego się smaku (2). Przebie- 
gaiąc panowanie, burzliwe Jana Kazimierza , czyta- 
my mowy miane na seymach. do tego dobrego i 
nieszczęśliwego króla, czytamy iego odezwy (3) 



(1) w tomie T. roczników towarzystwa Warszawskiego przyiaclót 

nauk ; mowa St. Potockiego na pochwałę Szymanowskiego. 

(2) Patrz: Swada polska i łacińska, w Lublinie roku 1746 dru- 

kowana, in folio na karcie 447 i 448. 
(5) Tamże: karta 219 do 224. .Oto iest 7. mowy Jana' Kasimierzii 

Dzieła Słoa^ackiego T. IL 29 
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yif tey smutney chwili, kiedy znużony ciężarem 
berta składał ie na łonie klęskami utrapioney oy- 
ozyzny; ale te nie tchną iuż tą szlachetną prostotą, 
nie maią tey czystości ięzyka , którą widzimy w mo- 
waich prze;: Łukasza Górnickiego w iego kronice 
Zygmunta Augusta przytaca^anych. Lecz złe przy- 
szło do nay wyższego stopnia za Jana III. i nastę- 
pnych dwóch królów z domu Saskiego. Pogromca 
Turków, i wybawiciel Wiednia napełnia mo>vy 
swoie szkolnem popisywaniem się z łaciną, kiedy 
w tych mieyscach, gdzie iey nie używa, widać, iz 
to dzikie upstrzenie ięzyka, nie pochodziło z niedo- 
statku i ubóstwa oyczystey mowy, ale było sku- 
tkiem uprzedzenia i powszechney smaku zarazy. 
Oto iest początek iego mowy ą68i. w senacie, po 
zerwanym seymie: 

„Rzec to sam do siebie apposiłe mogę, co tara 
„gdzieś napisał poeta, quis me per aaras turbo 
„Yehet praecipitem, utraque nube inyolutum, ut 
„tantum nefas eripiant oculis*, kiedy się zapatruię 
„ na tę zawziętość , która seym zerwała , mogę tu 
„ imitari wielkiego raczey imieniem Augusta , który 
„po straconych przez hetmana woyskach, żalem i 
„ zdumieniem zdięty, zapomniawszy wielkości svo- 
„iey, to tylko mówił: Vare, Vare, redde miki 
„legiones. Toż i ia mówię do tych, którzy seym 
„zerwaili, wróćcie mi woyska, wróćcie mi securi- 
,)tateDi publicam, wróćcie iuż nabytą, i która się 
„gotowała sławę. Ale iako wrócicie i t. d." 

W roku ł688. wpodobney okoliczności tak za- 
czyna: „Musiał ten bydz dobrze w żalach wyćwi- 



lo sławne przepowiedzenie tak dokładnie za naszych czasów 
Sff fiwdzone : „ Teraz zaś wszystkie te mała iniinineut , utiuaiii 
sim falsus Tatcs: ale to pewna, ic bez takiey elekc/i pn})' 
4ąie rzeczpospolita iu dii-cpticmein geutiiuD./^ 
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, czony, który powiedział, paryae curae loquuntur, 
, iDgeutes slupem. Stupet i słusznie cały sViat nad 
, radami naszenii : stupet urbs z głową chrżesciań- 
5 stwa, slupent kolligacj, stupet pogaństwo, ale siu- 
5 pet i sama natura, która naylichszemu i naymniey- 
, szemu dawszy sposób obrony zwierzęciu, nam 
, tylko samym non vis iaka, albo ineluctabile fa- 
,tum, ale iakoby z umysłu iakiego na to nasadzo- 
, na odeymuie malignitas. O dopieroż stupebit po— 
, sterltas i t. d. 

Gdy tak każono mowę oyczystą na obradach 
seymowych i w świątyniach sprawiedliwości, nie 
•więcey dobrego smaku panowało w wymowie ka- 
znodzieyskiey (i)» Nie był to iuź ięzyk polski. 
Dziwaczną zeszpecony mieszaniną, zamienił się w ia- 
kąs' mowę barbarzyńską i śmieszną. Pod karą oka- 



(i) Patrz w dziele wyźey wzniiankowane'm : Swada ambony, czyli 
miscellanea kazań, same ich napisy okaziiią, iak błędne mia*^ 
no wyobrażenie o prawdziwych zaletach tego rodzaiii wymo- 
wy. Widzieć w nich dziwaczne przystosowania , s'mie|j!Lne kou- 
ccpta i próżne słów igraszki. Taki^m. iest np. "Gronę winne 
pod zodyakiem sapieżyńskim w młodym wieku doyrzałey 
cnoty , Kazanie na pogrzebie Krzysztofa Sapiehy przez X. Ol- 
szewskiego S. J. i63i.— Inne znowu przed Trybunałem ko- 
ronnym lniane, którego napis: Wieczny Infamis respekt na 
Trybunale koronnym polskim , kazaniem X* Jana Kortyń- 
skiego S. T. D. i t. d. kondemnowany i z sądowey izby ru- 
gowany i bandyzowany j albo — Śmierć kaznodzieia, przy 
' źnłosney depozycyi W, Andrzeia Bułakowskiego], ]przez X. 
Ponińakiego S, J. i6gg» Kownie wyszukane są napisy inuych 
kazań i licznych pism w tym wieku wychodzących, iuźto icst 
Puiedynek śmierci z życiem^ iuźto luminarz troyświetnym 
słońca, xi^iyca, jutrzenki splendorem, świat, zakon i kościół 
oświecaiący , druk. roku 17D8. iuito kamień z procy prawdy 
cerkwi świctey i t. d. przez X. Pimina i644. MTieniec nigdy 
niewiędnieiący i t. d. przez Szymona Starowolskiego 10*9. 
Trybunał głóWny koronny siedmiu splendorów oświecony, 
pricz Lisieckiego Andrzeia i638. Srebrne złotey nałęczy 
zadzie rgnierde przez X, Bodzptę 1667. Classicum nieśmier^ 
telney sławy wodzów koron, i litewskich po zwycięstwie pod 
Chocimem przez Leszczyńskiego Samuela 1674; Złota pdiza 
cnoty ^ sławy, fortuny Frąckiewiczów Radzimińskich 1691 ; 
i wiele innych pism podobnych, których dziwaczne i niedo- 
rzeczne napisy okazulą postępek złego «maku. 
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' zania się nieuczoaym prostakiem, potrzeba było 
przytaczać ustawicznie zdania łacińskich autorów: 
stąd ta przysada stylu, te niezgrabne i niestosowne 
myśli, które się w pismach owych czasów widzieć 
daią. Sam Sarbiewski, tak słusznie wielbiony z ła- 
cińskiego rymotworstwa , w prozie i w kazaniach 
swoich nie był zupełnie wolnym od tey wady (i). 
Cycero, Horacyusz, Wirgiliusz, Liwiusz, Seneka, 
brzmieli ustawicznie z mieysca tego, z którego ewan- 
gelia w całcy swoiey prostocie przez Skargę opo-* 
wiadana była. Nie umiano korzystać z wiadomości 
mitologicznych, wyczerpanych w czytaniu rzyni'- 
skich rymotworców. Nie było mowy, listu, po- 
winszowania imienin, godów weselnych, urzędu, 
albo czego podobnego, aby wszyscy bogowie Olim- 
pu wspominani nie byli, nie w sposobie żartobli- 
wym, ani dla wystawienia iakiego podobieństwa, 
lub dowcipnego przystosowania, nie w uniesieniu 
poetyczne'm, ale tonem szkolnosci i źakowstwa* 
Przedmowy i ofiarowania dzieł, dobrych nawet pi- 
sarzów, które niekiedy przedrukowano, zarażone 
były naybardziey tą smutną wadą. Między mnó- 
stwem innych, patrzmy, iak Franciszek Cezary 
włas'ciciel drukarni Krakowskiey, wydaiąc w roku 
i^)^*] , Jerozolimę wyzwoloną przekładu Piotra Ko- 
chanowskiego, którą niedorzecznie hLstoryą ob(h 
zową nizwał, ofiarnie to dzieło Lubomirskim: 
„Heroiczne s'wictey odwagi czyny, które w^ielkie- 
,3 go niegdy Goffreda z BuUionu xiążęcia Lotariń- 
3, skiego , przeciwko Saracenom o eliberacyą Jero- 
„ zolimy , tryumfalna sprawieła r^ka , godniey na 



(i) Patrz tamże na kar, 99. kazanie na po^zebi&Stanisława Saplehj 
M. W. X. L. pod napisem: Loska Marszałkowska i t. d. wy- 
stawiona przeT, X» Macieia Kaziniierza Sarbiewskiego socie* 
tatis Jesu i t. d. 
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55 "Widok świata polskiego -wyuisc me mogą, iako 
,jSub Jllustrisslmo et excellentissimo nomiae JO. 
5, WMM. Panów. — Jeżeli wolenne dzieła tara na- 
^, leżytą swoię stymę maią, gdzie prace marsowe 
^, znaiome : znaczney stąd Palestyńskim tryumfom 
^, przybędzie ceny, kiedy się w heroiczne WMM. 
j, Panów dostaną ręce: Gemiui Lechaei orbis Sci- 
,, piadae! którym nie tylko liczney antenaty series, 
,5 do niesniiertelney sławy zwycięzkiemi laurami u- 
^jWieńczela gościniec; ale własna cnota nieleni wie 
5, i nielękliwie ad ardua bellorum molimina kreden- 
„ suie i t. d." Dziwactwo i zły smak do wyższego 
stopnia podnieść się nie może. Takie to i tym po- 
dobne mowy wyszydził Krasicki w tey ucieszney 
oracyi wicesgerenta : 

Na płytkim gruncie rozbuiałycli fluklów 
Korab mądrości chwieie się i wznosi: 
A pełen szczepu i t. d. 

RYMOTWORSTWO. 

Jednak, kiedy w wymowie seymowey, sądo- 
Wniczey i kaznodzieyskiey, w listacli i pismach 
"wszelkiego rodzaiu, które się albo rządu, albo 
spraw i osób szczególnych, lykąły, tak zepsuty 
smak panował; wyznać potrzebą^ że ludzie po- 
święceni naukom, nie dali siętrniesć temu poto- 
kowi powszechnego zepsucia, i w pismach swoich 
"Wierszem i prozą, ieżeli nie podnosili wyżey kwi- 
tnącego dawniey stanu literatury polskiey, przynay- 
mniey w tym po\sfszechnym zamęcie błędów i dzi- 
"wactw, nie dopuścili zupełnie zaginąć Językowi pol- 
skiemu. 

Samuel Twardowski , który żył za Władysława 
IV. i Jaua Kazimierza, lubo swoię woynę domo- 
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•wą, kiórą nakszlałt Farsalii Lukana ułożył, nie 
poeiycznym opisał rymem, lubo w uslawicznem 
przechodzeniu z -wiersza na wiersz , rzadko mu się 
szczcsliAve uda wyrażenie, pisał iednakze po pol- 
sku, i mało obcych wyrazów używa. Pies'niom 
swoim uiektórym nadać umiał cechę przyzwoita 
temu rodzaiowi poezyi, toiest zapał i uniesienie 
ducha, tak iednę pod napisem: fVy prawa mo- 
skiewska Wkłady sława IF. roku i634. od tych 
wyrazów zaczyna: 

Oto rączemi pióry 

Merkui'y leci wesoły ! 
Który kąt i świat który , 

z Faetoutowemi koły (i) 
Tobie Monarcho wielki zagrodzony? 
Który kres sławie twoicy zamierzony? 
Dosiągłeś' ręką długą 

Przy lodowym Hiperborze, 
Zraniłeś Hidrę drugą 

Tam gdzie powstawaią zorze i 1. d. 

Inney, do Stanisława Łubieńskiego biskupa, 
taki początek daie: 

Skądem niebieskiey pełen dziś' otuchy? 
Co mię za wieszcze porywaią duchy? 

Ze pi6ry wzbUy lekkiemi. 

Po wzgardzoney uiechodzę iuz ziemi i t. d. 

Nie masz tu wprawdzie harmonii, która nay- 
szczcgólniey wiersz hryczny zalecać powinna , aui 
autor w nastcj)nych strofach iest sobie samemu 
równy, ale iest zapał; i w tym duchu zaczyuali 
swe ody Horacyusz i Russo. 



(l) Składnia iest naganna, bo czyni mowę ciemną: yy który świat 
„zagrodzony łobie Monarcho z Faetonłowenu koły. 
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Kochowski Wespazyan zyl za Jana III. Ten 
łakomiły dzieiopis polski ua|)isat krótkie poenia o 
ybawieuiu Wiedaia. W niektórych strofach wy- 
i.ie się niepospohta moc i żywość pióra. Zdaie 
ę, że Krasicki w swey tooynie chocifnskiey na- 
adowal niektóre myśli Kochowskiego. Tenże 
rmotworca wydal wprzód rymy swoie pod ty- 
item: Niepróznuiące próżnowanie^ albo zbiór 
ieiSni lirycznych y trenów, epigrammatów i t. 
. 1681. — W tych poezyach Kochowskiego mato 
layduiemy przyiemnosci, i nie wiele micysc go- 
oych wspomnienia. Wyrazy iego są często niewła- 
iiwe, porównywania i przenośnie przesadzone lub 
leszlacłietue. Mówiąc o sławie powiada, że ta 
iczem się okaże, kiedy pozbędzie puchliny. — 
^pisuiąc wiosnę, mówi, iż ziemia pozbywa się 
niezney opończe. Pannie zaleca , aby w tey po- 
ŁC, krzaki z piwnic rozmarynu, niosła do dziar- 
ynu. W pies'ni do lutni, nazywa ią medycyną na 
rasunki i troski i t. d. wiele też wyrazów obcych 
^krad^ się w wiersz iego. Słowem, nie można mu 
aprzeczyć dowcipu, ale nie umiał pieśni swoich 
»d powszechnego ochronić zepsucia. 

W teyże epoce żył Alan Bardziński zakonu ka- 
;nodzieyskiego , równie słaby i niesmaczny wprze- 
iładzie Farsalii Lukana, iak w tłumaczeniu trage- 
lyy Seneki. Przytoczmy tu na dowód wyiątek 
5 tragedyi pod napisem Troas aktu III sceny VI, 
'dzie Andromacha rozwodzi żale swoie: 

Czemuś smutne Troianki warkocze targacie. 

Czemu się w pierś biiecie ? łzami polewacie 

Jagody? .niewiele się ieszcze ucierpiało, 

Gdy zostaie co płakać : Hium zgorzało. 

Wam tei'az , a mnie dawno : gdy woz rozpędzony 

Wlpkł ittto c^łonki^, gdy ciężka dała gi^cka tony 



0«% pod ciała ciciarem Hektora moiego* 
Wtedy Troia upadła z fiiudameutu swego. 
Clerpuę z biedy, trętwieię i bez zmysłu chodzę^ 
Juz bym Grekom wydarta była z mężem w tb-odze, 
Gdyby mnie nie syn trzymał , ten mi zakaźnie 
Umierać , serce miękczy : ieszcze ordynuie 
Co^, (i) prosić bogów: i t. d. 

Patrzmy na to samo mieysce w przekładzie Łu- 
kasza Goruickiego i porównajmy oLadwa tłuma- 
czenia : 

Biedne mole Troianki, przecz targacie włosy, 
Z biciem piersi płaczliwe podnosicie głosy? 
Czemu tak baidzo łzami lica przyodziane, 
A kosy niegdyś śliczne , teraz poszarpane? 
Gdy się dobrze przypatrzym snadi cierpimy mało^ 
Gdy tego tylko płaczem, co płacz wyciskało. 
Wam dopiero , mnie dawno Troia wywrócona. 
Gdy męiny Hektor zabit , troianska obroud. 
Wtenczas i iam zginęła, gdy okrutnik srogi. 
Zabiwszy wrzucił na woz on móy iywot drogi I 
Gdy pod wielkim ciężarem skrzypiąc oś się iarła^ 
Ja bez myśli , bez czucia , iużemi była zmarła. 
Tam moia- myśl ta była , niz się karmić łzami, 
Greków zbydi , a iśdź śmiercią za cnemi stopami f 
By nie to biedne dziecię , które mi zostało. 
To mnie samo na świecie ieszcze zadzieriało* 
To , gdy się do zabicia moie sei'ce skłoni,^ 
Łzami rękę hamuie a umi"zeć mi broni, 
To chce iebym u Bogów co mu uprosiła 1 t. d* 

Któż nie postrzeże wielkiey między temi dwo- 
ma wykładami różnicy. Wiersze Bardzińskiego, bez 



(i) Sposoby wyrażenia coś prosić ^ co płakać) są przeciyr składni 
naszego iczyka: mówimy prosić o co ^ płakać czego, Nicgo- 
dzi się dla miar wierszowych gwałcić natury ięzyka. 
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fiartnoniij bćz poeayi, zaledwo są zróztimiałe. Wiersz 
kórnickiego płynny, słodki, a niektóre prawdzi- 
wie poetyczne i piękne. Niemasz tu przechodzenia 
i "wiersza na wiersz, iak u Bardzińskiego , i dla tego 
*c len rym tak przyiemnie czytad, i tak łatwo ro- 
zumieć daie. Otoz to w przeciągu stu lat do iakic'*-- 
JO stopnia zniżyła się literatura polska. 

X. Jędrzey Ustrzycki żył w tymże czasie , albo 
deco poiniey^od Bardzińskiego. W przekładzie ie- 
fo KlsLudyaua. o porwaniu Prozerpinyy znayduiąsic 
Vyrażenia i wiersze szczęśliwe; ale używa wyrazów 
►tcych spolial, wiktoryia^ likwor i wiele innych, 
am gdzie polskich i iuż utartych użyć można było. 

Też same prawie maią zalety, i też same wady 
nne rymotworców dzieła , które wznaczney liczbie 
wychodziły w owych czasach. Zdaie się, iż wiek 
311 ozdobiony zwycięskiemi Jana III laurami silił 
ię na wydame wielkiego rymotworcy, ale ów za- 
zczyt poznieyszym był zostawiony czasom. Chro-* 
ciński sekretarz Jana III tłumaczył Łukana i Owidy- 
sza , rzadko się iednak wyżey nad miemos'ć pod- 
osi. Potocki Wacław Argienidę z Barklawiusza, 
wiele innych pisał rymów. Opaliński wydał sa- 
jrry, które dosyć maią żywości i satyryczney siły (i). 
[jubofnirski Stanisław napisał poema Tobiiasz 
vyzwolony^ gdzie często udaie mu się wiersz zwie- 
ły i mocny. Morszty nowie przekładali celnieysze 
.zieła z teatru francuzkiego , których sam wybór 
kazuie , iż smak doskonalić się poczynał. Nako- 
iec Jan Jabłonowski naśladował wierszem Tele- 



(i) Opaliński Krzysztof pisał wietszem fcezrymowyitt, w którym ma- 
iąc tyle praAYie, co w prozie wolności, mieszał wyrazy i całe 
sp<jsoby luówienia łacińskie. Szczęściem, ie tak złego przykładu 
nie naśladowali inni rymotworcy. Mniey nawet ta wada obra- 
za w satyrze, ale w innym rodżaiu poezyi mogłaby skazie 
naypięknieyszy twór dowcipn. 

Dzieła Słowackiego T. 11. 3o 
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mąka , przekładał bayki Ezopa i Fedra, i sam wła- 
sne swoie pisał. 

Te wszyskie mniey łub wiccey szczęsliiye usi- 
łowania dążyły do podzwignienia literatury polskiej: 
iakoż w krótkim czasie oczekiwana długo zorza za- 
błysnąć miała. 

o K R E S III. 

Od połowy wieku XVIII ai do naszych czasów. 

PROZA. 

Około połowy XVin wieku zaczęła się usku- 
teczniać odmiana w smaku narodowym. Rozszerzo- 
na znaiomosć zyiących iczyków europeyskich, przy- 
kład Włochów, a szczególniey Francuzów, którzy 
mowę swoię do naywyzszego stopnia doskonałości 
podnieśli, wysokie twory ich dowcipu, które po 
zdziwioney Europie roznosiły sławę , Bossueta , Fe- 
nelona , Kornela , Rasyna i wielu innych, samo ua- 
koniec wygórowanie złego , przyczyniło się do przy- 
spieszenia waźney epoki odrodzenia nauk i literatu- 
ry polskiey. Przebicgaiąc zbiór mów, listów i in- 
nych pism publicznych polskich, iuź w roku 
1745 i około tego czasu postrzegamy niektóre sa- 
mą polszczyną bez mieszania łaciny pisane (i). 



(1) Patrz: Swada oratorska seymowa na karcie 42g mowa Anto- 
niego Michała Potockiego woiewody hełzkiego przy otwar- 
ciu trybunału koronnego w Lublinie 1745, i teuoi roku, 
mowa tcgoi senatora przy zamknięciu trybunału ^ karu 4-łij, 




licznosciach mianycb , nie poszedł za powszechnc^m iiprzc«Ii« 
ni«m', i czystą mówił polszczyzną. Zdarzały się nawet prozą 
niektóre dzieła, g<lzie moią-a polska szanowaną była, takićm 
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Zaczynały krążyć pó ręku romanse (i), które 
chociaż niewiele i z rzeczy i ze slylu miały "warto- 
ici, ieduakźe, przeznaczone po większey części dla 
płci pickney, ięzykiem narodowym bez makaroni- 
zmów pisane były. W roku 1760 wyszło tłuma- 
czenie przypadków Telemaka w mowie niewią- 
zaney (2), które lubo pełne błędów i wykroczeń 
przeciw ięzykowi , ma niektóre mieysca dosyć przyz- 
iemnie oddane, iak to zaczęcie: 

„Kalipsa niemogąc się ieszcze po odiezdzie uli- 
5,sesowyni od swego utulić żalu, ubolewała, ze nie- 
„sWertelną była (5). Juz wswoiey grocie wesołych 
„więcey nie nuciła piosnek. Nimfy usługuiące do 
„niey mówić nie śmiały. Często się osobno po kwie- 
„cistym przechodziła darnin, którym wyspę nie- 
„przerwana bramowała (4) wiosna. Daleko od te- 
„go (5), aby te roskoszne mieysca żal iey wielki u- 
„smięrzyć miały, raczey smutną, wznawiały, pamią-r- 
5,tkc, ze lam przed sobą Ulisesa tak często widy wała. 
„Często iak słup wryta na morskim stanąwszy brze- 
„gu, płaczliwym go kropiła deszczem (6), miey- 



jest: przekład żywotów świętych przez Piskorskiego r z aka- 
demii krakowskiey 1688. 

(1) Takiemi były: Koloander z Leonildcj Hypolit i Julia ^ Chry- 
seida y hisłorya o MeluzyrUe i wiele i o pych. 

(a) Drukowaue w Lipsku , i tłumaczone przez Abrahama Trotza* 
Nie moina tu pomiuą6 tey zasmucaiącey uwagi , 2e cudzoziem- 
cy, nie dobrze posiadaiący nasz ięzyk, przedsiębrali naypraco- 
witsze dzieła. Taki^m iest tłumaczenie dykcyonarza history- 
cznego przez Boelcke 1783 w Warszawie wydane, w którym 
tłumacz w wielu artykułach kaleczy nieznos'nie ięzyk polski. 

(3) Fenelón tak zaczyna. „ Calipso ne pouvoit se cousoler du de- 
„part d^Ulysse. Dans sa douleur elle se trouvoit malheurense 
,,aelre immortelle i t. d. " Kaidy przyzna, ie bardzo szczęśli- 
wie tłumacz polski dwa te okresy w ledcn połączył. 

(4) Bramować słowo mniey używane, mojitna było powiedzieć: 
którym wyspę nieprzerwana otaczała wio.sna. 

(5) Sposób ten mówienia nie ie&t dobry. Daleko od tego aby it.d* 
Lepieyby było „ te roskoszne mieysca nie tylko nie uśmierzały 
iey żalu , ale ieszcze wznawiały pamiątkę i t. d. 

(6) Wyrażenie przesadzone, po fraucuzkn iest: „qu'elle arrosoit 
de ses larmes ** który swemi łzami skrapiaia* 
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5,sca z oka niespuszczaiąc, gdzie Ulisesów okręt (i) 
„przez morskie znikał fale i t. d. " 

Styl taki , mimo wady swoie , zawierał przy- 
naymniey w sobie pewoą harmonią i same polsUe 
wyrazy. Wkrótce przekonano się powszechnie, że 
mowa oyczysta zawierała w sobie zapas bogactw, 
któiych tylko rozsądnie użyć należało. Zawsiydzo-^ 
no się dawnych błędów i dziwactw, a wziąwszy za 
wzór pisma zygmuntowskich czasów, zaczęto pra-. 
cowaó nad odrodzeniem dobrego smaku. Literatura 
francuzka kwitnąca wówczas, dostarczała dzieł, któ^ 
re zaostrzały ciekawość , i rozszerzały miłość dauki. 
Wiele tłumaczeń ziawiać się poczęło. Skrzetusk^ 
Jakubowski, Linowski, Wyrwicz pracowali w hi-^ 
storyi i ieografii. Zabłocki przełożył niektóre z dziel 
S. ELeala, xiądz Jabłonowski kazania Massylona, i 
wielu innych biegło w tym zawodzie pożytku i 
chwały. Około tegoż czasu Naruszewicz zaiasniat 
w uczonym świecie. Obdarzony wyższym dowci^ 
pem, gorącą chęcią chwały i szczególną pracy mi-^ 
łością , nie przestał na wierszopistwie , ku które- 
mu wrodzoną był pociągany skłonnos'cią : wziął 
W rękę dłóto dzieiopisa , i starał się wzbogacić ic- 
zyk polski historyą pełną krytyki i rozsądku. Jakoż 
ieżeli wiersze Naruszewicza ziednały mu wielo 
chwaty, iego proza i styl historyczny oiwieraią mu 
sanie, zdaniem powszechnem, do nies'miertełności 
wrota. Sposób, iego pisania iest pełny, i iniły dla 
liszu,, kształty stylu mocne i wielkie, wyrażcuia 
śmiałe i dobitne, W roku 1773 Naruszewicz tłu-^ 
maczeniem Tacyta ozdobił literaturę polską. Przed 
nim i na końcu Xyil wieku Koiałowicz Jezuita 
przełożył xiąg troie kronik rzymskiego dzieiopisa, 



(t) LemcY było, zbliźaiąc się do oryginału; gd7,ie l/lissesóuf, cir^ 
znikał, morskie przerzynaiąc fale. 
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Porównaymy "w przytoczonym "wyiąlkn obadwa tłu- 
maczenia. 

Przybycie jigryppiny z popiołami Germanika do 

portu Brundyzyunt. 

Przekład Ko ia łowicz a. 

„Nic nieopuszczaiąc żeglowania dla zimnych 
jjprzeszkód, Agryppina do Korcyry insuły, przeciw 
5,brzegóm Kalabryi połoźoney, przybywa. Tam dni 
,,kilka na uspokoieniu umysłu trawi, gwałtowna 
„W żalu, a nieumieiąca go tulić. W tym o przyby- 
„ciu oney usłyszawszy, co nayuprzeymieyszy z przy-- 
„iaciół, i wielewoiennych, iako którzy pod Ger- 
„manikiem żołd prowadzili, i wiele nieznaiomych 
„z bliskich mieysc, niektórzy iż tym xiążęciu się 
„przysłużą, inni ich nasladuiąc; wypadaią ku niia- 
„stu Brundusium, które żegluiącym nabliższe ina- 
„bespiecznieysze do przystępu było. I iako prędko 
„na głębinie oglądany okręt, napełnia nie tylko por- 
„ty i pobrzeżne mieysca morzu, ale mury i dachy, 
j,i skądby się iako nadaley zayrzed mogło , żałobna 
jjiłuszcza: a między sobą pytaiąca, iesliby milczę- 
yjtiiem czy głosem lakim , występuiąca z okrętu mia- 
.jła bydz przywitana ? bo trudno było rozeznać , co 
jjCzasowi służyło: aż okręt z lekka nadszedł, nie 
^,ochotnym podług zwyczaiów wioseł robieniem, 
j,ale z żałosnem W3zystkich ułożeniem. Jako za 
„dwoygiem dziatek, okropną niosąc trunę, wystą- 
piła z okrętu, wlepiła oczy; iedno wszystkich 
wzdychanie: anibys' rozeznał bliskich, cudzych, 
,,nicszczyzn, niewiast łkania ; chyba iż orszak Agryp- 
^^piny długim żalem zmordowany, potykaiący i swie-.. 
yjźy holem zwyciężali. <^ 

Tłumaczenie to, iest raczey niewolniczera uło-. 
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zeulem wyrazów polskich na niieysce lacińskicb. 
Tak się wyktada temu, kto się iczyka Rzymiao u- 
czyć |)Oczyua. Tłumacz uie radził się uatury ięzyka 
swego, uie radził się ucha. Nic nieopuszczaiąc 
ieglowaniuy nihil intertnissa navigationey iest 
to do słowa przełożone, ale nie gładko po polsku. 
Którzy pod Germanikietn iółd prowadzili , qui 
sub Germnnico stipeadia feceranł. Równie lite- 
ralnie, ale prowadzić zółd^ nie zdaie się bydź do- 
syć zrozumiale. fVypadaią ku miastu, ruere ad 
oppidutn. Słowo tuypadaó nie bierze się w tem 
znaczeniu, mówi się wypadaią z obozu y z zasa- 
dzek, ale nie wypadaiif ku miastu dla powitania 
togo. Cała składnia ięzyka w tym wyiątku iest "wy- 
juuszona, i czyni mowę ciemną; spoyniki nieprzy- 
zwoicie kładzione; a tłumacz tam tylko zbliża się do 
Tacyta, gdzie trafem szyk wyrazów łacińskich mo- 
że, bez uszkodzenia naszey mowy, do niey bydi 
przeniesionym, iak w te'm mieyscu: violenta luctu 
et nescia turbandi, g wał to unia w żalu , anie Ur 
jnieiąca go tłumić^ albo w te'm : neque discerneret 
proximos^ alienos, firorum, faeminarumve plan- 
et us, aniby^ rozeznał bliskich ^ cudzych, męszczyzn, 
niewiast łkania^ 

Uważmy teraz toi samo mieysce z przekłada 
Pfaruszewicza. 

„Ajgrypina, nie zważaiąc na niebezpieczeństwo 
,, zimowey żeglugi, kończyła nieprzerwanie swą 
„ |>odróż aż do wyspy Korcyry, leżącey na przeciw 
5, brzegów Kalabryi. Tam się nieco zatrzymała, ko- 
„iąc nieutulony w żalu, a do cierpienia nieprzy- 
„ wykły umysł. — Tym czasem 'zasłyszawszy o iey 
,, przybyciu wierni przyiaciele, wielu z rycerstwa, 
„którzy pod Germanikiem broń nosili, zbiegali się 
„ do Brundyzyum iako naylepszego i naybezpic- 
^cznieyszego ])orlu; sami nawet nieznaionii przj- 
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55 bywali z miast pobliższycli , icdni przez cieką- 
j, wość, drudzy dla oświadczenia życzliwości. Le- 
j, A"WO zoczono floie, okryły się mnóstwem smu- 
jjtnego gminu, nie tylko port, i mieysca nadmor- 
j, skie , lecz mury , dachy , i skąd tylko poyrzed . 
5, można było: każdy się pytał: iesli z okrzykiem 
5, czyli w milczeniu wysiaduiącą miał przyymować ? 
„ nie wiedziano albowiem , co w takowym razie 
^ czynić należało. W tym powoli zbliżały się statki: 
„ zasępieni smutkiem maytkowie , żadnych zwy-^ 
j, kłego wesela nie dawali znaków* Skoro wysia- 
ny dla na ląd z dwoygiem dziatek, trzymaiąc z wle- 
„pionemi w ziemię oczyma żałosną trunę; ozwały 
„się natychmiast powszechne ięczenia: nie rozeznać 
5, pomieszanego swoich i obcych, mężów i niewiast 
j, lamentu ; chyba że Agrypina ze swą drużyną dłu- 
„gim zemdlona żalem, mniey boleć od świeżych 
,, zdawała się." 

Tak pisać, iest pisać prawdziwie po polsku. Styl 
iest łatwy, płynny i iasny. Prawda, że w przyto- 
czonych wyżey dwóch mieyscach ^y gwałtowna 
w żalu i nieumieiąca go tłumić ^^ tudzież ^^ani* 
hy^ rozeznał blUkich cudzych, męiczyzn, nie- 
wiast łkania ^^ Koiałowicz iest zwięzleyszym i 
bliższym swego wzoru; ale za to cały iego wykład 
niesmaczniy i ciemny ustąpić musi tłumaczeniu ró- 
•wnie mocnemu, iak wiernemu. Wierność bowiem 
nie zależy na niewolniczem trzymaniu się słów ory- 
ginału-, ale na' zgłębieniu myśli, na doskonałem 
ich podług praw ięzyka odmalowaniu, nic swemu 
"Wzorowi nie przydaiąc i nic nie uymuiąc. Takie 
zalety ma bez wątpienia tłumaczenie Naruszewicza. 
Jakoż proza iego, tak w przekładzie Tacyta, iako 
też w historyi polskiey, i innych dziełach, może 
bydi wzorem mocy, pełności i gładkości stylu. 
2arzucaią mu wprawdzie nadętość , i że nie zawsze 
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smak dobry prżeM^odulczył iego pióni; ale zarzut 
teu bardziey się do iego "wierszów, aniżeli prozy 
ściągać może. 

Krasicki sławny rymotworca i szczególnieyszy 
zaszczyt epoki, którą przebiegamy, "w licznych dzie- 
łach prozą "wydawanych mniey wyniosły niż Na- 
ruszewicz, ma styl płynny i zwięzły; i można twier- 
dzić, że kiedy częste uniesienia stylu Narusze- 
wicza, mogły były w mniey zdatnych nasladow-^ 
cach zrodzić nadętosc i przysadę; pisarz idący to- 
rem Krasickiego, nawet nie wyrównawszy swemu 
wzorowi, ustrzeże się błędów, które smak dobry 
potępia. Gdy dwa tak s'wietne dowcipy dosko- 
naliły mowę polską, lym czasem odmieniony spo- 
sób edukacyi publiczney, ięzyk narodowy wprowa- 
dzony do wykładu nauk, Grammatyka Kopczyń- 
skiego, która niepewne i chwieiące się kształty mo- 
wy pewnym nakoniec prawom poddała, wsparcie 
i względy?, któremi Stanisław August zaszczyca! 
nauki i uczonych , wszystko to przyczyniło się do 
wydania wielu rozsądnych i pełnych smaku pisa- 
rzów. Nie iest zamiarem naszym mówić o zyią- 
cych. Mowa polska ciągle doskonalona stanęła 
obok naylepiey wygładzonych ięzyków Europy. 
Wiemy do iakiego stopnia podnosiła się wymowa 
na ostatnich seymach; umiemy szacować wyborne 
wzory, któremi nas obdarzaią współcześni. 

RYMOTWORSTWO. 

Rymotworstwo polskie nie zniżyło się nigdy do 
takiego stopnia i nie było pogrążona w tak wielkiem 
zaniedbaniu, iak proza. Widzieliśmy w poprzedza- 
iącym okresie, ciągle po sobie następuiących pisa- 
rzy, mniey lub więcey duchem poezyi ożywionych. 
vW połowie XVIII, wieku Józef Załuski refereo- 



arz koronny podał do druku Yfiersże Elżbiety Dniz- 
ackiey, która składaiąc rymy wwieyskiem ustro- 
iu, dowcip tylko i naturę maiąc za przewodnika, 
miała często zbliżyć się do prawdziwey piękno^- 
3i» Rymy tey sławney niewiasty stanowią epokę 
drodzenia lepszego «maku: i lubo wiele w nich 
rad ieszcze i wykroczeń wytknąćby moźoa, znay- 
ziemy iednak nie mato wyrażeń szczęśliwych, i 
ieiako znalezionych, myśli delikatnych, obrazów 
aturalnych i żywych. Przytoczymy tu niektóre 
rofy z iey wiersza pod napisem ff^ioana: 

o złoty wieku w postaci dziecinnćj, 

Wiosno wesoła! toc się wdzięcznie sinieieszl 

Wszystko uchodzi płochosci nićwinney> 

Gzy chłodem dmuchasz , czyli ciepłem grzeiesz ; 

Wolnoć , iak dziecku , dla swoiey zabawki > 

t)zi8 urodzone straszyć śqiegiem trawki* 

Z tego iednego porównania między wiosną a 
)rą dziecinną życia j. iak wiele poszło wyrażeń mi- 
ch i delikatnych. Prawdziwy tylko talent może 
lypospolitsze myśli zamieniać w obfite zrzódła 
ęknosci. Daley opisuie powaby wiosny. 

Przeciei choć straszysz , . nie Uczynisz szkody , 

Ni skrzepłem zilnnem, ui przykrem gorącem: 

P^iemna pora, czas miły, czas młody 

Ma swą umowę z, powictrzem. i słońcem ^ 

Wie kiedy zagrzać, wii kiedy ochłodzić , 

Ma sposób starość orzeźwić, odmłodzić* 



Choć się zasępisz^ choć płaczem rozkwilisz, 
Nie przykro patrzeć' na twoie grymasy. 

Spragnioną matkę gdy łzami zasilisz, 

Ucieszysz pola, łąki, kwiaty j lasy: 

Ty wszem iywiotom poiytek prtyuosisz, 

Gdy perłowemi wody często rosisz.' 
Dzieła Słon^ackiego T. IL - 5 1 
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Szczoflrą się możesz nazwać monarchinią,' 

Która wspaniałe barwy wszystkim daiesz^ 

Czego nay więksi mocarze nie czynią, 

Chętna w dawaniu, nie gardausz nie łaiesz. 

Ty wiesz co komu, i kiedy naleiy, 

^ikt o zapłatę do ciebie nie biejy. 

Zielone lasy w cieniach rozmaitych, 

Ct^piękuych kolorów swe okrycie matą: 

Insze na brzozach, insze w gaiach skrytych, 

Insze na drzewkach niskich się wydaią, . 

Insze na buku, grabinie i sośnie^ 

Insze na dębie, który sto lat rośnie* 

Te obrazy przyiemne, te malowidła -wieysWe, 
pełne niewinności i pręsloty, bawią i podobaią się 
czytelnikom. 

Nie wszystkie wprawdzie strofy tey idylli są 
równe przytoczonym, ale z tych wiiosić można, że 
gdyby Druźbacka miała była wiccey wzorów, po- 
budek i przestróg w oświeceniu swoiego wieku, 
byłaby w rymotworstwie osiągnęła wysokie mieysce. 

Około tegoż czasu Wacław Rzewuski z przy- 
wiązania- do oyczyzny, z swoich ofiar i cierpień 
dla niey podictych znaiomy, na łonie poezyi, wpo- 
śród burz politycznych, koił swe troski i smutki 
osładzał. Napisał on dwie tragedye Źołkiewslii 
Władysław pod fy arna: które, lubo uważane 
we względzie prawideł dramatycznych, za dosko- 
nałe dzieła poczytane bydz' nie mogą, lubo wiersz 
iest często prozaiczny; wszędzie iednak ~ czysta pa- 
uuie polszczyzna , i znayduią się wiersze dosyć mo- 
cne i godne tragedyi; iak to naprzykład, co o sobie 
mówi Żółkiewski. 

0<1 młorlosci do białey woiiiiąc siwizny, 

Z razu nie miałem w zysku , tylko krew i blizny : 
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Potein Azczęscie, przez wszystkie prowadząc mnić stopnie, 
Sprawdziło, ze honorów cnota z .czasem dopnie. 
Cóij^potym? gdy w tey zasług mych i szczęścia porze, 
Prawdą się, nie oLłudą, rządziłem, przy dworze. 

Wierszowanie iuż znacznie iest "w pismach Rze^ 
-wuskiego udoskonalone; nie tak "w nim często, iak 
"W. dawnych rymotworcach, przenosi się z iednego 
do drugiego wiersza niedokończone zdanie, i widać 
wiccey wyboru w rymach. j^ 

Rzeczą iest niezaprzeczoną, w hiMryi rozumu 
ludzkiego, ze nic tak bardzo nie przyczynia się do 
upowszechnienia smaku w narodzie, iako teatr. 
W polowie XVin. wieku Polska nie miała ieśzcze 
publicznego teatru. Stanisław Konarski, ten mąż, 
któremu literatura polska z licznych względów tak 
•wiele winna, założył w Warszawie w wielkim pi- 
larskim konwikcie, teatr prywatny, i nawet pozniey 
gmach na to przeznaczony zbudował. Tam mło- 
dzież w dni wolne od nauk w^ystawiała sztuki z le- 
pszych pisarzów dramatycznych przełożone. Ko- 
narski sam i inni z tegoż zgromadzenia tłumaczyli 
na ięzyk polski znakomitsze sztuki francuzkiego 1 
włoskie'go teatru. Zgromadzano sie na te widowi- 
ska, dwoiakim ożywione powabem, zaspokoieuia cie- 
kawości, i słuchania popisuiącey się przeduieyszcy 
w narodzie młodzieży. W przeciągu lat kilkunastu 
^sławnleysze tragedyć Kornela, Rasyna, Woltera i 
Meiastazego były tłumaczone, grane i ogłoszone 
drukiem. Tłumaczeniom tym wiele wprawdzie do 
doskonałości braknie (i). Ale dosyć było uczynić 

(i) Poiuiey za wprowadzeniem publicznego teatru literatura nasza 
wzbogaconą została mnóstwem sztuk teatralnych przekłada- 
nycli z obcych ięzyków; ale z ialem wyznać przechodzi, ie 
wyiąwszy Amfitryona przez Zabłockiego, syna marnotra- 
wnego przez Trębeckiego , tudziei tragedye iuź w wieku XiX. 
przez Ludwika Osińskiego iłumaczone ; inne przekładania są 
julcrne , a wiele nieznośnych i niiszjch ud mlernos'ci. 
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krok pierwszy, zaszczepić w młodzież smak praw- 
dziwey piękności, i wskazać drogę, klórey się trzy- 
mać nalezafb. 

Okoto srzodka drugiey polowy osmnastego wie- 
ku , Ignacy Krasicki począt się wstawiać rymotwor- 
siwem swoiem. Dzieła iego są w ustacłi i pamięci 
wdzięcznych mu rodaków. Doświadczał sił swoich 
W różnych rodzaiach poezyi, i w kaidym chlubne 
otrzymał m^ysce. Zwięzły, rozsądny, i dowcipny 
w bayl^ach^Bfcrwy i pełen Śiatyryczney mocy w sa- 
tyrach; wesoły i oryginalny w poematach hoha- 
tyrsko żartobliwych; wyniosły i pełen ognia Yiwoy* 
nie chocimshiey i w tłumaczeniu pieśni Ossyana; 
żył na zaszczyt oyczyzny i wieku swoiego , a iega 
dzieła będą zawsze przybytkiem i wzorem dobrego 
smaku. 

Wiek ten był wiekiem pięknych dowcipóne. 
Nigdy Parnas polski swietnieyszym niebyt. Zdobili 
go, iż żyiących pominę, Naruszewicz, Kniaznin, 
Węgierskie Szymanowski, i nakoniec Dmochowski, 
który dziełami swemi, a szczególuiey przekładem 
Iliady, wieczny pomnik dla swoiey, i literatury pol- 
skiey chwały wystawił. Smier^ wczesna przerwała 
ważne iego prace, a. szczególniey dokończenie i o- 
stateczne wygładzenie Eueidy, którey dziewięć pie- 
s'ni przełożył. Wiernos'ć, dokładność, powaga i 
szlachetność przyzwoita wierszowi bohatyrskiemu, 
są cechą tłumaczeń iego. 

Jan Kochanowski, iak wiadomo, zamyślał o 
tłumaczeniu Iliady, i nawet xicgę IIJ, czyli mono^ 
machią pary nową ztegonicsWerieluego dzieła prze- 
łożył. Lubo w niektórych niieyscach tego tłuma- 
czenia postrzegać się daie dowcip i poezya włas'ci- 
wa Kochanowskiemu; iednak, do iakiego stopnia 
rymotwórstwo polskie zostało w naszych czasach 
wydoskonalone, okaże następne porównanie. 
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POCZĄTEK XięGi TRZECIEY ILIADY, 

Przekładania Jana Kochanowskiego, 

Ale kiedy z ohu •tron się uszykowali 
Troianle z wielkim hukiem w pole wyiachałi (i)« 
Jako iunwie, kiedy bliską zimę czuią, 
Z krzykiem przeciw wieUiiemu morzu polatnią, 
Pigmeom drobnym niosąo śmierć i zarażenie, ^ 
Krzyk idzie pod obłoki i społeczne pienie (a)» ^^^k 
■ A Grekowie zaś z mi^scą|^^po się ruszali (^^^F 
Myśląc, iakoby sobie tpołem pomagali. 
A iako więc wierzch góry szara mgła odzieie, 
^a pasterze nie dobra , ale na złodzieie 
Lepsza nii noc ; bjp ^łowiek okiem nie doniesie^ 
^ ic daley , ieno iako kamień z ręki niesie. 
Taką w ten czas kurzawę idąc poruszyli, 
I niewymownie prędko pole przykurzyli. 
A kiedy się lui woyska prawie zetkną6 miały. 
Przed Trolany uciekał Alexander śmiały, 
Maląc lampart na sobie i łuk nało^opy, 
I mieca;, a kręcąc w ręku oszczep ustalony (4), 
Wyzywał co męinlcyszych % woyska przeciwnego, 
Aby ^.nim, ktokolwiek 8'mie, skusił szczęście swego. 
Skoro go tedy uyrzał Menelaus zbrojny, 
A on bezpiecznie szuka przed inszemi woynyj 
Jako lew rad, gdy na zwierz z głodu więc napadnie. 
Bądź sarnę, bąd^ ielenia, iąi go łupi snadnie (5\ 
]Vie dbaiąo na ogromne prędkich psów szczekanie, 
Ani w kupę zebranych myśliwców 'y^ołaiile (C). 



(i) Opuszczone porównanie, iaf: ptaki ^ a wyiachąlit nie Icst wy- 
raz« właściwy w t«?m mleyscu. * 

(a) Wiersz dobry, ale go nie masz w oryginale: Homer mówi: J ci 
powietrzni mieszkańcy fiiosą im bitwę szkodliwą » 

(3) Opuszczony piękny wyraz oryginału: Grecy tchnący męstwem 
szli w milczeniu* 

(4) W oryginale iesl. JVy witał w ręku dwoma oszczepami^ 

(5) Łupi wyraz nieszlachetny: terazby nie uszedł w poezyl, 

(6) W przekładzie X, Nagurczcwsluego te dwa wiersze ti«k są wy~ 
dane; 
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Tak hyt rad Menelaus widząc zdraycę swego, 

Bo myslJł luścić »ię nad nim zelieuia dawnego. 

Tamie prosto na ziemię z bronią z woza ęikoczyif 

Ale skoro go gładki Alexander zoczył, 

A on z inssriemi naprzód, ulękł się okrutnie 

I scFironił się przed śmiercią międzj swoie chataie (i}« ■ 

Jako , kiedy kto uy^rzy straszluirego smoku 

MiędzŁpu&temi lasy, wnet uchybi kroku, 

Wd^^B| cadriy, a w stronę co naydaley godzi 

KrWĘfKtd strachem do^i^jl^ z dblicza uchodzi (a). 

Równie tak A]exander z płaca sif fio^pieszał. 

Przed Atreowym synem, i w ^oysko się wmieszał. 

Wiersze te po większej; częci są prozaiczne, nie- 
które obrazy i myśli Homera ó*[liirszczoDe albo zmie- 
nione. Przekład Dmocho^^skiego ma wiccey wier- 
nos'ci i poezyi, lubo to nie iesl leszcze iedno z nay-^ 
pięknieyszyiJi mieysc iego tłumaczenia. 

Gdy się uszykowały z wodzami orszaki, 

Troianie poslępuią z szelestem iak ptaki: 

Tak powietrze w niesforney przebiegaią wrzawie, 

TJciekaiąc przed zimą i słotą iorawie. 

Wzbiwszy się pierzchłiwemi skrzydły pod m€biosy, 

Hiia Ocean , ciągnie z brzmiącemi odgłosy, 

Smieró i strach niosąc lotna Pigmeiom gromada. 

Którym wydaie bitwy gdy z chmur na nie spada. 

Tchnący męstwem , z naygłębsz^mi Grecy szli milcz^em, 

A wspierać się wzaiemn^m gotowi ramieniem. 



Bystrym nań rzutem wpada , poiera go drapiąc, 
Myśliwi krzykiem, ani psy zębami kłapiąc 
Wskórać nie mogą. 

W ogólnos'ci, lubo przekład Kochanowskiego ustąpić musi tłn- 
maczenlu Dmochowskiego , iednak , rówuaiąc go z przekładam 
X. Nagurczewskiego , okaic się wyiszosć znaczna dawnego 
poety. 

(i) Chułnie, Wyraz ten dziś nieużywany w polszczyznie. 

(a) Wiersz piękny: ale w orygiiiale iest: yydrżeme ogarnia czioJi' 
ki i bladość na licu osiada*''^ 




2 47 

Jako gdy wiatr mgłą szarą wierzch góry odzieie, 

Złą pasŁei'zoni, od uocy lepszą na złodzieie; 

]^a rzut bowiem kamienia ledwo sięgnie oko; 

Tak się tuman rozciąga z pod ich nóg szeroko, 

Ody spiesząc , dokąd roty wiedzie Mars , krwi <;bciwy (i), 

Szybkiemi kroki długie pRebiegaią niwy. 

Już są blisko, inijaez! znak Bello4rdaie (a), 
Na czele Troian bolki Alezander &tMfr 
Mieczem i tejilMfii H^tnhjmJuĘmfibem. odzli 
Dwoma kręci oy^HM^^^Haufany 
Przeć i^o^jAa^dziH^^^^^Brrek^ni tię innac^ 
By którjŁ|W^i€4PŁtstwo 'wnkitwie ż nim oznaczył. 

** Tego;; kie^lywaleczny Menrfay postrzega, 
Ze smiałemi ^TjjgM^^ĘKKkajm v>biega; 
Jak lew uradowariy, kiedy go sponka," « «^ 
Albo ieleń rogaty, albo koza diSK:'** 
Zgłodniałą rwie paszczęką , co nRI||[|ji^ doM||iie, 
Choć go rącze psy gonią i iwawi młodx||^ril^%^ 
Tak Alryd się radnie, gdy Parysa zociy, 
Bo chciał pomsty nad zdraycą : zat^m z wozu skoczy; ' 
I gniewem pałaiący zachodzi mu drogę. 
"Widzi go Alexander , czuie w sercu trwogę. 
Więc w rotach bezpieczeństwa sz|ika swoiey głowie^ 
Jako gdy pasterz smoka nadybie w parowie, 
Cofa się przelękniony, a boiaiń mu blada 
Zimnem kości przeszywa i lice osiada: 
Tak mężnego Atryda przeląkłszy się broni, 
Gładki Pary» w śrzód pysznych Dardanów się chroni. 

Widzimy z tego mieysca Iliady, a osobliwie pic- 
lie wydanych przez tłumacza porównań, iak po- 
ierzchowne ukształcenie wiersza, usilnosć w do- 




(i) Dokąd roty wiedzie Mars krwi chciwy: mysi przydana do 
oryginału. 

(2) Równie przydana myśl:. „luś rzezi znak Bellona daie»*' 

(3) Kilka wierszów niepotrzebnych, a wyraz iunaczyi się nic mat 
dosyć godnościr ^ 
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I>ieraiiiu rynniw niełatwych i niepospolityct , -wyra- 
żenia iyyic i malujące, prżyczyDiaią się wiele do 
piękności rymolworstwa. Tez sam? myili i w tym- 
że iczyku "Wykład^* Kochauowslii, ale w nowem 
tłumaczenifit inuy ohrot, itliiii zwięzłość, inoa har- 
monia mowy. * ■ 

i)o liisloryi ulcraUiry |ifls]^iey uyleży weysdi 

dokła^A^ro^LiTh^^ziel Jwaideap z szacowuych 

cli «isl 



iiuiil 
7. giai 



lirzcydawSi^^lrtrugiey części lego pisma, która 
zawiera postrzezenia względem niowy i stylu pol- 
skiego. 



iiasze|^:!^^^B |>is.irzów^ttfCu^^cli »isłii|;i, waz^ć 
7, Le/strai^krylyką za^^^^B^ iihsiiosoLii pi- 
saiiiEfj i *%yznaczy'(5 iuie^PH«fdeit3[if |)r^yziv'oite. 
JłKicIó takie wielce pożyteczne, bytoljy najlepszą 
nauką dobrogo smaku w yjiMfliijj^le lo wychodzi 
z granic rozprawy^ ^ly skonc^^iłcy len krótki rjs 
liistoryMpy, w któj"^ szczepólniey nad dawniey- 
szemi^^^sarzami poAiemi zastanawialiśmy uwagg 
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Eloqueiitia , sicut flamma y materia ali,Łu% et motibus eKcitatur, 
et iu'endo cUrescit. 

» Dialog* de cąusis corrĄ 



I*. 




aioĘ* i 

W 

czĘtt druga! 



1. Uwagi powszechne nad wymoSutą; 

P. . ■ * . 
isać do przekonania, pisać tlLllVne dla se^cąi przy^-* 

iemnie dla ucha, iest to pisać wymownie. Slb rzecz 
swoię pod wszystkiemi uwazył względami, kto ią 
zgłębił i gruntownie poznał, kto iest obdarzony 
z przyrodzenia tkliwością, i na kim wszystko czy-> 
ni mocne wrażenie, kto poiął naturę i gieniusz swe* 
go ięzyka i wydoskonalił smak przez naukę i czy-^ 
tanie; ten w pismach swoich dopełni troistego celu 
wymowy, toiest: potrafi nauczaćy wzruszać i bawić. 
Arystoteles, Cycero, Kwintylian rozszerzyli swp- 
ie nauki o wymowie , wchodząc w naydrobnieysze 
opisy i sczczegóły zdarzeń i stosunków mogących 
stać się rzeczą wymowy* Chcieli oni podciągnąć 
wszystko pod pewne prawidła, wyczerpać wszyst- 
kie sposoby, wyiawić wszystkie skrytości serc ludz- 
kich, wszystkie działania rozumu i uniesienia na- 
miętności , słowem, chcieli z wymowy uczynić sztu^ « 
ic, Yf któreyby przepisach naymiemieysty nawet 
talent znalazł w każdym czasie potrzebną pomoc. 
Czytanie ich dzieł iest nader pożyteczne , osobliwie 

Dzieła Słowackiego T. U. 3a 
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dla ludzi obdarzonych wySszym dowcipem, \.t6nj 
ogarniaiąc szybko slosunki, -widzą, czego czas i o- 
iLolicznosć "wymaga, przenikała mysi nauczyciela, i 
umieią przyzwoicie stosować iego prawidła, Od- 
dadi należy sprawiedliwość wielkiey ich pracy i 
gtębokiey rozwadze, kióra w najskrytszych ście- 
żkach sledzita krflki dowcipu^ zgadywała iego spo- 
soby i o^BKiia taicmne działania. Ale ciż sami 
oaucsp^^^H^iiiowy prz^mai^ nakonicc, ze zdrowy 
rozsątlc^^HsKOuałc rzeHftobięcie , tkl.iwos'ć i mo- 
cne m^^^f^ iiayobiit&ze irEfJdtit dobrego mówie- 
DŚljwfifB porównaniu, iak powiada Cycero, wy- 
mowy w ley izeki , która z tego zdroiu wypłynie, 
-wszystkie inne zdawaj się będą nfltcmt strumiealami. 
Lecz zdrowy rozsądek,- mocne czucie, obfiu i 
żywa ifnagiuacya , siMbk delikatny, są albo od przy- 
rodzenia ludziom Adziełone, albo staią się wypad- 
kiem cttłego działania edukacyi odpierwszych lat 
dzieciństwa , skutkiem wrażeń , któreśmy odbierali, 
i niedocieczoney taiemnicy w ztoieniu nieiednako- 
wem może zmysłów i dała ludzkiego. Nauka ni)- 
ło w tym względzie przyczynić się zdoła. Wsfpt- 
iie wyczerpane przepisy me potrafią nadadi tkli- 
wości , iyw^y i bogatey Wyobraźni , prawdziwego 
smaku , kto tych przymiotów od natury lub eduka- 
cyi nie otrzymał: bo sztuka kształci, doskonali i roz- 
szerza, ale nic nie zdolna utworzyć. Wnies'ć eatem 
można, it uayistotnieyszym celem i zatrudoieiueiD 
nauki o wymowie, iest wysłowienie (elocutio)-ciyii 
4tyi, iak powszechnie naeywać będziemy, ]>łeu- 
mierzaiąc sohie ogarnąć tego wszystkiego, co o styla 
w ogólności powiedzieć można, w następnych i- 
wagach tego tylko dotkniemy, oo się szczególniey do 
»iowy polskiey- przystosować może. 



25l 
2. O HARMONII STYLU. 

Mowa nasza byłaby ciemnym i nieprzeyrzanym 
zamęteni, gdyby się nie składała z pewnych oddzia- 
łów, które przecinaiąc ią na czcs'ci, przychodzą na 
pomoc ograniczoney poiętliwosci duazy ludzkiey. 
Oddziały tezawieraią zdanie iedno, albo kil^ 
razem związanych, potrzebnych do wyraźei 
daegó zupełnego sądu i nazywaią się okresónirci/f^ 
peryodami (ambitus v. circuitus). Podzielenie to 
mowy nie tylko nam ułatwia ogamienie i poięcie 
myśli , ale dozwalaiąc i wskazuiąc mówiącemu po- 
trzebę czynienia pewnych przestanków^, natężania 
lub zwalniania, podnoszenia lub spuszczania głosu, 
stosownie do myśli w mowie zawartych, staie aic 
przyczyną miłych wrażeń na zmyśle słuchu spra- 
"wionych. To, co nazywamy liczbą krasomowslbą 
(numerus oratorius), zależy naywięcey na pewnym 
Kształcie i wymiarze okresów, na które się rozcina 
mowa. W ięzyku polskim równie iak w greckim i 
łacińskim okresy mogą bydz' różney długos'ci i roz- 
maitego złożenia. Jak Grecy i Rzymianie, mamy 
iJo wyrażenia różnych względów końcowe imion i 
^łów odmiany, azatem pozwoloną przekładnią. 
Pęta iednakowego wyrazów szyku nie krępuią 
naszego ięzyka. Przez wyrzutnią, dodatnią i inne 
postaci grammatyczne możemy nadawać rozmai- 
tość naszym sposobom mówienia. Możemy więc 
W każdym razie w taki porządek ułożyć wyrazy, tak 
poprzecinać na części okres mowy, aby stąd po- 
wstało zgodne i miłe brzmienie, toiest: harmonia. 
Braknie nam wprawdzie tak pewnego iloczasu , ia- 
kim się szczycili Grecy i Rzymianie, ale któryż ic- 
zyk może go zupełnie nie mieć? w klórymże nie 
łoży się więcey czasu na wymówienie iedney zgło- 
ski , niż na wymówienie drugiey? i lubo ta różnica 




953 

nie lesl zbyt wyraina; ucho iednak rodaka potrafi 
ią rozeznać, i podług niley nadadz wyrazom przy- 
zwoity porządek. 

Dawni pisarze polscy mnięy dawali baczności 
na harmonią mowy. Rozwlekali często swoie o- 
kresy, nie starali się o ich płynność i nadanie csę- 
.odpowiedniey długości, w uszykowaniu wy- 
nie radzili się ucha. Koszutski tak zaczyni 
id dzieła Cycerona (de Officiis) : „ Marku sy- 
^nu mity, aczkolwiek rok to iuz słuchaiąc Kratip* 
«,pa« ktemu ieszcze w Atenach, dosyć nauki 
„miec musisz w biegu a w postanowieniu nlozoni, 
^a to dla przednieyszćy ważności i nauczyciela i 
,,miasta, gdzie nauczyciel nauki, a miasto dobrych 
„przykładów, wiele przysporzyć może : wszakoz ia- 
„kom ia ku pożytkowi memu zawsze ięzyk grecki 
„z łacińskim złączał, a nie tylkom to przy sam^y 
„filozofii czynił , ale też gdym się na wyfliowę ćynr 
„czył; tak mi się zda i radzęć^ aby i tei ty toi a- 
yyczyniłj a6x^ iednak obóy ięzyk zarówuo, tak grecki 
„iako i łaciński, dobrze umiai." 

Okres ten wprawdzie iest prawie słownym tłu- 
maczeniem łacińskiego , ale w ułożeniu iego części 
i w szyku wyrazów należało dawać więcey uwagi 
na harmoniią ięzyka. Dzieła innych owego czasu 
pisarzów nie więcey w tym względzie maią zalety. 
Proza nawet Jana Kochanowskiego nie ma potrze- 
bney harmonii: sam prawie Skarga umiał lepiey 
zokrąglać swoie okresy, nadawać im tok nieco 
płynnieyszy i milszy uchu. W bliskich dopiero 
nam czasach zaczęto mocniey pracować w tey czę- 
ści polskiey wymowy, Jedrfyni z pierwszych, któ- 
rzy wydoskonalili nasze prozę , i połączyli harmo- 
niią z mocą i iasnoscią stylu, był Adam Narusze- 
wicz. Pomiędzy tysiącem innych przykładów, weimy 
tę cźęsć iego przedmowy do Stanisława Augusta, 
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którą umieścił przed oddziałem hisloryi zamykaią- 
cym panowanie Pf^ęgrów: „Królestwo to, którcr- 
,,inu W. K. Mość łaskawie , mądrze i pracowicie 
,,panuiesz9 skosztowawszy krótko słodyczy pokoiu 
,,pod Kazimierzem W., zabezpieczywszy granice^ 
„uyrzawszy pustynie swoie zaludnione, zwaliska 
,,niiast i zamków dźwigane, sprawiedliwość kwitną- 
„cą, wróciło się znowu do dawnego zamętu i o- 
„kropnieyszey nad pie'rwszą postaci." 

Okres ten z dwóch częs'ci złożony, lest równic 
iasny iak mile wpadaiący w ucho. Wyrazy, które mó^ 
wią więcey do rozumu i czynią mocnieysze wraże- 
nie, są położone w mieyscach, na których się głos 
•wspiera i nieco podnosi. Następnie okres krótszy, 
gdzie autor zbliżaiąc dwa przeciwieństwa , nieprzy^ 
iaciół i lud własny, wyrażeniu swemu dodaie bla- 
sku i mocy. 

,^Biirzyli one dawniey sąsiedzi: zaczął burzyó, 
„co żałos'niey, lud własny, » swywoli wnętrzney i me-*- 
„rządowi zostawiony.^' Daley dzieiopis w żywych 
farbach wykreśla obraz króla. „Ukazał się w nim 
^,król nieznaiomego ięzyka, szukaiący tylko blasku 
„korony nie pożytków narodu , był on w Polsce 
^jiakby nie był, rządził zlaną na matkę władzą, albo 
„na ludzi złych i w społeczności ludzkiey żyć nie- 
dogodnych siebielubców (i)» Nadał wprawdzie Lu- 
^^dwil^ wiele przywileiów dla ziemian polskich, nie 
j,przez miłos'ó dla nich, lecz żeby plemię swoie nie- 
„wiescie na tronie ugruntował. Cóż korzystała oy- 
„czyzna z tych iego własnych nadaniów (2). Oto 
y,9^wątlona przez nie maiestatu powaga, zmnieyszo- 

V 

» ■- ■ 1 1 » I 

(i) Nani««e¥ricz często w prozi«, a w wierszach czę^ciey ietzcze, 
dozwala sobie skradania wyrazów: niiey uczynimy nad lim n- 
wagi. 

(3) Błąd prsteciw prajpadkowaniii* Imiona rodzain niiakiego nif 
jnaią drugiego przypadku w liczbie mnogiey zakończonego ną 
óWy ale nadaniey ma nadań ; uczucie 9 ma uczuć i t. p. 
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„ny skarb publiczny: poszły maiątki królewskie 
„w drapieżne dzierżawców szpony: poniszczały zam- 
. „ki ; daoa wolność nieznaiącym iey szacunku: stała 
5,sic Polska rozwiczłą bardziey niżeli wolną; s^aco*- 
„wne swobód upominki zostały narzędziem dumy, 
„zemsty i chciwości, wnosząc z bezkrólewiami i 
„spólnictwem rządu ziarno wieczystych kłótni i o-* 
„słabienia publicznego." 

Taki sposób pisania porywa uwagę , naucza i 
bawi. Widzimy, iak autor dzielnie włada mową 
polską, iak czuie, na cze'm zależy płynnos'ć i har- 
monia, iak umie przecinać swoie okresy i czasem 
6tylu krótkiego (oratio incisa, v. amputata), cza- 
sem peryodycznego używać; iak szykuie swoie my- 
śli, i zniocney do mocnieyszey przechodzi, iakie-^ 
dno wrażenie popiera drugiem, i nie porzuca swey 
rzeczy, póki iey zupełnie nie wyczerpa. 

Lecz harmonia stylu nie tylko zawisła na skła- 
dzie i przecięciu okresów mowy; uwaga nad iczy- 
kiem polskim podaie nam ieszcze następne prze- 
pisy. 1. Wyrazy ieduozgłoskowe lub dwuzgłosko- 
we, "wciąż po sobie i w ieduym przecinku następu- 
i%ce, niszczą harmonią „np. ten iozór cnót słrzegł 
prawdy y albo ubyd tez ty toi czynił ^^ są sposo- 
by mówienia nieznośne dla ucha ; nie ma harmonii 
ten wiersz z innych względów zwięzły i nienaganny 

O Pani, której umysł losem Troi tknięty! ••• 

I 

Sześć wyrazów dwuzgłoskowych, wciąż po so- 
bie pastępniących,sprawuią iednoton niemiły ucłm« 
s. Zbieg kilku spółgłosek czyni memiłą moyę: 
z tey przyczyny zwyczay upoważnił w naszym ic- 
iyku przydawanie samogłoski e do przyimków z, i 
tu, gdy wyraz po nich następuiący zaczyna się od 
dwóch lub trzech spółgłosek : mówimy ze zdrowia, 
taie z zdrowia^ we wsi, nie tv wsi Jl t- p. W wy- 
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^adzaniu mowy, a osobliwie wierszów, baczność 
na lo dawać należy, aby lego przykrega zbiega 
spółgłosek Inb samogłosek uniknąć. Przekładać 
potrzeba wyrazy tyle, ile natura iczyka i związek 
logiczny myśli pozwoli, aby po wyrazie skończo- 
nym na kilka spółgłosek, zaczynał się następny od 
samogłoski lub przynayniniey od zgłoski do wymó- 
wienia łatwey. 3; Następstwo iednakowycb po so- 
bie zgłosek, równie nieprzyiemne sprawia brzmie- 
nie j w tym np. wierszu: 

I wciągnąłby był, i dank -wielki miał, by była 
Wenus y krew Jowiszowa nie wnet obaczyła. 

Zbieg zgłosek, podobnych, by był, by była, 
iest przykry uchu. Równieby nieprzyiemne było 
następstwo kilku wyrazów od ieduakowey zaczyna- 
iących się, lub na podobną kończących się zgło- 
skę ; szczęśliwa i szczególna szczerość, albo, czło^ 
tvieŁa tego poczciwego powinowatego swoiego. 
4. Obraza się ucho, gdy w liiowie niewiązauęy 
usłyszy dwa wyrazy z sobą rymuiąpe, położone 
zwłaszcza wtakiey odległości, w iakiey się w wier- 
szu kłasdz zwykły: np. kto w cnocie tylko pozy-" 
iiu upatruie y ,ten iey pięhnos'ci nie czuie. 

Ogólne, prawidło względem ilocżasu polskiego, 
i które nie wiele cierpi wyiątków, iest, iż przed* 
osŁś^nia zgłoska, wyrazu .przedłużać się powinna. 
Prawidło to wówczas nawet zachowuiemy, kiiedy 
zwyczay narodowy upoważnia zroinienie się wyrazu 
iednozgłoskowego z innym więcey zgłosek maiącym: 
toiest nie przedłużamy wtenczas przed ostatniey, ale 
trzecią od końca: np. nie wymawiamy, widziitibf 
ale! tuidzielibf , nie powtnnoby ale powlnnbbf^ 
nie moielt 9Xe mbielt i t. p. Toż samo rozusaóe aię 
o zaimku, się , nie mówimy zdaie sKę^ ale zdail? 
sYę i t. p. Ponieważ a^ś harmonia wymaga, aby 
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'wyrazy, na które się przestatiki w okresach i same 
okresy kończą, były pełno brzmiące, toiest miały 
przedostatnią długą; słowa zatem z przyrostkami, 
by^ byśmy, byście, zaimek się, i ogólnie *wyrazy 
iednozgłoskowe nie dobrze kładą się na przestan- 
kach mowy w prozie, nie dobrze na końcu wier- 
sza w rymopismie. Ludzie zawsze o swoim praw- 
dziwym poiyłku przekonaliby się , gdyby namię* 
tnoici przytłumiwszy głos, samego tylko rozumu 
radzili się. Lepiey uczyniwszy dozwoloną prze- 
kładnią i przyrostek, by,z innym wyrazem spo^ 
iwszy, powiedzieć: Ludzie zawszeby się o swoim 
prawdziitym przekonali pożytku, gdyby przy- 
iłumiwszy głos namiętnością samego się tylko ra- 
dzili rozumku, 

Z tey samey przyczyny naganne są "wiersze za- 
kończone na wyrazy iednozgłoskowe , równie iak 
na wyrazy cudzoziemskie, w których zachowuiąc 
iloczas im włsasciwy, przedostatnią skracać musi*- 
my. Te np. Bardzińskiego z Tragedyi Seneki, Troas^ 
akt III. SC. VI. 

Co robisz tJlisesie? nwierząc Grekowie? 

Ty komu? matce. Czyli nie zmyśla , któi to wie? 

Skład wiersza wymaga, abyśmy ci^ytaU, Itól 
*5 wie: podług praw iczyka powmnismy czytać: 
htói tH wte? Równie w tych wierszach Kocha- 
nowskiego : 

Nie zawsze, |>ickiui Zofia > 
R6la kwitnie i Lilia? 

Wymawiamy przedostatnie krótko > kiedy har- 
monia wierszów długich wymaga. Niepi*zyienme 
ją wiersze rymowane na te -wyrazy ./śzya , Afryka, 
i inne przyswoione :wraz z cudzoziemskim Uocza- 
iem. 
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- . . 5». Q «ARMQNn NASLADOWC25EY* 

Mowa ludzka ma wyższy stopień dóskotidłb'^ 
lici, kiedy ilie tylko udziela drugim pasma mys'li i 
rozumowań w sobie zawartych, ale ieszcze dzwic-- 
kiem i bt-zmieuiem wyrazów nasladuie rzeczy, któ- 
rych obraz wykre'sla. Wyrazy' uie są dowolnemi 
ftuakoini wyobraień naszych, bo kiedy w zuaczuey 
ich. liczbie upatruiemy podobieństwo do rzeczy 
przez nie oznaczonych; godzi się domysł rozcią- 
gnąć do ^tych nawet , w których ten związek przed 
nami się ukrywa. W ięzyku naszym mamy wiele 
wyrazów brzmieniem swoie'm maluiących dźwięk 
albo ruch rzeczy, którey są znakami. Świst wia- 
tru^ tyk TDołuy szctęk oręia ^ huk dział , blask 
mieczóWy błysk gromu, tenten koni, tuycie psów, 
szum lasu, i wi^Ie bardzo innych, w samem wy- 
mówieniu, nieznaiącemu nawet ich znaczenia, daią 
•wyobrażenie rzeczy. Język więc, który ma takie 
•wyrazy , musi mieć harmonią naśladowczą. Jakoż 
yf dobrych naszych rymotworcach ta piękna mowy 
zaleta uczuó się daie. Franciszek Dmochowski tak 
przełożył ten sławny wiersz Wirgilego: 

pUadrupedante putrem sonitu guatit tlngula campum* 
I podkutenii tętni o ziemię kopyty. 

Inny wiersz z tegoż rymotworcy* 

Iiisequitur clamotąue Tirum, sttidorąue tudenttim* 

Tenże tłumacz, wydaiąc harmonią naśladowczą, 
tak przekłada: 

Powstał krzyk nięlów z skrzypem powrozów zm.ie8zany. 

Dwa inne wiersze łacińskiego poety: 

Hinc exandire sonitui», et saeya souai'e 
Verbera, tum stridor £erri tractaeąue catenae. 
Dzieła iHowackiego T. IL 33 
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Przenosząc w i^asz ięzyk harmc^ią tak mozoa- 
by ■wyłożyć: 

Tam brzmiały srogie bicze, słychać było ięki. 
Szczęk żelaza i kaydan wlokących się brzęki* 

W iIumaczeDiu Iliady natrafiamy na wiele mieysc 
diaiąćych harmonią naśladowczą; tak to np. gdzie 
przez samo dobranie wyrazów maluie się zgiełk i 
wzruszenie, które bitwom towarzyszyć zwykło: 

Gdy się na polu Marsa oba woyska znidą, 
Wnet się z puklerzem puklerz, dzida miesza' z dzidą; 
Siła walczy na siłę, tarcza trze się z tarczą, 
Zgiełk się szerzy, pociski na powietrzu warczą. 

W iiinem mieyscu wystawia działanie strzały 
•Wypuszczone'y z łuku: 

Szczękła strona, łuk warknął, a strzała skrzydlata , 
Okrutny cios niosąca na Greki wylata. 

W dziełach Krasickiego, a osobliwie w Way- 
nie chocimshiSy zriayduiemy podobne wiersze: 

Świst strzał, blask mieczów nastąpił straszliwy, 
Wrzaski okropue powstały zarazem; 
Powypręiane brzęknęły cięciwy, 
Stal szcfeęka płytkitfm nięta ielazem. 

I daley nieco w opisić tey samey bitwy: 

Nie ieden oszczep zdruzgotany pryska, 
A krwią się ziemia rumieni niewierną. 

Naruszewicz odę do Katarzyny II. uniicszczoną 
na początku Tauryki, zaczyna od tych wyrazów: 

Kray grozą broni twoiey zdobyty 
Błahe me pióro ogłasza: 
Między dzikiemi i t. d. 

Powtórzenie w pierwszym wierszu kilku wy- 
razów, w których głoska r pannie, toiest sama 
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rzmi naygłosniey, zdaie się, iż przywodzi na pa« 
licć okropność i postrach "woyny, tudzież poru- 
Łcnie ibroynych zastępów, 

Ale w poezyi liryczney, rymotworcy, oprócz 
^ch sposobów 9 maią ieązcze inne do sprawienia 
armonii nas'Iadowczey. Sposoby te wynikaią z na- 
iry tego rodzaiu poezyi, który ma naywlgcey zwią- 
ku z muzyką, i zależą na odmianie miar wierszo- 
(^ych i rozmaitych przecięciach peryodu muzyczne- 
o ody. Tak w tey odzie Alezandra Pope do mu- 
yki, tłumaczenia Kruszyńskiego, widzimy usilność, 
w wielu mieyscach zwyciężoną trudność w naślar- 
owaniu wierszem różnych tonów muzyki: 

Zstąpcie dziewice, podnieście swe pienia, 
Płiechay oiyle flet na wasze tchnienia. 

Obudźcie milczące strony, 

IHIech arfa da brzęk piesczony, 

INiechay lutnia boleiąca 

Wylewa żale poety : 

Niech się o przykre gór' grzbiety 

Twardy huk trąby roztrąca. 
Gdy długim dźwiękiem czcząc Pana nad pany^ 
Zabrzmią poważne i liwięte organy ; 

Stuchaycie , iak miękkie głosy 

Ucho nasze techcą mile. 

Jak rosną, rosną w swey siłę, 

I w same biią niebiosy. 
O iak grzmią petne tony w tryumfaluey pysze. 
Jak się gwar przerywany ze drżeniem kołysze. 

Ach .' oto głos oddalony 

Slabiey po powietrzu płynie, 

I roniąc ostatnie tony, 

Mdleie, upada i ginie. ' 

Postrzegamy w tey strofie i w innych nastę- 
mych, iak rymotworca, dla wyrażenia gtosów 
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różnych narzędzi muzycznych , czasem wiersz prze-* 
diuża , czasem go skraca , raa dobiera wyrazów ła- 
godnych i cicho brzmiących, drugi raz głos'uiey- 
szych i twardszych. W ostatnich czterech wier- 
szach głos się tak ttami , i nakoniec ginie, iak tony 
uciszaiącey się muzyki^ 

4. O ISTOTNYCH STYLU PRZYMIOTACH W PO^ 

WSZECHNOSCI. 

Celem mowy ludzkiey iesi udzielanie sobie 
wzaiemne mysii. Wymowa do tego połączą "wyż- 
szy zamiar,' bo usiłuie zanieść przekonanie w umy- 
sły i wzruszać serca ludzkie. Wszystkie więc przy^- 
mioty mowy pospoliie'y wymowa w wyższym sto- 
pniu posiaaać powinna. Mowa uchybia zamiaru 
swego, gdy iest ciemną; w wymowie zatem iasnoii ! 
ma bydz pierwszą zaletą stylu. i 

Oprócz tego iako różne są rzeczy, o których ' 
nam- pisać przychodzi, tak też sposób pisania od- 
mienny bydz' powinien. Wymowa ton &wóy mo- • 
że podnosić lub zniżać, bydi powolnieyszą lub 
gywszą; zbliżać się bardziey do toku ustney mowy i 
albo się bardziey oddalać.. Prugim więc islolnym | 
stylu przymiotem, powinna bydz przyztuoitośó^ to- 
iest stosownosc stylu do rzeczy . i do rodzaiu "wy* 
mowy. 

Co się tycze iasnos-ci stylu, powtórzmy, co 
W tym względzie mówi Kwintyłian, którego prze- 
pisy nie przestaną bydz' nigdy prawidłami dobrego 
smaku. „Niektórzy pisarze (powiada ou w xic(lze 
5jVIII, w Rozdz. II. dzieła swego in^stitutiones ora- 
j^toriae) napełuiaią swe pisma mnóstwem wyrazów 
„uiepotrzebuycli. Uuikaiąc zwyczaynego toku inó- 
„wicnia, i za czczym ugauiaiąc się blaskiem, to, co 
„chcą powiedzieć, w niewyczerpaney gadatliwości 
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„topią: ten zas szereg słów próżnych łącząc zbcK* 
„"Wii z innym podobnym, przedłuźaią swoie okresy 
„tak dalece, że na ich 'wymówienie żaden oddech 
„nie wystarczy. Niektórzy o tę wadę tak się staw 
„raią , iakby zaletą była. Złe to nie iest nowe'm: 
„czytamy w Liwiuszu, iż był pewny nauczyciel, 
„który uczniom rozkazywał zaciemniać umyślnie 
„pisma swoie: stąd wynikła ta osobliwsza pochwa- 
„ła: tanto melior^ nec ego ijuidein intellexi. Inni 
„staraiąc się o króikosd, potrzebne nawet zimowy, 
jjusuwaią słowa , iak gdyby sami tylko siebie rozu- 
,,niie(5 chcieli. Wszakże ia tę mowę próżną nazy«- 
jjWam, którey słuchacz bez trudnos'ci poięciem swo*- 
j,iem nie obeymie. Inni odmieniaiąc na przewrót 
jjWyi^azy, w tęź sarnę wadę wpadaią; naygorsze zas 
j,są sposoby mówienia zagadkowe ^ toiest te, któ-^ 
j,rych znaczenie ukryte. Wszakże len przesąd ogar- 
j,nął iuż wielu, tak dalece, że tę mowę za dobrą i 
jjWyborną pocżytuią, która tłumacza wymaga. O 
j,nas paypierwszą zaletą niech będzie iusnośćy tvy^ 
y^rasyy wła^oiwe y szyk prosty, sąd czyli zawarcie 
^^zdartia nie daleko odsunione. Nic braknąć i 
j,nic nadto bydz nie powinno: a tak mowa i dla 
j,ludzi uczonych przekonywaiącą, i dla mniey u- 
j,czonych zroztimiałą będzie. Pamiętać albowiem 
j,należy, iż nie zawsze słuchacz tak natężoną uwagę 
„mieć zechce, aby wszelką wątpliwość sam roztrzą- 
„sał, i wpos'rzód ciemnoty naszey mowy, przyno- 
„sił światło wyrozumiałości swoiey. Wiele obcych 
„mys'li przerywa często iego uwagę , a zatem to, co 
„mówimy, powinno się tak wiażać w umysł słu- 
„chacza, iak s'wiatło słońca, które nas oświeca, cho-^ 
„ciąż nań nie daieniy baczności. Mowa nasza niech 
„będzie tak iasna, aby nie tylko zrozumiałą była, 
„ale aby wcale nie mogła bydi niezrozumianą,'^ 
Z tych uwag Kwiutyliana widzimy, iż ten roz- 
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aądDy nauczyciel -wymowy, ciemność stylu ze trzech 
celuieyszycli wyprowadza zrzódel: i^d ze zbytniejr 
długości i nagannego złożenia okresów; a**^ z nie-* 
porządnego uszykowania myśli i wyrazó>v; 3«»« zu- 
żywania wyrazów niewłasciwycli , lub w znaczeniu 
wątpliwe'm i zagadkowem. Przystosuymy lo do ic- 
zyka oyczysiego, 

5. O I>ŁUGOs'ci OKRESÓW, 

Namienllisniy wyźey, ze podział mowy na okre- 
sy ma za cel ułatwienie nam poięćia myśli w mowie 
zawartych. Zdolność natężania naszey uwagi iest 
W pewnych granicach, do których piszący stoso- 
wać się musi, ieśli chce by dz zrozumiałym. Odda- 
lenie zbyteczne wyrazu, który sąd zupełny, czyli 
sous w mowie zamyka, sprawuie, iz tracimy z pa- 
mięci wyobrażenia poprzednicze , i gubimy tę, iż 
ink rzekę, nić, która połączą myśli i rozumowania. 
Wikła się i miesza ten porządek, któryśniy sobie 
•układać zaczęli, a nie poiąwszy dobrze pierwsze- 
igo okresu, nie mamy ochoty dawać wiccey uwa- 
łgi na następne. 

Pomimo uszanowanie winne pamięci równie 
jpracowitego iak uczonego męża, wyznać musiniy> 
ie styl iego, uważany pod względem iasności, za 
wzór służyć nie może. Tak ten zbyt przedłużony 
okres, którym zaczyna mowę taa pierwszeni posie- 
dzeniu towarzystwa warszawskiego przyiaciół nauk: 
.„Nayprzyiemnieyszy ten, i cale okazały widok, tak 
„wielu zacnych i wyborem przymiotów zaszczyco- 
„nycli osób, tu zgromadzonych, chwalebną chęcią 
„uaichnionych , przyłożenia wszelkiego starania, 
j, przemysłu i pracy; użycia wszelkich nayskutecz- 
„iiieyszych pozwolouych śrzodków na wsparcie po- 
„żytecznych nauk, na utrzymanie w zupełney ży- 



vosci s wialła , którem te kraioy iv długim czasów 
przeciągli, szczególniey zas w wiekach naypole- 
cwnieyszycli zaiasuiały; na pomnoźeuie na^ąeinie 
ylko swietuey postawy z nauk ozdoby nadaney^ 
ile i rzeczywistych z nich wynikalących pożytków; 
widok ten, mówię, nie może każdego z przylo- 
iinych nayżywszą nie obdarzać radością ; którzy, 
w iakąkolwiek stronę oczy obrócą, imię i chwałę 
narodu swego w celnicy szey części swoiey odro- 
Izoną oglądaią." 

Widać, iż tłum mysli stawiał się wiednymcza- 
B rozumowi uczonego pisarza; usiłował ie ogar- 
jd i w iednym wystawić związku; stąd tyle przy-* 
lotników wciąż i bez spoynika po sobie następu- 
cych, stąd zdania uboczne odrywaiące uwagę, na- 
mne wyrazów przekładnie, zaimki wąlpHwie kła- 
Łione; słowem: mowa mniey zrozumiała, trudna 
3 wymówienia i niemiła uchu. 

Starożytni, scisli bardzo wte'm wszystkiem, co 
ę tykało kształtów powierzchownych i harmonii 
lOwy, przepisywali pewną nodarę okresom (i). Prze-* 
ąpienie tdy miary poczytywane było za wadę. Cho- 
iaż iestesmy dalecy od nadawania mysli ludzkiey 
ak mechanicznych prawideł; przyznać iednak mu- 
imy, iż gdy okres więcey nad cztery części w sobie 
awiera, iuż się niełatwo wymawia, i morduie u-r- 
ragę. Nie byłaby wprawdzie przyiemną uchu mo- 
wa ucinkowa, toiest z krótkich okresów, czyli iak 
;owią przecinków (incisum) złożona , bo ustawiczne 
)rzestanki zniszczyłyby potrzebną płynność*, ale od 



(i) Cicero in Orał* Constat Ule ambitus et plena comprehenslo 
ex ąnatnoT fere jpanibns , qnae membra dicuntiir , ni et aures 
impleat, et tre brcTior tit , quain satia est, neque loogior — 
Nauka o okresach i częściach one składaiących , zaczyna się 
w grammatyce j rozwiia się laa zupełnie i kończy W nauce • 
wymowie. 
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Kichcwania *w lym tirzględzie miary, od nadania 
stylowi iniłey rozmaitości, mieszoiąc dłuższe z krót^ 
szemi okresy, zaiis^sła sztuka mówienia gładkiego i 
porywaiącego uwagę* Zastauawiaiąc się nad uaylc^ 
pszemi naszemi w prozie pisuiami (i), postrzeżemy, 
ie w stylu sYzedoim, toiest w tym rodzaiu wy- 
mowy, gdzie należy, iak mówi Cycero , ternperate 
dicere^ okresy po sobie naslępuiące są naprzemia^ 
ny z dwóch, trzech i czasem czterech złożone czc- 
s'ci. Mowa j)łyuie z powagą wielkiey i wspaniałej 
rzeki, wnet iak ta, zdybawszy w biegu przeszkodę, 
grzmi i przerywanym huczy szumem, nakoniec zno- 
wu po obszerney spokoynie rozlewa się równinie. 
W stylu wyższym , gdy pisarz j)ragnie niocniey-* 
sze uczynić wrażenie, i gdy samą okazałością, i że 
tak powiem, ogromem mowy chce wyobrazić wiel- 
kos'ć rzeczy, używa często stylu peryodycznego^ 
gdzie pewna liczba okresów, spoiona za pomocą łą- 
czących wyrazów, odnosi się do iednego celnicy- 
szego zdania. Takim iest ten obraz poetyczny Ho- 
mera przez Bartelemiego w podróżach jinachar* 
^sa wykreślony, a przełożony przez Dmochów- 
stiego w przedmowie do Iliady. „Jestem Scytą^ 
„i harmonia wie'rszy Homera, ta harmonia pory* 
„waiąca Greków, często się przed zbyt grubemi 
„zmysłami moiemi ukrywa* Ale nie iestem panem 
,,podziwienia mego, gdy go widzę, ze tak powiem, 
„wznoszącego się i lataiącego nad światem, rzuca- 
„iącego wszędzie wzrok zapalony, zbieraiącego ognie 
„i farby, któremi rzeczy w iego .oczacłi iasnieią: 
„znayduiącego się na radzie bogów, zgłębiaiącego 



(i). Czytać należy i odczytywać te piękne wzofy wymowy, lakoto: 
MofPif na obchód panuątki Ignacego Krasickiego ; Pochwałę 
Szymanowskiego ; Pochwałę Piramowicza ; Rozprawa o Ko- 
perniku; Mowę o pieśniach narodowy chf Żywot publiczny i st- 
ężony Poczobuta. 
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^^skrytosci serca ludzkiego; i natychmiast swoietni 
,,ubogaconego wynalazkami , upoionego piękno^cia- 
^^mi natury, i me mogącego znieść zapału, który 
,,gt) pozera, rozlewaiącego to wszystko obficie na 
,)SWoie obrazy i wyraienia, wystawuiącego w zapa- 
,)Sacłi niebo z ziemią i namiętności z namiętnością— 
^,mi , rażącego nas temi błyskawicami światła , któ*^ 
,^re są tylka. gieniuszu udziałem, porywaiącego wy-*- 
,,buchami czułości , które prawdziwą czynią .wyso*r 
,,kos'ć, i zawsze zostawuiącego w umyśle naszym* 
j^wyraz głęboki, który go rozciągać i powiększać 
^,się zdaie» Bo to iest włas'ciwą i rozróźniaiącą go 
„od drugicli cechą, ze wszystko ożywia, ze temi 
„poruszeniami nas unosi, któremi sam iest przeięty, 
„że wszystko głównieyszey namiętności poddaie, że 
j,ią sciga w i^y zapędach , w iey obłąkaniach, w iey 
„uwagach, że ią aż pod obłoki wynosi, i znowu 
^,gdy trzeba przez nowe uczucia i cnoty strąca na 
,^dół, tak włas'nie iak wiatiy wybuchaiący płomień 
^,£tny na dno przepaści wpychaią; że obiął wielkie 
„charaktery, że moc, męstwo, i inne osób swoich 
„przymioty rozgatunkował nie przez zimne i nudne 
„opisy, lecz przez szybkie i s'miałe pędzla pociągi, 
„albo przez nowe zmyślenia, a niby przypadkiem 
„po dziełach iego rozsiane/' 

Od wyrazu, nie iestetn panem podziwiania 
i t* d» aż do wyrazu, i powiększać się zdaie^ a stąd 
snowu , aż do końca tego wyiątku , nie są to poie- 
tiyncze okresy, ale -pewna liczba okresów z sobą 
spoionych „ l4le nie iestem panem podziwiania 
^ymego y gdy go widzę unoszącego się nad s'wia- 
yytem ** iest okres skończony; składa się z dwóch 
częs'ci, z których pierwsza należy do wszystkich 
zdań następnych w tey mowie peryodyczney zawar- 
tych, i spoynikiem, gdy, złączonych. Bo to iest 
właściwą iego cechą, ie wszystko oiywia: iest 
Dzieła Słou^ackiego 2\ //. 34 
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rói^nie okres dopełniony; -w ciągu następnym są 
drugie iego części, -wyrazem, &e^ spoioue; ze wszyst' 
ko oiywia, ze wszystko głównieyazey namiętno- 
ści poddali i t. d. Styl peryodyczny przyzwoicie u- 
zyty zwyki wielkie sprawiać skutki. Imaginacya na- 
ówczas słuchacza lub czytelnika odbiera uderzenie 
po uderzeniu, i podnosi się do tey wysokości, do 
tego stopnia natężenia , do których ią pisarz chciał 
wynieść. Jeżeli iednak mys'li będą błahe i pospo- 
lite, albo rzecz niegodna powagi i wyniosłości te- 
go stylu, pisarz nie uniknie nadętości i śniieszney 
przysady. 

6. O SZYKOWANIU WYRAZÓW I ZDaA W OKKEai£^ 

Rzeczą iest niezaprzeczoną w logice, źe czyniąc 
cozbiór niys'li za pomocą wyrazów, wyobrażenia o- 
kazuią się umysłowi w pewnem nastęj>stwie , i że ten 
porządek iest nawet stosowny do stanu momental- 
nego duszy. Inaczey widzi , poymuie, mtYsli i tłu- 
maczy się człowiek spokoyny, inaczey namiętnością 
wzruszony, porządek ten ma bydi prawem ukła- 
dania wyrazów i zdań w okresie. Te które nayży- 
wiey nas dotykaią, a tem samem naywiększe uczy- 
nić maią wrażenie na słuchaczu lub czytelniku, 
w mieyscach naywidocznieyszych stawiane bydi po- 
winny. Sama natura- bez pomocy sztuki uczy nas 
takiego szykowania wyobrażeń. Przeięci trwogą 
przesiaiemy na wyrażeniu przednieyszych zamilcza- 
iąc poślednie; tak mówimy: gore! zbóyca! wąil 
i t. d. 

Cycera w te'y piorunuiącey niowie , w którey 
chciał złamać zuchwałość Katyłiny, i przerazić Rzy- 
mian boiainią, mówi: j4d mortem te j Catilina^ 
duciy jusau consulis, jampridem oporłebat. Wy- 
raz , ad mortentf. stawił się naypierwey mówcy prze- 
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iętemu zagniewaniem i pogardą. Gdyby w tem zda- 
niu :by{ iany szyk leyrazów, cala skuteczność tego 
piorunoTvego -wyrażenia byłaby zniszczoną. Tóż sa-^ 
mo miał na uwadze Cycero , gdy niżey trofchę m<Sv 
"wi: Catilinam vero , orbetn terrarum caede at^ 
que incendiis vastare cupienłem, nos consulies 
perferemus ? Nie tylko tu mówca miał wzgląd na 
harmonią, potrzeba było, aby te wyrazy orbem 
terrarum^ caede, incendiis, vastare ^ mówiące tak 
wiele do imaginacyi, uczyniły wprzód mocne wra- 
żenie na umysłach, i wznieciły powszechne obu- 
rzenie, nim oświadczył to zapytanie; nos consules 
perferemus? W mowie Stanisława Potockiego, na 
pochwałę poległych, czytamy: „Piorunem padła 
„na nas nieprzyiaciela przemożna a iiiczem nie- 
„wstrzymana siła. " Wyraz , piorunem , zaczynaią- 
cy ten okres zachwyca i podnosi imaginacyą; daie 
on wyobrażenie ogromu siły, i nagłości zdarzenia. 
Czuiemy, że położony w s'rzodku lub na końcu nie 
uczyniłby podobnego skutku. W innem micyscu 
tcyże mowy czytamy: „W siedlisku króla bohaty- 
„ra, pod cieniem tych drzew niebotycznych, pod 
„którym spoczywał zbawca Wiednia, wyryię^ na 
„twardym głazie imiona wasze , i sławę ich obok 
„stawy Jana III. ku czci wieczncy poświęcę." Wy- 
razy: króla bohatyra, drzew niebotycznych, zba^ 
u^ca PFiednia, są te, na których się głos opiera i 
podnosi , i które mówca chcąc utkwid mocniey w u- 
luysle słuchaczów, rozstawia w mieyscach, skąd 
brzmią nay wyraz'niey. Są one tc'm , cze'm świetne 
farby w malarstwie i żywsze tony w muzyce. 

Ale kiedy nie ma potrzeby czynić mocnieyszych 
wrażeń, gdy serca piszącego żadna gwałtowna na- 
miętność nife przeraża , i gdy się iedynie staramy o 
iasnosć i zwięzłość mowy; naówczas szyk naturalny 
•» wyobrażeń i harmonia ięzyka są dla nas prawami. 
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Rzecs do uwagi -wzięta, czyli przedmiot (subiectum), 
sąd czyli związek (copula), przymiot (attributum): 
oto iest przyrodzony porządek poymowania nasze- 
go myślą i ttumaczenia się mową. Nie podobiui 
byłoby wyszczególnić wszystkich okoliczności, gdzie 
te trzy części każdego zdania kłaśdi się niaią w tym 
naturalnym szyku, a gdzie odwrotnie, gdzie roz- 
maite wyrazów przekładnie mieysce mieć mogą, a 
gdzie byłyby niepotrzebne i naganne. „Chodkie- 
„wicz z garstką mężnych zwyciężył pod Chocimem 
„niezliczone tłumy woyska tureckiego." Lubo wol- 
no mi iest ten, szyk naturalny wyrazów wielorako 
odmienić, wolność ta iednak ma pewne granice; 
„Chbdkie-wicz pod Chocimem tłumy niezliczone 
„z garstką mężnych tureckiego zwyciężył woyska/^ 
Porządek taki byłby nagannym: bo wyrazy ozna- 
czaiące wyobrażenia związek bliski z sobą maiące, 
są przedzielone innemi tak bezpośrzedniego nienia- 
iącemi stosunku. Gdy powiem: mądrość Iróla 
iest rękoymią szczęśliwości narodu^ powiem zro- 
zumiale: naprzód bowiem stawiły się w umyśle mo- 
im dwa wyobrażenia mądrości króla i szczęśliwo^ 
ści narodu^ trzecie zaś , iest rękoymią , wynikło 
z upatrzonego między dwoma pierwszeml związku, 
i dla tego w mowie pomiędzy niemi środkuie: zle- 
bym powiedział, bo przeciw temu porządkowi: 
szczęśliwości narodu króla iest mądrość rękoy^ 
mią, byłoby to naganne wyrazów pomieszanie a 
przekładnia , chociaż dozwolona w ięzykn naszym, 
ma iednak swe prawa i granice wynikłe ze sposobu 
naszego czucia, z natury i harmonii mowy. Gdzie 
się przymiotnik po rzeczowniku, gdzie przed nim 
kłasdz' powinien, gdzie go o kilka wyrazów od 
rzeczownika odsunąć można , a gdzie go zbliżyć po- 
trzeba, gdzie rząd słowa może ie poprzeazać a 



cdzie po nirfm następować, często nas rozum a cic- 
sciey ucho ostrzega. 

Lecz nic tak bardzo nie zaciemnia mowy, iak 
zdania nawiasowe nie wmieyscu swoiem położone*. 
W tych np. wierszach pewnego rymotwól-cy, które 
tu tylko pod względem iasnosci rozbieramy, widzieć 
można to naganne zdań nawiasowych pomieszanie. 
Jest to wezwanie muzy; 

Muzo , ieicll sprzylal syn ci AIexego, * 

Sprzyiay poecie , kraiu miejzkaiicowi tego, 
Co był płucem połowa dziel, JLtóie on pieie^ 
Takiego opiewać męia smieiącemu dzieie. 

Aby tę ciemną mowę w zrozumialszą nieco za- 
mienii^, należałoby powiedzieć: „Muzo, ieżeli ci 
„sprzyiał syn Alexego, sprzyiay s'mieiącemu opie- 
j,wać iego wielkie czyny poecie, mieszkańcowi te- 
,,go kraiu, który był placem większey części dzieł 
jjbędących rzeczą icgo pienia. " W trzecim wierszu 
są dwa zdania poboczne, które oderwały uwagę od 
w^yobraźenia poety , a zwróciły ią do bolialyra, kie- 
dy wiersz czwarty nagle znowu czytelnika zwraca 
do wyobrażenia poety. Przykro nam iest napoty- 
kać takie mieysca, zwłaszcza, gdy ani mysią, anio^ . 
brązem ie bawią imaginacyi. Zdania nawiasowe, 
ieżeli ie koniecznie w okresie umieścić musimy, 
powinny następować zaraz po tycb, których są umiar- 
kowaniem , czyli modyfikacyą. W og()lnos'ci ieduak 
powiedzieć można, że one zawsze siyl przewlokłym 
czynią. Jest to wada tych , którzy nawiiaiących się 
im myśli nie umieią poświęcić zwięzłości mowy: 
mówiąc np. „ Cezar po zwyciężeniu Pompeiusza, o- . 
„trzymawszy naywyższą władzę w Rzymie, starał 
„się łaskawością zatrzeć pamięć występku swego.^^ 
Gdybys'my przy wyrazach Pompeiusza ^ Rzymu, 
łaskawością chcieli umieścić to, co się z wyobra-* 



zeniem, przez te wyrazy odmalo'wanem, w nmyśie 

nasz Y ni j)oIąc/a , i te wszystkie ruysli w iednyia o- 

kresle zamknąć usiłowali; wlrąciliJjysuiy do niego 

mnóstwo zdań pobocznych, klóreby go rozwlokłyra 

i cienmym zrobiły. Tak popisuiąc się z obszerną na- 
__i - - 1^ « — u.oi^^.,. «,o,..^ ^«^»«. i3ie niia 

Nićkiói 

i-j-j w .' pospoli 

ini, o cnocie, i wolności, znikimiosci rzeczy ludz- 
kicli, i tym podobnych, kiedy wpisaniu natrafią oa 
iedcn z tych wyrazów, wpadaią natychmiast w zbo- 
czeni:^ i tracą z oczu cel przednieyszy. Dziwimy 
się naówczas czemu nas autor kręią prowadzi scie- 
szką, tam gdzie proslą drogą trafić naywygodniey 
było. Zmordowani błąkaniem, porzucamy pismo, : 
zrzekaiąc się podróży po ciemnych i niewyplątanych 
manowcach, i mówimy z Cyceronem: Quoniaminr' 
te/ligi noluit, deseratur. 

7. O UŻYWANIU WYRAZÓW WŁAŚCIWYCH. 

Wyrazy są znakami wyol)rażen , równie iak wyo- 
brażenia są .malowidłem rzeczy , a zatem na trafio- 
nem, ile możności, podobieństwie zależy sztuka do- 
skonałego przez mowę malowania niys'li naszych. 
Jaka zgodność zachodzi między rzeczą i wyobraże- 
niem, takaż między wyobrażeniem a wyrazem za- 
chodzić powinna. W każdey więc mowie starać się 
należy o dobranie wyrazów naylepiey rzecz wysta- 
wuiących, ioiest o dobranie właściwych wyrazów. 
Jako malarz niestosownych farb zażywaiąc żleby 
naśladował naturę, tak w piśmie wyrazy słabe i 
niewłaściwe odeyniuią wszelką moc i wdzięki mo- ' 
wie. Zapatrzmy się na to dawne tłumaczenie Enei- 
dy i porównaymy ie z nowe'm we względzie tylko 
wyboru wyrazów. Ten "wiersz Wirgiliusza: 
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Haec ubi dicta, cayum conyersa ciispide monteiH 
^ finpulit iu latus : 

Jędrzey Kochanowski tak wyłożył: 

To skoro do niey wyrzekł , z lasią się rozwodzi : 
A iey końcem w bok skały zarazem ugodzi. 

W przekładzie Dmócliowskiego : 

Rzekł, i 2Wi'ócon^m berłem w góry bok uderzył. 

Nie tylko dawny tłumacz giTseszy rozwlokłóscią, 
e leszcze użyciem wyrazów słabo rzecz oddaią-' 
^ch. Wyraz laska iest błahy, niqgodny wiersza 
ohaiyrskiego z laską się rozwodzie nie iest co/z- 
eF'$a cuspide , lepiey zwróconym berłem, ^ 

Hiźey znowu te dwa wiersze Marona: 

Eripiunt snbito nubes coelumque diemque 
Teucroruiu ex oculis; ponto iiox incubat atra. 

Przekład Kochanowskiego : 

Troiauóm dzień i słońce chmury zasłaniała, 
A na morze się zewsząd walą straszne cienie. 

Przekład Dmochowskiego; 

Przed chmurami dzień z oczu Troiauóm odbiega^ 
Żoika światło, a czarna noc morze zalega. 

pJTalą się straszne cienie.' wyraz ti/alą^ię, 
lie w mieyscu użyty; straszne cienie, nie i^ to 
wx atra: lepiey, noc czarna zalega morze; za-- 
łaniaią i nawet odbiega nie ma tey mocy co ła- 
cińskie eripiunt. 

Daley Wirgiliusz w pięknym obrazie tey burzy: 

Intonuere poli et crebris- micat ignibns aether, 
Praesentemąue ^irts inienuiiit oxani« mórtem* 
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Przekład Kochanowskiego: 

Po powietrzu ogi'OUiue rozlega się grzmienia ^ 
Łyskawlcc po ulebie, gtom się częsty trzęsie. 
Wszystko iiu t^lko sarnę prawie iui śmierć niesie* 

Przekład Dmochowskiego : 

Zagrzmiały uieba, gęste migaią gię błyski^ 
I wszystko zapowiada nięzóm zgon ich bliski* 

Niższość dawnego tłumaczenia wynika szczegół- 
niey z użycia wyrazów niedobrze rzecz maluiących: 
cgrofnne grzmię nie y grom się trzęsie ^ tuszystto 
im pratuie sarnę s'mieró niesie, są wyrażenia albo 
niewłaściwe albo słabe. 

Nie tylko wyrazy mogą bydi' niewłaściwie uży- 
te, ale bywaią ieszcze podłe i błahe. Niektóre 
% tych uchodzą w mowie poioczney, w życiu po- 
spolite'm, ale w pismach, których .pewna wynio- 
słos'ć i szlachetnos'ć cechą bydz powinna, obrażaią 
smak prawy. Zdarza się częstokroć w rymotwor- 
stwie, a osobliwie w epopei malować sprawy i zwy- 
czayne zatrudnienia człowieka; wówczas rymo- 
tworca stam się ie uszlachetnić sposobem wyraże- 
nia; i iest to udziałem wyższego tylko talentu, rze- 
czom naypospolitszym nadawać godność , i w przy- 
iemnym le wystawiać obrazie. Jeden wyraz po- 
dły może zeszpecić mysi i mieysce naypięknieysze; 
pprównaymy znowu dwa tłumaczenia Eueidy. 

Uli se praedae adcingunt, dapibilsąue futuris, 
Tergora deripimit costU, et Tisccra nudant: 
Pars in irusta secant, veribii8que trementia figunft^. 
Łitore aeua locant alii^ flammaigue ministrant* 

Przekład Kochanowskiego: 

w tym się owi do potraw zwierzynnych gotuią, 
A z skóry odzierając wnętrza w nich szynduią: 



Jedni rąbiąc na roiny pieczenie wtykała, 
llrudzy po brzegu kotły na ogień stawiaią. 

Przekład Dmochowskiego: 

Ci biorą się do łupu i przyszłego iadła: 
Grzbiety rozcięte, skóra od mięsa odpa(tta* 
€i kotły przystawiali, ci driące nawlekli 
Sztuki, i nad węglami iarzystemi piekli. 

Nie tylko tłumaczenie Kochanowskiego nie iest 
•wierne, ale takie wyrazy, szyndować, roien, 
pieczenia y nie s*ą godne wiersza hohatyrskiego. 

Nie iest wolnym od podobnych zarzutów Piotr 
Kochanowski w przekładzie Jerozolimy wyzwol&- 
ney: używa niekiedy wyrazów podłych, i dodaie 
nawet malowidła mniey stosowne i obrzydliwe, 
iak ten wiersz z opisu szatana: 

Jako Mondzibel zaraźliwe pary 
I smród wypuszcza, tak i iemu z gęby 
Śmierdziało właśnie, a % nosa bez miary 
Puszczał, oz brzydko, plugawe otręby. 
Gdy począł mówić umilkł Gerber stary, 
Hydra ścisnęła wylękniona zęby. 
Cofnął się Kocyt, Abyssy zadriały 
Kiedy straszliwych słów iego słuchały. 

Tłumacz tern bardziey obwiniony bydć powi-^ 
nien, że ihysl o nosie i otrębach ^ iest iego wła- 
snym przydatkiem. Nie masz o tern wzmianki w o- 
ryginale. Tasso napisał: 

Qual i fumi sulfarei ed infiammatl 
Escon di Mongibello, el puzzo, el taono^ 
Tal delia fera bocca i n^i fiati, 
Tale ii fetore e le fiiYille sono. 
Mentre ei parlaya, Gerbero i latrati 
Ripresse, e V Idra si ft muta al suono) 
Aesto Cocito, e ne tremar gli abiMi; 
E in que8tł detti ił gran rimboxnbo ndissi. 
JDsiie^a Słowackiego T* //% ^^ 
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w wyborze -wyrazów niedosyć ieszcze iiiieć 
wygląd ua icb właściwość i syJacheiność; pouiDiec 
należy, że nasz ięzyk równie iak inne, ma wyrazy 
bliskoznaczne, których różnica w znaczeniu, liiLo 
lekkim tylko iest odkreslona cieniem, powiona bydź 
iednak przedmiotem uwagi piszącego, iesli mowie 
swoiey chce nadadz potrzebną iasnosć i piękność. 
Te np. słowa: ogłosić y oznąymićy odkryć y obia- 
wić y os'wiadczyć : wyrazaią wszystkie czynność 
udzielenia komu iakiey wiadomości; ale ogłaszam 
Tzećz, kiedy ią znaczney liczbie ludzi wiadomą czy- 
nię bez warunku, aby komukolwiek layną była: 
oznaymić mogę o czcm pewney liczbie ludzi albo 
iedney osobie, z warunkiem utaienia przed innemi: 
odkrywa się to, co długo niepewne i szukane 
było: obławia się taiemnica ważna dla osoby, któ- 
rey się powierza: oświadcza się wola, miłość, 
przyiazń, łaska. 

Te wyrazy: ubóstwo y niedostatek y nędza y bie- 
da: oznaczała wszystkie pewne umiarkowanie bylu 
człowieczego, który sprawia cierpienie. Ale ubó- 
stwo iest wyrazem względnym, zależy od stanu 
maiątku: można bydź ubogim a nie bydz nędznym. 
^Niedostatek iest stan przypadkowy i przemiiaiący 
człowieka, familii lub narodu, gdy zbywa na spo- 
sobności zadosyć uczynienia potrzebom. Nędza 
sprawuie na umyśle naszym przykre wyobrażenie 
ubóstwa, niedostatku, cierpienia fizycznego i mo- 
ralnego. Bieda trzyma s'rodek między nędzą i Ur 
bóstwem: wyraża nie tylko nieszczęście iuż przy- 
padłe, ale samo oczekiwanie nieszczęścia. Wyraz 
ten iest mniey szlachetny, wyiąwszy, tvy krzyknie- 
nie y w k torem się dobrze używa. Nie możnaby 
powiedzieć o Eneaszu, że go prześladowanie bo- 
gów pogrążyło w biedzie. 

Wyrazy, równie iak farby, maią cienie swoie, 



i od naysfabszych do Daymocnieyszych przechodzą. 
Stąd słownik wyrazów bliskozDaczoych byłby nie- 
zmiernie pożytecznym w ięzyku : ale w ułożeniu 
iego należałoby postępować z bardzo ostrożną kry- 
tyką, zapatruiąc się na sposoby mówienia nayle- 
pszych pisarzów, i rozwaźaiąc ieszcze czy dobrze 
wyrazów swoich użyli. 

8. Otworzeniuwyrazów. 

Pytanie, czy wolno w ięzyku stwarzać wyrazy^ 
od czasu ieszcze Horacyusza rozwiązane zostało. 
Licuit sempercjue licebit , signatum praesenłe 
nota producere nomen. Nikt nie wątpi, że każdy 
ięzyk tak się powinien pomnażać, iak wzrastaią nau- 
ki, kunszta i rękodzieła, iak się rozszerza okrąg 
iego wyobrażeń i powiększa massa poznania. Ale 
na nieszczęście ludzie wszystkiego nadużyć muszą. 
Nieokreślona żadnemi granicami wolność tworze- 
nia wyrazów zagraża ięzykowi zupełnemi 'zepsuciem 
lub skażeniem. Wkrótce, cudzoziemcy w oyczyznie 
własuey, nie zrozumie'my oyczystey mowy. Każdy 
j>odług przywidzenia swego utworzy sobie osobny 
ięzyk, gdzie się sam tylko ze swymi stronnikami 
rozumie'ć będzie. Wszakże wyiąwszy wyrazy te- 
chniczne, sztuka pisania nie tyle zależy na wynay- 
dowaniu wyrazów nowych, iak na zręcznym i u- 
luiciętnem użyciu dawnych do wyłożenia niemi do- 
statecznego swych myslij Jest to przywilcy praw- 
dziwego dowcipu, iż ięzyk znaiomy pod iego pió- 
rem bierze postać cale nową: są to też same wy- 
razy, ale na ich złożeniu i wyborze gieniusz wy- 
cisnął piętno swey mocy. Lukrecyhsz i Cyceix> 
zaglębiaiąc się w badania metafizyczne mniey zna- 
jome dawnym Rzymianom, nie zmienili, nie prze- 
tworzyli ięzyka łacuiskiego. Są to też same wy- 
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raty, które w utomkach Enniusza i komedyach 
Plauu ^yidzimy. Rasyu i Paskal, którym iczyk 
francuzki -winien swe udoskonalenie, ute napełnili 
go mnóstwem wyrazó-w dzikich i rozmaicie zmie* 
nionych. Bosuet; i Fenelon wykładaiąc -wysokie 
prawdy teologii, są równie zrozumiali iak Boileaii 
i Molier. Jan Kochanowski, Skarga, Wuiek, Bu- 
dny niewiele tworzyli wyrazów : znaleźli oni w ic~ 
zyku swoim dostateczny zapas i hogaclwra, których 
tylko rozsądnie użyć należało. Rozmaite połącze- 
nie -wyrazu, dohrauy przymiotnik częstokroć na- 
•wet mieysce , które -w mowie z^aymuie , nadaie pe- 
wne umiarkowanie znaczeniu iego, i teń iest nay- 
hezpietznieyszy i naykorzystnieyszy sposób aboga- 
cania mowy. Często bardzo tworzenie wryrazów 
iest skutkiem nieznaiomosci albo pogardy -oy czyste- 
go ięzyka, głębsza uwaga i pilnieysza praca byłaby 
oszczędziła tey nieprzyzwoitosci. 

Co się iednak tycze , iakosmy iuż namienili, -wy- 
razów technicznych, tych utworzenie -w ięzyku oy- 
czystym może bydz pożyteczne, byle rozsądek prze- 
-wodniczyi nauce i dowcipowi. P^ie można takie 
zaprzeczyć , abyśmy nie mieli czasem potrzeby two- 
rzenia innych nawet wyrazów do odmalowania no- 
wych zupełnie wyobrażeń; lecz iako ta potrzeba nie 
często zdarzać się zwykła, tak w l^m uaywiększą 
oszczędność ^zachować należy. Co iednak myśleć 
mamy o pismach , które od początku do końca są 
pasmem wyrazów nowych, niezrozumiałych lub 
do ńiepoznania przeistoczonych ? Co myśleć o ta- 
kiey mowie , która iest iednak mieyscem naymnicy 
może ciemne'm tego dzieła: (i) „Wszelka iedno- 
„stka będąc iednostrouuą tylko obiawą idei , szuka 



(1) o po^winnosciach i przeznaczeniu urziędowań. 
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y^-yf innych dozupełoienia s-wegó, które dopiero 
,^Mr całości -wszystkie ogarniaiącey znayduie. Dlate^ 
,go np. (ze tu ią'spomniem %yłko o idealnęy stro^ 
nie, bo na realney uznaiemy iv -większym daleko 
^unaocznieniu to powszechne istot powinowactwo 
,na wszelkich ziawiskach ruchu ciężenia , zlepno^ 
ści i t. d.) człowiek wszędzie czepi się drugiego i 
dąży do uspólniaiącego z nim związku , by w nim 
,znaIazY udostatecznienie sw«y iednostronnosci : co 
„wyrażać zwykliśmy popułtzrnie , przez owę spól- 
,,ność potrzeb i wzaieiimego wsparcia , które niero- 
^jzerwany stanowi węzeł społeczeństw." 

Idzie tu podobno o to, iż człowiek łączyć się 
musi z drugim człowiekiem przez wspólnos'ć po-* 
trzeb i wzaiemnego wsparcia; i to, co autor wyra- 
zem popularnym nazywa, nie wiem dla cze- 
go mnieyby pickne'm i mocnem było, aniżeli owa 
jednostka będąca iednostronną obiawą idei ów 
uspólniaiący związek dla udostałecznienia swey 
iednostronnosci : bo w każdym razie, kto chciałby 
zrozumieć to dzieło (mogące mieć swe zalety iuzy-. 
tek) musi ie sobie wprzód na polski ięzyk przełożyć. 
Wspomnieć tu ieszcze należy o tycłi,\lórzy, przez 
zbytnią troskliwość o czystość mowy, odrzucała bez 
braku wszystkie wyrazy, przyswdione z obcych ię- 
. zyków, iuż używaniem utarte i powszechnie zrozu- 
miałe. Tworzą oni na ich mieysce wyrazy nowe, 
często dziwaczne i zle rzecz maiuiące. In VŁtiuin 
ducit cułpae fuga : rozsądek i smak dobry ostrze- 
ga nas, gdzie wyrazów przyswoiouych z greckiego, 
łacińskiego i z ięzyków żyiących bez krzywdy mo- 
wy polskiey użyć się godzi, uczynią one (byle ich 
użycie z konieczney wynikło potrzeby) mowę ia- 
snieyszą i milszą udiu, niżeli nierozsądne ubiega- 
nie się za nowością , które dzieło zeszpecić a pisa- 
rza na posmiech wystawić może. 
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Co się tycze "wyrazóte składanych z d^óch 
imion , :wieuiy, ie takie, lubo w niewielkiey liczbie, 
niaią mieysce w na^kym iczyku« Zuaydziemy w pi- 
smach Jana Kochanowskiego: /zai^;^ wodo-pławney 
Parys prędko ^ttogi y słodko -- brzmiące strony } 
jf^rygia wino^rodnay saydak pełno^strzatyy za^ 
toodnik skrzydło •- nogi. Żebrowski ma dwubar^ 
tviana oliwka, laskonosny Merkury i t. d. JNaru- 
szeyrice naduźyt wolności składania wyrazów i 
w swoich rymach , a często nawet i w prozie, two- 
rzy dowolnie wielką liczbę uieznauyc h ieszcze w pol- 
szczyzuie. Nie poszedł za tym przykładem Kra- 
sicki ^ Dmochowski i wszyscy prawie terainieysi 
rymoiworcy, postrzegłszy, że ta wolność składanii 
wyrazów, upowaztiioua ich przykładem, mogłaby 
stać się wielce dla ięzyka niebezpieczną. Krasicki 
nawet w iednem z dzieł swoich wyszydził to nad- 
użycie , iako szkolnosć i żakowską nadętośó. Jakoż 
zwazaiąc, ze Kochanowski bardzo oszczędnie wol- 
ności składania wyrazów używa, źe inni rymotwor- 
cy nasi mało ich tworzą, a w prozie, oprócz nie- 
wielkiey liczby utartych, nie dozwalaią sobie skła- 
dania nowych; zwaźaiąc, że przodkowie nasi kształ- 
cili ięzyk polski na podobieństwo łacińskiego^ który 
mało ma imion składanych; uakoniec, że mamy 
tak wiele przyimków, które z wyrazami połączone 
mahiią doJ)rze rozmaite stopniowanie i różnice na- 
szych wyobrażeń, wniesc , zdaie mi się, możua , że 
zbyteczna wolnos'd w składaniu wyrazów przeciwi 
się ducbowi ięzyka polskiego. Za iey upoważnię^ 
uiem wkrótce (iak bardzo rozsądnie powiedziano) 
zamiast siółdcbowy,mówiouoby dębołao-^sćał; przy- 
szlibyśmy do wymzów tak długicb, iak iest tv^zech- 
rvła(lao- kierowniczy i mowa stałaby się niezgra- 
bną mieszaniną słów dziwacznych i prze wlokły cli. 
Zginęłaby barmonia ięzyka, iasnosć i zwięzłość ie- 
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go, i zatarłyby się te rysy, które go od funychiuów 
sło^iaiiskich odróżniała. 

9. O CUDZOZIEMCŹYZNIE, CZYLI WPROWADZĘ-* 
NIU DO IJfZYKA NIEPRZYZWOITYCH: HS^ZTAŁTÓW 
MÓWIBNIA. 

. ' ■ . 

Mowy ludzkie me tylko różnią się od siebie od-^ 
miennoscią wyrazów użytych do malowania wyobra-r 
zeń, ale uadto niektóreiiii osobliwos'ciamiwspó^bie 
układania i łączenia tycbże wyrazów. Przekładnię,' 
wyrzutnie, przenośnie i inne wolności pozwolofię 
w iednym ięzyku, nie są częstokrosc upoważnione 
w drugim. Każdy ma tok sobie właściwy, wynika-r 
iący z iakichsis szczególności w sposobie myślenia 
i stosowania wyobrażeń. Tłumaczenia pism z obcych 
ięzyków, i znaiomos'd ich rozszerzona w narodzie, 
wzbogaca wprawdzie mowę oyczystą, ale uważać 
pilnie należy, aby przez naganne wprowadzenie cu- 
dzoziemskich sposobów mówienia czystość ićy skarr 
żona nie była. W dawnieyszych pisarzach polskich 
latynizmy, w teraznieyszych galicyzmy i germani- 
zmy często postrzegać się daią. W tym np. wierszu, 
gdzie tłumacz Pindara mówi o Tyfeuszu stugło- 
wym olbrzymie : 

cyllckie pieczary 
Widziały niegdyś wzrastać ogrom tey poczwary. 

fF^idziaty wzrastać y iest sposób mówienia bez- 
okolicznego łacińskiego, który się rzadko kiedy 
•w naszey mowie używa : kładziemy w te'm mieyscu 
imiesłów albo słowo w trybie okolicznym: widzia^ 
ły ogrom ten wzrastaiący^ albo iak wzra^itał. 
Dawni pisarze polscy zaczęli byli częściey używać 
tego kształtu mówienia , ale zwyczay nie przewa- 
żył, i oprócz siÓYfzdaie sif, sądzę, mniemam i tym 



podobnych , inne nie niogą mieć swego dopetoie'* 
Dia, czyli rządu wyrażonego przez tryb bezokoliczuy* 

^Nadłoii naiie obraził, abym ci mógł przeba- 
czy <S. Nikt się o t^m nie dowiedział , aby zaraz 
nie Hczuł i t. d. Bydi dobrze słuionym^ nie łgrdi 
UJ słanie zrobienia czego i t. d. i wiele innydł są 
lo galicyzmy, skutki zbyt wielkiego uniesienia ku 
iczykowi łrancuzkiemu i nieznaioniości wiasnej 
niowy^ 

Jedne ięzyki w użyciu przenośni są śmielsze^ bo- 
iailiwsze drugie, każda mowa ma pewne przysło- 
wia, pewne porównania upoważnione zwyczaieni, 
W których się wzaiemnie rozuniie'my: i dla tego nie- 
podobna słownie tłumaczyć z iednego ięzyka na 
drugi. Te np. Owidego wiersze: 

Ablatiiin medlls opus est incudibus btud, 
Defutt et scriptis ultima lima m^is. 

Żleby oddane były w ięzyku polskim: To dzie* 
ło w śrzodlsu zdięte było z iowadła i nie przy- 
szło ostatnią piłą trzeć pism naszych. 

PódcAńie ten wiersz Horacego : 

atque 
Perfectum dectes non castigayit ad unguem. 

Byłby niezrozumiały, gdybyśmy do słowa tłu- 
macząc powiedzieli: kio dzieła swego dziesięć ra- 
zy ai do paznokcia nie wygładził. 

Sposoby te mówienia znaiome i utarte u Rzy- 
miaD , u nas byłyby zagadką. Wiele możnaby przy- 
toczyć równie nagannych sposobów mówienia. Zwy- 
czay ich upoważniać nie może, bo zwyczay tam 
tylko iest prawem, gdzie się zgadza z naturą ięzy- 
ka. Czytaiąc xiążki dobrą polszczyzną pisane, ubez- 
pieczymy się przeciw tey zarazie , którey rozsze- 
Tzenie mogłoby skazić zupełnie mowę* 
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lo. Uwagi nad rymowaniem połskićm. 

Harmonia wiersza polskiego, równie lak innych 
Ejiących w Europie ięzyków, zależy na odpowiada- 
iącey liczbie zgłosek , średniówce i rymie. Z tych 
iednak' trzech rzeczy rym iest bez wątpienia iego 
nay większą ozdobą i wdziękiem. Niesmak, którego 
W czytaniu wierszów bezrymowych doświadczamy^ 
ostrzega nas , iż , bez odebrania istotnych powabów 
wlerszopislwu polskiemu, rymów z niego usunąć 
nie można. 

Rym sprawia, naprzód, przyiemnosc uchu, które 
W pewnych odległościach słysząc powtórzenie podo- 
bnych tonów, czuie się mile wzruszone'm: powtó- 
re, iest użyteczny pamięci, ułatwiaiąc działanie tey 
władzy duszy: w mowie albowiem maiącey harmo- 
nią , łatwo iest trafić na pewne znaki, które nas za- 
prowadzą na siad wyobrażeń : ieden wyraz przypo- 
mni drugi, i tym sposobem całkowite ich pasmo 
odzyskać możemy. Rym nakoniec iest roskoszą u- 
mysłu, przez niespodziane zadumienie , w które go 
wprawia : kiedy zwyciężona trudnos'ć nadaie więcey 
wdzięku, źywos'ci j mocy myslóm lub wyrażeniu, 
kiedy się przyczynia do natrafiania na iakis' nowy i 
niepospoUty obrót mowy, kiedy stwarza piękny la- 
I ki obraz, śmiałą 9 lecz naturalną przenośnią, albo 
szczęśliwe wyrazów połączenie. 

Lecz rym tych wszystkich przyiemnosci poezyi 
użyczać nie może, ieżeli wiersz tak złożony nie 
będzie, aby w wymówieniu czynił na zmyśle* słu- 
chu potrzebne wrażenie: toiest, aby się głos za- 
wieszał i nieiako wspierał na wyrazach rym czy- 
niących. Stąd się wnosi, że przenoszenie niedokoń- 
czonego zdania z wic'rsza do wie'rsza odbiera pię- 
kność rymoiworstwu polskiemu. Ta wolność do 
dwóch tylko wierszy rozciągać się może, w których 
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część przynaymniey rymotwórczego okresu zamknię- 
ta bydź powinna. 

Dawnleysi rymol-worcy nasi nie zastano'wi'WSzy 
się nad różnicą, iaka pomiędzy -wierszami miaro- 
•wemi Greków i Rzymian a wierszami rymowemi 
teraznieyszych narodów zachodzi , wprowadzili do 
rymotworsiwa polskicjgo woInos'ć przenoszenia nie- 
dokończonego zdania z wie'rsza do wie'rsza. Po- 
st rzegli lę wadę leraznieysi, osobliwie Krasicki, 
Węgierski, Szymanowski i Dmochowski, którzy 
tę wolność w ciaśnieyszycli zamknęli granicach, i 
którzy doskonaląc wierszowanie polskie, rzadko iey 
sobie dozwalali. Dosyć iest porównać wiersze da- 
wnych z wierszami teraznieyszych, aby postrzedz, 
iak wielką przysługę ta odmiana uczyniła rymo- 
tworslwu polskiemu. Zdarżaią się wprawdzie o- 
koliczności, gdzie to prawidło ustąpić powinno in- 
nym względom, gdzie dla odmalowania zapału na- 
miętności albo dla wydania harmonii naśladowczey, 
poeta przerywa iednostayny ciąg mowy i nieiakie 
zamieszanie wprowadza : ale są to przypadki szcze- 
gólne, których mieysce dowcip i smak dobry ła- 
two rozpozna. W ogólności iednak ustawiczne prze- 
noszenie sensu z wiersza do wiersza byłoby wadą, 
osobliwie w rymach trzynastozgłoskowych: w wier- 
szach krótszych ta wolność mniey obraza; iednakze 
nie, godzi się ze strofy iedney do drugiey przenosić 
niedokończonego okresu. 

Co się tycze wyboru w rymach, dawnieysi ry- 
motworcy polscy nie zadawali sobie wielkiey w lem 
pracy, i nie tylko na łatwych przestawali, ale o- 
śmlelcni zle przystosowanym wyrokiem Horacego, 
j)ictoribus atque poetis quidlibet audendi sem- 
per fuit aegua potestas: grzeszyli częstokroć prze- 
ciw prawom iczyka, zmieniali, skracali lub prze- 
dłużali wyrazy, aby do rymu służyć mogły. Te- 
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raznieysi słusznie to nadużycie •wywołali z "wierszo-^ 
pistwa polskiego, a obarczaiąc ie nieiakiemi trudno- 
ściami podnieśli szlachetną naukę. 

Nie godzi się dla wiersza gwatcid prawideł mo- 
"wy, nie godzi się używać rymów nadto łatwych i 
pospolitych. Jakoż, to wszystko, co sztukę zbyt 
łatwą czyni, usuwa z niey chwałę pokonauey tru- 
dności, osmielaiąc mierne dowcij)y, zniża ią do 
rzędu sztuk mniey godnych i użytecznych. Za wol- 
nością i zbytnią łatwością "w dobieraniu rymów, 
poszłoby mnóstwo wierszów płaskich i niższych od 
niierney prozy: naród byłby zarzucony nikczemne- 
mi płodami wierszokletów, i wkrótce smak zupeł- 
nie zepsuty. 

11. Dokończenie. 

Oto są uwagi nad sposobem pisania, które 
•W przystosowaniu do mowy polskiey dawały miey- 
sce szczególnym pDstrzeżcnióm. Co, o przyzwól-^ 
tości stylu f o iego łroistyin podziale na styl 
prosty y wysoki i umiarkowany; co, o górności 
{sublime)y o postaciach moiay, o stylu listowy niy 
historycznym ; co, o piękności i smaku y o poe- 
zyi i różnych iey rodzaiach powif^dzieć można ; 
to wszystko w ogólnych i szczególnych uważane 
względach równie się do polskiego iak do innych 
ściągać może ięzyków, i mato nastręcza uwag szcze- 
gólnie do oyczystey mowy przystosować się mogą- 
cych. 
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PRZESTROGI 

WZGLCDEM WPRAWJANU UCZNIÓW DO PORZĄDNEGO 
I POPRAWNEGO W MOWIE OYCZYSTEY PISANIA. 



Uczniowie w szkołacli po ukończeniu grammalyki 
łacińskiego i polskiego iczyka , przechodzą do nauki 
o "wymowie i poezyi, klóra zaczynaiąc się od teo- 
ryi stylu i różnych iego rodzajów, wykłada po te'm 
prawidła rozmaitych rodzaiów wymowy w prozie, 
iakoto: mowy krasomowskiey z iey podziałami, sty- 
lu naukowego, stylu listowego i historycznego, na- 
koniec.po wj^łożeuiu uwag estetycznych o przy- 
czynach i zrzódłach piękności dzieł sztuki ogólnie, 
szczególnie zas' wymowy i poezyi, tłumaczy istotę, 
zasady i powszechne prawa poezyi , a naostatek 
wykłada teoryą iey klass i przeduieyszych rodzaiów. 
Jak tylko nauczyciel zacznie naukę o stylu, iest 
lego obowiązkiem wprawiać uczniów w porządny 
sposób pisania. Podawanie dobrych przykładów 
iest bez wątpienia nayskutecznieyszym ze wszyst- 
kich środków. Nauczyciel zatem powinien wybie- 
rać i czytać wraz z uczniami wzory z autorów, któ- 
rzy u nas prozą pisali. Proza Krasickiego, nioie'm 
zdaniem, w tym względzie naylepiey służyć może. 
Slachetna prostota iego stylu, iasnos'ć, wielka ła- 
twos'ć, i tok prawdziwcy polszczyzny, ^panuiące 
W iego powieściach, w życiach sławnych ludzi 
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naśladowanych z Plutarcha , a szczególniey -w Panu 
Podstolim^ będą nayzdatnieysze do pierwiastkowe- 
go ukszlałcenia dobrego smaku. Imaginacya mło- 
dych unosi się pospolicie tern wszystkie'm, co ma 
wiele blasku; lecz przez toź samo uniesienie często- 
kroć wady bierze za zalety; ciemność za moc i zwię- 
2łos'ć, nadętosć za górnosc. Naruszewicz w pismach 
swoich prozą ma wiele myśli wyniosłych, wyrażeń 
małuiących i dobitnych, ciągłą powagę, i uymu- 
iącą płynność stylu. Lecz przy tych zaletach uiś 
iest wolny od wad, których nie ma Krasicki. Gdy- 
by z początku był młodzi za przykład podany, zbo- 
czenia bystrey imaginacyi przeistoczyłyby często- 
kroć w błędy same zalety dzieiopisa polskiego, po- 
s'więcaiąc iasnosc i prostotę mowy pewney wynio- 
słos'ci wyrażeń , któraby uczniów w styl szumny i 
nadęty wprawić mogła. 

Co się tycze dawuieyszych pisarzy, nauczyciel 
czytać będzie młodym mieysca wybrane z kroniki 
Górnickiego, z kroniki Kromera tłumaczenia Mar- 
cina Błażewskiego , przypowie8'ci Maxymiliana Fre- 
dra, wyiątki ze Skargi, z Budnego, z Wuyka, za- 
stanawiaiąc wszędzie uwagę uczniów w czem, i ia- 
lą czas wprowadził odmianę do mowy polskiey, 
które wyrazy i sposoby mówienia należałoby za- 
chować, których zas' iuż używać ni© wolno. 

Po takich przygotowaniach, z uczniami iuż o- 
Łeznanyiui z tokiem polszczyzny, nauczyciel zacznie 
ćwiczenia, od nayłatwieyszych do trudnieyszych po- 
stępuiąc. Zadawać im naprzód będzie opowiadania, 
czyli narracye. Powtórzywszy ustnie znaiomy inąi 
iaki przypadek zhistoryi, każe go w szkole opisać, 
i czytaiąc dzieło każdego ucznia, wskaże mu błędy 
(ies'łi iakie będą) nie tylko przeciwko prawidłom 
ięzyka, ale też co do układu, porządku i sposobu 
widzenia rzeczy. Przestrogi iego będą dane spo- 
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sobem tak delikatnym , aby uczniowie nie powzięli 
wsiiciu, 1 nie tracili nadziei dalszego postępku. Wy- 
łożywszy uczniinn ustnie w krótkości i poprzedni- 
czo, (gdyż traktat o stylu listownym poźniey w po- 
rządku nauki nastąpi) celnieysze prawidła i chara- 
ktery sposobu [>isania listów, zaleci im też opowia- 
dania zawierać w kształcie listów, i łączyć do nich 
swoie posirzezenia i uwagi. 

W dalszym ciągu, uczniom, którzy iuź i w nau- 
ce wymowy, i w innych naukach postąpili, iako 
to; w klassach V. i VJ, zadawać będzie nauczyciel 
niaterye do mów w rodzaiu sądowym , radnym , i 
pochwały osób znakomitych. Tu czyiać będzie zu- 
czniami pisma Naruszewicza prozą, da uczuć pię- 
kności iego stylu , i wytknie także wady , któ- 
rych się wystrzegać należy. Poda za przykłady styl 
poważny, czysty i pełny Kołłątaia, w przedmowie 
do dzieła o prawie przyrodzonem i w samc'ni 
tem dziele; sposób pisania zwięzły i moreny Dmo- 
chowskiego w mowie o Krasickim ^ tudzież innych 
źyiących ieszcze teraźnieyszych pisarzy , którzy za- 
słiigiiią bydz wzorowymi. Tu także przez tłuma- 
czenia z obcych ięzyków na oyczysty, na piśmie i 
starannie wypracowane, wprawiać ma nauczyciel 
uczniów w sztukę dobrego pisania, daiąc naywic- 
kszc baczenie f aby w przekładach panowała ła- 
twość i tok prawdziwy polski, i aby się chronili 
neologizmów, czyli obcych i z naturą własnego 
ięzyka niezgodnych sposobów mówienia. 

Gdy nauczyciel przeydzie do poezyi, nie zbędzie 
mu na |)ięknych i doskonałych iey wzorach w ię- 
zyku polskim. Zacznie naprzód od Jana Kocha- 
nowskiego, który iest prawdziwie oycem naszego 
rymolworslwa, nie dla tego, aby wszystko w nlui 
było nienaganne, i oznaczone piątnem piękności 
wyższego rzędu, ale że on pierwszy stworzył w mo- 



■wie polskiej ten ięzyk slacheiiiy; że ma bardzo 
"wiele śmiałych i poetycznych wyrazeii, a zawsze 
uymuiącą prostotę i słodką przyiemuosć. Tez sa- 
me zalety da uczuć młodym czytaiąc z nimi sielan- 
ki Szymonowicza , a w obudwu poetach -wskaże 
"W cze'm, i iak naśladowali greckich i łacińskich ry- 
miotworców- Z teraznieyszych czytaiąc poezye Kra- 
sickiego, Trębeckiego, Naruszewicza, Szymanow- 
skiego , Węgierskiego , Karpińskiego , Dmochow- 
skiego, i innych żyiących; przez dobrane wyiątki 
nauczyciel starać się będzie zaszczepić w uczniów 
smak prawdziwey piękności, chwaląc z uwielbie- 
niem^ co zasługuie na pochwałę, daiąc uczuć w roz- 
biorze szczególnym wierszów, moc i naturalność 
użytych przenos'ni i porównań, niepospolite wyra- 
żenia, i cały poetyczny skład mowy; a ganiąc bez 
szyderstwa i uszczypliwości, co naganie podpada. 

Co się tycze wprawiania młodych do pisania 
wierszów, tego nauczyciel nie zada uczniom zapo- 
•winnos'ć, ale każdego woli i wyborowi zostawi.. 
Przełoży on uczniom, że gieniusz twórczy w poe- 
zyi, iest darem nader rzadkim ; ale gdy się ten znay— 
duie, ani go wstrzymać , ani go przytłumić nie mo- 
żna. Rozwiia się on swoią własną siłą, i staie się 
te'm, cze'm bydz musi koniecznie. Wzbudza go i 
prostuie nauka, ale go nie tworzy. Nauczyciel o- 
strzeże równie młodych, że nawet talent pisania 
poprawnych i gładkich wierszy nie iest rzeczą po- 
spolitą; lecz, co się nayczęsciey zdarzać zwykło, 
iest to ten fałszywy zapęd , ta chciwos'ć rymowania, 
żywością młodego wieku wzbudzona, i ośmielona 
pobłażeniem miłości własney, która tak wielką licz- 
bę tworzy miernych i niższych od mierności poe- 
tów. Nauczyciel zatem , będzie surowszy w sądze- 
niu wierszy, uiżli w sądzeniu prozy: w drugiey bo- 
wiem dozwolona iest mierność , nauka i praca mo-: 
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ie i% doprowadzić do pewnego stopnia poprawno- 
ści i gładkości; wierszom zas oddany miody bez 
prawdziwego do nich talentu, ze szkodą dla siebie 
i bez pożytku dla towarzystwa, drogi czas tracić bę- 
dzie. Nakoniec wszyscy powinniśmy umieć dokła- 
dnie, zrozumiale, szlachetnie i przyiemuie tłuma- 
czyć prozą nasze myśli ; nikomu zaś za. złe poczy- 
tano bydź nie może, iż nie ma daru poezyi. 

Oddaiąc więc sprawicdliwos'ć tym , którzy wyż- 
szy okażą talent, nauczyciel da inuym uczuć różni- 
cę, iaka pomiędzy wierszem prawdziwym i prozai- 
cznym zachodzi, i bardziey starać się będzie o u- 
ksztatcenie w uczniach dobrego smaku, uiżeU o 
obszerną ich wprawę w -rymotworstwo. 

Nie od rzeczy będzie przydadź do tych uwag 
postrzeżenia, na które nauczyciele wymowy po szko- 
łach wzgląd szczególnieyszy mieć powinni. Są to 
prowincyalizmy, bardzo zagęszczone w Litwie, a 
z naturą i zwyczaiem ięzyka nie zgodne : z których 
niektóre przynaymniey wytkniemy. 

Naprzód , co do wymawiania w niektórych wy- 
razach, wymawiaią w tym kraiu samogłoskę u^ gdzie 
o wymawiać należy, tak mówią: wuysko^ muwca, 
i t. d. zamiast woysko, mówca: w innych zaś wy- 
daią czysty głos o , gdzie pośredni między o i u wy- 
dad^ potrzeba; tak mówią kroł ^ zamiast tról i t d. 
Samogłoskę także e, wymawiaią bardzo otwarto, 
gdzie się ścieśniono wymawia; tak mięto, kobieta^ 
eamiast ml^ko y kobieta. 

W przypadkowaniu także są niektóre błędne 
fŁwyczaie: mówią tu i piszą, okolicznoście , tra- 
dnoscie f i t. d. kiedy powszechne prawidło, że 
zakończone, na ć^ 6'c?, maią pierwszy liczby mnogiej 
tak iak drugi poiedynczey np. okoliczności, trudno- 
ici: wyłączaiąc tylko waszmo^ci i imiona ludzkie 
zdrobniałe niewiast. Bardziey leszcze zagęszczony 
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fest srwycżay kończenia drugiego przypadku liczby, 
łnnogiey na ów^ np. okolicznościowy uczuciów^ 
1 t. d» priseciwko powszechnym prawidłom ięzyka, 
które w imionach żeńskiego i niiakiego rodzaiu liie 
dozwałaią kończyd dinigi przyp. Uczby mn» na ów^ 
chybaby pierwszy był zakończony mdi ouy^lob owa^ 
nj>» mowy^: słowa; mów , słów; używanie także 
W trzecim i siódmym przy pi ieiiiey siestrze, iest 
zadawnione, teraz mówimy zonie , siostrze. 

Imiesłowy osobliwe zakończone na szy, zastę-* 
puią nayczęsciey w ięzyku naszym mieysce czasu 
przeszłego poprzedniczego , gdy w mowie są dwa 
czasy przeszłe, z których ieden poprzedza drugi, 
np. uyrzawszy go tnocnom Mę ucieszył. Tu po- 
spólstwo , a czasem na\vret W wyższych nieco sta-^ 
nach, używaią takiego imiesłowu prosto za czas 
przeszły, np^ szósta biwszy, Jan odiechawszy, i i. d. 
eamiast, szósta biła^ Jan odiechał i t. d. 

Wyraz dopiero y znaczący tylko co, przed chwi- 
lą y trochę przed tent , a czasem ai wtenczas, u- 
źy wany tu powszechnie w mieyscu , gdzie się po- 
winno używać teraz: tak mówią, dopiero śnieg , 
padaj mamy dopiero ciepło i t. d. Górnicki tak 
używa tego wyrazu: ,y dopiero mówił za nauką, 
teraz co inszego utrzymuie' — az dopiero poczuł 
swóy błąd, gdy uy rżał szkodę^^*, Takie bydz ma u- 
zywanie tego wyrazu dopiero, i nauczyciele ostrze- 
gać powinni, aby nie był mieszany z wyrazem, 
teraz. 

Wyraz gdyby, oznacza nayczęs'ciey wzgląd my- 
śli ludzkiey na pewny warunek , bez którego rzecz 
iaka stać się nie mogła; np* gdyby się było udało 
przedsięwzięcie , byliby wszyscy uwielbiali iego 
zręczność etc. Błędnym, a ieduak bardzo upo- 
wszechnionym, zwyczaiem spoynik gdyby mieszaią 
tu ze spoynikiem aby, tak mówią : on prosił, gdy-' 
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